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O R O Z W O JU  PSYCHOLOGII I  J E J  METOD.
SZKIC HISTORYCZNY «).

j|VAateryał w iedzy psychologicznej jest obecnie tak  ob- 
% szerny, iż zajm ującem u się nią pobieżnie w prost nie- 

m oźliw em  jest rozejrzeć się wśród tych  najrozm aitszych k ie­
runków , zadań i celów , oraz dopatrzeć się w iązadeł i spójni 
pom iędzy dążeniam i poszczególn ych  narodów  i w ieków . 
S tąd  chaos w  p oglądach  co do w artości odm iennych k ie ­
run ków  i metod. D ość przytoczyć sprzeczność zachodzącą 
w  dw u najw ięcej u żyw an ych  dziś określeniach tej um iejęt­
ności: »psychologia jest nauką o duszy«, m ów ią racyona- 
liści, »psychologia jest nauką bez duszy«, m ów ią em pirycy. 
Sąd zę zatem , że krótki a treściw y p rzegląd  tego  o grom ­
n ego m ateryału  nie będzie bez interesu, zw łaszcza  jeżeli 
zd ołam y p rzeciągn ąć nić przew odnią rozw oju psychologii 
od najdaw niejszych  aż do naszych czasów .

P oszczególn e epoki ew olu cyi tej nie dają się od siebie 
ściśle o d gran iczyć z powodu, iż . każda z nich przedłuża swój 
b y t i na d oby następne, rozw ijając się i w ów czas, g d y  za­
panują p rąd y  o now ych  celach i zadaniach. Id ąc jedn ak

*) Artykuł drukowany w »Ateneum« w zeszycie sierpniowym w 1894 r.
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za w skazów ką najw iększej św ietności dan ego kierunku, do- 
strzedz można w  rozw oju psychologii cztery  g łów n e epoki: 
i) epokę etyczn o-m etafizyczną, której n ajw yższy  rozkw it 
przypada na starożytn ych  G reków , 2) epokę racyonalizm u 
w yrosłą  na podstaw ie sceptycznej K artezyu sza , 3) epokę 
k ryty czn ą , reprezentow aną przez K a n ta  i 4) epokę em pi­
ryczną.

O  trzech pierw szych, jako  w ięcej znanych, m ów ić 
będziem y pokrótce, zatrzym ując się natom iast dłużej nad 
epoką najnow szą, t. j. em piryczną.

Psych ologia  starożytnych, nie licząc okresu przedso- 
kratesow ego, miała, ja k  i cała ów czesna filozofia, charakter 
etyczno-m etafizyczny, m etoda zaś, jaką  się w niej posługi­
wano, polegała przew ażnie na sam oobserw acyi oraz induk- 
cyi dyalektycznej. T ę  ostatnią określam y w yrazem  »dyalek- 
tycznej« dla odróżnienia jej od indukcyi w naukow em  zn a­
czeniu, ja k ą  szerzył w kilkanaście w iekó w  później Bakon, 
w skazując jako  najlepszy środek badań pow olne i ostrożne 
postępow anie od dośw iadczalnie poznanych faktów  do coraz 
to w yższych  uogólnień. In d u kcya  zaś, ja k ą  stosow ał
psychologii, ^okrates, m iała za punkt w yjścia  p ier 
podm iotow ego pochodzenia, od których  z całą  ufnością 
i śm iałością przechodzono do coraz to w yższych  uogólnień 
i definicyi, o tw ierających  na oścież w rota m etafizyce. Celem  
przewodnim  dążeń filozofów  greckich, od Sokratesa  do A r y ­
stotelesa, było  oddziaływ anie przeciw  zasadom  sofistycznym , 
uw ażanym  za wsteczne, które obalić i zastąpić m iała ich 
idealistyczno-m etafizyczna etyka.

Starożytni jednak, szukając w psychologii podstaw  dla 
praw  etycznych, nie zdaw ali sobie sp raw y z trudności, jak ie  
przedstaw ia poznanie skom plikow anego m echanizm u uczuć 
i świadom ości ludzkiej, nie przew idyw ali, iż, chcąc go  po­
znać, dosięgnąć w pierw  należy w yso k ieg o  stopnia rozwoju 
wszech nauk, i źe one dopiero połączonem i siłami zdołają 
ocenić to, co w cześnie ujęte w niejasny w yraz duszy ludz­
kiej, zdaw ało się przystępnem  dla m etafizycznego zbadania 
i określenia; nie przew idyw ali nakoniec, iż po latach 2.000
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p sych o log o w ie  p rzyznaw ać się będą musieli do tak  skrom ­
nej w ied zy w  dziedzinie ow ej um iejętności, iź o dostarczaniu 
n au k o w ych  podstaw  etyce, która  winna b yć opartą na em- 
piryi, m ow y jeszcze b y ć  nie może. A le  śm iałość jest obja­
w em  każdej m łodej kultury, tak ą  też b y ła  G recya. P od ­
staw y, k tórych  nie m ogła  dostarczyć nauka, w ytw arzan o 
sztucznie, z pom ocą m etafizyki. Stąd  w czesne pojaw ia­
nie się pojęć, jak  nus A n a x a g o rasa , albo logos H eraklita, 
z k tórych  p ow sta ły  pojęcia P latona i A rystote lesa  o duszy 
nieśm iertelnej, stąd rozczłonkow yw an ie w ładz psych iczn ych  
w celu dotarcia do nieśm iertelnego ich rdzenia. W sz y stk o  
jedn ak, co w ytw o rzyli G recy  m ocą m etody indukcyjnej 
w  zakresie psych ologii znam ionuje bezsilność albo zaśle­
pienie sam ychże filozofów  w obec sztucznie w ytw arzan ych  
pojęć, podaw anych  za b ezw zg lęd n ą  praw dę. D la  w spółcze­
snych  i późniejszych rezultaty epoki tej m iały za sobą urok 
czego ś niedocieczonego i nieskończonego, co pobudzało 
sw obodę fantazyi, puszczając w  ruch sk łonny do zaciekań 
m istyczno-m etafizycznych um ysł ludzki. S iłą  tego  uroku, 
działalność psychologii starożytnej n ietylko  odegrała w  sw oim  
czasie znaczącą rolę ale i w y w arła  w ielki wpł^ w  na w ieki 
następne. W p ły w  ó w  jedn ak  nosił w  sobie i ujem ne zarody, 
szerząc bowiem  zam iłow anie do szerm ierki słów , do m istyki 
i d ya lek tyk i, p rzygłu szał w  um ysłach p o zytyw n e dążenia 
do poznaw ania praw  przyrody. T o  też o w ynikach  pocho­
d zących  z tego  okresu, wspom nieć n ależy  ze w zględ ów  
tyll^o historycznych.

D usza ludzka, w ed łu g  Platona, jak o  uosobienie idei 
życia, jest nieśm iertelna; nie ma ona ani początku, ani końca. 
Posiadając m oc w praw iania samej siebie wr ruch, pozostaje 
stale niezmienną. W  m yśl sw ej dualistycznej teoryi, odró­
żnia P laton dw a g łó w n e pierw iastki psyche, to jest śm ier­
teln y  i nieśm iertelny, złączone ze sobą doczesną rów nież 
w olą. S tąd  nauka o trzech duszach Platona. P ierw sza z nich, 
tak  zw an y Xoywuxóv albo vorpxov, jest boskim  pierwiastkiem  
w  człow ieku: jej udziałem  jest poznanie w ogóle. D ru gą  jest 

to jest o d w ag a  albo wola, której siedliskiem  jest
i*
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pierś; trzecią jest e7ti\k)|j/]rjT'.xóv, albo żądza u ży cia, u zew n ę­
trzniona niźszemi fun kcyam i organizm u. N astępstw em  te g o  
podziału w ładz duszy ludzkiej, złączon ego ściśle z teo ryą  
i św iatopoglądem  Platona, b y ło  przyjęcie poznania za naj­
w y ższy  szczebel szczęśliw ości i ascezy  za najw yższe dobro 
etyczn e; dowodzenia, k tórych  w p ływ  ozw ał się silnem  je ­
szcze echem  i za naszych czasów'. Jeden z najpopularniej­
szych filozofów, Schopenhauer, w ych odząc z podstaw  p sy­
chologiczn ych  zupełnie od Platona różnych, daje się rów nież 
p ociągnąć ascetycznem u prądow i i bez w zględ u  na niekon- 
sek w en cye  stąd w y n ik łe  w  je g o  etyce, przenosi prastarą 
naukę bram inów indyjskich, złączoną z nauką platońską, 
w  nasz wiek, buchający żarem nam iętności i niepoham ow aną 
żądzą użycia.

W y ższe  nierównie stanow isko w psych ologii zajął 
A rystoteles. Jeżeli w eźm iem y pod u w a g ę  czy  to je g o  »Or­
ganon«, czy  ew olu cyjn ą teoryę w  zastosow aniu do p sych o ­
logii, przyznać m usim y, iż p o g lą d y  w  nich zaw arte zapo­
w iadały  się bardzo św ietnie, niski jedn ak  poziom  ów czesnej 
w iedzy nie dał się rozw inąć genialnym  pom ysłom  g reck ie go  
filozofa, oplątując je  w  m glistą  p o w łok ę etyczno-m etafizycz- 
nych dociekań, które u niego' ja k  poprzednio u Platona 
cen tralny stanow iły punkt w  psychologii.

Pojęcie duszy ludzkiej przez A rysto te lesa  m a ch arak­
ter czysto  ew olu cyjn y. Ł ą c z y  ona w sobie poszczególne 
stopnie rozw oju w szystkich  jestestw  ży jących , a zatem  za­
rów no pierw iastek czuciow y zw ierząt niższego stopnia, jak 
i p ierw iastek u czuciow y zw ierząt w yższego  rzędu. N ad  niemi 
zaś góruje czło w iek o w i ty lk o  udzielona władza, m ianowicie 
rozum albo vouę. W  tym  ostatnim zaś odróżnia A rystote les 
dw a pierw iastki: jeden, będ ący  w yrazem  ograniczonego 
um ysłu człow ieka, u le g a ją ce go  rozw ojow i, drugi, objaw em  
d oskon ałego boskiego  rozum u w  człow ieku. P ie rw szy  z nich 
jest bierny i śm iertelny, drugi czyn n y, w zględ n ie  nie­
śm iertelny.

W o b ec  takich to w ładz odn ajdyw an ych  w duszy ludz­
kiej, e tyk a  m iała drogę w ytkn iętą. R óżn ica  zaś w  metafi­
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zy czn y ch  poglądach, zastosow anych do psychologii przez 
obu filozofów , p o ciąg n ęła  za sobą różnicę w  odpowiednich 
p oglądach  etyczn ych .

W y n ik i te psychologii greckiej z punktu widzenia nau­
k o w e g o  w artości są bardzo w ątp liw ej; widzi się w nich dziś 
m istyczne elu kub racye, które pozoram i w ied zy zastępow ać 
m usiały istotną naukę. O ne to zaś w ystarczać m iały i etyce. 
F a k t  ów  jed n ak  nie przeszkadza, źe p sych ologia  grecka, 
służąc za ideał w iekom  średnim, znajduje zaw sze jeszcze  
n iety lk o  zw olenników , ale i kontynuatorów . T rak taty  o du­
szy  ludzkiej nie przestają po dziś dzień udręczać m ózgów  
ludzkich. P rz y c zy n ą  zaś tego  bezpośrednią jest w ytrw ałe  
dotąd kształcenie u m ysłów  na filozofii greckiej, k tórąb y  
stu d yow ać należało ze w zg lęd ó w  ty lk o  historycznych  lub 
estetycznych .

W ielk iem  natom iast dziełem  epoki staro greckiej, b y ło  
urobione prześw iadczenie o ważności zadań p sych ologii 
i niezbędnej, a naglącej potrzebie rozw inięcia tej um iejęt­
ności, która z natury sw eg o  przedm iotu służyć w inna za 
podstaw ę ukształcenia indyw idualn ego, jak  i za punkt w y j­
ścia urządzeń sp ołeczn ych  i praw  m oralnych.

II.

C h arak terystyczn ą  cechą drugiej epoki w  ogólnym  
rozw oju  psychologii, jest z jednej strony w prow adzenie do 
niej, m ocą k artezya ń sk ieg o  wątpienia, pierw iastku scep tycz­
nego, pow tóre posunięcie do ostatecznych granic introspek- 
ty w n e g o  traktow ania objaw ów  psychicznych pod w p ływ em  
zasadniczego p oglądu  cogito ergo sum. D w oistość tę a po­
niekąd  n iek o n sek w en cyę w yrażała psychologia, jak  i cała  
filozofia K artezyu sza , m ająca w sobie dw ojakie jak  g d y b y  
ogniw a, z k tó rych  jedn o łączy  ją  z najnow szą psych ologią, 
d rugie z p sych o log ią  starożytnych.

P odać w  w ątpliw ość w szystk o  to, co w yrob iło  w y ­
chow anie, szkoła, nauka, dośw iadczenie lat, wierzenia, przy-
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z w yczajenia; w strzym anie się na jakiś czas w  sądach w o g óle , 
w ytw orzenie sztuczne w  przekonaniach rodzaju niezapisanej 
tablicy, ab y  zap isyw ać na niej następnie to tylko , co po 
poddaniu surow ej k ry ty c e  za praw dziw e uznanem b y ć  m o­
gło , oto stanow isko K artezyu sza , przew odniczące i dziś 
um ysłom , co rade szukać nie konw encyonalnej, ale rz e c z y ­
wistej w iedzy, nie pozorów , lecz istotnych zd o b yczy  nau­
kow ych. W ątpienie K a rtezyu sza  b yło  odtąd zdrojem  od ­
św ieżającym  kierunek każdej nauki: ono to zachw iało  ślep e 
wierzenia w w iekam i uśw ięcone prześw iadczenia, w sk rze­
siło zapał do pracy um ysłow ej, zd yskred ytow an ej u siłow a­
niami w ieków  średnich, pobudziło śm iałość w  celu zw a l­
czenia przesądów  i zabobonów , ono dało nakoniec im puls 
do w prow adzenia w iększej ścisłości naukow ej w  badania 
przyrody. Słow em , b y ł to brzask k rytyk i, która m iała do­
ścign ąć w yżyn  za czasów  K an ta.

Bezpośrednią kon sek w en cyą  tego  scep tyczn ego  stan o­
w iska, jak ie  zajął K artezyu sz, była  nieufność w obec w szy st­
k iego , co w ytw o rzyli je g o  poprzednicy.

O ddalenie się to od gościńców  utartych  przez staro ­
żytnych, polegało  przew ażnie na w prow adzeniu n o w ych  
metod, oraz zasadniczego poglądu na o gó ł zjaw isk p sy ­
chicznych. O strożność w przyjm ow aniu za praw dziw e fa k ­
tów  w ym ag a ją cych  długiej obserw acyi, sum ienne analizo­
w anie danego przedmiotu, w ystrzeganie się szyb k iego  w y ­
ciągania w niosków  i uogólnień, kierow anie w o góle  m eto­
d yczn e um ysłem  w badaniach psych ologiczn ych  —  oto rady, 
jak ie  podaw ał K artezyu sz w rozpraw ie D iscours su r la me- 
łhode. B y ły  to naówczas, ze w zględu na ciasnotę form ułek 
i p oglądów  średniow iecznych, ugniatających  um ysł ludzki 
od w ieków , m yśli n ietylko  śm iałe i nowe, ale epokę stano­
wiące, pomimo iż dziś, k ied y treść ich przeszła niem al w krew  
społeczeństw a, w yd aw ać się m ogą aż n azbyt naturalnem i.

N ow e to dążenie zam anifestow ało się g łó w n ie  w po­
trzebie zsolidaryzow ania psychologii z fizyologią. B o  chociaż 
aspiracye te sp otykam y już w form ie mniej lub więcej 
św iadom ej u starożytnych, ale było  to pierw sze ich zreali­
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zow anie system atyczne i konsekw entne. Z tem w szystkiem  
pom im o naw et w ażności faktu połączenia dw u tych  um ie­
jętności, znam ionującego bezw ątpienia postęp, rezu ltaty  osią­
gn ięte  przez K artezyu sza , nie m ają, ściśle biorąc, naukow ej 
jeszcze wartości. F izyo lo g ia  zm ysłów  i system u n e rw ow ego  
zam ało dostarczała naów czas m ateryału, ab y  z te g o  p o łą­
czenia jej z p sych o log ią  można było  osiągn ąć k o rzyści 
naukow e, ja k  się to stało  w naszym  wieku.

T o  też K a n t posunął b y ł niepobłaźliw ość dla usiłow ań 
K artezyu sza  tak daleko, iż n azw ał je próżną utratą czasu. 
Z tą sam ą jednak racyą  m ożnaby nazw ać straconym  czas 
p ośw ięcon y jakiem u kolw iekbąd ż w ynalazkow i, dopóki tenże 
osiągn iętym  nie zostanie. Już sam fakt, że K a rte zyu sz  za­
stanaw ia się tak d ługo nad w p ływ em  procesów  fizyolo- 
g iczn ych  na ogół objaw ów  psych iczn ych  w  rozpraw ie »O m e­
todzie« dowodzi, że chodziło mu nie ty le  o utrw alenie w ła­
sn ych  ty lk o  w tej k w estyi poglądów , ile o w skazanie po­
stępow ania w psychologii prow ad zącego  najbliższą drogą 
do podniesienia tej um iejętności.

Trzecim  nakoniec krokiem , oddalającym  g o  od staro­
żytn ych , b y ł je g o  pogląd  m echaniczny na św iat i ogół pro­
cesów  psychicznych. Ś w iat zew nętrzn y uw ażał K a rtezyu sz 
za skom plikow an y m echanizm, w którym  działają stale jedne 
i te sam e siły, jedna i ta sam a ilość ruchu. A  pogląd  ów  
następnie przeniósł i do antropologii. C złow iek , a m ianow i­
cie ciało ludzkie, jest takim że sam ym  m echanizm em , w  k tó ry  
dusza nieśm iertelna nie może w praw dzie w prow adzać sa­
moistnie żadnych zmian, ale m oże m odyfikow ać i pobudzać 
zasoby w nim istniejące. T y lk o  zw ierzęta są m echanizm am i 
w  całem  tego  sło w a  znaczeniu —  człow ieka w yn osi nad 
nie rozum i wola. A le  poglądu tego  K a rte zyu sz  ko n se­
kw entnie nie rozwinął, w alcząc pom iędzy g łęb o k o śc ią  w ła ­
snej m yśli a scholastycznem i naw yknieniam i. B y ło  to d o­
piero dziełem  je g o  następców , a m ianow icie de la Mettrie, 
oraz m echaniczno-m atem atycznej szk o ły  w N iem czech.

W o g ó le -b o  też zasług K a rtezyu sza  d op atryw ać się nie 
należy w konsekw entn em  przeprow adzaniu o ryg in a ln ych
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poglądów , ile w e w skazyw an iu  d ró g  i m etod, które rozsze­
rzały  horyzont m yśli ludzkiej, w racając polot i sw obodę 
skrępow anym  przez w ieki średnie um ysłom . Z d aw ało b y  się 
naw et, iż D escartes u ląk ł się sam śm iałości w łasn ych  po­
m ysłów , now ości i orygin alności sw eg o  stanow iska, osią­
gniętych  pod w p ływ em  tych  na czas jak iś w  zawieszeniu 
pozostaw ionych w ierzeń i przekonań, do k tó rych  też pch an y 
naw yknieniam i lat m łodości pow rócił, pozostaw iając następ­
com genialne ty lk o  w skazów ki m etodologiczne i b o gatą  
w  przyszłość in icyatyw ę.

P ow rót do starych  wierzeń ułatw iło  K artezyu szo w i 
je g o  sław ne cogito. Jak  w ątpienie nie ustrzegło  g o  od udo­
wodnienia istności duszy nieśm iertelnej i istnienia B o ga , 
tak  in icyatyw a w  celu stosowania do p sych ologii m etody 
fizyologicznej i m echanicznej, nie uchroniła go  od zupełnego 
zaufania do m etody sam oobserw acyi i obserw acyi zew nętrz­
nej. D oszedłszy raz do pew nika cogito ergo sum , czerpie 
następnie pełną dłonią ze św iadectw a rozumu, odnajdując 
z łatw ością d yalektyczn e w yjaśnienia w o b ec najtrudniej­
szych  k w estyj i zagadnień. M ocą ab strakcyjn ego  m yślenia 
staw ia w rzekom e praw dy, jak  źe w  um yśle naszym  są 
tak  zw ane idee wrodzone, regu lu jące o g ó ł poznania, d a­
lej podaje dow od y w olności woli, nieśm iertelności duszy, 
istnienia B oga, etc. T o  poleganie na najw yższej instancyi 
rozum u upraw niło i u gruntow ało  m etodę, polegającą  na 
sam oobserw acyi, która też nigdzie bardziej nie rozw inęła 
się i nie w ybujała  ja k  w e F ran cyi. N astęp cy  K artezyu - 
sza, starając się dotrzeć do poznania człow ieka, analizują 
sam ych siebie i u le g a ją  tej samej skłonności do u o g ó l­
nień i tw orzenia nic nie m ów iących  definicyj, która ch a ra k ­
teryzow ała  starożytnych, rezu ltaty  zaś tą d ro gą  osiągnięte, 
noszą na sobie cech ę różnorodności i indyw idualności za­
patryw ań , dozw alających  się nadm iernie rozw ijać dyletan- 
tyzm ow i, z punktu zaś w idzenia nau kow ego, czyn ią  ze stu- 
d yó w  psych ologiczn ych  rodzaj literackich  albo m oralnych 
naracyi bez żadnego spraw dzianu i kontroli. Jak zaś w p sy­
chologii K a rtezyu sza  spostrzedz łatw o  te dw a w ybitne prądy,
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to jest sceptyczn o-em piryczn y i racyon alistyczn y skupiający 
się w  danych dośw iadczenia w ew nętrznego, tak i w p ływ  
je g o  na następną p sych ologię  odezw ał się w  dw ojaki sposób. 
D ążenia sceptyczne i fizyologiczno-m echaniczn y sposób tra k ­
tow ania organizm u, b u d zący  w w ieku  następnym  ogrom n y 
zapał wTśród filozofów , ja k  de laM ettrie, H olbach i Condillac,, 
przeniosły się następnie przez pośrednictw o Spinozy do 
N iem iec, w ytw a rza ją c  szkołę mechaniczno - m atem atyczną; 
dążenia zaś racyonalno-m etafizyczne i m etoda introspekty- 
w na stw o rzy ły  szkołę racyon alistów  w e F rancyi, prosperu­
ją c ą  po dziś dzień. Przedstaw icielam i jej po K artezyu szu  
b y li P ascal i M allebranche, w  naszym  zaś w ieku V icto r 
Cousin, M aine de Biran, R o y e r  Collard, T eodor Jouffroy, 
od którego  zaczyn a się m odernizow anie psychologii.

T akiem  jest znaczenie K artezyu sza, jeżeli się go  sądzi 
źe stanow iska czysto  nau kow ego. Ze w zględ ów  p rak ty cz­
n ych  p sych ologia  jego  i je g o  szk o ły  zdziałała nierównie 
w ięcej. W  żadnym  m oże kraju  w p ły w  badań ogólno - filo­
zoficznych, a m ianow icie badań z zakresu psychologii nie 
oddziałał tak g łęb ok o  na całe społeczeństw o, jak  się to 
stało w e F rancyi. N iety lk o  cała  ów czesna literatura nosi 
na sobie cechę p sych o logiczn ego  pogłębienia, ale i ca łe  
społeczeństw o okazuje zainteresow anie się literaturą, opartą 
na g łęb szych  studyach ducha ludzkiego, dając tem dow ód 
pew n ego  przejęcia się w ażnością kw estyi. K ie d y  w  N iem ­
czech czytanie dzieł filozoficznych b yło  udziałem  ty lk o  ludzi 
p ośw ięcających  się nauce, popularniejsze nierównie dzieła 
frapcuskie czytać m ógł każd y przeciętnie u kształcon y 
człow iek.

T o  g d y  wśród N iem ców , którzy  mieli p sych o logó w  
tej m iary ja k  Spinoza, autor jedn ego z najznakom itszych 
dzieł p sych ologiczn ych  de origine et natura affectum , 
filozofia stanow iła rodzaj niedostępnego sfinksa, urabiając 
w  literaturze i społeczeństw ie jakieś m istyczno-m etafizyczne 
pojęcia, w e F ran cyi przeciw nie, podnosiła istotnie poziom 
p sych ologiczn ego  ukształcenia. A  p rzyczyn ą  tego  objaw u 
b y ł m oże przewTażnie cu d ow n y ję z y k  K artezyu sza , przyo-
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b lek ający  w  skończoną i artystyczn ą form ę najniedostęp- 
niejsze abstrakcye.

III.

P ierw szy prąd k ry ty c zn y  w obec p sych ologii greckiej, 
ja k  i psychologii rozum owej, pow iał od filozofii angielskiej. 
B akon  werulam ski zw róceniem  u w agi na czczość i sztu cz­
ność rzekom ych praw d i postulatów  staw ian ych  przez P la ­
tona i A rystote lesa  podkopał b a łw och w alczą  cześć, ja k ą  
przez setki lat m iały w ieki średnie dla starożytnej nauki. 
»W iedza to potęga«, m ów i filozof angielski, ale ch cąc ją  
zdobyć, zw racać się n ależy  nie do k s ią g  pisanych, ale do 
księgi żyw ej, ja k ą  jest przyroda. D ośw iadczanie, o b serw o­
w anie i eksperym entow anie z pom ocą szkieł i aparatów , 
zbieranie faktów  i pow olne a ostrożne postępow anie w  uo­
gólnianiu, oto droga prow adząca do »wiedzy«, którą  B ak o n  
nazw ał »potęgą«. Genialne te rady, od zastosow ania k tó ­
rych  zaw isłą  była  przyszłość ogólno - lud zk iego  rozw oju  
u m ysłow ego, przenikały zw olna ty lk o  odrętw iałe pod w p ły ­
wem  d ogm atyczn ych  dociekań u m ysły; potrzeba zaś było 
w ieków , nim od gło s w skazów ek B akona rozbrzm iew ać za­
c z ą ł wśród p ierw szego  laboratoryum  p sychologiczn ego.

Czem  B akon w obec nauki greckiej, tem b y ł po części 
L o ck e  w obec psychologii rozum owej. P rzeciw n ik  idei w ro­
dzonych, oraz b ezw zględ n ego  zaufania w dane św iadom ości, 
w prow adza on now y kierunek do filozofii, w zględnie p sy ­
chologii. N ie m yśl jest w edłu g  niego źródłem  poznania, ale 
poprzedzające i w arunkujące ją  pierw iastki zależne od or­
gan ów  zm ysłow ych, t. j. czucia zm ysłow e. »Nie m asz nic 
w  naszym  um yśle, czego b y  już poprzednio nie było w zm y ­
słach«, m ów i Locke, a zdanie to słu ży  n ietylko  za d ew izę 
je g o  filozofii i je g o  szkoły, ale i za g o d ło  najnowszem u 
kierunkow i em pirycznem u.

Na takich wzorach urobiona psych ologia  angielska, 
trzym ała się też z m ałem i w yjątkam i najdalej od n e g a ty w ­
n ego  kierunku psychologii greckiej, jak  i od w ybujałości
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psychologii rozum ow ej, chętnie podejm ując k ażd ą  m yśl 
zdrow ą na dośw iadczeniu i ścisłości m yślow ej opartą.

T a k ie  to dziedzictw o um iejętnościow e w  p sych ologii 
dostało się jednem u z n ajsurow szych  jej rzeczników , a za­
razem  n ajkrytyczn ie jszych  u m ysłów  X V I I I  wieku, jakim  
b y ł K an t. A  przyzn ać trzeba, iż w ątpienie K artezyu sza , 
będące jedną z najcenniejszych cząstek  tej spuścizny, nie 
m ogło paść na podatniejszy um ysł do w yhodow ania i do­
prow adzenia g o  do ostatecznych konsekw en cyi. Zespolenie 
scep tycyzm u  kartezyań sk iego  z trzeźw ością B akona w  k r y ­
tyczn ym  z n atu ry  sw ej um yśle K an ta, w ytw o rzyło  ow e 
epokow e w  historyi filozofii dzieło, to jest » krytykę c z y ­
stego  rozumu«. Jest ono słupem  granicznym  pom iędzy starą 
a now ą filozofią, pom iędzy naiw nością a p o w agą  w iedzy, 
ucząc w p row adzać w  każdą naukę niezbędny fundam ent: 
k ry ty k ę . A  czem  dla o gó ln eg o  rozw oju nauk, tem b y ł K a n t 
i dla psychologii: przedstaw icielem  k ryty k i. Patrząc z g łę ­
bokością n iezw ykłej m iary filozofa na ca ły  d ob ytek  p sy­
ch ologiczn y, um iejąc roztrząsnąć w  niej dodatnie i ujem ne 
strony, sk on tro lo w aw szy  m oc i niem oc jej metod, staw ia 
on zasadnicze pytanie: c z y  p s y c h o l o g i a  w o g ó l e  
m o ż e  b y ć  n a u k ą  ś c i s ł ą ?  i na pytanie to daje odpo­
wiedź przeczącą. Nie, m ówi K an t, p sych ologia  nie może 
b y ć  nauką ścisłą: po pierw sze d latego, iż do niej stoso­
w aną b yć nie m oże m atem atyka, zjaw isk bowiem  p sych icz­
nych nie m ożna ani w ażyć, ani m ierzyć, każda zaś nauka 
ścisła w y m a g a  z konieczności m atem atycznego traktow an ia  
zjaw isk; pow tóre p sych ologia  czerpie sw oją w iedzę m ocą 
m etody sam obserw acyi, albo obserw acyi zew nętrznej, obie- 
dw ie zaś te m etody dostarczają faktówT ty lk o  w zględnie 
p raw dziw ych, do poznania praw  natury ludzkiej dotrzeć nie 
p ozw alających. Tw ierdzen ie to popiera K a n t g łę b o k ą  k r y ­
ty k ą  obu tych  m etod. P rzeciw k o  pierwszej św iad czy  nie- 
ty lk o  zupełn y brak ścisłości w  poznaw aniu w ew n ętrzn ych  
stanów, ale i w zg lą d  natury h ygien iczn o um ysłow ej. K a n t  
nie w yob raża  sobie, żeby zd row y u m ysł był w stanie, bez 
szkod y dla ścisłości m yślow ej odrabiać dwie znoszące się
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w zajem nie rzeczy, m ianowicie, żeb y m ógł rów nocześnie 
m yśleć albo obliczać czy  g n iew ać się i za biegiem  tego  
abstrakcyjn ego  m yślenia albo gniew u śledzić. K to k o lw ie k  
zaś robi sobie na tym  punkcie ilu zye i usiłuje w prow adzić 
ów  elem ent refleksyjny w  b ieg  sw oich m yśli i uczuć, zm ie­
nia w ów czas, nie w iedząc o tem, rozw ój ich norm alny albo 
je  też znosi zupełnie.

Podobnie, choć z mniej doniosłem i wątpliw ościam i, 
odzyw a się K a n t o ob serw acyi zew nętrznej. K to k o lw ie k  —  
m ów i on —  spostrzeże, iż jest przedm iotem  obserw acyi, 
przechodzi natychm iastow o w  jakieś dziw ne zakłopotanie 
i chce się w obec tego  najczęściej okazać takim , jakim  nie 
jest nigdy, albo też, przeciw nie, ukryje, czem  jest. P o s łu g i­
w anie się zatem  i tą m etodą w y m ag a  conajmniej w ielkich  
ostrożności. A  potrzeba b y ło  istotnie genialności K anta, 
aby po takiem  sk rytyk o w an iu  środków  i m etod psychologii, 
zabrać się do znakom itego zresztą dzieła, ja k ą  jest jego  
antropologia, zw łaszcza, iż jed yn em  źródłem  nagrom adzo­
nych tam że faktów , jest m etoda ty lk o  obserw acyi zew n ętrz­
nej, którą  stosow ał K a n t n ietylko  bezpośrednio do otacza­
jących , ale zasilał się pośrednio w  historyi, życiorysach  zna­
kom itych ludzi, a naw et dram atach i kom edyach, oraz opi­
sach podróży. W  ten sposób zaznaczył K a n t rozdział po­
m iędzy psych ologią  n au kow ą, w której przyszłość nie w ie­
rzy ł (jak nie w ierzy ł w psych ologię  fizyologiczną), a p sy­
ch ologię  opisow ą, dostępną dla każdego, która, trzym ając 
się zdała od m etafizyki, m ocą sumiennej ty lk o  obserw acyi 
zewnętrznej, w ytw arzać m oże w iedzę w ie lk iego  znaczenia 
praktyczn ego.

W p ły w  K a n ta  na psych ologię  m iał zatem  przew ażnie 
znaczenie n egatyw n e: w sk azyw ał, czem  ona b y ć  nie może. 
W o b ec  zaś teg o  ciekaw em  będzie pytanie, o ile n e ga tyw n y  
sąd K a n ta  m iał racyę  bytu  i ja k  nań odpow iedziała bez­
pośrednia, a ja k  tegoczesn a epoka. Z pytaniem  tem prze­
chodzim y do czw artej a najciekaw szej epoki w rozw oju 
psychologii, objętej ogólnem  mianem psychologii em pi­
rycznej.
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IV .

N egatyw n e h oroskopy K a n ta  co do psychologii, nie- 
ty lk o  źe nie w y w o ła ły  zw ątpienia w  przyszłość tej um ie­
jętności, ale przeciw nie sta ły  się znam iennym  bodźcem  w  celu  
ich obalenia. W p row ad zen ie  m atem atyki do poszukiw ań 
p sych ologiczn ych  zaczyn a b y ć  odtąd najw iększą am bicyą 
p sych o logó w  niem ieckich, a historya tego  zetknięcia się 
nauki ścisłej z n au ką, opartą dotąd przew ażnie na sam o- 
obserw acyi, w yk azu je  w  krótkim  przeciągu  czasu dw a w y ­
bitne kierunki. P ie rw szy  z nich jest rodzajem  sy n tety cz­
n ego p rzystosow yw an ia  form uł m atem atycznych  do zjaw isk  
psychicznych, w  m yśl m etody m echanicznej, do której ini- 
c y a ty w ę  dał b y ł K a rtezyu sz i Spinoza, drugi zaś w  przeci­
w ieństw ie do p ierw szego  jest li prostem  zastosowaniem  
m iary do stanów  św iadom ości, które zaw dzięcza nauka nie­
spodziew anym  odkryciom  w  zakresie psychologii fizyolo- 
gicznej. O bad w a te kierunki w zględnie do odpow iednich 
im m etod n a zw iem y : pierw szy m e c h a n i c z n o - m a t e -  
m a t y c z n y m ,  drugi —  e k s p e r y m e n t a l n y m .

I. K ieru n ek  m echaniczno-m atem atyczny środkujące p o­
niekąd zajął stanow isko pom iędzy dążeniam i ściśle nauko- 
wem i a nienaukow ym i. Niem ożność bow iem  bezpośredniego 
obliczania i m ierzenia ruchów  św iadom ości, popchnęła p sy ­
ch ologów  tego  kierunku na ślizką d rogę tw orzenia hipotez 
w  formie m atem atycznej, które m iały w  sobie pom ieszczać 
rzekom o ze ścisłością n au kow ą zaobserw ow an y m ateryał 
czy  to m echanizm u w yobraźalnego, ja k  to uczynił H erbart, 
czy  to ogó ln o-p sych ologiczn ego  fun kcyon ow an ia  system u 
nerw ow ego, przed czem  się nie zaw ach ał R y sza rd  A v e n a - 
rius: słow em  hipotezy te interpretow ać m iały  ze ścisłością  
m atem atyczną o g ó ł ruchów  św iadom ych.

Pierwrszy tą d rogą poszedł H erbart. M echanika i sta ­
tyk a  w yobrażeń, to jest znikanie i pojaw ianie się ich w  św ia­
dom ości mocą ja k ie g o ś  w ew n ętrzn ego  i w zajem nego ście­
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rania się, zajm ow ały H erberta, jak  m ów ią jego  b io grafo ­
w ie od lat najm łodszych. Z n iezw yk łą  ciekaw ością  i w y ­
trw ałością śledził on za biegiem  i łączeniem  się w yobrażeń, 
szukając prawa, k tóreb y  stanow iło o tem wzajem nem  ich 
na siebie oddziaływ an iu  i ograniczaniu się. P raw o to nako- 
niec odnajduje m ocą następującej hipotezy. U m ysł nasz jest 
to m echanizm, w którym  w ystęp u ją  stale do działania po­
szczególne jeg o  cząstki albo siły, za jak ie  podobnie ja k  
Leibnitz, m onady, podaje H etb art w yobrażenia; w yo b raże­
nia te różnią się pom iędzy sobą co do stopnia ty lk o  swej 
intensyw ności. In tensyw n ość przeto g łów n ym  musi b y ć  
czynnikiem  o w eg o  ścierania się, czy  antagonizm u pom iędzy 
wyobrażeniam i. W yob rażen ia  intensyw niejsze, nacierając na 
słabsze, usuw ają je  do progu  św iadom ości, w yobrażenia zaś 
słabsze, staw iając im opór, w dzierają się znów  do niej: je ­
dne zaś i drugie w tem  w zajem nem  ograniczaniu się, tracą 
sw ą siłę —  m ówi H erb art —  w  odw rotnym  zaw sze sto­
sunku do jej natężenia. T o  jest każde w yobrażenie silniej­
sze, jak o  posiadające w ięcej szans do zw alczenia słabszego, 
traci nierównie mniej ze sw ej intensyw ności; słabsze zaś 
w o b ec silniejszego traci jej nierów nie w ięcej. Jeżeli np. w e­
źm iem y dw a p rzeciw ległe  w yobrażenia (w yobrażenia np. 
ciepła i zimna) a w ięc A  i B , k tórych  odm ienne inten sy­
wności zaznaczam y m ałem  a i b, i jeżeli przypuścim y, iż 
intensyw ność pierw szego, t. j. A ,  jest w iększą  od intensy­
w ności d ru giego  t. j. B, w ów czas p rzy jąć  m usim y, iż w star­
ciu tem  pom iędzy niemi w celu zachow ania się w  św iado­
m ości A  ma szans nierównie więcej, niż B , to jest, że utraci 
ono ze swej ilościow ej w artości nierów nie mniej, niż B . A le  
jakiż może b y ć  ów  stosunek, w yrażon y w  form ie m atem a­
tycznej ? O tóż —  m ówi H erbart —  obadw a takie w yo b ra­
żenia w  starciu pom iędzy sobą stracić m og ą co najw yżej 
ty le  ze swej intensyw ności, ile jej ma w sobie słabsze w y o ­
brażenie, g d y b y  bowiem  straciły  w ięcej, w ów czas jedno 
z nich m usiałoby zniknąć zupełnie, co sprzecznem  b yłob y  
z założeniem . Jeżeli zatem  A  jest od B , straci ono na
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oporze w obec B, B  zaś, jako  słabsze, straci czyli

nierów nie w ięcej w  stosunku do pierw szego; A  zaś w obec 

tego  zachow a się w św iadom ości w artością a —

B  zaś w artością albo intensyw nością b — a+V" A lb o  

posługując się przykład em  arytm etycznym , zam iast a lg e ­
braicznego, jeżeli w yobrażenie silniejsze, oznaczam y cy frą  3, 
słabsze cy frą  2, to obadw a razem  utracą ilość rów nającą 
się 2, w  tym  jednak stosunku, iż A  straci przy oporze, 
staw ianym  słabszem u 4/5, słabsze zaś 6/5 ze sw ej in ten syw ­
ności, czyli w artość ich m ieć się będzie teraz do siebie, 
ja k  n /5 do 4/5 i t. d.

H ipoteza ,a, zjednała sobie ogrom ne koło zw olen n i­
ków . A  b y ł to rezultat nie sam ego ty lk o  zainteresow ania 
się nią, ile w prow adzenia nowrego, bardzo w iele, ja k  się 
zdawało, obiecującego kierunku m atem atycznego do p sy ­
chologii. M ożność obliczania ilościow ego zjaw isk p sych icz­
nych  p ociągała  w szystkich.

Tym czasem  niedokładności w  hipotezie m atem atycz­
nej H erbarta k rytyk ow an o , usuwano, D robisch, je g o  k on ­
tynuator, próbow ał naw et hipotezę sw eg o  mistrza u lep szyć 
i zm odyfikow ać, inni podejm ow ali rów nież tę niew dzięczną 
p racę, ale rezultaty stąd w yn ikłe, pożądanego celu nie osią­
gnęły . T eo rya  H erbarta traciła coraz bardziej grunt pod 
sobą. A . L an ge nakoniec w  rozpraw ie swej D e r  F eh ler  in  
H erb a rfs  G run dlegun g der mathematischen Psychologier 
dow iódł, iż hipoteza ta n ietylko  nie godzi się z poglądam i 
m etafizycznem i jej tw órcy, ale że zaw iera w sobie n iedający 
się w żaden sposób usunąć b łąd  m atem atyczny.

Nie w chodząc w konstrukcyjn ą w artość hipotezy 
H erbarta, sądzę, iż trudność kontrolow ania tego  rodzaju 
pó łn aukow ych  kreacyi, nie m oże do nich budzić rz e c z y ­
w istego  zaufania, tem mniej zaś żądać można od nauki, 
ab y  się z niemi solidaryzow ała, słusznie bowiem  pow iedział 
tenże sam L an ge, iż »z pow odu ogrom nej rozm aitości zja­
w isk  psychicznych, każda z takich hipotez, chociażby naj­
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lepsza, nie w yłącza  m ożności pojawienia się jeszcze  lepszej«, 
na żadną zaś z nich nie ma odpow iedniego sprawdzianu.

T o  też ow o zastosow anie m atem atyki do p sych ologii 
nie obaliło w ątpliw ości K a n ta  co do jej naukow ej p rzy ­
szłości, jeżeli zaś działalność H erbarta budziła przez d łu gi 
czas ogrom ne zainteresowanie, to jeno dlatego, iż zd aw ała  
się zaspokajać n ag lącą  potrzebę wyprowadzenia do p sych o­
logii w iększej ścisłości, której potrzebę odczuw ali coraz g łę ­
biej pracow nicy na niw ie psychologicznej, »Będzie to —  m ów i 
L an ge  w swej historyi m ateryalizm u (II, str. 352) —  zadzi­
w iającym  pomnikiem ferm entu filozoficznego w N iem czech, 
że  um ysł tak przen ikliw y, jakim  b y ł H erbart, m ąż o zdu­
m iew ającej sile k ry ty k i i w ysokiem  w ykształcen iu  mate- 
m atycznem , m ógł w paść na aw anturniczą m yśl odkrycia  
»zasad dla sta tystyk i i m echaniki wryobrażeń na drodze 
spekulacyi«. Bardziej jeszcze uderzającym  jest fakt, że um ysł 
tak  św iatły, w  iście filozoficzny sposób zw rócony ku życiu  
praktycznem u, m ógł się zapuścić w  tak m ozolny i n iew dzię­
czn y  trud, ja k  w ypracow an ie ca łeg o  system u statyki 
i m echaniki ducha w e d łu g  sw ojego  zasadnika, nie m ając 
żadnej rękojm i na dośw iadczalne je g o  usprawiedliwienie«.

F aktem  natom iast niezaprzeczonym  jest, iż H erbart 
w y tw o rz y ł całą  szkołę psych ologów , którzy  sztandar w iedzy 
zatknęli nierównie w yżej, staw iając sobie za ideał w y tw o ­
rzenie z niej nauki ścisłej: takim i b y li: Lazarus, Steinthal, 
V olkm ann, a poniekąd Lotze, F ech n er i W undt, którzy 
czerpali pełną dłonią bezpośrednio lub pośrednio z dośw iad­
czenia g łęb o k ieg o  um ysłu H erbarta, autora »Psychologii 
naukow ej«.

N ajznakom itszym  zaś przedstaw icielem  kierunku me- 
chaniczno-m atem atycznego b y ł do niedawna w  N iem czech 
R ysza rd  A w enarius, k tóry  stud yow ał p sych ologię  H erbarta 
pod kierunkiem  bezpośredniego jego  ucznia D robisch ’a. P od­
ją ł on śm ielszą jeszcze m yśl od H erbarta, ujęcia w formę 
m atem atyczną nietylko w zajem nego na siebie o dd zia ływ a­
nia w yobrażeń, ale pow staw ania i tw orzenia się doświad­
czenia w^ogóle. H ipoteza ta w w ysokim  pom yślana stylu,
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oparta na podstaw ach biologicznych, cen nych  dostarcza 
pozorów  zfotografow ania m echanizm u poznaw czego. S p ra w ­
dzianu jedn ak dla niej jak  i dla hipotezy H erbarta nauka 
d ostarczyć nie zdoła.

II. »Psychologia eksperym entalna, zw ana także psycho- 
fiz y k ą  albo p sych o logią  fizyo logiczn ą, zaczyn a od tego, na 
czem  koń czy fizyologia«. T a k  zazw yczaj określają  psych o­
log o w ie  zakres jej przedm iotu.

Zaw iązki teg o  zespolenia się dw u um iejętności, m ają­
c y ch  tenże sam  przedm iot, z odm iennego ty lk o  punktu za­
patryw ania się nań badany, sięgają  dalekich bardzo czasów . 
O dn aleźć je m ożna u każd ego  niem al psych ologa lub filo­
zofa starożytności. Zarów no lokalizow aniem  w ładz p sy­
ch iczn ych  w  p oszczególn ych  częściach system u n erw ow ego  
ja k  i analizow aniem  organów  zm ysło w ych  zajm ują się już 
D em o kryt, ja k  A rysto te les  i Plato.

T e  sam e dążenia na w iększą ty lk o  sk alę, widnieją 
w  epoce K artezyu sza . O ddaje on w ażne usługi nauce w za­
kresie optyki, w yprzedzając badania na tem polu N e w ­
tona. T e o ryę  barw  teg o  ostatniego rozw ija następnie G othe 
i Schopenhauer. W o g ó le  prace fizyologiczn o-psychologiczn e 
zaczyn ają  się pojaw iać coraz częściej ja k  np. »teorya w idze­
nia« B e rk e le y ’a les aveugles nés, D iderot’a, sur la vie et la 
mort, B ich at’a i t. p.

Pom ostem  zaś, k tóry  łą c zy ł stale i so lidaryzow ał dw ie 
te  g a łęzie  w iedzy, b y ł od daw na u trw alający  się p ogląd , 
iż czucia zm ysło w e najpierw otniejszym i są czynnikam i po­
znania w ogóle. T a k  sądzili sensualiści, tak  idealiści, tak  em ­
p irycy , tw ierdzenie to jedn ak pozostaw ało zrazu m artw ą 
literą, następnie zaś im pulsem , zn aglającym  do poszukiw ań 
k ryty czn yc h  lub ab strakcyjn ych  o pozorach ty lk o  dośw iad­
czaln ego  traktow an ia  kw estyi. Przew odnik sensualizm u an­
gielskiego, L o ck e , postaw ił już b y ł k w e styę  jasno i dosadnie. 
Condillac na swej a llegoryczn ej statui, obdarzonej p ierw o­
tnie jednym  z najuboższych zm ysłów , jakim  jest pow o­
nienie, zdanie L o c k e ’a w ym ow nie zilustrow ał. »Rozum  —  
m ów i on —  nam iętność, jednem  słow em  w szystkie czyn-
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ności duszy są jedyn ie  różnorodnie się przejaw iającem  
czuciem«.

Synteza p ierw iastków  czuciow ych  zajm ow ała następnie 
K an ta, bezpośredni zaś je g o  następca Schopenhauer, ro z­
poczyna sw oje dzieło D ie  W elt als Vorstellung u n d  W ille  
zdaniem »świat jest m ojem wyobrażeniem «. Czucie, w e d łu g  
niego, jest początkiem  w szelk iego  poznania; ono narzuca 
się rozumowi, jako  skutek, do którego  tenże dorabia i k szta ł­
tuje, m ocą pierw iastków  a p r io r i  czasu, przestrzeni i p rzy­
czyno wości, p rzyczyn ę, albo w yobrażenie. R em in iscen cye 
zaś tego  półm etafizycznego poglądu, stanow iącego  jedną 
z podstaw  filozofii Schopenhauera, odnajdujem y jeszcze 
i w  »O ptyce fizyologicznej« H elm holtz’a.

Jednolitość fun kcyi psychicznych, stawńana a priori 
przez filozofów  stw ierdziła a posteriori fizyologia. Charles 
le B el naucza, iż w szystkie n erw y będące pośrednikam i 
pom iędzy p eryferyą  a m ózgiem  w yw o łu ją  stale jedne i te 
sam e objaw y psychiczne: jedne z nich dośrodkow e, zdąża­
jące od pow ierzchni do centrum , pobudzają w  św iadom ości 
najrozm aitsze c z u c i a ,  drugie zaś, odśrodkow e, postępu­
jące  w  odw rotnym  kierunku, odpow iadają na każde podra­
żnienie r u c h e m .  Czucie i ruch oto pierw iastki życia p sy­
chicznego w ogóle, jak  n e r w y  c z u c i o w e  i r u c h o w e  
pierwiastkam i są funkcyonow ania ustroju n erw ow ego. Że 
zaś, ja k  o kazały  doświadczenia, n erw y sam e w  sobie są 
indyferentnem i, odrębność przeto zachodząca w e w rażeniach 
pochodzić może jedyn ie od różnic i w łaściw ości p o szczegó l­
nych organ ów  zm ysłow ych. Prześw iadczenie to b y ło  hasłem  
do bardzo żyw otnej, a wspólnej odtąd pracy  fizyo logów  
i psychologów .

S zy b k ie g o  zw łaszcza rozw oju d oczekała się w naszych 
czasach nauka o organach zm ysłow ych. N ajw iększe w  niej 
zasługi położyli H elm holtz, H erin g, W undt, S tu m p f i t. d. 
Jest to w ogó le dział nauki grupującej około  siebie liczny 
bardzo zastęp uczonych. M nóstw o prac w tym  zakresie po­
jaw ia się z każdym  rokiem . F izy o lo g ia  naucza jakim  jest 
dany organ zm ysłow y, ja k  funkcyonuje, jak ie  szczeg ó ły
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składają się na to je g o  funkcyon ow an ie i jakie praw a mu prze­
w odniczą, podczas g d y  psychologia ma g łów n ie na okupo- 
znanie szerokości zakresu  św iadom ie u jaw n iającego  się czucia.

Znanym  jest dziś przeb ieg  prom ieni św ietln ych  po 
przez skom plikow an e p o k ład y  oka, wiadom em  jaki punkt 
i jak ie  części siatków ki w arunkują najdokładniejsze w idze­
nie, co sprawia, iż w  innych w idzim y gorzej albo w cale nie; 
do czeg o  nam słu ży  i czem  jest sp ow odow an y k ażd y  ruch 
oka, jak  i połączon e działanie obu. F izyo lo gia  również d o ­
starcza nam  przypuszczalnych  w yjaśnień w ob ec bardziej 
zaw iłych  pytań : d laczego  np. obrazy przedm iotów  odcisku- 
jące  się na siatków ce odw róconem i, w idzim y prosto, d la­
czego  obrazy w ytw arzan e rów nocześnie na dw u siatków ­
k ach  jednoczą się w  św iadom ości, jak ą  jest p rzyczyn a p o ­
w staw ania najrozm aitszych barw, złudzeń i t. p.

W  odniesieniu do przyrządu słu ch o w eg o  fizyologia 
przekonuje w ym ow niej niż to czyn iły  idealistyczne p o gląd y  
filozofów , iż św iat ton ów  i dźwięków' podm iotow ego jest 
pochodzenia, iż istnieje w o góle  dla tych  tylko , co posiadają 
zd row y organ czu cio w y jak  i nerw  łączą cy  przyrząd słuchu 
z ośrodkiem  je g o  w  m ózgu. Cudow nie ukonstruow any or­
gan Corti’e g o  przedstaw ia nam się obecnie jako  najkun- 
sztow niejszy instrum ent, w  którym  drgania powietrzne, dzia­
łając nań przez pośrednictw o ucha zew nętrzn ego i środ­
k o w eg o , p rzyjm u jącego  je i zam ieniającego w drgania 
podm iotowe, w ytw arzają  dla św iadom ości naszej ów  czar 
tonów  i dźw ięków , jak  i bardziej złożonych zgłosek.

S tu d ya  anatom iczno-fizyologiczne nad poszczególnem i 
częściam i te g o  organu, które F louren s’a już naprow adziły 
na m yśl, iż sk om p lik ow an y ustrój te g o ż  nie służy sam ym  
ty lk o  czuciom  słuchow ym , rozszerzy ły  w  ostatnich dziesiąt­
kach  lat zakres w iadom ości nieznaną daw niej fen om enologią 
zm ysłu  sta tyczn ego  i t. d. i t. d.

D ośw iadczenia psychologiczn e odm iennej nieco natury 
w zb o gacają  i uzupełniają zakres tych  poszukiw ań. F izy o lo g  
analizuje k ażd y  poszczególn y organ, jak o  konieczny w aru ­
nek złączonej z nim funkcyi, badając je g o  anatom iczno-m or-
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fologiczną strukturę, oraz chem iczno-fizykalne w łaściw ości; 
psych olog  zaś ma głów n ie na celu obserw ow anie i zesta­
wianie stosunku, zachodzącego  pom iędzy podrażnieniem 
z jednej strony, a czuciem  albo w yobrażeniem  z drugiej; 
pyta on mianowicie, ja k  reagu je  ten lub inny organ zm y ­
sło w y  w obec zm iennych przyczyn  zew nętrznych, w poszu­
kiw aniach tych  posługując się jako  jedyn ym  spraw dzia­
nem, św iadectw em  świadom ości. O na bow iem  pozw ala o rze­
k ać, czy  w o g óle  w obec odm iennej np. intensyw ności po­
drażnień, zm ienia się czucie, ona konstatuje, czy  struna 
odmiennej długości w yd aje  odm ienne ton y lub nie, albo 
czy  taż sam a struna, podrażniona w różnych częściach 
sw ojej długości, w ydaje ton już to nizki, już w ysoki, czy  
i jak a  odrobina soli, dodana do niesm acznej, bo niesłonej 
potraw y, zam ienia ją  na sm aczną i t. p.

Co zaś każdej chw ili spraw dza najzw yczajniejsze d o ­
św iadczenie, to samo psychologia dośw iadczalna poddaje 
kontroli naukow ej, zbierając najdokładniejsze w  tym  k ie ­
runku cy fry  i miary. Że zaś czucia w o góle  różnią się p o ­
m iędzy sobą nietylko co do sw ej jakości, ale także i co do 
ilości natężenia ja k  i tak  zw an ego nastroju, to jest m iłego 
lub niem iłego uczucia, tow arzyszącego  wrażeniom , pytania 
zatem, jakie sobie zadaje p sych ologia  eksperym entalna, od ­
noszą się g łó w n ie  do trzech w łaściw ości czucia, t. j. j a k o ­
ś c i ,  i l o ś c i  i n a s t r o j u  ( Betonung). P sy ch o lo g  pyta  np.
i oblicza: co spraw ia o wrażeniu jasności św iatła  albo ró­
żnorodności b arw y  ? jakiem  jest m inim um  albo m axim um  
drgań św ietlnych, które obudzić m ogą w św iadom ości po­
czucie św iatła  ? ja k ą  potrzeba w prow adzić różnicę w natę­
żeniu tegoż, aby zw rócić u w agę na tę w prow adzoną ró­
żnicę? gdzie się zaczyn a granica natężenia, w  której św ia­
tło w yd aje się m iłem  albo przykrem , a gd zie  się ona k oń ­
c z y ?  Co w arunkuje ton nizki albo w yso k i?  od czego zale- 
zną jest barw a tonu ? czem  się różni ton od szm eru ? Na 
ozem p olega  poczucie harmonii, dysharm onii, rytm u, taktu? 
Jakim  jest w p ływ  pulsu albo oddechu na wrażenia ak u sty­
czne albo inne i t. d. P ytania  te m ożnaby różnicow ać w nie­
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skończoność. N a każde zaś z nich odpow iada p sych o-fizyka 
ze ścisłością iście m atem atyczną.

D rugim  najśw ietniejszym  rezultatem  poszukiw ań do­
ty c zą c y c h  stosunku pom iędzy podrażnieniem  z zew nątrz 
a czuciem  w ew nętrznem , b y ło  odkrycie sław n ego  p r a w a  
p s y c h i c z n e g o ,  które od je g o  w yn alazcy  H en ryk a  W e ­
bera, nazw ano » p r a w e m  w e b e r o w s k i e m « .

Codzienne dośw iadczenie u czyło, iż chcąc np. lepiej 
ośw ietlić pokój, u żyw a się zam iast jednej św iecy  dw7u, albo 
zam iast jednej, dw u lam p; stąd zaś najbliższy w niosek, że 
dw ie św iece albo dw ie lam py ośw iecać m uszą dw a razy  
lepiej, niż jedna. M niem anie to aż do niedaw nych czasów  
b y ło  ogólnem . T ym czasem  H en ryk  W e b e r  zw rócił u w a gę  
na m yln ość tego  mniem ania. Zaprzecza 011 tem u stanow czo, 
a b y  dw ie św iece d aw ały  dw a razy ty le  św iatła, co go  daje 
jedna, albo, żeb y jeden funt zaw ażył na ręku swoim  cię­
żarem dw a razy więcej niż pół funta, zaprzeczenie to zaś 
opiera na ścisłych  dośw iadczeniach. I tak : w obec np. c ię ­
żaru, sp oczyw ająceg o  na ręku, pyta  jakiem  jest mini­
m alne podrażnienie, które w ogóle  odczuć m ożem y, jak o  
w rażenie ciężaru ? O tóż z licznych dośw iadczeń p okazało  się, 
iż w przecięciu u osób normalnej w rażliw ości 2 m g. w y ­
starczają na to, ab y  obudzić św iadom ość, iż coś w o góle  
sp oczyw a na naszej dłoni. T o  najm niejsze podrażnienie, m o­
g ą ce  b y ć  odczutem , n azyw a F ech n er progiem  podniety, od­
pow iednie zaś m inim um  w rażenia —  progiem  świadom o-

K a ż d y  bow iem  m niejszy ciężarek, a w ięc 1 m g. np., 
albo i 3/4 rng., pozostające pod tym że progiem  podniety 
żadnego nie w y w o łu ją  wrażenia.

Zachodziło jedn ak drugie w ażne pytanie, a m ianow i­
cie, ile dołożyć potrzeba do tych  2 mg., ab y  odczuć i uśw ia­
dom ić sobie zw iększenie się pierw otn ego ciężaru: czy  znów
2 mg., cz y  też mniej albo w ięcej. W e b e r  doszedł do re ­
zultatu, iż ab y  odczutą została m inim alna różnica co do 
intensyw ności dw u takich ciężarków , potrzeba koniecznie, 
ab y  pierw otny ciężar pow iększonym  został o l/3 sw ej 
w artości, a w ięc w  przykładzie niniejszym  ciężarek  dwu-
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m iligram ow y zastąpionym  b yć musi 22/3 mg., czyli, co na 
jedno wyjdzie, k ażd y następny ciężar zaw ierać musi w  so­
bie 4/3 poprzedniego. T a k  sam o w  dalszym  ciągu  chcąc 
odczuć pow iększenie się ciężarku 22/3 mg., podnieść g o  
należy do 35/9 i t. d. Zupełnie tak  sam o ma się rzecz z w ra ­
żeniami term icznem i i akustyczn em i; obliczenia zaś rezu l­
tatów  z tychże dośw iadczeń dokonać m ożna z łatw ością , 
jeżeli poczyn ając od p rogu  św iadom ości, a więc, jak  w  po­
przednim przykładzie od 2 m g., każde następne podrażnie­
nie podnosić będziem y w takim  stosunku, iż zaw ierać ono 
będzie 4/3 poprzedniego. W  ten sposób m ożna zło żyć c a ły  
szereg  ustopniow anych podrażnień zew n ętrzn ych  do odpo­
w iednich wrażeń w ew nętrzn ych:

2 2 (4A) 2 (V3)2 2 (4/s)3 2 (4/ s4 1 d -

1 2 3 4

W zg lęd n ie  do o siągn iętych  rezultatów , które o k a z a ły  
się w  przybliżeniu też sam e w dośw iadczeniach stosow a­
n ych  do różnych zm ysłów , odkrycie to W eb era  nazw ał 
F ech n er praw em  psychologicznem , które sform ułow ał w  na­
stępujący sp osób: » a ż e b y  w r a ż e n i e  w e w n ę t r z n e  
w z r a s t a ł o  w p o s t ę p i e  a r y t m e t y c z n y m ,  p o ­
t r z e b a ,  a b y  p o d r a ż n i e n i e  z e w n ę t r z n e  w z r a ­
s t a ł o  w  p o s t ę p i e  g e o m e t r y c z n y m « .  A lb o  ściślej: 
» w r a ż e n i e  j e s t  p r o p o r c y o n a l n e m  l o g a r y t m o -  
w  i p o d r a ż n i e n i a « .  O d k ryc ie  te g o  praw a zdaw ało  się 
zapow iadać now ą erę w badaniach psych ologiczn ych . P o ­
w staje cała  niem al szkoła, na czele której stali F ech n er 
i W u n d t, która praw o to analizuje, spraw dza, kom entuje, za- 
dow alniając się lub nie, osiągn iętym i rezultatam i. W  k ró t­
kim  przeciągu czasu w ytw arza  się ca ła  praw ie biblioteka 
rozpraw  i dzieł, d otyczących  tej kw estyi, ja k  i ulepszeń 
m etodologicznych w celu osiągnięcia w iększej dokładności 
eksperym entalnej w  tym  kierunku. Że zaś w y k a zyw a n ie  te g o  
praw a w zakresie różnych zm ysłów  n apotykało  na rozm aite 
trudności i niedokładności, stąd im puls do coraz g w a łto w ­
niejszych sporów  i k ry ty k . A  sp ory te nie za k o ń cz y ły  się
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aż dotąd. F ak tem  jedn ak dokonanym  jest m ożność zesta­
wiania stosunku m atem atycznego pom iędzy podrażnieniem 
zewnętrznem  a czuciem , albo wrażeniem  w ew nętrznem .

T rzecim  w ażnym  bardzo faktem  w  rozwoju p sycho­
logii eksperym entalnej, który dostarczył szerszego zakresu 
badaniom bezpośrednim  b y ła  w yp ad k o w o  odkryta  możność 
mierzenia czasu, potrzebnego na w ytw arzan ie się tak zw a­
nej przez W u n d ta  apercepcyi, to jest procesu psychicznego, 
m ocą k tó reg o  dane podrażnienie z zew nątrz dostaje się 
nietylko  do naszej św iadom ości, ale zostaje zauważonem  
i spostrzeżonem . Z dośw iadczeń w  tym  kierunku w iem y 
np. ile czasu potrzeba, ab y  zobaczyć św iatło, barw ę, albo 
u słyszeć d źw ięk, etc. Sposób m ierzenia apercepcyi odnale­
zionym  został, ja k  pow iedzieliśm y, w ypadkow o. Jeszcze 
w roku 1795 w obserw atoryum  w  G reen w ich  spostrzegł 
b y ł profesor astronom ii M askelyne, iż asystent jego  dr. 
K im brook, k tó ry  poprzednio ja k  najdokładniej notow ał 
przechodzenie planet przez oznaczony punkt w lunecie, po 
jakim ś czasie notow anie to opóźniał ze szkodą dla ścisłości 
w  ob serw acyach  astronom icznych. Opóźnianie się to w y n o ­
siło początkow o o’3 sek., następnie doszło do 0*5 sek. K im ­
brook m ianow icie patrząc przez lunetę, m iał obok siebie 
aparat e lek try czn y , złączon y z chronoskopem , który  to 
przyrząd pozw ala ł mu każdej chwili, przyciśnięciem  klucza 
prąd znosić: ze g a r w ów czas zostaw ał w  biegu  sw ym  w strzy­
m any. O bow iązkiem  zaś K im b ro o k a  było  czyn ić to w  chwili, 
k iedy o b serw ow an y planeta styk a ł się z oznaczonym  pun­
ktem  w lunecie, m ocą przeciągn iętego  przez nią włosienia, 
w strzym any zaś w tym że m om encie zegar w sk azyw ał czas 
przejścia przez ów  punkt planety. F a k t o w ego  opóźniania 
w  notow aniu przechodzenia planet, sp ow odow ał z jednej 
strony usunięcie asystenta z je g o  posady, z drugiej —  w pro­
w adził na ślad n o w ego  sposobu obserw ow ania zjaw isk p sy ­
chicznych. A stron om  ów czesn y Bessel, pow iadom iony o tym  
w ypadku, a znając dokładność spostrzeżeń K im b rooka w padł 
na m yśl, iż opóźnianie się to m ogło  pochodzić z p rzyczyn  
zupełnie od pilności je g o  niezależnych, po kilku  zaś pró­
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bach w tego  rodzaju obserw ow aniu planet z róźnemi oso­
bami, o słuszności sw eg o  przypuszczenia się przekon ał. 
K ażd a  z nich bow iem  z odm ienną szyb kością  naciskała ów  
klucz e lek tryczn y  —  spostrzegając obserw ow an ą podnietę 
już to później, już w cześniej.

P rzykładem  tym  zainteresow ani fizyologow ie, podjęli 
dalsze na tem polu poszukiw ania, przypuszczając z g ó ry , 
iż jeżeli tak jest rzeczyw iście, jak  zapew niał B essel, w ó w ­
czas m ógłb y to b yć doskon ały środek do m ierzenia w o gó le  
d ługości czasu potrzebnego do w ytw orzenia się apercepcyi 
w obec podrażnień poszczególn ych  zm ysłów . M yśl tę w pro­
w adzono niebaw em  w  czyn. P ierw szy  teg o  rodzaju dośw iad­
czenia podjął b y ł H elm holtz, i uczeń je g o  B axt, dalej Z. 
E xner, następnie zaś liczne do tych  podobne studya d o k o ­
n y w a ły  się po w szystkich  laboratoryach psych ologiczn ych .

N a w zór tego  po raz pierw szy przez astronom ów  zro ­
bionego doświadczenia, posługiw ano się i w  p sych o log icz­
nych  próbach aparatem  elektrycznym , k tóry  łączono już to 
z przyrządem  graficznym , tak zw anym  kim ographionem , 
juźto z chronoskopem , ab y  módz następnie o d czy ty w a ć na 
nich d ługość potrzebnego czasu na spostrzeżenie np. isk ry  
elektrycznej, albo usłyszenie dźw ięku etc.

O soba użyta do tak iego  dośw iadczenia, obow iązan ą 
jest w  chwili, k ied y spostrzeże albo usłyszy  um ów ione 
podrażnienie, przycisnąć czem prędzej k lucz prądu elekrycz- 
nego, k tóry  to prąd poprzednio w?y w o ła ł b y ł, rów nocześnie, 
pojawienie się podrażnienia, m ającego  być apercepow anem , 
a w ięc iskry  np., oraz w praw iał w ruch sk azów k ę chro- 
noskopu. P odnieta w obec tego  znika, zegar staje. C zas 
zaś u b ie g ły  od chw ili pojaw ienia się podrażnienia aż do 
chwili, w której osoba reagu jąca  iskrę sp ostrzegła  i prąd 
zniosła, obliczyć można następnie z całą  dokładnością na 
tarczach chronoskopu. O siągnięte tą d rogą  cy fry  przedsta­
wiają n ietylko sam ą ap ercep cyę, ale ca ły  kom p leks funk- 
cy i psychiczno - fizyologiczn ych, osoba bowiem  reagu jąca  
musi najpierw  um ów ione podrażnienie zobaczyć i spostrzedz, 
następnie zaś przypom nieć sobie o obow iązku naciśnięcia
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klucza, co znów  w ym ag a  in erw acyi odpow iednich mięśni 
etc. C ząsteczk ę  czasu potrzebną na przeb ieg  ca łe g o  teg o  
procesu nazw ał E x n e r  c z a s e m  r e a k c y j n y m  (z k tó ­
rego  znów za pośrednictw em  bardziej skom plikow an ych  
dośw iadczeń, odliczano cząstkę m ogącą przypadać na sam ą 
ty lk o  apercepcyę). Źe jednak w szystkie osoby u żyw an e do 
tak ich  dośw iadczeń, reagu ją  w  tenże sam sposób i w śród 
tyc h  sam ych mniej w ięcej w arunków , ale z pew ną różnicą 
co do szybkości, cy fry  zatem tą d rogą osiągnięte, pouczają
0 różnicach zach od zących  w d ługości reak cyi w obec podra­
żnienia różnych zm ysłów , albo też o odm iennych reak- 
cyach  różnych indyw iduów . Co do poszczególn ych zm ysłów  
np. spostrzeżono, iż fun kcyon ują  one nie jedn akow o. W  obec 
np. n agle  pojaw iającej się isk ry  elektrycznej, reagu je nor­
m aln y czło w iek  przecięciow o w  o 150 sek. w e d łu g  E xn era , 
w  o '222 sek. w e d łu g  W u n d ta; dźw ięk zaś apercepujem y już 
w  o -136 sek. —  o-167. Słuch zatem  szybszym  jest przew o­
dnikiem , aniżeli w zrok. D łu ższego  jeszcze czasu w ym ag a  
ap ercepcya sm aku albo zapachu i t. d.

Pow tóre, przekonano się, iż w reak cyach  tego  rodzaju 
zachodzić m ogą znaczne różnice, zależne już to od w ieku, 
tem peram entu, a zw łaszcza p rzyzw yczajan ia  do skupienia 
u w agi poszczegó ln ych  osobników , ju ż  to od w p ływ ó w  ja k  
zm ęczenie, choroba albo użycie k a w y, opium i t. d.

E x n e r u ży w a ł do tych  eksperym entów  ludzi różnego 
w ieku  i usposobienia. K ie d y  np. człow iek, m ający lat 27, 
re ag o w a ł w ob ec podrażnień e lek tryczn ych  w o‘ i337 sek., 
osłab ion y w iekiem  starzec potrzebow ał do takiejże reak ­
cyi o -9952 sek. Porów m yw anie zaś reak cyi m łodego i w e ­
so łeg o  bardzo czło w ieka  z reakcyam i rów nież m łodego, 
a le pow olnego i bardzo m yślącego, w ykazało , iż p ierw szy  
re ag o w a ł nierów nie wolniej, a m ianow icie w  o ’3 3 ii  sek., 
d rugi zaś w  0M337 sek. O pierając się na tem, sądzi E x n e r, 
źe szybsze reagow an ie  zaleźnem  jest n ietylko  od w ieku
1 usposobienia, ale g łów n ie od p rzyzw yczajen ia  do sk u p ia­
nia uw agi. N astępnie robiono dośw iadczenia z osobami, 
które na godzin ę np. przed posiedzeniem , u żyły  oznaczoną

http://rcin.org.pl/ifis



ilość wina reńskiego np. albo k aw y, także m orfiny, opium, 
i t. p., pod w pływ em  których  reak cye  najczęściej w  pierw ­
szej chwili są nieco szybsze, następnie jedn ak opóźniają się 
i to bardzo znacznie. B y ło b y  to jedno św iad ectw o  w ięcej 
za szkodliw ością tego rodzaju środków .

Psychiatra w iedeński O bersteiner robił takież doświad ­
czenia na o błąkan ych , w prow adzając do nich różne kom- 
plikacye. O bliczał np. ja k  d łu go  trw a reakcya, jeżeli w obec 
dw u następujących po sobie podrażnień, reag o w ać należy 
na jedno z nich tylko , albo ile potrzeba czasu na odczytanie 
liczby złożonej z dwu, trzech i w ięcej cyfr, i t. d. W e  w szyst­
kich zaś tych  danych w skazu je on na ujem ny w p ły w  zm ę­
czenia, dodatni przyzw yczajen ia, w zględnie ćw iczenia.

O w ielkiej doniosłości tego  now ego  środka w  pozna­
waniu psyche w ątpić niepodobna. Przeciw nie, przypuszczać 
należy, źe będzie to z czasem  jeden z k luczów  do oceny 
zarów no zasobów  norm alnych ja k  i p ato logiczn ych  um ysłu, 
pozw alającym  ośw ietlać najrozm aitsze w łaściw ości je g o  funk- 
cyonow ania jak  i rozwoju. Zresztą i dziś już, pom im o w iel­
kich trudności technicznych i m etodologicznych, zdobycz 
o w ą nauki starano się sp ożytkow ać praktycznie w najroz­
m aitszych zakresach doświadczenia. K repelin  np., dyrektor 
zakładu obłąkanych  w H eidelbergu, przyjm ując i oddalając 
chorych, poddaje każdego z nich d okładn ym  miarom p sy­
chicznym , O bersteiner, przew odnik takiegoż zakładu w  Dó- 
blingu pod W iedn iem  w ciągn ął pom iary te jak o  jeden z g łó ­
w n ych środkówr zbadania stanu zdrow ia i postępu choroby. 
Podobnież, m ierzenie reak cyi psychicznych  w ielkie oddaje 
usługi tym , co ja k  Lom broso, z kształtu g ło w y , rysów  
tw arzy  i jakości fu n kcyi w noszą o uzdolnieniu lub dege- 
neracyi moralnej. W  tyle  za nimi niepozostala p edagogia 
i terapia su ggestyw n a.

T rzy  ow e zakresy  dośw iadczeń: obserw ow anie feno­
m enologii zm ysłow ej, poznanie i opracow anie praw a webe- 
row skiego, i stosow anie psychom etryi do odm iennych fe 
nom enów  psychicznych, zo gn isk o w ały  pierw otnie w szystkie
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niem al usiłow ania psycho-fizyki, tak w iele obiecyw ano sobie 
z nich objaśnień.

M łodsi dopiero adepci szk o ły  eksperym entalnej znu­
żeni nieustannem  skupieniem  sił około  jedn ego  ogniska, 
przerzucać się zaczęli na inne pola dośw iadczeń bezpośre­
dnich. I  tak  G alton, C atell i Scripture poddają dośw iad­
czeniom  kojarzenia się m yślow e, R ie g e r  i Friedrich czyn ią 
to sam o w zastosow aniu do woli, Schum ann i M üller w za ­
stosow aniu do pam ięci, M ünsterberg  nakoniec E b b in gh au s 
i S törrin g  m ieli o d w agę zabrać się i do eksperym en tow a­
nia uczuć. W o b e c  tego  zaś m ożna pow iedzieć, iż p sych o ­
logia dośw iadczalna ogarnia obecnie o g ó ł zjaw isk p sy ­
chicznych.

Zapew ne, iż rezultaty, d otyczące tych  bardziej skom ­
p likow an ych  zjaw isk  są dopiero w  sam ym  zaczątku roz­
woju, ze w zględ u  jedn ak na m etody i kierunek oraz jed n o ­
litość w traktow an iu  ich, m ożna się spodziew ać w p rzy ­
szłości w ięk szeg o  i na tej niwie powodzenia, i ześrodko- 
wania uw agi.

Pozostaje nakoniec odpow iedzieć na pow yżej posta­
wione, a pośrednio rozw iązane już pytanie: o ile sąd prze­
czą c y  K a n ta  co do p sych ologii miał racyę  bytu  i ja k  nań 
odpow iedziała epoka tegoczesna.

S cep tyczn e p o g lą d y  filozofa n iem ieckiego co do pierw ­
szeg o  punktu, postaw ion ego jak o  nie d ający  się usunąć 
szkop u ł rozw oju  psychologii naukow ej, to jest co do nie­
ścisłości m etod sam oobserw acyi i ob serw acyi zew nętrznej 
n ietylko  że usunięte nie zostały, ale przeciw nie, stw ierdzone 
i podnoszone b y ły  po w ielekroć razy przez najznakom itszych 
uczon ych i p sych o lo g ó w  n ow oczesnych. Zarów no A u g u st 
C om te w e F ran cyi, ja k  M audslay w A n g lii, ja k  V olkm ann, 
L an ge, A v e n a riu s i W u n d t wr N iem czech, zgadzali się na to 
jednogłośnie, iż ob serw acya  w ew nętrzn a jest przeciw ną na­
turze ludzkiej, a naw et że może b yć poniekąd uw ażana za 
objaw  patologiczn y, nauka zatem  p o słu giw ać się nią nie 
może. P ojaw iają  się w praw dzie od czasu do czasu bardzo 
pow ażne a rty k u ły , usiłujące bronić starej i zd ysk red yto ­
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wanej m etody, jak  np. praca tego  rodzaju, V o lk e lt ’a w cz a ­
sopiśm ie niem ieckiem  Zeitschrift f u r  Philosophie u n d  K r i-  
tik, są to jedn ak g łosy , które na chętn y posłuch liczyć  
nie m ogą.

Pośrednie stanow isko w  tym  sporze, zajął Fr. Bren- 
tano, prof. na uniw ersytecie wiedeńskim , a poniekąd i W undt. 
N ie zaprzecza on temu, iż m etoda in trosp ektyw n a jest nie- 
ty lk o  dla um ysłu szkodliw a, ale ze stanow iska n au k o w eg o  
w prost bezw artościow a, w strzym uje bow iem  norm alny b ieg  
myśli, dow odzi jednak, źe szkodliw ości tej uniknąć można, 
obserw ując ob jaw y psychiczne, nie w  chw ili ich rozw ijania 
się, ale później nieco, przez pośrednictw o pam ięci. Po prze­
b ytym  np. czy  to przestrachu, czy  cierpieniu, można na­
stępnie poszczególne m om enta psychiczne, przez jak ie  prze­
chodziliśm y wśród o w eg o  przestrachu lub cierpienia, przy­
w o ływ ać i reprodukow ać w  pamięci, następnie zaś roz­
p atryw ać je i obserw ow ać. M ożliw ość tego  rodzaju obser- 
w acyi przez współdziałanie pam ięci stw ierdza i W un dt, 
utrzym ując nawet, iż d ysp o zy cy ę  do o w ego  reprodukow a­
nia m inionych spostrzeżeń i w rażeń m ożna do pew nego 
stopnia w ydoskonalić. O pow iada np. źe, zajm ując się jakiś 
czas badaniem snów, tak się p rzyzw ycza ił do przypom ina­
nia ich sobie, źe często wśród nocy zry w a ł się, ab y  sen 
jakiś w  pam ięci reprodukow ać, a następnie zanotow ać. Im 
bow iem  szybciej następuje taka reprodukcya cz y  to snu, 
czy  innego aktu psychicznego, tem jest o czyw iście  dokła­
dniejsza. » A le  —  koń czy W u n d t —  reprodukow an ie to jest 
zaw sze źródłem pom yłek, k ied y ob serw acya  um iejętnościow a 
usiłuje w szelkie pom yłki, pochodzące od pierw otn ego spo­
strzegania usuwać«.

Co do obserw acyi innych, albo tak zw anej obserw acyi 
zew nętrznej, zdanie K a n ta  utrzym ało się rów nież po dziś 
dzień. W sz y s c y  zgadzają  się na to, iż o b serw u jący  przebieg 
pojaw ów  psychicznych  na o taczających  jednostkach, nie 
może b yć n igd y  pew nym , czy  m ateryał tą  d ro gą  nabyty 
opiera się na zaobserw ow aniu faktów  praw dziw ych , czy  nie. 
K ażd em u  bow iem  z w łasn ego dośw iadczenia wiadom o, źe
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jeżeli spostrzeże, iż jest przedm iotem  obserw acyi, w p ro w a­
dza go  w tak  niem iły i p rzyk ry  stan uczucia, iż pod w p ły ­
wem  tego  m iesza s ię , niepokoi, albo też m ów i rzeczy, k tó ­
rych  bez teg o  b y łb y  nie w ypow iadał w cale. C zyli już sam 
fakt, iż ob serw ow an y może się tego  dom yślać, sprow adza 
niepew ność w  ocenę w yn ik ó w  tej obserw acyi.

S ąd  zatem  K a n ta  epoka nasza poparła i to bardzo 
w ym ow nie. A to li m ylnem  b y ło b y  sądzić, iż dwie te m etod y 
żadn ego nie zn alazły  uw zględnienia w tegoczesnej psych o­
logii. E k sp erym en t w ogóle  jest sztucznem  jeno w y w o ły w a ­
niem świadom ości, k tórą  to św iadom ość trzeba co do jej 
inten syw ności albo nastroju ocenić i osądzić. T e g o  zaś bez 
pom ocy osoby obserw ującej się i obserw ow anej rów n ocze­
śnie uczynić nie można w  żaden sposób. O sobnik, na k tó ­
rym  się eksperym entuje winien w g ląd a ć sam w siebie, 
i objaśniać co czuje, ja k  czuje, w śród jak ieg o  nastroju, 
w obec każdorazow o działającej nań podniety; osoba zaś 
podejm ująca doświadczenia, zeznania te dopełnia i k o n tro ­
luje jak  najściślejszą o b serw acyą, czuw ając w ten sposób 
nad dokładnem  i akuratnem  przebiegiem  każd ego  p oszcze­
gó ln ego  dośw iadczenia. Zastosow anie to jedn ak starych 
m etod ograniczonem  jest do minimum .

A le  filozof królew iecki pom ylił się m ów iąc, iż p sych o ­
logia  nauką b yć nie może d latego, iż do niej zastosow ać się 
nie daje m atem atyka: co do tego  punktu p sych ologia  e k s ­
perym entalna kłam  mu zadała. M ożem y bow iem  stosunek 
podrażnień do ilości i jakości czucia obliczać, m ożem y d łu ­
gość tw orzenia się apercepcyi poszczególn ych  zm ysłów  m ie­
rzyć, p orów n yw ać i z danych następnie o ich mniej lub 
więcej norm alnym  rozw oju w nioskow ać, m am y nakoniec 
m atem atycznie sform ułow ane praw o psychiczne. T o  też 
w  istnienie psych ologii naukow ej nikt już dziś nie wątpi.

P ow iedziećby jedn ak m ożna: dobrze jest, m atem atyka 
istotnie znalazła przystęp do psychologii, m etody e k sp e ry ­
mentalne dają rów nież rękojm ię pewnej ścisłości, ale czyż 
tego  rodzaju psych ologia  nie jest —  ja k  zresztą sami p s y ­
chologow ie tw ierdzą, m ów iąc: »psychologia winna zaczyn ać
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od tego, na czem  k o ń czy  fizyologia« —  czyż p sych o log ia  
ta  nie jest poprostu rozszerzeniem  fizyo logii ? S ąd zę jedn ak, 
źe tego  rodzaju spory do niczego nie prow adzą i nauko­
w e g o  znaczenia m ieć nie m ogą. P sych o lo gia  jest nauką 
zb yt obszerną i skom plikow an ą, ab y  jej podołać m ogła  
jedn a jakakolw iekb ądź g ałąź w ied zy: n a  n i ą  s k ł a d a ć  
s i ę  m u s z ą  p r z e z  w i e k i  c a ł e  ' w s z y s t k i e  w o g ó l e  
n a u k i .  (Jak dziś już m ów im y o niemożności traktow an ia  
p sych ologii bez fizyologii, tak  kto wie, czy  za lat sto p sy­
ch ologow ie m ów ić nie będ ą  o niemożności traktow ania jej 
bez znajom ości np. astronomii). A  będzie to fakt znam ienny 
i c iek a w y  w  rozw oju ogóln o-cyw ilizacyjn ym . Jak filozofia 
ogarniała n iegd yś w szystkie nauki, które następnie w y e ­
m an cypow an e o d ry w a ły  się od niej kolejno, poszukując na 
w yodrębn ion ych  gruntach prawrd przyrody, tak  kied yś, choć 
w dalekiej przyszłości, złączą  się one zn ów  w e w spóln y 
areop ag  w celu rozw iązyw an ia  najtrudniejszych zagadnień 
psychologiczn ych.
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Najnowsze kierunki i obecna kryzys w psychologii.')

roku 1860 w yszła  pierw sza p sych ologia  eksp ery­
m entalna; autorem  jej b y ł Fechner. Jestto zarazem 

data w łączenia nauki tej w poczet rzeczyw istych  um iejętności. 
P sych ologii m inionych epok odm aw iano tego  stanow iska, 
a odm aw iano g o  jej d laiego , iż nie posiadała ona ani od­
pow iednich środków , ani w ym agaln ych  metod dla w y tw a ­
rzania w ied zy  trw ałej, pew nej i ścisłej. W prow adzen ie ek s­
perym entu w  zakres badań podm iotow ych m iało brak ó w  
usunąć i jest ono d latego  faktem  w ielkiego  w  rozwoju p sy ­
chologii znaczenia.

P rzed  stu la ty  nikt jeszcze nie przypuszczał, nikom u 
naw et na m yśl nie przychodziło, iżby  do zjaw isk rów nie 
niedostępnych, rów nie sk om p likow an ych  i subtelnych ja k  
fenom ena psychiczne dało się p rzykład ać miarę albo w agę, 
iżb y  o b jaw y indyw idualności można poddaw ać analizie e k s ­
perym entalnej; nikt nie śm iał się teg o  wprost spodziew ać 
w śród najlepszych dla w ied zy tej przew idyw ań, ab y  za ja ­
kieś lat kilkadziesiąt posługiw anie się dla m ierzenia w rażeń 
czysto  d uch ow ych  aparatem , w a g ą , zegarem , oddecho- 
i pulso-m ierzem  b y ło  czem ś zw yczajn em  i szerokie zasto­
sow an ie m ającem . P sy ch o lo g ia  bow iem  racyonalna albo 
m etafizyczn a posłu gu jąc się jak o  głów n ym  środkiem  badań

*) Artykuł drukowany w »Życiu« 1897.
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sam oobserw acyą, a jak o  jej sprawdzianem  —  rozum ow a­
niem dochodziła z natury rzeczy  do w yn ików  chw iejnych, 
niepew nych i w zależności poniekąd będących  od in d yw i­
dualności autora, k tóry  je przedstawiał, od je g o  uzdolnienia 
obserw acyjnego, a naw et ch w ilo w eg o  usposobienia. O p ie ­
rając się przeto na w yn ik ach  tej m iary, w ydano surow y 
bardzo sąd, iż p sych ologia  nauką nie będzie nigdy, ja k g d y b y  
środków  i metod, jakich  jej brakow ało  naówczas, nie m o­
g ła  dostarczyć przyszłość, n ieu stający  n ig d y  postęp.

A  nie m inęło lat 50, g d y  ulepszenia techniczno-eks- 
perym entalne, ja k  i w prow adzenie do analizy p sych o lo g icz­
nej now ych  m etod i środkówT ob serw acyjn ych  p ozw oliły  jej 
z racyonalnej zam ienić się na dośw iadczalną i eksperym en ­
talną. Stało  się to niem al doraźnie. Szerzone bowiem  obaw y, 
co do przyszłości tej nauki, po chw ilow ej apatyi obudziły 
tem w iększy  w  przyszłości zapał i energię tw órczą. Je­
dni z p sych ologów  kunsztem  sam ego m yślenia narzucili 
analizie psychologicznej zakw estyon ow an ą ścisłość m ate­
m atyczn ą, inni za pom ocą bardzo prostych przyrządów  
um ożliwili m ierzenie m anifestacyj su b jektyw n ych ; inni nako- 
niec, stosując do dośw iadczeń bezpośrednich wryp ad kow o 
spostrzeżone środki, dotykalnie niemal w ykazali fakt, iż naj­
zw yczajniejsze procesa psychiczne odb yw ają  się u różnych 
jednostek z niejednakow ą szyb kością  i sp rężystością  i że 
szyb k o ść  tę m ożna m ierzyć i obliczać. W szystk ie  te do­
św iadczenia, znane dziś każdem u, przed kilkudziesięciu  laty  
b y ły  now ością, budziły  podziw  i zainteresow anie uczonych, 
zapow iadając zupełny w p sych ologii przew rót. Z niemi wstę­
pow ała do nauki tej m anipulacya eksperym en talna i ści­
słość m atem atyczna.

P racą  przeto zaledw o k ilku  jedn ostek  nauka, której 
w artość obniżano w sposób tak  w yraźn y, odnajduje sobie 
trw ałe  znów i niew zruszone podstaw y. T o  też, ja k  dotąd 
w ątpliw ości co do znaczenia jej, tak  teraz zapał i zaufanie 
nie zn ały granic. N a jak iem ko lw iek  polu kto  pracował, 
ja k ą k o lw iek  m etodą się posługiw ał, jak ą k o lw iek  specyal- 
nością się zajm ował, z tego  punktu widzenia, z zastosowania
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tej m etody, ze stanow iska tej specyalności starał się w y ­
tw o rzyć  p rzyczyn ek  do nowej nauki. Z acząw szy od fizyo- 
log ii i anatomii, sk oń czyw szy  na przyrodzie i m edycynie 
nie było  takiej specyalności, nie było  tak iego  środow iska 
badań naukow ych, k tóreb y  nie so lidaryzow ało  się w spólną 
pracą z zadaniam i ogólno-psychologicznem i. M ożna śm iało 
pow iedzieć o now ym  w ieku, źe g o  prze jak a ś elem entarna 
siła  z ca łą  k o n sek w en cyą  i zaciekłością  ku poznaniu feno­
m enologii psychicznej —  pom im o nie dających  się zaprze­
c z y ć  przeszkód i trudności. C h arak terystyk ą  zaś w szystk ich  
tych  usiłow ań było  i jest poleganie w  nich na jednym  
tylk o , za absolutnie d ob ry  uznanym  środku, to jest na e k s­
perym encie. Co nie b y ło  poparte dośw iadczeniem  bezpośre- 
dniem, nie budziło żadnego zaufania, nie daw ało żadnej r ę ­
kojm i naukow ej. B y ł  to zresztą ten sam objaw, co i na 
polu sztuki i literatury ów czesnej, to jest szukanie natury, 
podpatryw an ie jej, śledzenie za nią niem al ze szkłam i na 
oczach, z aparatam i w  ręku.

A le  entuzyazm  w obec nowej um iejętności, ja k  k a żd y  
zresztą  entuzyazm , nosił w sobie prócz dodatnich i ujemne 
pierwiastki. N iektórzy  zw łaszcza uczeni, straciw szy w  nim 
m iarę do szczególniejszych  doszli w yn ik ó w  w  p oglądach  
i zapatryw aniach na cele i przyszłość psychologii ek sp ery­
mentalnej. W yn ieśii oni ją  na jak iś  sztucznie skonstruow any 
piedestał, z k tórego  m iała ona ogarniać n ietylko  w szystkie 
sp ecyaln e  zak resy  i kierunki, ale i w szystk ie  dążenia i usi­
łow an ia ogólno-filozoficzne. Zrobili z niej rodzaj najw yższej 
in stancyi w e w szystk ich  najsubtelniejszych zagadnien iach 
ducha lud zk iego: słow em  nie uznaw ali po za nią żadnej 
innej pow agi, żadnej zw łaszcza  filozofii. P rzyb iera ło  to roz­
m iary tak  szerokie, iż przez k ilk a  d ziesiątek  lat filozofia 
b y ła  z tego  pow odu częstym  przedm iotem , u w łaczających  
jej napaści i ironii.

W y n ik  ów  niedojrzałości naukow ej i niezdrow ego 
w  niej prądu czy  szału, w y tw o rz y ł i p rzy g o to w ał szkodliw e, 
ch ociaż krótkotrw ałe, następstw a. U dzielając się z jednej 
stron y żądnej przysw ajania sobie n ow ych  idei m łodzieży,
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p ow strzym yw ał w  niej zam iłow anie do w iedzy, której za­
dania nie sk o ń czy ły  się na w yem ancypow aniu  psych ologii 
eksperym entalnej, p o w t ó r e ,  p r z y g o t o w a ł  s c y s y ę  
p o g l ą d ó w  i r o d z a j  k r y z y s  p s y c h o l o g i c z n o -  
f i l o z o f i c z n e j . j a k ą  p r z e c h o d z i m y  o d  l a t  k i l k u .

Lekcew ażenie zadań ogólno filozoficznych nie w yszło  
oczyw iście od p row od yrów  w  psychologii albo jej tw órców , 
w ielkie u m ysły  m ają to do siebie, iż w  najtrudniejszych 
naw et etapach rozw ojow ych  um ieją zachow ać rów now agę, 
ale w yszło  ono od p sych o log ó w  mniej szerokich poglądów , 
a zb yt w ielk iego  zapału.

Dodatnim  rezultatem  tego, do w yb u ja ło ści posunię­
tego  zainteresowania się p sych ologią, b y ło  pow staw anie 
w niej coraz to n ow ych  kierunków , coraz to n ow ych  usiło­
wań, m ających na celu wszechstronne zbadanie psyche 
ludzkiej. Ile  pojaw iło się n ow ych  m etod i poglądów , ile ich 
odm iennych zastosowań, ty le  w yłon iło  się odrębn ych  k ie­
runków  szukających  po coraz to now ych  drogach  dopeł­
niających objaśnień dla poznania tak  bogatej w  swoim  
zróżnicow aniu indyw idualności i osobow ości człow ieka. O bok 
p sych ologii normalnej i jej podziałów  rozw ijała się p sych o­
logia  patologiczna, w  którą znów  w łączają  się kierunki 
specyalne, ja k  hipnoza, spirytyzm , m edyum izm , grafologia; 
p sych ologię zaś patologiczn ą św ietnie dopełniała p sycholo­
gia  anatom iczna i pokrew na jej p sych ologia  krym in alisty­
czna i t. p.

K a ż d y  z tych  kierun ków  rzucał n ow e św iatło, udzie­
lał now ych  środków , w ytw a rzał now e m etody dla ujęcia 
tego  lub innego pojaw u indyw idualn ego. W sz y s tk ie  zaś 
razem, chociaż niejednakow ej w artości w  hierarchii nauko­
w ych  w yników , w ytrw ale  zm ierzają ku spełnieniu jedn ego 
zasadniczego zadania, które staw iał b y ł już S o k rates jako  
najw yższy  cel dla w ied zy ludzkiej, to jest ku  poznaniu sa­
m ego siebie, ale poznaniu za pom ocą w szystk ich  now ocze­
snych zd ob yczy  n aukow ych, z pom ocą zw łaszcza  d ośw iad­
czenia bezpośredniego, jakim  jest eksperym ent.

W  ram ach krótk iego  artyku łu  niem oźliw em  b y ło b y

http://rcin.org.pl/ifis



om ów ić bardzo chociaż pobieżnie tylu  różnych działów 
i poddziałów  w ied zy psychologicznej, spróbujem y jednak 
rzucić jeno okiem  na sp ecyalne zadania dw u najważniej­
szych  z tych  kierunków , to jest na dział psychologii n o r ­
m a l n e j  i p a t o l o g i c z n e j ,  u w zględ n ia jąc zasadnicze 
w nich p oglądy, ab y  na tle o w eg o  o gó ln ego  zarysu po­
ch w ycić  g łó w n ą  z p r z y c z y n  w s p o m n i a n e j  j u ż  
k r y z y s  p s y c h o l o g i c z n o - f i l o z o f i c z n e j ,  j a k ą  
p r z e c h o d z i m y  o b e c n i e .

I. Centrum , około k tóreg o  u gru p ow ały  się w szystk ie  
inne w spółdążenia eksperym entalne, stanow i p sych ologia  
normalna. Jest to dział, k tóry  ja k  m ów i sam w yraz zajm uje 
się doświadczeniem  i analizow aniem  fenom enów  psyche 
zdrow ych, rozwój ży c io w y  a nie zanik i d egen eracyę  zna­
m ionujących. K ie ru n e k  taki z natury rzeczy  m usiał b yć 
punktem  w yjścia  dla w szystkich  innych obserw acyj i ba­
dań p sychologiczn ych. C h cąc bowiem  opisyw ać, a tem w ię ­
cej eksperym en tow ać, a chociażby ty lk o  rozum ieć p ojaw y 
patologiczn e lub o b ja w y  jak ieś nadmierne, w ybujałe, nie­
zw yk łe , trzeba je  koniecznie p orów n yw ać i zestaw iać z czem ś, 
w zględnie przynajm niej pew nem  i dobrze określonem , a tem  
czem ś m ogą b yć ty lk o  p o jaw y psychiczno-norm alne i nor­
m alnie się rozw ijające. N a m ocy dopiero porów nyw ania 
takich  faktów  z w y k ły c h  z mniej zw yk łym i i w  rozm aitem  
zespoleniu fenom enalnem  w ystępującym i, można z czasem  
odnaleść ow ą naturalną granicę pom iędzy tem, co jest 
zdrow e, a co jest w p sych e ludzkiej chore.

E ksperym en t w zastosow aniu do pojaw ów  norm al­
nych  nigdzie nie zy sk a ł takiej podpory w ścisłości i w y ­
trw ałości badań jak  w  N iem czech. N ie ty lk o  pierw sze próby 
na tem polu, ale i p ierw sze silne podstaw y, ja k  i osiągn ięty  
już dziś stopień rozw oju nauki tej jest istotnie ich dziełem . 
O dnajdyw aniem  coraz to doskon alszych aparatów  i instru­
m entów , ulepszaniem  w ad liw ych  dotąd m etod w ynieśli oni 
psychologię eksperym entalną odrazu niem al na bardzo w y ­
sokie stanowisko. D la celów  tego  bezpośredniego dośw iad­
czenia pootwierano na w szystkich  zn akom itych  uniw ersy­

http://rcin.org.pl/ifis



tetach um yślne pracow nie albo tak  zw an e lab oratorya  p s y ­
chologiczne. P ierw sze z nich pow stało zaledw o przed k il­
kunastu laty  1878 w L ipsku (założone przez W ilh elm a 
W undta). B y ło  ono w  p oczątkach  sw e g o  istnienia ub ogie  
w  zasoby pieniężne, u bogie w  przyrządy, naw et w  przestrzeń, 
dziś jest subw encyonow ane przez kraj, zaopatrzone w  n aj­
lepsze aparaty i zajm uje ogrom n y lokal, a co najw ażn iej­
sze, słu żyło  i słu ży  po dziś dzień za w zór i prototyp dla 
w szystkich  pow stających  w  E uropie i za O ceanem  praco­
wni psychologiczn ych. A  ogn isk  tak ich  dla pracow ników  
na tej niw ie jest w  samej A m e ry c e  24 —  w  Europie zaś 
istnieją one w e w szystk ich  praw ie dużych m iastach z w y ­
jątkiem  W arszaw y.

A le  psychologia norm alna nie rozw ijała  się jednolicie, 
nie spełniała sw ych  zadań w ściśle zespolonem  i niepodziel- 
nem dążeniu. Zaledw o osiągn ęła  pew ien m inim alny stopień 
dojrzałej już w ytw órczości, zaczęła  się rozpadać i rozkrze- 
w iać w  odmienne kierunki, w w yodrębnione teorye.

Już co do sam ego zakresu przedsiębranych dośw iad­
czeń przyszło niebaw em  do spornych poglądów  i rozdzie­
lenia się zasadniczych usiłowań. Jedni z p sych ologów  do­
wodzili, że eksperym entalnie będ zie można badać niektóre 
ty lk o  po jaw y psychiczne, a m ianow icie wrażenia ty lk o  zm y­
słow e, że eksperym ent jedn ak nie dosięgnie n ig d y  pojaw ów  
bardziej skom plikow anych, jak  pam ięć, kojarzenie się m yśli 
i t. p. Bezpośrednią zaś p rzyczyn ą  tych  w ątpliw ości b y ł 
sam  tw órca psycho-fizyki, G ustaw  Fechner. O n to bow iem , 
staw iając pierw sze kroki w  tej nauce, nie przypuszczał na­
wet, iżby p sych ologia  m ogła się k ied yk o lw iek  d oczekać 
lepszej i szerszej przyszłości nad tę , że będzie m ogła  pod­
d aw ać miarom ścisłym  fenom ena i w o góle  fu n kcyon ow anie 
organów  zm ysłow ych. A  m ateryał ów , jak  przew idyw ał, 
w yczerp ie się bardzo prędko tak  —  iż nie minie lat k ilk a ­
dziesiąt, g d y  ca ły  ów  zakres zostanie zbadany, opracow any 
i w yczerp an y. Inni zaś p sych ologow ie, u legając poglądom  
szerszym , rozciąglejszym , próbow ali potrosze w ciągać coraz 
to nową dziedzinę psychiczną w  zakres bezpośredniego d o ­
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św iadczenia, nie w ątpiąc, źe potrzeba ty lk o  czasu, p racy  
i w ytrw ałości, ab y  eksperym en t w prow adzić zarów no i do 
innych pojaw ów , a w ięc do analizy m ow y, pam ięci, u w agi, 
assocyacyi i t. p. R ozszerzen ie to dośw iadczeń psycholo­
giczn ych  w yw o ływ ało  p oczątkow o nieufność, ostrą nieraz 
i surow ą k ry ty k ę , zw łaszcza, g d y  tu i tam pojaw iły się 
próby jakieś nieudolne, zb yt pospiesznie dokonane, a naw et 
m ylne, A le  próby te p o w o ływ ały , bądź co bądź, inne udol- 
niejsze. T a k , iź m ateryał eksperym en talny się pow iększał, 
doskonalił, a zaufanie w zrastało.

D ziś m ożna już pow iedzieć śmiało, źe po za fenom e­
nami teoretyczno-poznaw czej natury niema takiego  obja­
w u św iadom ościow ego, niema takiej czynności psychicznej, 
k tórab y nie b y ła  poddaw aną analizie eksperym entalnej. 
N iety lk o  widzenie, słyszenie, d otykan ie  i czucie w ogóle, 
n ietylko  pam ięć i uwTaga, kojarzen ie się m yśli jak  i m owa, 
ale naw et ow e najsubtelniejsze drgnienia duszy, jakiem i są 
uczucia i wzruszenia b y ły  już przedm iotem  bezpośrednich 
dośw iadczeń. Zapew ne, źe są w tych  dośw iadczeniach różne 
braki, źe są w nich różne niedokładności ale faktem  nie­
zbitym  jest to, iź praca ta jest na drodze nieustającego po­
stępu, co  m ów i sam o o jej żyw otności. A  kto w ie naw et, 
czy  nie jest poniekąd uzasadniona ow a nadzieja, iź będziem y 
m ogli z czasem w ytw a rzać  rodzaj fotografii, w izerunków  
psych iczn ych  poszczególn ych  indyw idualności ja k  m ożem y 
dziś w ytw arzać fotografie fizykaln e ciała ludzkiego, rozu­
m iejąc oczyw iście  przez ow e odbicia psychiczne sum ę ty lk o  
najrozm aitszych pom iarów psychicznych, stosow anych  do 
jedn ego  i tego sam ego osobnika w różnych fazach je g o  
rozwoju, do osobliw ości np. poszczegó ln ych  organ ów  zm y ­
słow ych , do uczuć, naprężenia woli, jakości m ow y, k o ja ­
rzenia się m yśli i t. d. D ziś już w tajem niczonych w  o g ro ­
m ną ilość środków  i sposobów , jakim i rozporządza p sy­
chologia eksperym entalna dla oceny fenom enów  norm alnych 
i patologiczn ych, ogarnia pewńen rodzaj zaniepokojenia, p e ­
wien lęk, iź człow ieka w ew n ętrzn ego, a w ięc  je g o  inteli- 
g e n c y ę , charakter i w rażliw ość będzie można z czasem  tak
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sam o m ierzyć, oceniać, przejrzyć niemal, jak  p rzegląd a  się 
dziś każde ciało z pom ocą prom ieni R o n tg en a . K to  w ie 
naw et, czy  nie będzie to z czasem  dla sztuki, dla poezyi 
zw łaszcza, rodzajem  faktu  rozczarow ującego, g d y  w iado- 
mem będzie, iż dla każd ego  p o ryw u  ducha, dla k ażd eg o  
uniesienia w krainę ideałów , dla w szystk ich  naw et aspira- 
cy j genialnych, szukać się będzie w przyszłości p rzyczyn  
nie w tej podatności tw órczej, nie w  tej genialności sam ej, 
ale w  ogólnem  fuukcyonow aniu  system u nerw ow ego, w  prze­
w adze w nim tej lub innej fu n k cyi nad drugą, tej lub in­
nej w nich odporności i w ytw ó rczo ści. D ziś już w iem y, że 
są  choroby, które w p ły w a ją  na usposobienie osobnika c z y ­
niąc g o  zgryźliw ym , sm ętnym , m elancholijnym , albo przeci­
w nie podnieconym  i ożyw ionym , kto  wie, czy  z czasem  nie 
d ow iem y się, jak ie  są w arunki organiczne i b iologiczne 
tw órczości, pobudzania fantazyi i im aginacyi, potrzeby tw o ­
rzenia a naw et genialności.

A le  to, co m ogłoby b y ć  rozczarow aniem  dla p oety 
albo artysty  będzie najw yższym  tryum fem , do ja k ie g o  nauka 
w  ogóle zdążać może.

T aić jedn ak nie należy, iż są po dziś dzień p sych o logo ­
wie, którzy  n ietylko nie staw iają na razie tak śm iałych dla 
p sych ologii eksperym entalnej horoskopów , ale k tó rzy  w ą t­
pią naw et w m ożność ujęcia w  m iary ścisłe m anifestacyi 
indyw idualnych, nierów nie mniej skom plikow an ych  i tajem ­
niczych. S ą  naw et tacy, k tórzy  w zruszają wprost ramionami, 
słysząc o tych  piękn ych  i dalekonośn ych projektach i ilu- 
syach, nie widząc m ożliwości ich urzeczyw istnienia. S p o ry  
te sam e w  sobie b y ły b y  bezsilne i m artwe, g d y b y  nie fakta, 
które im przeczą lub je  popierają. F a k ta  te zaś przekonują
o tem przynajm niej, źe dziś o b liczyć  się nie da w żaden 
sposób, gdzie jest granica dla studyów  psychologiczn o-fizy- 
kaln ych. A  coraz to nowe o d krycia  i doświadczenia gra­
nicę tę odsuw ać m og ą  w  nieskończoność.

A le  ow o zróżniczkow anie się p ogląd ów  co do zakresu 
nie tw o rzy  jeszcze w yodrębn ion ych  kierunków . Jest to roz­
dzielenie się badań, natury w ięcej form alnej. W ła ś c iw y  zaś
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rd zen n y  rozłam  dążeń w psychologii dokonał się pod w p ły ­
w em  dopiero krań cow ych  poglądów  i teoryj, jakim i się 
posłu giw an o  dla tłum aczenia i w yjaśnienia w yn ik ó w  ek s­
perym entalnych. Sam  bow iem  eksperym en t jest sztucznem  
dopiero pow ołaniem  do bytu  ch w ilo w ego  objaw u psychicz­
nego, k tóry  w tem właśnie chw ilow em  sw em  pojawieniu 
się b yw a  m ierzonym  i obserw ow anym , ale eksperym ent 
sam w ytłum aczen ia tego  objaw u nie dostarcza nam jeszcze 
w cale. Zestaw iając dopiero tę ob serw acyę eksperym entalnie 
dokonaną z tem, co w iem y w o góle  czy  to przez anatomię, 
czy  przez fizyo logię  o budow ie i funkcyon ow an iu  ca łego  
system u n erw ow ego  jak  i każd ego  p oszczegó ln ego  organu, 
fenom en ów  staram y się w yjaśnić. P rosty  bardzo przykład  
nam to zilustruje. T rzym am  np. w ręku k a w a łe k  kartonu, 
na którym  z lew ej strony n arysow an y jest k rzyżyk , z pra­
wej kółko  i w patruję się w pierw szy, to jest k rzy ży k . Jeżeli 
czyn iąc to, odsuw ać będę i przysuw ać do oka ów  karton, 
w ów czas znajdę w  pew nej od ległości punkt, w którym  
kółko  zniknie zupełnie z pola widzenia, a pozostanie ty lk o  
k rzy ży k . D ośw iadczenie to pow tarzane u w ielu  jednostek 
w ykazu je  stale jeden i ten sam rezultat. E ksperym en tu 
przeto dokonałam , ale d laczego  to tak  jest, d laczego  w  tym  
jednym  punkcie w cale nie w idzę k ó łk a , tego  mi jeszcze 
eksperym en t sam nie tłóm aczy. B iorąc jedn ak  ku pom ocy 
znajom ość bu d ow y oka i je g o  fu n kcyon ow an ia  w ytłóm a- 
czy ć  sobie ów  fenom en bardzo łatw o. D o w nętrza oka m ia­
now icie dochodzi w jednym  punkcie nerw  op tyczn y i nerw  
ten zasłania w tem  w łaśnie m iejscu w rażliw ą na podniety 
św ietlne siatków kę czyli w ła ściw y  organ optyczny. A lb o  
inaczej prom ienie św ietlne w padając do oka od przedm iotu 
w tym  jednym  punkcie nie znajdują n iezbędnych elem en­
tów  podatnych na wrażenia św ietlne i d la tego  to, g d y  trzy­
m ając karton, w tej go  od oka um ieścim y odległości, że 
prom ienie, padające od k ó łk a  dostaną się na o w ą ciem ną 
plam kę w ów czas przedm iotu tego  w idać nie będzie.

Jak ten najdrobniejszy fenom en, tak  samo można w y ­
tłu m aczyć k ażd y  inny bardziej skom p lik ow an y eksperym en t
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z zakresu  cz y  to o p tyczn ego  czy  słuchow ego. Źe zaś ze ­
staw ienie to dw u różnej k a te g o ry i faktów , pom iędzy sob ą  
udaw ało  się i udaje po w ielekroć razy  i źe dostarcza nam  
istotnie w yjaśnień zadaw ałniających  i cennych, nierów nie 
zw łaszcza  cenniejszych aniżeli proste rozum ow ania pozado* 
św iadczalne, stąd dążność do coraz to w ięk szego  rozsze­
rzania te g o  rodzaju w yjaśnień, oraz sk łonn ość do nadaw a­
nia tym  w yjaśnieniom  coraz to w ięk szeg o  znaczenia. A le  
w o b ec tego  pow stało niebaw em  p ytan ie natury czysto  teo ­
retycznej co do rozległości stosow ania tego  rodzaju w yja­
śnień, a m ianowicie, cz y  są one ograniczonem i ty lk o , c z y  
też przeciw nie m ożna niemi p osłu giw ać się jak o  j e d y- 
n e m i  i z u p e ł n i e  w y s t a r c z a j ą c e m i  s p r a w d z i a ­
n a m i .  O dpow iedź na to pytan ie nie b y ła  jed n ak ow ą —  
na o w ą łączność fenom enów  fizyo lo giczn ych  z p sychiczn ym i 
zapatryw ano się odmiennie, różne zaś w  k w e sty i tej p o ­
g lą d y  d ały  impuls do w ytw orzenia  się w yb itn ych  w  p s y ­
chologii norm alnej k ierun ków :

D la jedn ych  w yk a zyw a n ie  tej łączności i zależności 
pom iędzy zm ieniającą się nieustannie św iadom ością a zmie* 
niającem  się funkcyonow aniem  system u n erw ow ego  jest 
istotnie niezm iernie pouczającem  i niezm iernie dla p sych o­
logii korzystnem , ale nie jest ono w yłączn em  i nie posiada 
znów  takiego  znaczenia, ab y  m iało zastąpić w szystkie inne 
wyjaśnienia pojaw ów  psyche, d ru ga  zaś szkoła  przeciw nie 
utrzym uje, źe w  w yk azyw an iu  tej łączności, tego  parale- 
lizm u psycho-fizyczn ego leży cała p rzyszłość psychologii 
eksperym entalnej, źe jest to je d y n y  jej środek i je d y n y  do 
osiągnięcia cel.

W u n d t np., przedstaw iciel p ierw szego  z tych  kierun ­
ków , zastrzega się przeciw  tem u bardzo kategoryczn ie, a b y  
na w yk azyw an iu  ow ej łączności pom iędzy fenom enam i 
fizyologiczn ym i i psychicznym i k o ń cz y ły  się w szystk ie  za­
dania psychologii, i ab y  m ocą tego  paralelizm u psych o­
fizyczn ego  można b y ło  w yjaśnić ostatecznie w szystkie fe­
nom ena psychiczne. D la  niego, ja k  i dla je g o  w yzn aw ców  
po za ow ym i procesam i fizyo lo g iczn ym i istnieje dziedzina
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w yższych  czysto  d uch ow ych  procesów , których  poznanie 
opiera się w szelkiem u eksperym entow i. W u n d t w  ten spo­
sób przyznając w ielk ie  korzyści badaniom w  p sych ologii 
fizyologicznej —  w ytkn ął nawet, ja k  sądzą niektórzy, drogę 
w steczn ą  dla psychologii, pozostaw iając otw artą d rogę d la  
w ycieczek  w  krainę pozadośw iadczalną w zględ n ie  m etafi­
zyczną. B o jeżeli to, co w yk azu je  eksperym en t i to co ów  
eksperym en t tłu m aczy i wyjaśnia, nie jest początkiem  i koń­
cem  psychologii —  ona przeto pójść m oże dalej i szu kać 
tych  ostatecznych  w yjaśnień gdzieindziej, a w ięc  już to 
w  rozum owaniu, już w  sam oobserw acyi. C zyli pow rócić m oże 
na dawme tory. I d latego  to kierun ek ów , jako  niew yczer- 
pu jący  i nie aprobujący środków  eksperym en talnych  abso­
lutnie, n azw aćb y można pseudo-fizyologicznym .

Zupełnie przeciw ne w  k w e sty i tej stanow isko za jęła  
d ruga szkoła, szkoła, której najkonsekw entniejszym  w yzn aw cą 
b y ł niedawno zm arły R yszard  A w enarius. P osuw a ona w ie ­
rzenie w paralelizm  psycho-fizyczn y aż do ostatecznych g ra ­
nic. C o k olw iek  w ytw o rzy  się w  naszej świadom ości, czy  
jest to objaw  mniej czy  więcej złożony —  w szystko  jedno, 
k ażd y  musi mieć sw ój odpowiedni rów noznacznik w e funk- 
cyonow aniu  system u n erw ow ego. Im zaś w yższym  jest roz­
wój danego jestestw a, tem i je g o  uposażenie św iadom ościow e 
jest bogatszem . P sych o lo gia  przeto winna m ieć za cel je ­
dyn y, p ołączon y z jej najw iększą k o rzyścią , paralelizm  ó w  
w y k a zy w a ć  i na każdym  kroku  tłum aczyć, ile na to po­
zw ala  o g ó ł nauk, n ietylko  anatom ia i fizyo logia  ale i bio­
logia  — przedewTszystkiem  pow inna paralelizm  ów  brać za 
podstaw ę i zasadę b ezw zględ n ą ■ i nieograniczoną. W  ten 
ty lk o  sposób uchroni się raz na zaw sze od c ią g łe g o  prze­
rzucania się w  dziedzinę badań ilu zoryczn ą, pozadośw iad­
czalną, m etafizyczną.

A to li —  rzecz szczególna w  rozw oju p sychologii: k ie ­
runek ograniczający paralelizm  p sych o-fizyczn y w iernym  
pozostał m etodom  czysto  eksperym entalnym , kierunek zaś 
posuw ający ów  paralelizm  do ostatecznych  granic, rozpadł
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się na dw a dalekie od siebie rozgałęzien ia; p ierw szy z nich, 
czując niedostatek tych że metod, puszcza się na d rogę da- 
lekonośn ych  ale n iespraw dzalnych hipotez —  drugi ufając 
im absolutnie, w yczek u je  cierpliw ie ulepszenia ich i u d o sko ­
nalenia ja k  i rozszerzenia d otych czasow ego  zakresu d ośw iad­
czeń bezpośrednich.

O ba te kierunki ograniczon ego i absolutnego parale- 
lizm u są bezsprzecznie ogrom nie w ażne i ciekaw e, w p ro­
w adzają jedn ak do p sych ologii eksperym entalnej ponow nie 
to, co jest hypotezą  tylko, filozofow aniem  i polem izow a­
niem, a nie ściśle udow odnionym  faktem . B o tak  ci, co 
d ow odzą, iż po za paralelizm em  psycho-fizyczn ym  istnieje 
coś w ięcej, ja k  i ci, co istnienie tego  czegoś n egu ją , tw ier­
dzenia sw eg o  lub n e g a cy i dow odam i poprzeć nie są  w sta­
nie. W  obu razach jest jeno uciekanie się do abstrakcyi 
w  obu razach pośw ięcanie p racy  rozum owaniu b e zw zg lę ­
dnem u, słow em  hipotezie starej, odw iecznej, przerabianej 
na coraz to now ą m odłę. O d tego  rodzaju ab strakcyi p sy­
ch o lo g ia  eksperym entalna, jak o  nauka, odłączyć się winna 
zupełnie: to pole dla filozofii, a nie dla niej. O d tej to 
krańcow ości uchronił się kierun ek ty lk o  czysto  ek sp ery­
m entalny, upraw iany przez najm łodszą szkołę psycho-fizy- 
czną. A le  do k w estyi tej zasadniczej pow rócim y później, 
om ów iw szy  poprzednio pokrótce drugi, n ajgłów n iejszy dział 
w  psychologii, to jest dział jej pato logiczn y oraz jego  
kierunki.

II. Jak p sych ologia  norm alna w  N iem czech, ta k  psy­
ch o lo gia  patologiczna w y tw o rzy ła  się i rozw inęła g łów n ie 
w e Francyi.

a) Już na początku  naszego  w ieku  spotkać się łatw o 
u znakom itych p sych o logó w  francuskich  z gorącą  zachętą 
dopełnienia analizy p sych ologiczn o-n orm aln ej, obserw acyą 
fenom enów  patologicznych. N atura sam a —  m ów ią oni —  
w  objaw ach, rozstroju i d egen eracyi podaje uczonem u do­
sk on ały  środek do analizow ania i poznaw ania m echanizm u 
zjaw isk  psychicznych. A  o b serw acye  te ułatwTia i um ożliwia 
fakt, iż zboczenia psychiczne nie ogarniają n ig d y  całej
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psyche, ale zazw yczaj poszczególne ty lk o  jej po jaw y. I tak  
np. u jednych chorą jest w rażliw ość ty lk o  d otykow a: o so ­
bnik taki stracił subtelność czucia, albo też dokładnego 
w  niem lokalizow ania w rażeń, ja k  się to znachodzi często 
u  neurasteników ; inny znów  stracił pam ięć, ale nie pamięć 
ogó ln ą , a sp ecyalną jej część, pam ięć np. cy fr  albo na­
zw isk ; inny zapom niał m ów ić; u jeszcze innych chorych 
zestaw ia się w  najrozm aitszy sposób degen eracya  uw agi, 
kojarzenia się m yśli, naw et d egen eracya  uczuć estetyczn ych  
i m oralnych. P rzy  opisyw aniu zboczeń tych, dobry obser­
w ator u czy  się bardzo w iele, bo natura sam a jest w ta­
kich w yp adkach  rodzajem  rozkładu danej funkcyi, którą 
analizow ać w obec tego  nierów nie łatw iej.

U rzeczyw istn ienie m yśli tej, w yzysk iw an ia  zjaw isk 
p atologiczn ych  na cele n au kow e, podjął po raz pierw szy 
w e F ran cyi w  sposób system atyczn y  i m etodologiczny —  
T eo d o r R ibot. P ośw ięcił on tem u przedsięw zięciu całą  
sw oją  karyerę n aukow ą. W y k szta łc o n y  na w zorach nie­
m ieckich  i angielskich, obznajom iony ze w szystkim i p rą­
dam i psychologii em pirycznej w N iem czech, um iejący o ce­
niać odmienne, ale niemniej w ażne dla ogólnej w ied zy dą­
żenia dośw iadczalne A n g lik ó w , zaszczepił on na francuskim  
gruncie, lubo zw olna, k u lt dla em piryi. A  b y ła  to trudność 
niem ała ze w zględ u , iż w e F ran cyi do niedaw na w  pełni 
jeszcze  rozkw itu panow ała psychologia racyonalna, p ielę­
gn ow an a z całą  czcią przez b y łych  sp adkobierców  m yśli 
M aine de B iron ’a i W ik to ra  Cousin.

R ib o t jedn ak nie zrażał się trudnościami, nie zniechę­
ca ł p o czątk ow ą obojętnością dla reform y, którą w p row a­
dzał, ale szedł śm iało naprzód i prow adził w ytrw ale  pracę 
w  raz podjętym  kierunku. S tu d ya  jego , dotyczące zboczeń 
pam ięci, uw agi, w oli i indyw idualności, znane są w  całym  
cyw ilizow an ym  św iecie; czyta  je  uczony, ja k  dyletant, spe- 
cyalista , ja k  przeciętnie ukszta łcon y człow iek. Bo w  pra­
cach tych, ob ok  pięknej i przystępnej form y, widnieje po­
siew  istotnie dodatni, k ierun ek  w historyi rozw oju psych o­
logii ogrom n ego znaczenia.
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R ibot, w skazując d ro gę  czysto  em piryczn ego śled ze­
nia za najrozm aitszem i zboczeniam i psychicznem i, jak o  je ­
d yn ą i najw ięcej obiecującą nauce p o zytyw n ych  rezultatów , 
zaczyn ał sam od obserw acyi m inim alnych fenom enów  pato- 
logiczno-psychicznych, w znosząc się do coraz to bardziej 
skom plikow anych, aby tą m rów czą pracą osiągn ąć z cza­
sem znajom ość ogóln ą m echanizm u pozn aw czego. N a jw ięk ­
szą zaś zasłu gą je g o  było  to trw ałe zaw sze zw racanie się 
po w yjaśnienia stanów  ch orobliw ych  nie do rozum owania 
ty lk o  i do sam oobserw acyi, ale do o gó ln ego  funkcyono- 
wania system a n erw ow ego, do stopnia je g o  doskonałości. 
I tym  to szeroko pojm ow anym  paralelizm em  p sycho fizycz­
nym , dzieła R ib o ta  chociaż nie posiadają g łęb okości nau­
kow ej na rów ni z dziełam i niem ieckich psychologów , m ają 
jedn ak w e F ran cyi ogrom n ą w a g ę  i w ielkie, zw łaszcza hi­
storyczne znaczenie.

A le  i na tem koniec zasłu g R ibota. W  pracach sw oich, 
obok podstaw  trw ałych  i p o gląd ó w  now ych, sk ładał on 
jeno sumiennie zbierany i o p isyw an y m ateryał dośw iad­
czalny, ale m ateryał ów  czerpał zazw yczaj z drugiej ręki, 
bo już to z dzieł m edycznych, już to z zapisków  lekarskich, 
już z regestrów  szpitalnych. Sam  eksperym en tatorem  nie 
był, laboratoryum  p atologiczn ego nie m iał —  szk o ły  w e 
w łaściw em  tego  słow a znaczeniu nie utw orzył. K ieru n ek  
przeto e m p i r y c z n o - o p i s o w y  k tó ry  w prow adził do 
psychologii ma jako  taki znaczenie ty lk o  przejściow e i p o ­
m ocnicze.

b) O tw arcie  laboratorium  p ato logiczn ego  było  dziełem  
C harcota, profesora i d yrektora  zakładu  ob łąkan ych  w  Sal- 
petriere, z którym  też w chodzi w życie  w łaściw y  kierunek 
p sych ologii p a t o l o g i c z n o - e k s p e r y m e n t a l n e j .  Stu- 
d ya  C harcot’a, m ającego pod ręką  b o g a ty  m ateryał psycho­
patyczny, p rzyb rały  odrazu sp ecyaln y  charakter. O d chorób 
nerw ow ych, do badania ich zboczeń b y ł jeden krok  tylko. 
W  tym  to w yosobnionym  zakresie badań oddaje Charcot 
psych ologii ogrom ne usługi, zw łaszcza, iż kształci pod sobą 
całą  szkołę m łodych adeptów.
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K ieru n ek  ów  w y tk n ą ł sobie odrazu odm ienne od po­
przedniego cele, g łó w n y  nacisk k ład ąc nie na zboczenia 
fenom enów  psychicznych  natury poznaw czej, ja k  pamięć, 
u w aga, tw orzenie się jaźni, ale na fenom enologię zboczeń, 
i zm ian w  św iadom ości w zględnie do jej rozbudzenia lub 
senności. D o  zjaw isk  tych, obserw ow an ych  dotąd przez ła ­
tw ow iern ych  d yletan tów  lub zręcznych  szarlatanów , a w  rzad ­
kich ty lk o  w yp ad k ach  przez lek a rzy  zalicza się podatność 
na h ypnozę, sp irytyzm , m edyum izm  i t. d. W szystk ie  te 
p o jaw y m iały oddaw na gorliw ych, a naw et nam iętnych 
zw olen ników  i przedstaw icieli w e F ran cyi, jak i w  całej 
Europie, ale badanem i one b y ły  jak o  nadzm ysłow e, mi­
styczn e, naw et cudow ne, nie dające się zw łaszcza tłum a­
c z y ć  w sposób psych ologiczn y. W y tw o rzo n o  dla nich oso­
bną w yjaśniającą i otaczającą je  nimbem cudow ności filo­
zofię i m etafizyk ę, która  p ociągała  ku  sobie całe zastępy 
lub ow n ików  tajem niczości i nadzm ysłow ości. T e  to kw estye , 
trak tow an e daw niej a i dziś jeszcze teoretycznie i filozofi­
cznie, d ostały  się po raz p ierw szy w szkole C harcot’a pod 
analizę czysto  eksperym en taln ą, po raz pierw szy z salonów  
i teatralnych przedstawień, przeszły  do .zacisza laborato­
ryjnego.

P rzyczyn ą  bezpośrednią tego  zw rotu było  w ażne bar­
dzo, lubo niepozbaw ione pewnej krańcow ości, spostrzeże­
nie C h arcot’a, iż hypnoza i jej p ojaw y nie są, jak  sądzono 
dotąd, fenom enem  zdradzającym  działalność jakąś nadprzy­
rodzoną, m anifestow anie się bezpośrednie ducha, ale źe 
je st to poprostu... zjaw isko  patologiczne. W  m yśl zaś tego  
prześw iadczenia podejm ow ał Charcot, a za nim je g o  szkoła, 
liczne znane dziś dośw iadczenia, do których  posługiw ano 
się tak  samo, ja k  i do pojaw ów  norm alnych, aparatami, 
zegaram i, sfigm ografam i i t. p. I oto ja k  pow stał w e F ra n ­
c y i jeden z najciekaw szych  —  to jest kierunek p s y c h o ­
l o g i i  p a t o l o g i c z n o - e k s p e r y m e n t a l n e j .

S zk o ła  ta sp otkała  się w praw dzie w ostatnich czasach 
z ogrom ną op ozycyą  i k o n tro w e rsyą , co się ty c z y  tego  
zw łaszcza zasadniczego poglądu, ja k o b y  hypnoza b y ła  obja­
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w em  patologicznym , to jed n ak  nie pozbaw iło jej w cale ani 
d otych czasow ego  znaczenia, ani rzeczyw istej doniosłości.

Zapew ne, źe hypnoza w  sw oich m anifestacyach m ini­
m alnych n ietylko  nie jest chorobliw ością , ale czem ś zu­
pełnie zdrow em  i norm alnem  i w  życiu codziennem  konie- 
cznem. N iew ątpliw em  jedn ak  jest i to, źe tę sam ą hypnozę 
w  objaw ach jej nadm iernych, n iezw yk łych , zaliczać należy 
w  zakres pojaw ów  chorobow ych. A  m ów ią za tem sam e 
cyfry . K ie d y  bowiem  w  z w y k ły  sen h yp n otyczn y w pro­
w adzać m ożna 9 5 %  ludzi, w  w yższe jej stadya, k tórych  
razem  odróżniają hyp n otyzerow ie od 3— 9 popada zaledw o 
5 —  10 %  tylko, do tego  zaś m ałego procentu dostarczają 
n ajw iększego kon tyn gen su  ludzie nerw ow o chorzy. S zko ła  
zaś Charcot’a ma przew ażnie na celu ow e nadmierne obja­
w y  hypnozy. W  poszukiw aniach patologiczn ych, w y tk n ię ­
tych  przez Charcot’a, zaznaczył się w  obecnej chw ili cie­
k a w y  bardzo postęp, a naw et zw rot zupełny. Postaw iono 
m ianow icie h yp otezę, opartą na w ielu dotąd opisanych 
i dokładnie zobserw ow anych  faktach, iż ja k  h yp n ozą, tak  
i ow ą cudow nością i n adzw yczajn ością nacechow ane zja­
w iska, ja k : spirytyzm , m edyum izm  i grafom ania są tak  samo 
objaw em  jeno choroby i d egen eracyi nerw ow ej, w ięcej je ­
szcze, źe zestaw iają się one w niektórych chorobach zu p eł­
nie same, bez pom ocy i w spółdziałania w szelkich hypnoty- 
zerów  i m agnetyzerów . Czyli, źe to, co ci ostatni podają 
za objaw y jak ieś n ad zw yczajne i nadzm ysłow e, m ające d o­
w odzić nieśm iertelności duszy i co uw ażają oni za w yn ik  
ich osobistego w p ływ u  na m edyum , przenoszenia się ich 
siły, ich fluidum na osobę m ag n etyzo w an ą, to w  niektó­
rych  w yp adkach  chorobliw ych  pow staje samo przez się, 
albo raczej przez działanie tej w łaśnie choroby, którą  —  
lachons le mot —  jest his tery a.

I tak  np. przed niedaw nym  czasem  budziło to podziw, 
g d y  zah yp n otyzow an y nie czuł ukłucia szpilką. K tó ż  nie 
pam ięta przedstaw ień tego  rodzaju różnych h yp n otyzerów  ? 
D ziś zaś w iadom ą jest rzeczą, iź brak ów  czucia na ból 
jest rodzajem  degeneracyi nerw ow ej, pojaw iającej się naw et

http://rcin.org.pl/ifis



dość często, ale m ało znanej z powodu, iż ch orzy  sami naj­
częściej o tern braku w rażliw ości nie w ied zą w c a l e .  Ś c i­
sła dopiero a w yp ad k o w a dyagn oza lekarska  w yk a za ła  te 
ciekaw e objaw y. Jak na ból fizyczny, tak  pojaw ia się ró­
wnież znieczulenie i na ból m oralny. B y ł  np. taki w yp ad ek, 
iż chora, która koch ała  bardzo sw ą m atkę i n ig d y  się z nią 
nie rozdzielała, utraciła ją  podczas choroby. G d y  jej w ia­
dom ość o śmierci m atki przyniesiono, najm niejszego to na 
niej nie zrobiło wrażenia. A le  po jakim ś czasie, przyszedł­
szy znów do zdrowia, uczuła dopiero całą  g ro zę  sw eg o  
sieroctwa.

Podobnie znanym  jest po szpitalach dla obłąkan ych  
fakt, iż są ludzie, k tó rzy  nie w iedząc o tem, poruszają nie­
ustannie rękam i, albo też piszą coś i b azg rzą , które to pi­
sanie, pomimo iż w ytw arza się zupełnie nieświadom ie, nie 
jest zupełnie pozbaw ionem  sensu. Jedna chora np. miała 
zw yczaj b azgrać zaw sze, ile razy  m ów iła z lekarzem . S p o ­
strzegłszy  to, p rzy g o to w yw a ł on, ile razy  w ejść miała, ar­
kusz papieru i o łów ek  na stoliku, przy którym  stała. I istę- 
tnie, ledw o zaczęła mówić, ch w y ciła  za o łó w ek  i poruszała 
nim bezwiednie, b azg rząc i kreśląc coś bez ustanku. Co pani 
pisze? —  pyta ją  lekarz. Ja nie piszę w cale —  odpo­
w iedziała. Po jej odejściu, lekarz ów  poddał jak  najdokła­
dniejszej analizie te g ry zm o ły  i spostrzegł, że pow tarzają 
się w  nich stale jedne i te sam e ruch y ręki. W zią ł w ięc 
papier pod m ikroskop i zaczął za rucham i tym i śledzić. 
P okazało  się, że b y ło  to cią g łe  kreślenie imienia »Józef«. 
F a k t  ów  zaczyn ał b y ć  ciekaw ym . Po porozum ieniu się z ro­
dziną chorej, skonstatow ano, że to im ię nosił narzeczony, 
k tó reg o  chora straciła, a k tóreg o  śm ierć przypraw iła  ją
o chorobę. P raw ie że zbytecznem  jest w sk azyw ać na po­
w in ow actw o fenom enów  tych  ze zjaw iskam i w zakresie spi­
rytyzm u  i m edyum izm u.

T akich  i tym  podobnych faktów , rzu cających  ciekaw e 
św iatło  na podobną zupełnie fenom enologię sp irytystyczną, 
znanych już jest bardzo wiele. A  one to tłum aczą nam sam 
fakt, d laczego  w szystk ie  ow e seanse sp irytystyczn e udają
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się  w ów czas tylko , g d y  jest tak zw ane m edyum , źe nie 
udają się wcale, g d y  m edyum  tego  nie ma. O no to bow iem  
jest ow ą osobą ch orą, w której funkcyon ow an ie system u 
n erw ow ego  u legło  pewnej zmianie, pew nem u przeczuleniu 
lu b  znieczuleniu, k tóre  to objaw y należy ob serw ow ać po 
szpitalach i pracow niach p sych ologiczn ych , a nie po zeb ra­
niach i k ó łk ach  tow arzyskich . S ą  to osoby chore, dla k tó ­
rych  najodpow iedniejsze pom ieszczenie przedstaw iają za k ła d y  
w odoleczn icze lub suggestyw n o-terap eu tyczn e, ow o zaś w ę ­
drow anie po seansach sp irytystyczn ych , dla za b a w y  spek- 
tatorów  urządzanych, jest najpodatniejszem  bezsprzecznie 
do rozwijania», u nich często w zarodzie dopiero będącej, 
ch oroby nerw ow ej, prow adząc zw olna system  n e rw ow y do 
zupełnej degeneracyi.

T em  w iększą też jest zasłu ga szk o ły  francuskiej, na 
której czele stanął dziś Piotr Janet, syn znanego m etafizyka, 
P a w ła  Janet’a —  iż usiłują oni w prow adzić nieco św iatła  
w  ow e najciekaw sze zjaw iska psychiczne, najbardziej przez 
pseudo-naukę zepchnięte w  bezdeń ciem noty i przesądu. 
D ru gą  zaś zasłu gą tej szk o ły  jest nieustanne śledzenie za 
łącznością  pom iędzy zboczeniam i psychicznem i tego  rodzaju, 
a funkcyonow aniem  system u nerw ow ego, ju ż  to za pom ocą 
m etod graficznych, już psychom etrycznych. Pod tym  w z g lę ­
dem  szkoła francuska prześcign ęła naw et szk o łę  p sych o lo ­
gii norm alnej w  N iem czech, zrozum iała bow iem  sw e nau­
k o w e posłannictw o i swój naczelny obow iązek, k tó ry  na­
kazuje szukać, obserw ow ać, dośw iadczać, zbierać fak ta  p e­
wne i rzeczyw iste oraz tłu m aczyć je  środkam i dostępnym i, 
a nie przerzucać się w  nieznaną krainę fantazyi i m etafizyki.

A le  usiłow ania p sych ologii ogólno-em pirycznej nie 
kończą się z zadaniam i i celam i psychologii normalnej i pa­
tologicznej. O b ok  nich pow stał i urobił się ca ły  zastęp k ie ­
run ków  pom ocniczych, ja k  p sych ologia  anatom iczna, upra­
w iana ze zm iennem  powodzeniem  w e F ran cyi i N iem czech, 
p sych ologia  etyczn a albo tak  zw ana krym inalistyczna w e 
W łoszech, dalej studya o w ysp ecyalizow an ym  przedm iocie, 
ja k  p sych ologia  dzieci, opracow yw ana i u nas z w ielkiem
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zainteresow aniem , psych ologia  zw ierząt, której badania w e 
F ran cyi zw łaszcza szerokie p rzy ję ły  rozm iary, naw et p sy­
chologia kobiety, ja k  g d y b y  p sych e kob iecą  badać nale­
żało za pom ocą innych m etod i środków  niż p sych ę m ę­
ską; dalej na polu badań m iędzyosobniczych psychologia 
ludów , jak  i w zaw iązku  będ ąca  p sych ologia  socyologiczna; 
a nakoniec najrozm aitsze jeszcze sp ecyalizacye, ja k  psych o­
logia  tłum ów , artystów , geniuszów , naw et idyotów  i głupców .

W o b ec to o w ych  ko losaln ych  i tak  w szechstronnych 
w yn ik ó w  pracy naszego w ieku, w obec tego  nieskończonego 
różniczkow ania się k ierun ków  psych ologii em pirycznej, za­
p ytać przychodzi istotnie ze zdziw ieniem : jak ąż może b yć 
p rzyczyn a ow ej wspom nianej pow yżej k ryzy s, jak  m ożliw ym  
jest sam fakt, że taka k ry z y s  znalazła odpow iedni grunt 
dla siebie w7śród tak  szeroko rozw iniętej pracy w tym  
zakresie?

T ak i rozwój, taki bujny rozkw it tylu  dążeń i k ierun ­
kó w  k a za ły b y  się spodziew ać, iż zaufanie do psychologii 
w zm ogło  się, spotężniało, doszło ch yb a  do sw oich w yżyn , 
tym czasem  rzeczyw istość w skazuje na coś zupełn ie innego. 
Jakieś w ątpliw ości i niepokoje, coś niby nieufność do zadań 
i celów  psychologii ogarniać poczyn a te sam e znów jedno­
stki, które przed niedaw nym  czasem  z taką  jeszcze p ew no­
ścią i entuzyazm em  g ło siły  hegem onię p sych ologii nad filo­
zofią. Zniknęło natom iast ow o lekcew ażenie i poniewieranie 
tą  ostatnią; ow szem , zapał i now e nadzieje przeniosły tu 
niejako swój punkt ciężkości. Słow em , coś jak b y  się ze­
psuło w tej, genialn ością i zapałem  w yniesionej budow ie 
d la celów  psychologii z ch w ilo w ą  szkodą dla filozofii. T u
i ów dzie dają się słyszeć  g ło sy  o odw rocie, o jakiejś k ry ­
zy s  w psychologii, to znów  o podnoszeniu haseł ogólno 
filozoficznych. Po w szystk ich  stow arzyszeniach psycholo­
g iczn ych  szerzy się zw ątpienie —  w ych o d zą  natom iast na 
porządek dzienny tem ata filozoficzne daw no zapomniane, 
om aw ianym i b yw a ją  autorow ie, o k tórych  przez dziesiątek 
lat nikt się nie troszczył: reak cya  ta przeto zdaje się b yć 
podw ójną: psych ologiczn ą i filozoficzną. Zam anifestow ało
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się to zw łaszcza bardzo w yraźnie na ostatnim kon gresie 
psychologiczn ym , k tó ry  się od b ył w M onachium  w  roku 
1895. K o n g re s  ów  z tego  w zględ u  ma znaczenie poniekąd 
przew rotow e. N ie d latego, żeby rezultat nim osiągn ięty  
pouczał albo zadziw ił ludzi nauki, nie d latego, żeb y w su­
mie w y g ło szo n y ch  na nim o d czytó w  i referatów  u w ydatnił 
się w yb itn y  jak iś postęp albo rozwój dan ego kierunku. 
W ca le  nie! A le  d latego, że kon gres ów  dał w yraźn y  do­
w ód obniżenia się zapału i w ierzenia w  zadania psychologii 
eksperym entajnej, albo, m ów iąc ściślej, źe zapał ten i w ie­
rzenia sprow adził do odpowiedniej m iary i do w łaściw ych  
norm. D latego, źe na kon gresie tym  było  w idocznem  dla 
każdego, iż psych ologia, ja k  i filozofia św iadom e są dal­
szych  sw oich celów  i zadań, źe nie m yślą  ich po daw nem u 
przeceniać lub obniżać, źe nie m yślą, zw łaszcza p sych o ­
logii, nadaw ać znaczenia, do jak ieg o  ona doróść nie zdolna 
lub w y ry w a ć  filozofię z ram, jak ie  się jej słusznie należą.

A  co zatem  poszło, obok prac czysto  p sych o lo g icz­
nych odczytano na tym  kongresie m nóstwo prac ogólniej­
szej treści, szerszego filozoficzn ego zakresu. T a k  uczyn ił 
jeden z prow odyrów  psychologii Stum pf, tak  Brentano, tak 
Lipps. A le  sam fak t tak ieg o  ułożenia się program u na 
kon gresie m ógł b y ć  do pew n ego  stopnia w yp adkow ym , 
a jeżeli rzeczyw iście b y ł on sym ptom atem  reakcyi, to sym - 
ptom at ów  nie przedstaw iał się znów’ zb yt gw ałtow n ie. Z a­
g łu szały  g o  w  znacznej m ierze prace z zakresu psych ologii 
doświadczalnej, anatom icznej i patologicznej, u jęły mu w iele 
uroku silnie reprezentow ane okazy n o w ych  aparatów, ja k
i w ogóle  w ystaw a  aparatów  psycho-fizykaln ych. F en om e­
nem natom iast ogólniejszej natury i budzącym  słuszniejsze 
o b aw y jest fakt, iż pojaw iają się istotnie w obecnej dobie 
coraz częściej dzieła szerszego pokroju psychologiczn ego, 
ale zapraw ione dążeniam i i teoryam i iście sp irytualistycz- 
nemi i idealistycznem i. W śró d  autorów  zaś tyc h  dzieł lub 
artyku łów  tej samej m iary sp otykają  się ci właśnie, którzy 
przed niedaw nym  czasem  pośw ięcali się w yłączn ie  psych o­
logii eksperym entalnej. Pesym iści dow odzą naw et, źe po
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laboratoryach psych ologiczn ych  znać pew ne obniżenie w y ­
tw órczości eksperym entalnej, podczas g d y  na niw ie filozo­
ficznej ufność i zam iłow anie zaczynają się d źw ig ać i krzepić.

Cóż w  tem  w szystkiem  jest p raw dy i jak ąż miarę 
p rzykład ać n ależy  do tej, na w stępie już zaznaczonej, k ry ­
zys w  psychologii ?

Że k ryzy s  ta jest aktualnością, tem u zap rzeczyć nie­
podobna —  o tem  w ie i to czuje każd y specyalista, oko­
liczności jednak, w śród jakich  się pojawiło, nie są ani tak  
groźne, ani tak  niebezpieczne dla psychologii, ja k  sądzą 
niektórzy.

A  najpierw nie m a nic fa łszyw szego  nad podaw anie 
braku  żyw otności w  rozw oju psychologii eksperym entalnej 
za p rzyczyn ę owej k ryzys. P sych o lo gia  eksperym entalna 
jest chw ałą naszego wieku, jest jedn ym  z najdonioślejszych 
w y k w itó w  postępu naszej doby. O  braku jej żyw otności,
0 braku w  niej w ielkich na przyszłość celów  może m ówić 
ten tylko , kto jej nie zna, kto nie ma pojęcia o osiągnię­
tych  przez nią rezultatach w  teoryi ja k  i w  praktyce, kto 
nie zdaje sobie sp ra w y  z olbrzym ich korzyści, jak ie  czekają 
p rzyszłe  pokolenia z badań w  tym  zakresie. Jednem  słowem , 
w ątpliw ości te g o  rodzaju nie m a co brać pod u w agę, bo 
nie m ają one żadnej dobrej racy  i bytu.

P rzyczyn  owej k ry z y s  szukać należy gdzieindziej. 
A  z tego, co pow iedzieliśm y o kierunkach psychologicznych, 
nasuw ają się one niem al sam e przez się.

Jednym  z w p ływ ó w , które p rzygo to w ały  ów  m om ent 
k ry ty c zn y  w  psychologii, b y ło  niezaw odnie to iluzoryczne
1 przesadzone zapatryw anie się na zadania i znaczenie tej 
najmłodszej z nauk. E n tu zyaści wśród młodej szk o ły  naukę 
tę w yśrubow ali w prost na stanow isko, k tórego  ona ani się 
dla przedm iotu sw eg o  dom agała, ani się g o  też spodziew ać 
kazała. Sądzili oni, iż psych ologia  w  hierarchii nauk sp eł­
niać będzie, jak  n iegd yś filozofia, najw yższe zadania, źe roz­
w ią zyw a ć będzie n ietylko najtrudniejsze zagadnienia p sych o­
logiczn e i teoretyczno poznaw cze, ale i ogólno filozoficzne. 
D laczeg o , skąd, o to się nie pytano, za tem  nie śledzono
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dalej. O to poprostu zach w yt w obec szyb k iego  w zrostu  
psychologii eksperym entalnej w y w o ła ł u zb yt w rażliw ych  
um ysłów  niedokrew ność sądu i stąd ow e, niem ogące się 
zam ienić w rzeczyw istość, iluzye.

G d y  zaś z natury rzeczy  przyszło po tym  pierwrszym  
szale do zrów n ow ażon ego w patrzenia się i ocenienia zadań
i celów , jak  i stanow iska psychologii w obec innej w iedzy, 
w ied zy zw łaszcza filozoficznej —  w ów czas entuzyazm  ów
i ow e przesadzone nadzieje m usiały nieco ochłódnąć i w  sw ej 
przesadzie się obniżyć, tak  iż sp ow odow ały z pośród sw oich  
szerm ierzy tego  i o w eg o  do w zględ n ego  cofania się i o d ­
wrotu. Cofania tego  jedn ak uw ażać nie n ależy  za objaw  
rzeczyw istego  zaw odu z nadziei słusznie p okład an ych  w p sy­
chologii, ale za objaw  jeno rozczarow ania tych  filozofów , 
k tó rzy  dobrow olnie w ytw o rzyli sobie szereg  iluzyj i złudzeń 
nieupraw nionych, opartych  na sztucznym  w ytw orze, a nie 
na ścisłem  rozum owaniu. O dw rót ów  jest w zględ n ym  przeto, 
opartym  jeno na uśw iadom ieniu się rzeczyw istych  zadań 
psychologii eksperym entalnej, jak  i słusznego poglądu, iż 
ja k  poprzednio ty le  innych nauk, tak  ona dziś z pod w p ływ u  
filozofii się w yem an cypow ała, ab y  na sw oją rękę prow adzić 
b y t  niezależny, ale, że ona ani filozofii zastąpić, ani jej w y ­
ru go w ać z obszaru w ied zy ludzkiej nie z d o ła ła , bo nie 
zdoła nigdy.

D alszy  jej rozwój zależnym  jest dziś już nie od filozo­
fów, nie od filozofii, ale od w ytrw ałej pracy  specyalistów , 
od ulepszenia m etod eksperym entalnych, od postępu, z w ła ­
szcza techniki i aparatów  psycho-fizycznych. Czem  b y ła  do­
tąd  chem ia i fizyka, tem będzie nadal p sych o log ia: niezale­
żną i w ysw obodzoną z pod w p ływ u  w szelkich teoryj filozo­
ficznych. R o la , jak ą  spełniali w obec niej dotąd filozofow ie, 
b y ła  jeno przejściow ą. Oni ją  istotnie do życia powołali, 
cele  jej i zadania w skazali, m etody jej u lepszyli —  ale raz 
g d y  nauka ta stanęła na gruncie tak  p rzygotow an ym , obo­
w iązkow i tem u stało się zadość. Dzis psychologia zaopieko­
wania się nią nie potrzebuje, m ając przyszłość zapew nioną 
w doniosłości sw ego  przedm iotu ja k  i w  podatności w y-
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próbow anych m etod. I oto sam rdzeń owej pierwszej przy­
czyn y  rzeczonej k ryzys. Filozofow ie, k tórzy  dotąd byli orę­
dow nikam i psychologii, pozostaw iają naukę tę specyalistom , 
sami zaś pow racają do szerszych zadań ogólno-filozoficznych.

b) A toli, oprócz ow ej p rzyczyn y  historyczno-ew olucyj­
nej, jest i inna ważniejsza, bardziej w yjaśnienia potrzebu­
jąca. R dzenna ta p rzyczyn a leży  w om ówionej poprzednio 
niezgodności zap atryw ań  i teoryj psychologii normalnej, tłu­
m aczących  osiągane przez nią w yniki. Pun ktem  spornym  
w  kierunkach p sych ologii tej było, jak w idzieliśm y —  p y ­
tanie: cz y  w yjaśnienia anatom iczno-fizyologiczne, w zględnie
i biologiczne, odnośnie do fenom enów psychicznych są w y- 
starczającem i i czy  w o g ó le  paralelizm  psycho-fizyczn y może 
służyć za g łó w n ą  podstaw ę do badań psychologii, czy  też 
przeciw nie ma on w artość jeno pom ocniczą i że należy go 
uzupełnić na innej, czysto  psychologicznej drodze. W  spo­
rze tym  podatniejszy nierów nie grunt znalazł ten ostatni 
pogląd, w e d łu g  k tó reg o  w yk azyw an ie  tej łączności pom ię­
d zy funkcyonow aniem  system u n e rw ow ego  a w ytw órczością  
je g o  psychiczną jest istotnie ciekaw em  i pożytecznem , ale 
nie bezw zględnem  —  niew ystarczającem , zw łaszcza dla w y ­
jaśnienia bardziej sk om p lik ow an ych  pojaw ów  ducha. P ara­
lelizm ów  może u łatw iać zrozum ienie np. różnicowania się 
wrażeń, albo uczuć p ie rw o tn y ch , ale nie może w yjaśnić 
w  jaki sposób z tych  czuć, albo uczuć pow staje synteza, 
w arunkująca tw orzenie się w yższych  zjaw isk psychicznych, 
ja k  w yobrażenia albo pojęcia, a tem  mniej uczucia estety­
czne lub etyczne, bo o tych  zjaw iskach nie m am y przed tem 
ja k  i po tem w ykazaniu  łączności w-rażeń z funkcyonow aniem  
danego organu —  żadnego pojęcia. Po za m echanizm em  funk- 
cyonującym  system u n e rw ow ego  —  dow odzi W u n d t —  np. 
istnieją procesa czysto  duchow ej natury, k tórych  żadnem u 
eksperym entow i poddać, w  żadne bezpośrednie dośw iadcze­
nie ująć niepodobna. T en  to teo retyczn y  prąd w psycholo­
gii zachw iał chw ilow o pew nością w cele i zadania jej, udzie­
lając n ow ych  sk rzyd eł żądnym  sw obodnego lotu psycholo­
gom  sam o-obserw atorom . Z ow ej na oścież otw ąrtej furtki
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do dociekań pozadośw iadczalnych zaczęto korzystać i snuć 
na tem at tego  czegoś niedoścignionego i n iedocieczonego.

T a  to przyczyn a w ydaje się sam ym  rdzeniem  obecnej 
kryzys.

A le  czyż jest ona rzeczyw iście tak  groźna? Jest nią
o tyle, iż pow ołała do życia  dążenia z psych ologią  eksp e­
rym en talną do pew n ego  stopnia sprzeczne, a zarazem , źe 
sk łon iła  w iele u m ysłów  m łodych do przerzucenia się na 
pole pracy  około ducha ludzkiego pozadośw iadczalne, źe 
d ała  może ponow n y im puls do wzrostu interpretacyj, rze­
kom o nadzm ysłow ych, w odniesieniu szczególniej do hy- 
pnozy, spirytyzm u, okultyzm u. A le  przyczyn a ta nie jest 
groźn a o tyle, iż podstaw a jej teorytyczna, ow a n e g a cy a  
absolutnego znaczenia paralelizm u psycho-fizyczn ego nie jest 
w cale  natury psychologicznej, a filozoficzn ej, nie należy 
przeto do psychologii, ale do filozofii. Pow tóre, źe hipoteza 
ta nie jest naw et sam a ze sobą w  zgodzie, źe zm ienia się, 
różnicuje i rozszerza nieustannie sw oje p oglądy, słow em , źe 
za m ało ma w  sobie pierw iastków  trw ałych  i pew nych, za 
m ało w iązadeł i spójni bezpośrednich z naczelnem i zadaniami 
psychologii, ab y  się można obawiać, iż ona p sych ologię  
em piryczną w  jej posadach zachw ieje, jej p rzy sz ły  rozwój 
pow strzym a.

W y k a z y w a n ie  łączności pom iędzy zjaw iskam i psychi- 
cznem i a fizyologicznem i, jest istotnie podstaw ą n o w o cze­
snej psychologii, ale podstaw a ta ma znaczenie raczej m e­
todologiczne i praktyczne, niźli filozoficzne. Poniew aż z w y ­
k azyw an ia  tej łączności, liczne po dziś dzień w y n ik ły  dla 
niej korzyści, poniew aż w pracy  tej, stosow anej zw łaszcza  
do fenom enów zm ysłow ych , nie napotyka się na żadne za­
w o d y  i w ątpliw ości, psychologia przeto ma za obow iązek 
w  pracy  tej nie ustaw ać i pracę tę i na inne fenomena 
p sychologii rozszerzać, pomimo niedających się zaprzeczyć 
trudności tego  rozszerzenia.

C zy  zaś z punktu teoretyczn ego paralelizm  ów  jest 
ograniczon y lub nieograniczony, to k w estya , k tórą  się p sy ­
chologia zajm ow ać nie potrzebuje w cale. B y ło b y  to próżne
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dla niej uprzedzanie faktów , grzebanie się w w ierzeniach 
lub w ątpliw ościach  bez w yjścia. Zapew ne, że osiągnięte po­
zy tyw n e  rezultaty pchają niem al same do uogólnienia, jak  
zaw od y znów, g d y  chodzi o fenom ena bardziej skom pliko­
w ane, pchają ku  ograniczaniu te g o  uogólnienia. A le  czyź 
nam, cośm y odebrali spadkiem  po pierwszej połow ie tego  
w ieku olbrzym ie ko rzyści genialnie rozw iniętego k r y ty c y ­
zmu, należy znów  grzęzn ąć w  cieniach nieoględnie, albo 
tem  bardziej, czy  nam, cośm y patrzyli na w ielkie i niespo­
dziew ane odkrycia  w e fizyce, w optyce lub elektryczności, 
należy staw iać jak ieś granice w  poznaw aniu zależności fa k ­
tów  psychicznych od fizyczn ych  i fiz y o lo g ic zn y c h ? N ie! 
p sych ologia  eksperym entalna, jak o  nauka, nie powinna w ą t­
pić, ani w ierzyć, ale śledzić jeno pilnie za faktam i —  pod­
słuchiw ać naturę —  w yd zierać jej obce dotąd tajniki, stw a­
rzać coraz to now e w iedze dla rozszerzania sw oich widno­
kręgó w . Paralelizm  ów  to dla niej w skazów ka — m etoda 
jen o  i po za tem  nic więcej.

Jak fizyk  albo chem ik, m ów iąc o m ateryi, nie jest 
obow iązan y zastanaw iać s ię , czy  m aterya ta jest podzielna 
lub niepodzielna w  nieskończoność, ja k  chem ik albo fizyk  
nie potrzebują tłu m aczyć co to jest siła, albo co jest m ate­
rya, bo są to jedyn ie pojęcia, którem i się posługują ze w z g lę ­
dów  p raktyczn ych  i m etodologicznych, tak  i psychologia 
eksperym entalna, jako  nauka, nie potrzebuje się w cale nad 
tem  zastanaw iać, czy  paralelizm  ów  jest zu p ełn y  albo o g ra ­
niczony, czy  łączność ta św iadom ości z rucham i system u 
n erw ow ego  da się w  nieskończoność w y k a zy w a ć  i pozna­
wać, albo nie, ale o rozszerzenie jeno tego  w yk azyw an ia  
się starać — zostaw iając k w e stye  o gó ln ego  znaczenia filo­
zofii. Jednem  słow em , p sych ologia  eksperym entalna zakres 
sw ój w yosobniła  i zacieśniła do śledzenia za tą  łącznością, 
stąd zaś konieczne następstw o, iż pozostało za jej obrębem  
m nóstw o takich zagadnień, które uw ażane są przez nią za 
niew ytłum aczalne.

W o b e c  tych  to niew iadom ych pow staje ów  wiecznie 
odradzający się fen ik s, ow a n ig d y  niezaspokojona żądza
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ducha ludzkiego  do w yprzedzania nauki i do w yjaśnien ia 
tego, co z pod w szelkiego  tłum aczenia się u su w a; cele  te  
podejm uje psychologia racyonalna, podejm ow anie to p o czy ­
nając od bezsilnej w alk i z p sych ologią  eksperym entalną, 
k tórą  się zapoznaje i której się odm aw ia rozm yślnie w szel­
kiej doniosłości. Prze ją  zresztą w  tym  kierunku o gó ln y  
nastrój i ogólne dążenia d oby obecnej. B o  g d y  na ch w ilę  
od p sych ologii i jej teoryj zw rócim y oczy  na stadyum  roz­
woju obecnego w  literaturze i sztuce, g d y  sobie uprzyto- 
m nim y te różne kierunki d ziw adła w m alarstw ie, g d y  p rzy­
pom nim y całą ow ą falę im presyonizm u i d ekaden tyzm u 
w  poezyi, na które w szyscy  się potrosze żalą, a do k tó reg o , 
bądź co bądź, pociąga pęd czasu, usposobienie d oby o b e­
cnej. w ów czas p rzyszłob y się nam dziwić, g d y b y  ten sam 
duch, ta sam a pow ódź rozluźnionych czuć i wrażeń, usuw a­
jąc ych  się coraz to bardziej z pod przew agi w szelk iego  sza­
blonu, w szelkiej norm y i zasady, nie znalazła oddźw ięku 
i w e filozofii, w zględnie w  jej integralnej części, ja k ą  b y ła  
dotąd p sych ologia  racyonalna.

E poka, w  jakiej żyjem y, zanadto jest podatną na 
w szelkie zw ro ty  i przew roty, ab y  się nie m iała udzielić filo­
zofii ; epoka nasza, w szak to okres reak cyi a outrance, reak- 
cy i n ietylko  w  poezyi i sztuce, ale reak cyi w życiu, reak cyi 
naw et w  etyce. R e a k c y a  ta musiała się odzw ierciedlić i w e 
filozofii. W yra źn ą  zaś ilu stracyą  tego  stanu rzeczy  są słow a 
R eh m k eg o , autora p sych ologii o podstaw ach idealistyczn ych  
a którego  dzieło w ielki ma obecnie rozgłos. P ow iada on 
w yraźnie, iż brutalne fakta nie zadaw alniają g o  w cale, na­
tom iast czuje n ieprzezw yciężony p ociąg  do rozw iązyw ania 
zagadnień psychologii ludzkiej dla otrzym ania pośrednich 
chociażby i w zględ n ych  objaśnień i odpowiedzi. A  w ięc 
najw yraźniej zestaw ia brutalność faktów  ze w zględ n ością  
objaśnień. Cóż to jest, ja k  nie dekandentyzm  w nauce.

F akta, cyfry, doświadczenia, praca ow a m rówcza, pro­
w ad ząca  k rok  za krokiem  do coraz to lep szego  poznaw ania 
m echanizm u czuciow o-poznaw czego, jest dla um ysłów , no­
szących  w  sobie ów  pierw iastek idealny, czem ś zb yt suchem ,
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zb yt ciężkiem  i powolnej drogi w ym agającem , a w szy stk o  
to krystalizu je się w  ich um yśle, jako  brutalność faktu. 
R eh m k e sam najdoskonalej ocenił stan swej duszy i w szyst­
kich tych, co idą jeg o  torem . S ą  to um ysły, dla których  
lepszą od tej brutalności fak tów  kształtująca  fantazya, nie- 
poch w ytn a iluzya, zaspakajająca łatw iej tę potrzebę czucia, 
potrzebę podnieconego życia  intelektualnego  z osłabion ym i 
nerw am i naszego  wieku.

T a k i to stan u m ysłów  naszej doby, k tóry  do filozofii 
przedostał się ze sztuki i literatury jest p rzyczyn ą  i o w eg o  
zazn aczon ego przyrostu dzieł p sych ologiczn ych  z zakresu  
racyon alnego. Ci jednak, co tak  bardzo przerażali się w y j­
ściem, zw łaszcza  psychologii R eh m k eg o , pocieszyć się m o g ą  
w yszłą  w r. 1897 p sych ologią  eksperym entalną E b b in gh au s’a, 
opartą na m etodach czysto  eksperym entalnych. W artość  jej 
w yso k o  staw iają n ietylko  N iem cy, ale i A n g licy .

K r y z y s  przeto p sych ologiczn a i filozoficzna, ja k ą  p rze­
b y w a m y  obecnie, jest z jednej strony w yrów naniem  ty lk o  
w ybujałości w  poglądach  na psychologię, w zględnie i na 
filozofię — i jak o  taka, objaw em  jest raczej dodatnim  niż 
u je m n ym ; z drugiej zaś strony jest ona przeniesieniem  się 
do nauki dążeń ogólno cyw ilizacyjn ych , które, bądź co bądź, 
zapow iadają plon now y.
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O lokalizowaniu procesów psychicznych w mózgu.

Szkic historyczny.

uź D em okryt, ży ją c y  pom iędzy rokiem  460 a 370 przed 
(0 Chrystusem  p rób ow ał rozw iązać p ytan ie: jakim  jest 

o rg a n  świadom ości, w zględ n ie duszy. W  m yśl zaś ów cze­
sn eg o  różnicow ania w ładz p sychiczn ych, odpow iadał —  iż 
m yśl ludzka ma sw oje siedlisko —  w  g ł o w i e ,  uczucia —  
w  s e r c u ,  nam iętności —  w  w ą t r o b i e .  B y ło  to najpier­
w otniejsze, z ca łą  jeszcze prostotą i naiw nością w iedzy 
przedsiębrane lokalizow anie pojaw ów  św iadom ościow ych  
w  organizm ie. A le  p oczątek  b y ł bądź co bądź zrobiony: 
łączn ość i zależność pom iędzy dw om a odm iennym i szere­
gam i zjaw isk przyjm ow ano już za podstaw ę i punkt w y j­
ścia  do poszukiw ań naukow ych, kierując się w  tem  nie 
znajom ością system u n erw ow ego  albo analizą m ózgu i jego  
sk ład o w ych  części, ale doraźnem  przypuszczeniem  i hipotezą.

T ę  troistość duszy, której odpow iadać m iała troistość 
organiczna, zach ow u ją i następ cy D em okryta. I dla Platona 
dusza nieśm iertelna, ujaw niająca się m yśleniem , p rzeb yw a 
w  głow ie, dusza zaś doczesna, śm iertelna, w  której przed­
staw iciel idealizm u g reck ie g o  odróżnia dw ie różne w ładze, 
o d w a g ę  i nam iętność, m ają sw e siedlisko, o d w ag a  —  w  pier­
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siach, nam iętność —  w niższych częściach ciała —  pogląd, 
k tóry  ściśle się łąc zy  z całą  je g o  psych ologią  m etafizyczną.

A le  ja k  m ałą b y ła  zgodn ość w  starożytności co do 
orzeczeń d o tyczących  duszy, ta k  m ałą b y ła  i jedn ozgodność 
co  do um iejscow ienia poszczegó ln ych  jej w ładz.

Już następca P laton a A rysto te les, odm ienne w  tej 
k w e sty i szerzy zapatryw ania. Zaprzeczając tem u k a te g o ry c z­
nie, ja k o b y  dusza miała sw ój d oczesny organ w  g ło w ie  —  d o­
w odzi on w  przeciw ieństw ie do sw oich poprzedników , iż m ózg 
nie przyjm uje w cale tak w ażn ego udziału w  tw orzeniu się 
i pow staw aniu św iadom ości, ale że jest to organ drugo­
rzędny, służący jeno do regulow an ia zb yt go rą cych  p ory­
w ów  serca, ot coś w  rodzaju w ilgn ej gąbk i, przeznaczonej 
do chłodzenia nadm iernych zap ęd ó w  duszy. W yra zem  na­
tom iast organicznym  i m otorem  doczesnych  pojaw ów  p sy­
che jest s e r c e .  D usza nieśm iertelna nie ma, bo nie po­
trzebuje żadnego organ u ; jest ona nieśm iertelną a w ięc 
od ciała niezależną, z niem razem  nie pow staje i z niem 
razem  nie umiera. W sze lk ie  przeto usiłow ania w  celu jej 
um iejscow ienia bezpożyteczn ym  są w ysiłkiem .

A le  ow o zdegradow an ie m ózgu jak o  najistotniejszego 
czyn n ika psyche nie m iało d łu g ie go  trwania. I tem u naw et 
dziw ić się przychodzi. W p ły w  bow iem  A rystote lesa  na 
w ieki średnie b y ł tak  znam ienny, że to, co on uznał za 
praw dziwe, pow tarzano z całem  zaślepieniem  dla je g o  g e ­
niuszu. W  filozofii jak  w  przyrodoznaw stw ie m ylnie naw et 
przez niego przytaczane fakta  przechodziły  bez zw racania 
na siebie u w agi z g en eracy i na g en era cy ą , z w ieku na 
wiek. Co do tej k w e sty i —  zaślepienia jed n ak  nie było. 
P o g lą d y  Platona w yro b iły  sobie pierw szeństw o; je g o  teo- 
rya  o troistości duszy przetrw ała  naukę dw oistości A ry s to ­
telesa. A to li i ona dobiegła  niebaw em  kresu sw ego  zna­
czenia i pow agi. Z astąp iły  ją  p o g lą d y  nowe, bardzo zresztą 
dziw aczne i szczególne, ale  o k tó ryćh  w spom nieć w arto ze 
w zględ ów  na ew olu cyę  m yślow ą.

M ózg  ja k  i ca ły  system  n e rw o w y  sk łada się z dw u 
jed n ak ow ych  i sym etryczn ych  części. P om iędzy zaś dw om a
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tem i połow am i istnieje pewien przedział, w ąsk a  i ciasna 
próżnia, tak  zw an y kan ał centralny. K a n a ł ów, przechodząc 
przez c a ły  rdzeń pacierzow y ja k  i rdzeń przedłużony, roz­
szerza się znacznie w e w nętrzu sam ego m ózgu, dzieląc się 
w  nim na cztery a naw et pięć mniej lub w ięcej obszernych 
zagłębień . W  tych  to zagłębien iach  albo kom orach m ózgu 
um ieszczano w  w iekach  średnich —  duszę. M iało to b y ć  
rodzajem  sanktuarium , gdzie podczas życia  doczesnego ch ro ­
niła się dusza nieśm iertelna.

T en tak  dziwnie dziś przedstaw iający się p o gląd  m iał 
praw dopodobnie sw oje źródło w  częstem  identyfikow aniu 
u starożytnych duszy z tchnieniem  albo powietrzem , że zaś 
w  próżniach m ó z g u ,  ja k  sądzono —  m ieściły  się najsub­
telniejsze części powietrza, bo pow ietrza oczyszczon ego  przez 
krew , stąd przypuszczenie, że lotny ów  pierw iastek, tak  
szczelnie u k ry ty  w  g łęb i system u nerw ow ego, musi b y ć  
najbezpośredniejszem  ujawnieniem  się duszy, w zględ n ie św ia­
domości. I tak  N em ezius w  w iekach średnich pow iada naj­
w yraźniej, iż fantazya znajduje się w  kanale centralnym , 
pam ięć w  tylnym , rozum  w  środkow ym . Inni zaś filozofo­
w ie uw ażali czw artą kom orę m ózgow ą za najodpow iedniej­
szą ku temu celown, jak o  najgłębiej pom ieszczoną w m ózgu 
i zaw ierającą przez to najczyściejsze pow ietrze.

Pozostałości tych  p o gląd ó w  odnaleść jeszcze można 
w e filozofii K artezyu sza . W  dziełach je g o  spotkać się ła ­
tw o z określeniem  les esprits animauxy streszczającem  w so­
bie o w ą średniow ieczną m yśl, iż dusza p rzyo b leka  się w  naj­
subtelniejsze pierw iastki organizm u. K a rte zyu sz  jedn ak 
w zględ nie do sw oich p o gląd ó w  o jedności duszy na inny 
następnie w skazuje dla niej organ : jest nim jedyn a niepa­
rzysta  cząstka system u n erw ow ego, tak  zw an y w yrostek 
szyszk o w y  {glande pineale), k tó ry  to organ, jak  dziś w ia­
domo, jest pozostałością  cyk lo p ieg o  oka pierw otn ych  o rg a ­
nizmów.

T a k  stała k w e stya  lokalizow ania w ładz psychicznych 
do czasów  K artezyu sza . B y ło  to staw ianie pierw szych  na
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tern polu kroków , ciekaw ych  ze w zg lęd ó w  historycznych, 
pozbaw ionych jedn ak w szelk ieg o  znaczenia nau kow ego.

D ru gą  epoką w yk a zyw a n ia  paralelizm u pom iędzy po- 
szczególnem i częściam i system u n erw ow ego  a św iadom ością, 
reprezentują liczne badania z zakresu kranologii, frenologii 
i fizyognom iki, którem i chętnie do niedaw na jeszcze zaj­
m ow ali się sp ecyaliści jak  i ogół.

B yło  to przy końcu 18 a na początku 19 w ieku g d y  
pojaw iła się ta now a tendencya, pozostająca bezsprzecznie 
w ścisłej łączności z najnowszem i teoryam i lokalizacyjnem i. 
Na czele tego  dążenia, którem u nie b rakło  w yb itn ych  usi­
łow ań jak  i aspiracyj iście n au kow ych , stali ludzie w iel­
kiego  talentu i wielkiej ja k  na ow e czasy  w iedzy, wiedza 
sam a jednak stała jeszcze zb yt nisko, aby teoryom  tym  
zapew nić pow odzenie i d ługotrw ałość. Ludźm i tym i b y li: 
L a  w a t e r  i G a l l .  L a  water w yd ał w r. 1779 dzieło pod t y ­
tułem »Fragm enta fizyognom istyczne«, które now ością obra­
bianego w niem przedm iotu ogrom n ego w k ró tce  nabrało roz­
g ło su . B y ła  to pierwsza próba d ośw iadczaln ego w ykazyw an ia  
zależności zjaw isk psychicznych  od jakości anatom iczno fizyo- 
logiczn ych  zasobów  organizm u. A u to r  podjął w  niej trudne 
zadanie odgad yw an ia  z rysów  tw arzy, kształtu czaszki, rąk 
albo jakości pisma —  charakter człow ieka, je g o  uzdolnie­
nie, talenta albo w ad y i za lety  moralne. W  o góle  sądził, iż 
z pow ierzchow ności osobnika ocenić można jaknajdokła- 
dniej w artość jego  w ew nętrzn ą, w szystkie cech y fizyczne 
uw ażając za podkład niejako w łaściw ości psychicznych. 
» C z ł o w i e k  s a m  —  m ówi L aw ater —  c z y n a m i  s w y ­
mi  k s z t a ł t u j e  w ł a s n e  c i a ł o « .  Jest to zdanie ja k b y  
w yjęte  z późniejszej filozofii Schopenhauera, który  podobnież 
m ów i: »Takiem  jest ciało człow ieka, jaką  jest je g o  wola«. 
W sze lk a  działalność, mniemaniem Law atera, zaznacza swój 
pochód na czaszce osobnika, form ując ją  i kształtując. Stąd  
liczne na niej zgięcia, w klęsłosci i w ypukłości, będące ś la ­
dami m inionych etapów  rozw ojow ych  jak  i znakam i po­
chodu urabiającej się indyw idualności. W  m yśl tego  żąda 
on od uczonego p sych ologa, ab y  z czaszki np. dwudziesto-
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letniego m łodzieńca odczytał n ietylko  za lety  i w ad y je g o  
charakteru, ale ab y  określił, przez jak ie  fazy  rozw ojow e 
g ło w a  taka przeszła, ja k  się form ow ała i kształtow ała. C zyli 
ja k b y  powiedziano dziś, żądał, ab y  z cech  znam iennych 
czaszki w yk a za ł epoki przejściow e przystosow yw an ia  się jej 
do życia.

W  tym  to celu poddaw ał czaszkę ja k  i poszczególne 
części tw arzy dokładnym  pom iarom , czyn iąc to nie jak  pó­
źniej Broca, ze w zg lęd ó w  anatom icznych, ale w  chęci p sy­
chologiczn ego zbadania stosunku zachodzącego pom iędzy 
rozw ojem  danej części czaszki albo czoła a tą lub inną 
w ładzą, tym  lub innym  objaw em  ducha. W  rysunkach, 
w  które obfitują »fragm enta fizyognom istyczne« jest m nó­
stw o np. zestaw ień rysów  tw a rzy  z usposobieniem  i charak­
terem  człow ieka zapow iadających  późniejsze w  tym  rodzaju 
studya i badania D arw ina czy  Lom brosy. D alej w skazuje 
autor na ch arakterystyczn e różnice czoła kob iecego  i m ę­
skiego, albo na cech y w w yrazie tw arzy  człow ieka u czciw eg o  
i zbrodniarza, rozum nego i idyoty  i t. p. P ochylon e czoło, 
mówi, znamionuje bogato  w yposażoną in te ligen cyę, czoło  
z w yp u kłością  —  pam ięć i dowcip, czoło o w yraźnej linii 
pionowej —  subtelność uczucia i nam iętności.

A le  w szystk ie  te spostrzeżenia, chociaż zd rad zały  
um ysł bystry  i w szechstronny, pozbaw ione b y ły  naukow ej 
ścisłości. K ie ro w ał się w  nich autor im agin acyą  i spekula- 
c y ą  oraz pospiesznem  obserw ow aniem , które go  zaprow a­
d ziły  do nie d ających  się skontrolow ać przypuszczeń i uo­
gólnień.

D zieło L aw atera  prow'adzi dalej G all, czło w iek  ja k  na 
ow e czasy g łęb okiej bardzo nauki i n iezw y k łeg o  talentu. 
G łów n a je g o  praca Anatomie et physiologie du système ner­
veux, w  której w spółudział p rzyjm ow ał zn akom ity  ów czesny 
anatom, Spurzheim  (Gall b y ł fizyologiem ) w y sz ła  w Paryżu 
w  r. 1810, w  k ilk a  zaś lat później dopełnioną b y ła  b o g a ­
tym  atlasem , zaw ierającym  w ytw orn e rysunki m ózgu  i po­
szczegó ln ych  je g o  części, także ch arakterystyczn e typ y  
i portrety. D zieło  to robi i dziś im ponujące w rażenie roz-
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m aitością zebranego m ateryału, n ietylko kran ologiczno- 
fizyognom istycznego, ale i anatom iczno-porów naw czego. D o ­
wodzi to, iż przedsięw zięcie, jak ie  po L aw aterze podjął G all, 
nie m iało pobudek am atorskiego  jeno traktow an ia  k w estyi, 
ale że opierało się na grun tow n ej podstaw ie, now y kieru­
nek badań p rzygo tow yw u jącej.

G all w ychodzi od założenia »iż m ó z g  n i e  j e s t  o r ­
g a n e m  j e d n o l i t y m ,  a l e  ż e  s k ł a d a  s i ę  n a ń  t y l e  
p o s z c z e g ó l n y c h  o r g a n ó w ,  i l e  j e s t  r ó ż n y c h  
w ł a d z  p s y c h i c z n y c h « .  Jest to zdanie, pod którem  
m ógłb y  się podpisać i w  dobie obecnej niejeden z przed­
staw icieli teoryi lokalizacyjn ych . A to li w ielka hipoteza G all’a 
traci na sw ej w artości w obec środków  i metod, jakim i się 
autor posługiw ał w  celu jej w ykazania.

U w ażając czaszkę i m ózg za w ierne uzew nętrznienie 
tego  co ro zgry w a  się przez c ią g  życia w  p sych e ludzkiej, 
sądził, iż zestaw iając i p o ró w n yw u jąc ze sobą w łaściw ości 
organizm u a g łów n ie czaszki z typ ow ym i objaw am i p sy ­
chicznym i można po d ługim  szeregu dośw iadczeń odn aleść 
pew n ą pom iędzy nimi łączność, w yk a za ć  m ianowicie, ja k ie  
w ładze czy fun kcye psychiczne w arun kują bezpośrednio 
w ytw arzan ie się tych lub innych w yniosłości czy  w klęsłości 
czaszki lub też innych znam ion fizyogn om istyczn ych .

Takiem  było  przedsięw zięcie Galla. B y ła  to o czyw i­
ście podstawia bardzo niedostataczna i krucha, ale której 
zaufał on najzupełniej.

C iekaw em  jest opow iadanie sam ego autora, w  jaki 
sposób w padł na pom ysł śledzenia za ow ym  paralelizm em  
pom iędzy zasobam i psychicznym i i anatom icznym i.

M łodym  jeszcze chłopcem  będąc m iał zw yczaj zw ra­
cać u w a g ę  na różnorodność usposobień i ch arakterów  sw oich 
ko legów , g łów n ie zaś na pow inow actw o pom iędzy ich uzdol­
nieniem a w łasnościam i w rysach  tw arzy, kształcie g ło w y  
w zględnie czaszki i t. p. In ic y a ty w y  do tego  d ostarczył mu 
p ojedyn czy fakt. Sam  nie m ając lokalnej pam ięci, zazdro­
ścił tym , którzy  pomimo bardzo m iernego uzdolnienia prze­
ścigali g o  w stopniach, zaw dzięczając to jedyn ie pam ięcio-
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w ym  zaletom . U  k o le g ó w  tych  zaś konstatow ał przy k a ­
żdej sposobności jak o  ch arakterystyczn ą  cechę —  znaczną 
bardzo w y p u k ł o ś ć  o c z u .  O b serw acye  te stw ierdzał na 
coraz to now ych  osobnikach i w coraz to w yższych  klasach, 
przyzw yczajen ie  to upraw iając w dalszym  ciągu  i podczas 
stu d yów  uniw ersyteckich. O budziło to w  nim prześw iad­
czenie, iż ko n stru k cya  oczu musi mieć jak ąś w spólność 
z pam ięcią, w ob ec tego  zaś rozpoczął dalsze w tym  k ie ­
runku obserw acye, przypuszając, c zyb y  i inne w łaściw ości 
psychiczne nie u zew n ętrzn ia ły  się podobnem i oznakam i 
w  ukształtow aniu poszczegó ln ych  części tw arzy  albo g ło w y .

H ipoteza ta dała początek je g o  organologii, to jest 
nauce o organach odpow iadających  poszczególn ym  w ładzom  
psychicznym . W  dom u je g o  odtąd b yło  istotne laborato- 
ryum  p sych ologiczn e do celów  kranologii, fizyogn om iki 
i frenologii. Zdarzało się często, iż grom adził u siebie ludzi 
różnego fachu, zajm ujących się tą lub inną sztuką, nauką, 
rzem iosłem  albo handlem , a spędzając z nimi d ługie g o ­
dziny ro zp ytyw ał o ulubione ich zajęcia, upodobania, złe 
lub dobre skłonności i naw yknienia, jakość uzdolnień i ta­
lentów  i t. p., dopełniając notow ane zeznania własnem i sp o­
strzeżeniam i. O sob y te następnie badał w zględn ie do w ła ­
ściw ości ich czaszek i typ o w ych  w nich w ypukłości, na­
stępnie zaś rozdzielał je  na osobne grupy, z którem i to 
grupam i poszczególn ie konferow ał, uzupełniające czyn iąc 
obserw acye. P orów n yw u jąc najpierw ich zeznania, p orów n y­
w a ł następnie ich g ło w y  i czaszki, przyczem  dochodził do pe­
w n ych  stale się pow tarzających  w yników . Że zaś zajm ow ał 
pow ażne stanow isko społeczne i naukow e, miał przystęp do 
najznakom itszych ludzi sw ojej epoki, do sp ecyalistów  najroz­
m aitszych gałęzi w ied zy i sztuki, w ięc i na nich robione 
pom iary w c ią g a ł do sw oich zapisków , porów nując osią­
gn ięte  w yn ik i z daw nym i i t. p., w szystkie szk o ły  i zak ład y  
naukowTe, ja k  i szpitale, także więzienia stały  dla niego 
otw orem . K o rz y sta ł on z każd ego  źródła, m o g ą ceg o  roz­
szerzyć jego  dośw iadczenie, m ateryał ów  dopełniając w um yśl­
nie dla celów  p sych ologiczn ych  przedsiębranych podróżach.
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A  ile razy w śród o w eg o  ogrom n ego zasobu o b serw a cy j­
n ego  udało mu się odnaleść cech y  psychiczne w łaściw e 
jednej ty lk o  grupie osób, p rzek o n yw ał się, źe cechom  tym  
tow arzyszyła  stale w ybitna jak aś w klęsłość albo w y p u k ło ś ć  
czaszki. W ó w cza s fak t ów  n otow ał z w ielką  najpierw  ostro­
żnością, czekając aż n ow e obserw acye przypuszczenie to 
potw ierdzą. W y p u k ło śc i te następnie m ierzył i rysow ał jak- 
najdokładniej, podając je  dopiero po zebraniu znacznego 
w tym  kierunku m ateryału  d ow od ow ego  za organ tej lub 
innej w łaściw ości psychicznej albo etycznej. O dn alazł w ten 
sposób dla 27 różnych w ładz psych iczn ych  ty leż organów , 
ja k  np. organ albo w y p u k ło ść  talentu m uzycznego, p o e ty c­
kiego, m atem atycznego, organa znam ionujące religijność, 
pośw ięcanie się , dow cip, także dum ę, próżność, pam ięć i to 
pam ięć słów  albo osób, cyfr, dalej organ m ow y, a nakoniec 
sk ło n n ość do k r a d z i e ż y  i z a b ó j s t w a .

S z cze g ó ły  te zdradzają szerokość zakresu w  jakim  się 
obracała m yśl G a ll’a ale zarazem łatw ow ierność i nieopatrz- 
ność w  w yciągan iu  w niosków  z niedostatecznych premis, 
d yskredytu jące w yn iki je g o  badań. U trzy m yw a ć  bow iem , 
źe skłonność do zabójstw a lub do kradzieży ma sw ój w yraz 
w danym  organie, czy  w yp u k łości czaszki, znaczy ty le  co 
tw ierdzić, źe m ają one jak  słuch albo w zrok praw o do 
bytu  i rozw oju skoro uw zględnionem i są w organach n a­
tu ry ; zn aczy  to rów nież n ego w ać fakt, iż skłonności te 
są  w ytw oram i ujem nych urządzeń i instytucyi sp ołecznych , 
które wraz z innemi pow stają i znikają, w zrastają i słabną. 
W o g ó le  jedn ak przedsięw zięcie G a ll’a w arte było  lepszej 
doli nad tę , jak ą  dzieło jego  o siągn ąć m iało, w yp rzed zając 
sw ój czas, w yp rzed zając zw łaszcza  środki techniczne, jak im i 
m ożna się było  p osłu giw ać kilkadziesiąt lat później. P am ię­
tać bow iem  należy, iż za czasów  G a ll’a anatom ia m ikro­
skopow a, ow o b o gate  źródło dla teoryi now oczesnych nie 
istniała prawie, w y n a lazek  zaś m ikroskopu tak  m ałe jeszcze 
budził zaufanie, iź G all sam  w yraża się o nim n ietylko  z pe- 
w nem i wątpliw ościam i, ale z zupełnem  naw et le k ce w a że ­
niem. »Jest to —  m ów i on —  luneta, przez którą k ażd y
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widzi, co mu się żyw n ie podoba«. P oszukiw ania je g o  przeto 
z konieczności obracać się m usiały w zakresie jeno kranolo- 
gii i anatomii porów naw czej, nauka jednak jego  chociaż dała 
początek poszukiw aniom  niezmiernej w agi, pomimo, że o tw o ­
rzyła  now e pole dociekań dla psychologii i anatomii, nie 
w ytrzym u je dziś k ryty k i.

A le  dość o teoryach G a ll’a i Law atera, które chociaż 
nie posiadają innej w artości nad historyczną, k w estyi tej 
zapew n iły  raz na zaw sze g łęb ok ie  zainteresow anie się lu ­
dzi nauki.

II.

W artości p ozytyw n ej nabrały teorye lokalizacyjn e 
w  naszych dopiero czasach, pod w p ływ em  odniesionych 
zd o b yczy  z zakresu badań m ikroskopow ych  i em brional­
nych. A natom ia m ikroskopow a zajm ow ała się ob serw ow a­
niem ty lk o  m ózgu z zew nątrz, opisyw aniem  i o b rysow yw a- 
niem w  nim poszczególn ych  bruzd, zw ojów , ja k  i gan glio- 
nów  czy  nerw ów , uzupełniając ów  m ateryał opisow y —  
porów n aw czym . W n ętrze m ózgu, jego  ustrój drobnoczą- 
steczk o w y  b y ł dla niej niedostępnym . T rw ało  to tak  d łu g o , 
dokąd nie ociosały się z pierwszej surow ości d ośw iadczenia 
m ikroskopow e, dokąd nie udoskonalono m etod d ozw ala ją­
cych  ile ty le  ściśle z nich korzystać, dokąd zw łaszcza  nie 
urobiło się przeświadczenie, że kora  m ózgow a jest organem  
par excellence św iadom ości. P rześw iadczenie, iż p rzyczyn ą  
żyw otności m yślow ej, jak  i sprężystości woli lu b  subtelno­
ści uczuć są nie m istycznie i abstrakcyjnie tłóm aczone w ła ­
dze psychiczne, ale ow a 6— 7 mm. grubości m ająca kora 
m ózgow a, w wierzchniej sw ej części szara, w  spodniej biała  
zadziw iająca m isternością i w ytw orn ością  sw oich  narządów  
i składników , było  pobudką do poszukiw ań na polu ana­
tomii m ikroskopow ej niem al gorączk o w ych . Zapoznanie się 
z kom órką nerw ow ą i jej rozgałęzieniam i, obliczanie ilo­
ściow e tychże kom órek i w łókien, śledzenie za biegiem  
i kierunkiem  poszczególnych  sznurów  i w łókien  n erw ow ych ,
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w y k a zy w a n ie  różnic pom iędzy kom órką czuciow ą a ru­
ch o w ą , odnalezienie typ o w ych  w system ie nerw ow ym  na­
rządów, zw an ych  dziś neuronami, ja k  w zajem nego ich na 
siebie w p ływ u  —  oto żyzna gleba, która w yd ała  już m nó­
stw o cennych dzieł, teoryj i hipotez, um ożliw iając coraz to 
w ięk szy  postęp teoryj lokalizacyjn ych .

W o b ec  zaś tego  coraz głębiej posuw anego ogn iska 
świadom ości, za ja k ą  podaje się korę m ózgo w ą, staw iać 
sobie zaczęto jasno określon e pytan ie: czy  w o góle  kora ta 
reagu je na odbierane podrażnienia z zew nątrz całością 
sw oich zasobów, czy  też przeciw nie odpow iada na każdą 
ich k a te g o ry ę  osobnym , zlokalizow an ym  m echanizm em , b ę ­
d ącym  częścią  ty lk o  jej całości ?

T r z y  g ł ó w n e  p o g l ą d y  a l b o  t e o r y e  w y tw o ­
r z y ły  się w  celach w yjaśnien ia tej k w estyi, W e d łu g  pierw ­
szej najstarszej, kora m ózgow a jest organem  jedn olitym , 
reagu jącym  całością sw ego  ustroju na w szystk ie  bez w y ­
ją tk u  podniety z zew nątrz, w e d łu g  drugiej ma b yć wprost 
przeciw nie —  jest to organ różnicow any na cele poszcze­
g ó ln ych  zm ysłów  i procesów  psychicznych, w  którym  ścisłe 
badania w yk azać zdołają  z czasem  znaczną ilość ośrodków  
albo sfer czu ciow ych  i ruch ow ych ; trzecia nakoniec teorya  
zespala w  sobie poniekąd  w ym agan ia  dw u pierw szych, 
utrzym ując, iż zróżnicow anie to na cele najrozm aitszych or­
g an ó w  istnieje rzeczyw iście, ale że jest ono natury anato­
m icznej a nie funkcyon alnej, fun kcyon aln ie bow iem  korę 
uw ażać można w całem  jej rozpostarciu za identyczną.

I. P ierw szy  zakres badań łą c zy  się ściśle z nazw i­
skiem  zn akom itego przyrodnika i eksperym entatora fran­
cu sk iego  F lou ren s’a. Przeniósł on k w e styę  lokalizow ania 
w ładz psychicznych  z zakresu  czysto  o b serw acyjn ego  na 
pole dośw iadczalne, p osłu gu jąc się jako  środkiem  eksp ery­
m entalnym  w iw isekcyą. G ołęb ie  i inne ptaki, pozbaw ione 
części lub ca łego  w ierzchniego m ózgu, słu ży ły  mu po do­
konanej na nich operacyi, k u  obserw ow aniu  w yw o łan ych  
nią zmian i ob jaw ów  zan ikow ych , odpow iadających  temu 
lub innem u uszkodzeniu m ózgu. R o zu m o w ał on słusznie
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zresztą, i i jeżeli istnieje pew na zależność pom iędzy dan ym  
organem  a w yłączn ą  ku jego  celom  częścią  m ózgu, w ó w ­
czas usunięcie tejże części sprow adzić musi z konieczności 
w yraźne zakłócenia i zanik w procesach psych iczn ych  odeń 
funkcyon alnie zależnych. T ym czasem  z podejm ow anych  d o­
św iadczeń dochodzi F lourens do mniej k a te go ry czn y ch  w y ­
ników . P taki bowńem pozbaw iane różnych części k o ry  za­
ch ow u ją  jeszcze n ietylko  m ożność poruszania się i o d ży­
wiania, ale naw et unoszenia się w  pow ietrze. G d y b y  je 
zostaw ić w  spokoju —  w ów czas nie tk n ę ły b y  n aw et tuż 
obok nich sto jącego  pożyw ienia i nie p o ru szy łyb y  się w cale, 
a spiąć nieustannie, zasn ęłyb y  na zawsze, z pom ocą jed n ak  
człow ieka  odżyw iają  się a naw et przenoszą z m iejsca na 
m iejsce S łu ży  to autorow i za o czyw isty  dow ód, iż r u c h y  
m i ę ś n i o w e  n i e  s ą  w ś c i s ł e j  z a l e ż n o ś c i  o d  k o r y  
m ó z g o w e j  s k o r o  w y t w a r z a j ą  s i ę  j e s z c z e  i po 
j e j  u s u n i ę c i u .  B y ł  to pierw szy o siągn ięty  rezultat na­
tu ry  teoretycznej. D ru gi z nich b ył nieco ogólniejszym . 
O bserw ując zach ow yw an ie się tychże sam ych ptaków , sp o­
strzega  Flourens, że pozbaw ianie ich tej lub innej części 
kory  w yw o łu je  w praw dzie pew ne zam ięszanie funkcyon alne, 
pew ną zw łaszcza niem oc i osłabienie w odbieraniu w rażeń 
zew nętrznych, ale osłabienie to po jakim ś czasie zaczyn a 
się rozpraszać a nakoniec ustępuje zupełnie. P tak  taki np. 
widzi i s ły szy  początkow o gorzej, albo też nie czuje do­
tknięcia, nie m oże się oryen tow ać w przestrzeni, ale po 
paru m iesiącach ob jaw y te zm niejszają się i ustępują a na­
koniec zw ierzę takie zachow uje się niem al tak sam o ja k  
przed operacyą. W ob ec dośw iadczeń tych  w yp ow ied zia ł 
F lourens zdanie, które przez d łu gi czas uw ażanem  było  za 
pew nik, a m ianowicie, i ż  k o r a  m ó z g o w a  j e s t  c a ł o ­
ś c i ą ,  w k t ó r e j  n i e  m a  s i ę  c o  d o p a t r y w a ć  w ł a ­
ś c i w o ś c i  l o k a l n y c h ,  b o  s ł u ż y  o n a  w k a ż d e j  
s w e j  c z ą s t e c z c e  w s z y s t k i m  o r g a n o m  z m y s ł o ­
w y m .  Po zniszczeniu jednej jej części adaptuje się dla 
tych  sam ych celów  d ruga najbliżej niej będąca i t. p.

T eo ryę  FI. uw ażano przez 50 blisko lat za ostatni

http://rcin.org.pl/ifis



w yraz poglądów  na stosunek w ierzchniego m ózgu do re­
szty system u n erw ow ego, taką  p o w agę i siłę p rzeko n yw u ­
jąc ą  miało je g o  zdanie.

Jeden ty lk o  dział lokalizacyi p rzy g o to w yw ał się zw olna 
pośród tego  zastoju, to jest opisyw anie tej części kory, 
która w arunkuje tw orzenie się m ow y. Już w  1810 r. lok a li­
zuje G all organ m ow y w  trzecim  zw oju czołow ym , w  1815 
pow tarza to samo B ouillaud a po nim 1836. D ax. A le  do­
piero w  1861 k w e styę  tę op racow yw u je w  sposób bardziej 
w yczerp u jący  anatom  francuski B roca. O d je g o  zaś czasów  
za niezbity podaw anym  jest fakt, iż m ow a artyku łow an a 
uw arun kow aną jest funkcyonow aniem  t r z e c i e g o  z w o j u  
c z o ł o w e g o ,  p o  l e w e j  s t r o n i e  m ó z g u .  W  najnow ­
szych  zaś czasach k w e sty ę  tę znakom icie uzupełnił bada­
niami m ikroskopow em i psychiatra wiedeński, M aynert.

N o w y ruch m yślo w y  w  kierunku szerzej pojm owanej 
lokalizacyi pobudza pojaw ienie się rozpraw y dw u niem iec­
kich autorów  H itz ig ’a i F ritsch e ’go, w ydanej w  r. 1870. P o d ­
dali oni ścisłej kontroli budzące w nich pewme w ątpliw ości 
w yn ik i badań F louren s’a, ponaw iając pytanie czy  i o ile 
kora  mózgowca wrarunkuje pow staw anie ruchów  m ięśnio­
w ych , czem u tak  k ate go ryczn ie  zaprzeczał b y ł Flourens.

W  dośw iadczeniach tych  przedsiębranych tym  razem 
na psach, służyła tak  sam o za punkt w yjścia  m etoda wi- 
w isekcyjn a. P o  bardzo starannem  usunięciu wierzchniej ob- 
s ło n y  m ózgu dla ułatw ienia przystępu do k o ry  samej, po­
drażniano ją  bezpośrednio lekkim i prądam i elektrycznym i, 
obserw ując zm iany i re a k cye  w y w o ły w a n e  u zw ierzęcia 
pod w pływ em  podrażnienia tej lub innej jej części. W ob ec 
teg o  zaś w ątpliw ości co do spostrzeżeń FI. o k aza ły  się 
istotnie uprawnionem i. K a żd e  np. podrażnienie k o ry  w  czę­
ści m ózgu otaczającej zag łęb ien ie  R olan da, dzielące zw oje 
czołow e od potylicow ych , sprow adza z niedającą się usunąć 
koniecznością najrozm aitsze ko n trak cye  m ięśniowe, ja k  
ruch y oczu, g ło w y , szyi, przednich i ty ln y ch  koń czyn  i t. p. 
R u c h y  te zaś pow stają nie po stronie, na którą  działa prąd 
ale po stronie przeciwnej. B y ł to rezultat zupełnie przeci­
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w n y temu, o jakim  zapew niał FI., rezultat d ow od zący  
w  sprzeczności z nim, iź kora  m ózgow a fun kcyon uje po- 
szczególnem i częściam i na sp ecyalne cele i w łaściw ości 
psychiczne. C z ę ś ć  t ę  k o r y  n a z w a l i  o n i  o ś r o d k i e m  
r u c h u  m i ę ś n i o w e g o .

Ó w  p ierw szy ale tak  odrębny rezultat zachęcił nie­
m ieckich eksperym en tatorów  do postaw ienia hipotezy, iż 
ja k  ośrodek dla ruchów  mięśni, tak  będzie można z czasem  
odnaleść i poszczególne centra dla odm iennych procesów  
i fu n kcyi psychicznych.

B y ło  to n ietylko  zaprzeczeniem  tego, co dow odził FI. 
ale i w skazaniem  n ow ego  pola badań, w ślad za czem  p rzy­
szło do liczn ych  sporów  i kontrow ersyi trw ających  niem al 
po dziś dzień. K w e s ty a  lokalizow ania procesów  p sych icz­
nych w  m ózgu  zyskiw ała  przez to na rozgłosie a zaintere­
sow anie się nią coraz to szersze ogarniało koła uczonych, 
z których  każdy rad b y ł przyczyn ić się do jej rozw oju albo 
przynajm niej do spraw dzenia o siągan ych  przez nią w y n i­
ków . U siłow an ia  te nie jedn akow ej b y ły  m iary i wartości, 
niejednakow ą zw łaszcza  d aw ały  rękojm ię autentyczności 
w y k a zy w a n y ch  fak tów  i szczegółów .

Najbardziej ze w szystkich  zw racały  na siebie u w a g ę  
dośw iadczenia an gie lsk iego  uczonego, D aw ida F errier’a. 
O głosił on drukiem  w  r. 1873 pierw sze sprawozdanie ze 
sw oich  poszukiw ań w iw isekcyjn ych , w  którem  pozaznaczał 
już b y ł z łudzącą niemal d okładnością liczne ośrodki w  k o ­
rze m ózgow ej dla wielu fenom enów psychicznych. I tak 
opisał centra m ózgow e ogn isku jące wrażenia w zrokow e, 
słuchow e, pow onieniow e, sm akow e, d otykow e, także ruchów  
g ło w y, oczu, źrenicy, ośrodek naw et dla uczucia głodu.

R ezu lta t rów nie św ietn y i niespodziew any nie m ógł 
nie pobudzić w ielkiego  zaciekaw ienia, zw łaszcza, iź w szystko 
to stw ierdzał F errier z ta k ą  pew nością i tak  g łęb okiem  
prześw iadczeniem , iź czytając go  b ezk rytyczn ie  sądzićby 
można, iź k w e sty a  lokalizacyi, jedna z najtrudniejszych, ja k ą  
przedsiębierze anatom ia stosow ana do psychologiii, została 
już rozw iązaną. T ym czasem  ta to pew ność w łaśnie pobu-
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d ziła  tern w iększą  co do je g o  zeznań nieufność. Zaczęto  
dziw ić się, że F errier p osługując się tym i sam ym i środkam i 
i m etodami doszedł do tak  liczn ych  pew ników  tam, g d zie  
innym  udało się z trudem  i m ozołem  m inim alne jeno u z y ­
sk ać objaśnienia. D ało  to im puls do dalszego  w tym  k ie ­
runku eksperym entow ania z w iększą  jedn ak przezornością 
i ostrożnością. C zego  dow odził Ferrier, o tem starano się 
przekonać, pow tarzając i kontrolując je g o  dośw iadczenia, 
co w szelako  nie p rzysp o rzyło  uznania angielskiem u ek sp e­
rym entatorow i, a dośw iadczeniom  je g o  nie zachow ało p rzy ­
pisyw anej im w artości.

H itzig  i F ritsch e ponow nie się zabraw szy do poszu­
kiw ań w  celu spraw dzenia olśniew ających  w y k a zó w  F errier’a, 
dochodzą do mniej naw et zad aw alniających  w yn ik ó w  w p ierw ­
szej sw ej pracy. G oltz w  A rch iw u m  P flu egera  w 1876 
stw ierdza naw et to, cz e g o  bronił pierw otnie F lourens a m ia­
nowicie, źe w którem kolw iekbądź m iejscu podraźni się lub 
usunie część k o ry  m ózgow ej, z przodu, z wierzchu, z boku 
lub z tyłu , zaw sze w yw o łu je  się jedne i te sam e zakłócenia 
ruchu i czucia, k tórych  to zakłóceń intensyw ność zależną jest 
od ilości usuniętej kory. K o ń c z y  zaś tem, iż po jaw y te po 
jak im ś czasie znikają, m ała ich część ty lk o  pozostaje na dłużej.

B y ło  to już n iety lko  kategoryczn em  zaprzeczeniem  
dow odzeń D aw ida F errier’a, ale i tego, co w yk aza li H itz ig  
i Fritsche, G oltz jedn ak zm ienił w  późniejszych czasach  
k rań co w o ść sw oich p ogląd ów .

D o tak  dw uznacznie postaw ionej k w e sty  i przez F lou- 
rens’a z jednej strony przez H itziga  i F errier’a, z drugiej 
strony p rzystępują  dw aj najznakom itsi przedstaw iciele teoryj 
lokalizacyjn ych  doby o b ecn ej: H e r m a n n  M u n k  i P a ­
w e ł  F l e c h s i g .

»Lokalizacya jest postulatem  fizyo lo g iczn ym « : takim  
zdaniem  rozpoczyna M unk, profesor szk o ły  w e tery n a ry j­
nej w Berlinie pierw sze spraw ozdanie ze sw oich d ośw iad czeń 1). 
O g ła sza ł on je  najpierw w różnych w yd aw n ictw ach  i rocz-

')  Hermann M unk: Ueber dieFunctionen der Grosshirnrinde. Berlin 1890.
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nikach naukow ych, następnie zaś zebrane w  osobnym  tom ie, 
w yd ał w  r. 1883, w  drugiej popraw nej ed yc y i w r. 1890.

K on trolu je on najpierw  i spraw dza w yn ik i poprzedni­
ków , z k tórego  to spraw dzenia szczere w ynosi uznanie d la  
dośw iadczeń H itzig ’a i F ritsch e’go  obok zupełn ego zane­
gow an ia w artości antilokalizacyjnych  dążeń F lo u ren s’a, 
C uvier’a i innych. D ośw iadczenia zaś F errier’a, chociaż na. 
dobrej oparte teoryi, ocenia M unk jak o  nieudolne i brutalne. 
M ałpy przez niego operow ane m iały być, zdaniem jego , 
w  stanie tak  n iezw ykłej prostracyi, iż n ajbystrzejszy  n aw et 
i o najlepszych chęciach obserw ator w ycią g n ą ć b y  z nich 
nie zdołał w niosków  o jak ie jk o lw iek  w artości naukow ej, 
T o  też w y k a zy w a n e  przez F errier’a centra w korze m ózgo­
w ej dla każd ego  organu m ięśniow ego ja k  i zm y sło w eg o  
nie m ają pomimo pew ności, z jak ą  je  autor w y k a z y w a ł 
żadnej pew nej podstaw y. Jest to praca, którą  rozpocząć 
potrzeba z gruntu.

P rzych yln iejszy  sąd dla dośw iadczeń fizyo lo g a  an gie l­
sk ie go  w in dykuje psychiatra wiedeński, H en ryk  O berstei- 
ner, w przedm ow ie do tłum aczenia na niem ieckie g łó w n e g o  
je g o  dzieła l).

Podejm ując na now o te sam e dośw iadczenia, staw ia 
sobie M unk nierównie skrom niejsze i ciaśniejsze od poprze­
dników  zadania. N ie chodzi mi o szem atyczne w yk azan ie  
centrów  dla k ażd ego  p oszczególn ego organu zm ysło w eg o  albo 
fu n kcyi psychicznej, ale o zlokalizow anie jedn ego ch ociażby 
organu zm ysło w eg o  w taki jedn akże sposób, k tó ry b y  d a­
w ał rękojm ię, że ma się istotnie do czynienia z faktem  pe­
w nym  i niezbitym . E ksperym en tow ał on w tym  celu  lata 
całe, biorąc za punkt w yjścia  zbadanie zależności fu n kcyo- 
nalnej w zroku i słuchu od w prow adzan ych  do k o ry  m ó zgo ­
wej braków  już to w części je j occipitalnej, już skroniow ej, 
p osługując się metodą w skazaną przez F louren s’a. W y cin a ł 
on m ianow icie psom minim alne cząsteczki kory, m ające 
15 — 20 mm. średnicy a 2 mm. grubości, już to z obu, już

')  Ueber die Functionen der Grosshirnrinde von Ferrier 1879.
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z jednej ty lk o  strony m ózgu w  zw oju najpierw  potylicow ym  
i obserw ow ał, jak ie  op eracya  ta sprow adza k o n sek w en cye  
na ogó lne reagow anie zw ierzęcia. O tóż pokazało się , że 
pies taki nie poznaje zazw yczaj najlepiej sobie przed ope- 
racyą  znanych przedm iotów  jak  i ludzi, źe nie zbliża się 
z w łasnej inicyatyw ’y do m iseczki, na której jadał, źe nie 
poznaje sw eg o  pana, nie boi się naw et podniesionej nań 
szpicruty —  słow em , źe zachow uje się zupełnie biernie, 
a naw et tak, iżby sądzić m ożna, źe jest istotnie ślepym . 
O b ok  tego  jedn ak schodzi z drogi przeszkodom , nie p o tyka  
się; a w ięc do p ew n ego stopnia widzi. N akoniec bliższe 
obserw acye przekon ały, źe czucie zm ysłow e u takiego  zw ie­
rzęcia jest w łaściw ie zupełnie norm alnem , to ty lk o  co na­
zy w a m y  w yobrażeniem  zupełnej ja k b y  u leg ło  zmianie i de- 
gen eracyi. P ies taki, wTidzi m iseczkę, bo jej nie potrąca, 
m iseczki tej jedn ak nie poznaje, nie wie, do czego  ona służy, 
tak  sam o w idząc sw eg o  pana nie biegnie do niego, bo so­
bie go  nie przypom ina —  słow em  całe je g o  postępow anie 
przypom ina bardzo młode, niedośw iadczone zw ierzęta, które 
nie znąjąc jeszcze sw ego  otoczenia, nie um ieją się w śród 
niego oryen tow ać.

Zdziw iony tak  niespodziew anym  i trudnym  do w ytłó- 
m aczenia szeregiem  zjaw isk  poddał M unk zw ierzę ścisłej 
obserw acyi.

W  ślad za tem  poszło stw ierdzenie tychże sam ych 
objaw ów  po operacyi dokonanej w  części m ózgu skronio­
wej. Pozbaw ione ośrodka słuchow ego zw ierzę słyszało  je ­
szcze uderzenia albo wołanie, znaczenia jedn ak tych  u de­
rzeń i tego  wołania nie rozum iejąc, w sku tek  tego  zaś nie 
reagow ało  w cale  na g ło s  sw e g o  pana, nie poruszało się 
z m iejsca na je g o  rozkaz; czy li tu ja k  tam pomimo, iż czu­
cie zm ysłow e zachow ało  się w  całości, m ożność reproduko­
w ania dawniej n ab ytych  w yobrażeń u le g ła  zawieszeniu.

Stan ów psychiczny, nie m o g ąc sobie na razie w y ­
tłum aczyć je g o  przyczyn , nazw ał M unk ś l e p o t ą  i g ł u ­
c h o t ą  d u s z y  (Seelen Taubheit u. Blindheit) dla odróżnie­
nia go  od ślep oty  i g łu ch o ty  zm ysłow ej albo czuciowej.

http://rcin.org.pl/ifis



A le  najciekaw szym  w  obec tego  b y ł fakt, iź zw ierzęta  
te  po 5 albo b tygodn iach  pow racać zaczyn ały  do stanu 
pierw otnego, to jest p ozn aw ały  znów przedm ioty i ludzi, 
także ich g ło sy  i w ołan ia; po up ływ ie zaś k ilku  m iesięcy 
bardzo niew iele różniły się od zw ierząt norm alnych.

Trudność w ykład u  tych  zjaw isk staw ała się coraz to 
w iększą. T en  ostatni zw łaszcza  rezultat zupełnie b y ł nie­
przew idziany. P rzeciw n icy  p o gląd ó w  M unka w idzieli w tem  
o czy w isty  i przeciw  je g o  teoryi św iad czący  dowód, s ięg a ­
ją c  zaś po w yjaśnienia do tego, co nauczał Flourens, u trz y ­
m yw ali niem al na pew no, iż now a część kory, zadopto- 
w aw szy  się fun kcyon aln ie do p oszkod ow anego organu za ­
stępow ała część jej zniszczoną i d latego  to o b jaw y  patolo­
giczne, w yw o łan e czasow o, zn ikały  następnie. Sam  M unk 
w  niepew ności będąc co do p rzyczyn  tej restytucyi, p rzy ­
puszczał, iź najpraw dopodobniej usuw ane podczas operacyi 
drobne cząsteczki kory nie stanow iły  jeszcze ca łego  ośrodka 
cz y  to w zrokow ego  czy  słuch ow ego i te to pozostałe czą­
steczki um ożliw iały ponow ne w ytw orzenie się i restytu o­
wanie w yobrażeń. Czując jedn ak  niedostatek tego  w y ja ­
śnienia, niecierpliw ie o czek iw ał na bardziej p rzekon yw ujące 
w skazów ki z ponow n ych dośw iadczeń. A le  ja k  się do nich 
zabrać ? U suw anie w iększej ilości k o ry  przedstaw iało zb yt 
w ielkie trudności, sprow adzając najczęściej natychm iastow ą 
śm ierć zw ierzęcia, w  obec czego  dokładne obrysow an ie sa ­
m ego centrum  w zrokow ego  nie było  naw et m ożliw em . N ie 
pozostaw ało przeto ja k  uciec się do innego zupełnie środka. 
W  tym  to celu pośw ięca M unk 6 now onarodzonych p ie­
sków , z k tórych  pierw szą parę pozbaw ia w zroku, drugą 
słuchu, trzecią zaś zachow uje w  stanie norm alnym , dla ce­
lów  jeno porów n aw czych . P rzyp uszczał bow iem , iż znisz­
czenie k tóreg ok o lw iek  organu zm ysło w ego  musi za sobą 
pociągn ąć z konieczności ob jaw y d egeneracyjne w  odpo­
wiednich ośrodkach m ózgow ych , które to zjaw isko będzie 
można następnie skon trolow ać i opisać jaknajdokładniej, 
porów nując pod m ikroskopem  ośrodki o w y g lą d zie  patolo­
gicznym  z ośrodkam i u psów  za życia zdrow ych.
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E ksp erym en t ów  pow iódł się jaknajlepiej. G d y  w szyst­
kie te zw ierzęta po czternastu tygodn iach  pozbaw iono życia, 
dokonana na ich m ózgach  analiza przekonała istotnie, iż 
u osobników  ślepych  w strzym anym  został rozw ój k o ry  
w  części potylicow ej, która  m ieści w sobie ośrodek o p ty­
czny, u pozbaw ionych  zaś słuchu pojaw ił się tenże sam 
zanik w  części skroniow ej, będącej siedliskiem  centrum  słu­
chow ego. R o zw ój natom iast części oscipitalnej m ózgu bar­
dziej b y ł posuniętym  u g łu ch ych , części skroniow ej u ciem ­
nych. O środki te, idąc za w skazów kam i pato logiczn ego  za ­
niku, m ożna b y ło  teraz dokładn ie ob rysow ać i zm ierzyć, 
przyczem , jak  zapew nia M unk, odnalazł on potw ierdzenie 
dla poprzednio zrobionego przypuszczenia, iż usuw ane pod­
czas pierw szych dośw iadczeń k a w a łe czk i k o ry  nie stano­
w iły  jeszcze  ca łego  obw odu d an ego ośrodka.

Po tej pośredniej próbie, która w ażn ych  dostarczyła 
w sk a zó w ek  dla następ nego postępow ania, pow rót do p ierw ­
szych  dośw iadczeń pozw alał się spodziew ać nierównie le­
pszego plonu w zględ n ie  rozśw ietlenia o w ych  niew ytłu m a­
czaln ych  dotąd fenom enów .

U su w ając obecnie ośrodek w zrokow y, starał się M unk 
usunąć go  w całości, czyn iąc to najpierw  po jednej ty lk o  
stronie m ózgu, a następnie, g d y  się ran ka zagoiła  —  i po 
drugiej. R ezu lta t tym  razem  b y ł zupełnie inny. Zw ierzę 
istotnie po przebytej operacyi nic nie w idziało, idąc potrą­
cało się o przedm ioty, nie oryen tow ało się w przestrzeni, 
nie poznaw ało nikogo, składając tem niezbite dow ody, źe 
jest absolutnie ślepern.

Podobne zespolenie fak tów  obserw ow ał M unk i na 
zw ierzętach pozbaw ionych  ośrodka słu ch ow ego. N ie s ły ­
sza ły  teraz rów nież, nie pozn aw ały  głosu, nie bały się trza­
skania z bicza, słow em  b y ły  kom pletnie głuche. A  co naj­
w ażniejsze, o c z e k i w a n a  r e s t y t u c y a  n i e  p o j a w i ł a  
s i ę  w i ę c e j :  po sześciu tygo d n iach  ja k  i zaraz po ope­
racyi zw iarzęta te nic nie w idziały i nic nie słyszały.

U trw aliło  to i u gru n to w ało  prześw iadczenie M unka 
>ńż u s u n i ę c i e  c a ł e g o  c e n t r u m  w z r o k o w e g o
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a l b o  s ł u c h o w e g o  s p r o w a d z a  i s t o t n ą  i n i e  d a ­
j ą c ą  s i ę  j u ź  n i g d y  w y l e c z y ć  ś l e p o t ę  a l b o  g ł u ­
c h o t ę  c z u c i o w ą « .

A le  pozostaw ał zaw sze jeszcze n iew yjaśnionym  fakt, co 
m ogło  b yć p rzyczyn ą  te g o  szczególniejszego zestaw ienia fe­
nom enologii podczas pierw szych  doświadczeń, które w y w o ­
łując zanik w yobrażeń czasow y czucia w zro k o w eg o  ani słu ­
ch ow ego  nie usuw ały. G łęb o k o  sięgające spostrzeżenie p o­
zw oliło  M un kow i i tę k w e sty  ę w yśw ietlić. W  padł on m ianow icie 
na pom ysł, iż pom iędzy poszczególnem i częściam i siatków ki 
a odpow iadającem i jej częściam i ośrodka w zro k o w ego  w  m ó­
zg u  istnieje ściśle dająca się w y k a za ć  łączność a m ianow i­
cie łączn ość tego  rodzaju, iż inna część ośrodka m ózgo­
w e go  zaopatruje punkt najlepszego widzenia, tak  zw an ą 
żółtą plam ką, inna zaś boczne części siatków ki. N e rw y  bo­
wiem  łączące siatków kę z ośrodkiem  jej w  m ózgu, jedne 
krzyżu jące  się, inne bez tego  skrzyżow an ia, łączą  pom ię­
d zy  sobą coraz to inne części ośrodka z coraz to innemi 
częściam i siatków ki, w zględ n ie zaś do tego, które z nich 
zniszczonem i zostaną u w ejścia sw eg o  do k o ry  m ózgow ej, 
te oczyw iście  przestają b y ć  pośrednikam i podrażnienia od 
organu p eryferyczn ego  do w nętrza m ózgu. Zdrow e i nie 
tknięte natom iast p rzew od y pełnić m ogą i nadal sw oją 
fun kcyę.

O w a anatom iczna łączność poszczegó ln ych  części siat­
k ó w k i z częściam i ośrodka w zro k o w ego  w yjaśnia ów  pier­
w otnie zaobserw ow an y przez M unka fakt, iż zw ierzę w idząc 
jeszcze nie poznaw ało jedn ak  przedm iotów , ja k  i nie spo­
strzegało  sw e g o  pana etc. Po pierwszej operacyi bowiem , 
ja k  teraz w ytłu m aczyć można, usuniętem i b y ły  praw dopo­
dobnie te części ośrodka, które słu żą  do n ajlepszego  i bez­
pośredniego widzenia, pozostałe zaś p okład y, zaopatrując 
w połączenia nerw ow e boczne ty lk o  stron y siatków ki. Że 
zaś zw ierzę przyzw yczajon em  b yło  p o słu giw ać się piorwo- 
tnie tą w łaśnie usuniętą a n ajw ytw orniejszą częścią  siat­
ków ki, zaraz po zniszczeniu jej nic w o g ó le  dojrzeć w yra­
źnie nie m ogło. G d y  jedn ak  ten sam przedm iot niew idziany
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z przodu, pokazano mu z boku, w ów czas sp ostrzegało  go  
ale oczyw iście mniej w yraźnie, bo boczną ty lk o  częścią  
siatków ki i z mniej p rzyzw ycza jo n ą  u w a g ą  do zw racania 
się ku  tym  słabszym  podrażnieniom  op tyczn ym . P o  jakim ś 
jed n ak  czasie, p rzyzw ycza iw szy  się do korzystan ia  z p ośre­
dniego choć gorszego  widzenia, traciło pierw otną niesfor­
ność, w racając pow oli do norm alnego niem al za ch o w y w a ­
nia się.

W ytłu m aczen ie  to sp raw dzał następnie M unk na d al­
szych  dośw iadczeniach w iw isekcyjn ych . T akim  jest jeden 
z najcenniejszych i n ajciekaw szych  w yn ik ó w  na polu badań 
w zględnie do lokalizow ania w ładz psych iczn ych  w  korze 
m ózgow ej.

O b serw acya  ta fenom enologii psychicznej i anatom icz­
nej, chociaż bardzo interesująca, budzi jedn ak  pew ne w ą t­
pliw ości chociażby ty lk o  z powodu, iż trudno sobie w y o ­
brazić, ab y  autor ponaw iając o w e dośw iadczenia po w iele- 
k ro ć razy  zanim jeszcze obrysow anem  było  d okładnie ce n ­
trum optyczne, natrafiał stale na o w ą  cząstkę centraln ą 
kory, pozostaw iając zaw sze nietkniętem i części ośrodka bo­
czne. A le  w  takich  dośw iadczeniach zdarza się często, iż 
narzucona sobie teorya, pobudzając ogrom n ą w rażliw ość na 
w szystk ie  m otyw y za nią m ów iące, nie pozw ala dojrzeć 
i ocenić przeciw  niej św iadczących.

Innem i m etodam i i środkam i posługuje się drugi za­
służony pracow nik na tej niwie, psychiatra i profesor uni­
w ersytetu  lipskiego, P a w e ł F lech sig . D ośw iadczenia je g o  
d ostarczy ły  zn akom itego zw łaszcza m ateryału uzupełniają­
ce g o  a poniekąd sp raw d zającego  w yn ik i osiągnięte przez 
poprzedników . »Dusza, m ów i on, jest fu n k cyą  ciała, system  
zaś n erw ow y odzw ierciedla w sobie w szystk ie  jej w ła ści­
w ości. M óżdżek z pom ocą mięśni, błon, staw ów  i p rzew o ­
d ó w  łu k o w y ch  labiryntu  ucha regestruje każd ą zm ianę po­
łożenia ruchom ych części ciała, w ytw arzając nieustannie 
ów  nastrój statyczno-m echan iczn y pobudzający sam przez 
się najrozm aitsze ruchy. R d zeń  przedłużony, fu n kcyon ując 
w spólnie z nerw am i, k tórych  specyficzn em  zadaniem  je st
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w skazyw an ie  braku w  organizm ie czy  to substancyi sta­
łych , czy  p łyn n ych  albo tlenu, pobudzają w  św iadom ości 
wrażenia głodu, pragnienia, o b aw y i t. p. W szystk ie  zaś 
czuciow e i w yżej sch arakteryzow an e o b jaw y  psychiczne, 
ja k  powonienie, dotyk, w idzenie, słyszen ie  albo też uczucie, 
w ola i skojarzenia m yślow e, pow stają  w ob ec fun kcyon o- 
wania dopiero k o ry  m ózgow ej. O na jest ow ą najw yższą  
instancyą, bez której nie ma w rażliw ości, nie ma fenom e­
nów  woli, charakteru i indyw idualności. K u  udow odnieniu 
zaś te g o  n a jw yższeg o  znaczenia w  system ie n erw ow ym  
ko ry , ja k  i jej zróżnicow ania na rzecz p oszczególn ych  pro­
cesów  psychicznych, p osługuje się F le ch sig  m etodą em bryo- 
nalno-ew olucyjną, uzupełniając ją  m etodam i d ege n eracyjn ą  
i patologiczną.

P ierw sza z nich, to jest m etoda em bryonalna, pole­
gająca  na m ikroskopow em  analizow aniu poszczegó ln ych  
stadyów7 tw orzenia się organizm u, pozw ala śledzić za suk- 
cesyjnością kształtow ania się poszczególn ych  je g o  części. 
W cześn ie j np., jak  z badań tych  wiadom o, pow stają i do­
sk on alą  się części system u n erw ow ego, służące ku  przeja­
wianiu się życia zw ierzęcego  i instyn ktow ego, niż n erw y 
pośredniczące w  przenoszeniu do św iadom ości w rażeń cie­
pła i zimna, pragnienia i g łodu  lub nasycenia; później te, 
które w spółdziałają w  w ytw arzan iu  się w yższych  p o jaw ów  
psyche, ja k  widzenie albo słyszenie. A  i z pośród organ ów  
zm ysłow ych  wrcześniej sw e g o  rozw oju  d obiegają  n erw y p o­
w onienia, sm aku, później znacznie w zroku i słuchu.

Znajom ość tej to su kcesyjn ości rozw oju dostarcza naj- 
bezpośredniejszego m ateryału  d ow od ow ego  ku  spraw dzeniu 
przyp u szczaln ego  um iejscow ienia w  m ózgu ośrodków  ner­
w o w ych  dla odpow iadających im organów  zm ysło w ych  
a torują one poniekąd d rogę i do w nioskow ania o zasobach 
w  korze w arun ku jących  w y ższą  intelektualną sferę działa­
nia, drzem iącą jeszcze w  tych  pierw otn ych  stadyach  ew o ­
lucyjnych.

*) P . Flechsig Gehirn und Seel. 1896.
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E m b ryo n aln e zestaw ienia n au czyły  np., iż centra zm y ­
słow e rozw ijają się nierów nie wcześniej, niż dzielące je  po­
k ład y  n erw ow e oraz źe w łó k n a k o ry  m ozgow ej zespalające 
pom iędzy sobą poszczególn e ośrodki zm ysłow e, w ów czas 
dopiero w yrasta ją , g d y  ośrodki d oszły  już zupełnej niemal 
dojrzałości. N aw et w yposażenie tych że w łókien w substan- 
cy e  n erw ow e różni się i to bardzo znacznie na różnych sto­
pniach tego  rozw oju. Jest ono np. nierównie uboższem  u kil- 
k o m iesięczn ego  dziecka od w yposażenia dalej nierów nie 
w  rozw oju  posuniętych sfer zm ysłow ych .

O b serw a cye  em bryonalne uzupełnia autor analizą m i­
k rosk o p ow ą, śledząc za objaw am i zanikow em i w  k o rze  
w  w yp ad k ach  patologiczn ych  u ludzi np., k tórzy  za życia 
pozbaw ionym i b y li czy  to słuchu, czy  w zroku albo też innej 
jakiej w ybitnej w łaściw ości psychicznej.

U siłu jąc dotrzeć do tajników  fun kcyon ow an ia system u 
n e rw o w e g o  tem i różnem i metodami, odnajduje F lechsig , 
podobnie ja k  je g o  poprzednicy, p osługujący się w iw isekcyą, 
g łó w n e  o gn iska  albo ośrodki dla organ ów  zm ysłow ych , które 
n a zyw a  s f e r a m i  z m y s ł o w e m i ,  następnie zaś odnajduje 
c e n t r a  a s s o c y a c y j n e  dla bardziej sk om plikow an ych  
pojaw ów  albo skupień psychicznych  i intelektualnych.

S f e r a  c z u c i o w a  n ajw iększy  zajm uje obszar ko ry . 
M ieści się ona w  ty ln y ch  i cen traln ych płatach m ózgu 
c z o ł o w e g o ,  po obu stronach zagłębien ia  R olan da. Sfera  
ta, w e d łu g  F le ch sig ’a w arun kuje sobą zarów no ruch y zró­
żn icow an ych  gru p  m ięśniow ych, dolnych i górn ych  koń­
czyn , karku, tw arzy, nosa, ust, ja k  i regulu je ogóln ą w rażli­
w ość czuciow ą i d otykow ą. W e d łu g  w szelk iego  zaś pra­
wdopodobieństw a ogarnia sobą znacznie szerszą jeszcze 
fen om en ologię p sych iczn ą , ja k  np. w rażenia głodu, sm aku, 
w y w ie ra  naw et pew ien w p ły w  i na fu n k cyę  oddychania, 
krążenia krw i, w zględn ie i na łączn e  z nimi pow staw anie 
a fektów . Źe zaś z d eg e n eracyą  tejże części kory, ja k  prze­
konuje analiza patologiczna, zespala się najczęściej zanik 
czucia o gó ln ego, stąd n azyw ał ją  F le ch sig  ja k  i M unk 
s f e r ą  c z u c i o w ą  c i a ł a .  Inne zaś sfery  zm ysłow e po-
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oznaczał podobnie ja k  i je g o  poprzednicy: s f e r ę  s ł u ­
c h o w ą  —  w  zw oju sk ro n io w ym ; w z r o k o w ą  —  w  occi- 
pitalnym  i p o w o n i e n i o w ą  u p odstaw y zw oju czo ło w ego  
i p rzy lega jące go  doń zw oju skroniow ego, szukając pod­
staw  po tem u w  daleko sięgającej analizie em bryonalnej l). 
S ą  to jedn ak te sam e praw ie jeno dokładniejsze i grunto- 
w niejsze w yniki, do jakich  m ocą w iw isekcyi doszedł b y ł 
H erm ann M unk i inni, ale ow o potw ierdzenie ich i uzu­
pełnienie na innej zdobyte drodze, z tego  w łaśnie pow odu 
w ie lk ą  ma w artość i znaczenie. D ostarczeniem  ow ych  em- 
b ryon aln ych  i p ato logiczn ych  spraw dzianów  teoryom  lo k a ­
lizacyjnym  oddaje F le ch sig  nauce niepom ierne usługi.

A le  b y ła  to dopiero pierwsza, lubo nierównie cenniej­
sza część podjętego przezeń zadania. D ru g ie  z nich o g ó l­
niejszej treści trudniej się daw ało ująć w ścisłe m etody 
z pow odu chociażby sam ej in icy a ty w y , ja k a  popchnęła au­
tora do badań w  tym  kierunku.

S fery  zm ysłow e, m ów i on, zajm ują nie ca łą  trzecią 
część ogólnej powierzchni kory, pozostałe zaś dw ie jej trze­
cie  części zdają się nie m ieć z pow yżej opisanem i sferami 
żadnej innej wspólności nad skojarzenia nerw ow e. S ą  to 
p o kład y, które nie rozdzielają a przeciw nie zespalają i k o ­
jarzą pom iędzy sobą fun kcyon aln ie w szystk ie  sfery zm y­
sło w e i dla tych  to zespalających  w łaściw ości noszą one 
w  w yk azach  F le ch sig ’a ogó ln ą  nazw ę o ś r o d k ó w  a s s o -  
c  y  a c y  j n y  c h 2).

P rzyp uszczać jedn ak niepodobna, ab y  skojarzenia te 
m iały b y ć  początkiem  i końcem  fu n kcyon ow an ia  o w ego  
o lb rzym ieg o  zrzeszenia kom órek i w łókien n erw ow ych . U d e ­
rza zw łaszcza to niepraw dopodobieństw o w obec b ogatego  
rozw inięcia  zw ojów  czo ło w ych  u człow ieka, którego  kora  
zespala pom iędzy sobą najmniej w łaściw ie doskonałe u niego 
zm ysły , ja k  pow onienie i sm ak.

’) Paul. Flechsig: Localisation der geistigen Vorgänge. 1896.

2) Ueber die Associationscentren des menschlichen Gehirns (3-er inter­

nationaler Congress f ü r  Psychologie in München 1896.
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Zachodzi przeto pytan ie: jakim i są po za assocyacyj- 
nem i sp ecyficzn e cele o w ych  rozpościerających się pom ię­
d zy sferam i zm ysłow em i obszarów  k o ry ?

D zieli je F le ch sig  na trzy  zam knięte w sobie ośrodki 
m ózgow e, z których  p ierw szy  n a jw ięk szy  m ieści się w  ty l­
nej części kory, łącząc pom iędzy sobą sferę czuciow ą, w zro­
ko w ą i s łu ch o w ą : stąd nazw a c e n t r u m  p a r i e t a l n o -  
o c c i p i t a l n o - t e m p o r a l n e ,  drugi, u w ierzch ołka zwoju 
czo ło w eg o , k o jarzy  sferę d o ty k o w ą, pow onieniow ą i sm a­
kow ą: jest nim o ś r o d e k  c z o ł o w y ;  trzeci, najm niejszy 
z nich leży  w  pośrodku nich u w ysepki R e ili ’ego: jest to 
tak  zw an e ś r e d n i e  c e n t r u m  a s s o c y a c y j n e ,  o k tó ­
rego  łączności z organem  m ow y i jej narządów  pouczali 
już D a x  i B roca a g łów n ie w  naszych czasach M eynert. 
Zespala ono w  części p o kład y  m ózgow e, służące sferom : 
czuciow ej, słuchow ej i pow onieniow ej i jako  takie posiada 
rów nież cech y  ośrodka assocyacyjn ego .

W łaściw o ści kojarzenia w szystkich  tych  ośrodków  
m iędzy sferam i zm ysłow em i pom ieszczonych, dow odzi po­
w ierzchow na chociażby analiza m ikroskopow a rozw iniętego 
m ózgu, w yk azu jąca  w  k orze pochód w łókien  nerw ow ych 
od b liższych  ku dalszym  jej pokładom , ja k  i pochód ich od 
p oszczegó ln ych  jej części ku  różnym  rozgałęzieniom  system u 
n erw ow ego. W a ż n y  ów  fakt fizyo lo g iczn y  odzw ierciedla się 
p on iekąd  i w  analizie teoretyczn o - poznaw czej. K a żd e  bo­
w iem  w yobrażen ie krystalizu je w  sobie sum ę najrozm ait­
szych  w rażeń i czuć, k tóre m uszą się najpierw ze sobą 
sk o jarzyć w  jak iś sposób i p rzygo tow ać tę sw oję łączność 
w  bezw iednym  m echanizm ie poznania nim jak o  w yo b raże­
nia pojaw ią się w św iadom ości. B ez tych  połączeń ner­
w o w y ch  nie m ożnaby sobie wprost w yobrazić tw orzenia się 
k om p leksów  p ozn aw czych  tego  rodzaju jak  w yobrażenia 
albo pojęcia.

Z tej to in icy a ty w y , ja k  i chęci odpow iedzenia na nie­
p o k ojące  autora pytanie, ku  jakiem u celow i po za assocya- 
cyjnem i służą ow e centra m ózgow e, w y m yślił F le ch sig  jak  
n ieg d yś G all całą  m aszyn eryę psychologiczno-anatom iczną,
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m ającą stosunek psyche do o w ych  cen trów  assocyacyjn ych  
rozśw ietlić i w yjaśnić.

Zakład  zaś p sych iatryczn y  w Lipsku, który  pozostaje 
pod je g o  głów n ie kierunkiem  dostarczał mu potrzebnego 
m ateryału do zrealizow ania teg o  przedsięw zięcia. C h orych  
tego  zakładu obserw uje F le ch sig  podczas choroby jak o  
psychiatra i psycholog, notując skrzętnie w szelkie zm iany 
w  nich zachodzące pod w p ływ em  rozw ijającej się lub u stę­
pującej d egen eracyi u m ysłow ej; śledząc za zboczeniam i już 
to w e form ie ind yw idualnych  w ybujałości, już to najrozm ait­
szych  zanikow ych  objaw ów , albo obserw ując zm iany w nich 
co do usposobienia, charakteru i inteligencyi, a fektów  
i uczuć. Z dobyw a on tą  d ro gą  rodzaj patologiczno-psycho- 
logiczn ych  rysopisów  d otyczących  każd ego  chorego, prze­
znaczonych z g ó ry  na źródło objaśnień i zestawień, po je g o  
zejściu, na cele analizy k o ry  m ózgow ej. K ażd ej bowiem  
głębszej natury d egen eracyi psychicznej tow arzyszą  p o w a ­
żne rów nież zm iany w narządach nerw ow ych . P iękne 
i kształtne kom órki zam ieniają się pod w pływ em  ch oroby 
i zaniku na skurczone i bezkształtne, n erw y zaś łączą ce  je  
tracą p o łysk  z braku tłu szczow ych  substan cyi i w o góle  
pierw sze ja k  i drugie w stanie norm alnym  i chorobow ym  
m ają się do siebie ja k  człow iek  b lad y  i w ych u d ły  do czer­
stw ego  i rum ianego. Jeżeli zw łaszcza* o b jaw y  chorobow e 
zlokalizują się w  danej części k o ry  i obejm ą szerszy jej 
pokład, w ów czas m ając ów  pom ocniczy środek, to jest m o­
żność zestaw ienia ich w yg ląd u  z danem i psychicznych  r y ­
sopisów, można, tak  przynajm niej sądzi F lech sig , w y d o b y ć  
pew ne ścisłe objaśnienia co do funkcyi, jak ie  spełniają ow e 
trzy  w ielkie ogniska assocyacyjn e, przedzielające p okłady 
organów  zm ysłow ych  i ruchow ych. U w ie rzy w sz y  zaś wr ści­
słość tego  postępow ania dochodzi on do następujących 
w niosków :

Zanik c e n t r u m  p a r i e t o - o c c i p i t a l n e g o  p o­
jaw ia  się zazw yczaj u ludzi, k tórzy  za życia  najrozm aitszym  
u lega ją  zakłóceniom  i zaburzeniom  intelektualnym  grani­
czącym  niekiedy z zupełn ą indolen cyą a naw et idyoty-
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zmem. A p e rce p c ya  zm ysłow a takich  jednostek przestaje b y ć  
normalną. N ie rozum ieją co się do nich m ówi, patrząc nie 
w idzą, słuchając nie s ły szą , g d y  chcą pisać nie m ogą sobie 
przypom nieć ja k  w y g lą d a ją  te lub inne litery, g d y  chcą 
m ów ić zapom inają s łó w ; g d y  chcą śpiew ać m elodya im 
na pam ięć nie przychodzi: s ł o w e m  p a m i ę ć  i a s s o c y a -  
c y a  z m y s ł o w a ,  o w e  d w a  g ł ó w n e  m o t o r y  i n t e ­
l e k t u a l n e  z n a j d u j ą  s i ę  u n i c h  w  f a z i e  z u p e ł ­
n e g o  r o z s t r o j u  i z a n i k u .  O pierając się na licznych 
zestaw ieniach w tym  kierunku podaje autor c e n t r u m  
o c c i p i t a l n o - p a r i e t a l n e  z a  s i e d l i s k o  duchowo­
ści albo inteligencyi. U  chorych  o d egen eracyi zlokalizo­
wanej w  o ś r o d k u  c z o ł o w y m  inne zupełnie zaobser­
w ow ał F le ch sig  oznaki patologiczne. Ludzie tacy  za życia 
objaw iają nie brak in teligen cyi lecz w oli i uczuć. C h arak­
ter ich zm ienia się stopniow o, sp rężystość w oli zanika, de­
likatność uczuć się rozprasza, czyli najistotniejsze w łaści­
wości charakteru i osobow ości przechodzą w stadyum  z w y ­
rodnienia. C e n t r u m  c z o ł o w e ,  podaje stąd F lech sig  za 
ognisko wytwórcze indywidualności.

Zaburzenia zaś n apotykane w  małem  centrum  asso- 
cyacyjnem  zespalają się zazw yczaj z g łęb okiem i zboczeniam i 
m ow y i pom ocniczych jej narządów.

T a k ą  jest w drugiej sw ej części hipoteza F le ch sig ’a. 
Że k ry ty k a , zw łaszcza psychologiczn a, odniosła się do tej 
części pracy zn akom itego skądinąd uczonego i autora wielu 
cen nych dzieł i rozpraw  ’) n ietylko  z surow ością ale i nie 
bez pewnej ironii i sarkazm u —  tem u się dziw ić niepodo­
bna. O  ile bowiem  traktow an ie k w e sty i anatomiczno-histo- 
log iczn ych  staw ia F le ch sig ’a w  rzędzie najznakom itszych 
badaczów  tegoczesn ych , o ty le  p sych ologiczn e konsekw en-

')  Paul Flechsig: Die Leitungsbahnen im Gehirn u. Rückenmark des 

Menschen. Lipsk 1876.

Plan des menschlichen Gehirns. 1883.

Die Körperlichen Grundlagen der Geistesstörungen. 1882.

t>*
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cye, jakie z nich w yciąga, w cale  sła w y  je g o  imieniu nie 
dodają.

Źe psychicznem u zanikow i stale tow arzyszy  zanik 
n erw ow y temu nikt nie zaprzecza, ale stąd do w ysp ecya- 
lizow ania tej łączności i odnoszenia tych lub innych pato- 
logiczn o-psychicznych pojaw ów , do zlokalizow anej degene- 
racyi w  korze m ózgow ej —  droga zb yt daleka. Dzieli ją  
zanadto niew iadom ych z jednej jak  i z drugiej strony tych  
dw u w spółrzędnych fenom enologii, ab y  m isterna m ozajka 
m yślow a lipskiego profesora m ogła  w  ogó le czyn ić  w raże­
nie nagrom adzenia fak tów  rzeczyw istych . A  w ątpliw ości te, 
podw aja n iezw ykła  pow ierzchow ność i szem atyczność, z ja k ą  
autor odnosi się do najniedostępniejszych kom p leksów  p sy­
chologicznych, jak  np. w ola albo indyw idualność. C iekaw em  
b y ło b y  istotnie wiedzieć, ja k ą  d ro gą  doszedł F le ch sig  do tak  
jasn ego  sform ułow ania sobie pojęć, na których  z całą  ty lk o  
ostrożnością i nieśm iałością operują p sych ologow ie doby 
obecnej.

O dsłoniłoby to w artość p rzyczyn  u pow ażniających  
autora do pom ieszczania ow’ych  skupień czy  kom p leksów  
psychicznych w  poszczególn e teryto rya  m ózgow a ja k  um ie­
szcza się pieprz i sól w  osobnych szufladkach m ateryałów  
sp ożyw czych. T o  przestaje b y ć  n au k o w ą hipotezą a w k ra ­
cza w  zakres m etafizyki anatom icznej.

III.

A le  pozostaje jeszcze do pow iedzenia choć po krotce
o trzecim , pośrednim  kierunku w  teoryach lokalizacyjn ych , 
reprezentow anym  przez p o g lą d y  p sych ologiczn e, a miano­
w icie przez p o gląd y  W ilh elm a W u n d t’a '). Zaprzecza on 
zarów no tem u czego  dow odził F lourens, ja k o b y  kora m ó­
zgo w a b y ła  organem  jedn olitym  reagu jącym  całością sw ego 
ustroju na w szystkie podrażnienia z zew nątrz, ja k  i od­

*) W . W . Physiologische Psychologie.
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m aw ia praw om ocności teoryom  stw ierdzającym  istnienie 
w w ierzchnim  m ózgu poszczegó ln ych  ośrodków  o zupełnej 
odrębności funkcyonalnej. O b ad w a te p o g lą d y  m ają zda­
niem jego  do p ew n eg o  ty lk o  stopnia racyę  bytu, absolu­
tnie p rzyjąć nie m ożna żadnego z nich. P ew n e zróżnicow a­
nie k o ry  istnieje bez zaprzeczenia, chociażby z przyczyn  
ty lk o  topograficznych, k ażd y bow iem  nerw  łączą cy  ten lub 
inn y organ zm ysło w y  z odpow iadającą mu częścią  kory, 
w  części tej ograniczonej się rozpościera i części te na sw oje 
cele w yzyskuje. Ze w zględ u  jednak, iż zakłócenia psychiczne 
sprow adzone usunięciem  zw ierzęciu cząsteczki kory, nie są 
trw'ałemi i że po u p ływ ie  ja k ie g o ś  czasu zn ikają i ustępują 
zupełnie, niepodobna rów nież odm aw iać pew nej słuszności 
i przeciw nem u dow odzeniu, w e d łu g  którego  każdą część 
k o ry  zastąpić m oże inna, z nią sąsiadująca, jeżeli się ty lk o  
do zaopatryw ania tego ż organu przystosuje i urobi. Obser- 
w a cy a  przeto, iż każda część k o ry  m ogłab y  w danym  razie 
słu żyć każdem u organ ow i jest słuszną, ale, dodaje W undt, 
słu ży  ona tem u tylko , k tó ry  ją  z pow odu sw eg o  anatom icz­
n ego  położenia na cele ow e urobił i zaadoptow ał. Im zaś 
częściej jedna i ta sam a cząstka k o ry  na cele jak ieg o ś or­
gan u funkcyonuje, tem  lepiej jest doń przystosow aną.

C zy li uogóln iając: w i e r z c h n i e g o  m ó z g u  n i e  
m o ż n a  u w a ż a ć  z a  w i e r n e  o d z w i e r c i e d l e n i e  
p e r y  f  e r y  c z n y  c h o r g a n ó w ,  z a  p o w i e r z c h n i ę  
p o d z i e l o n ą  n a  l i c z n e  o ś r o d k i  o a b s o l u t n e j  
o d r ę b n o ś c i  f u n k c y o n a l n e j ,  a l e  n i e  m o ż n a  
z d r u g i e j  s t r o n y  o d m a w i a ć  k o r z e  p e w n e g o  
z r ó ż n i c o w a n i a  z p u n k t u  w i d z e n i a  a n a t o m i c z ­
n e g o .  Św iad czą za tem, m ówi W undt, liczne bardzo 
fakta: N ajpierw  okoliczność, iż w szystkie centralne przew od y 
nim się dostaną do k o ry  m ózgow ej, przechodzą po przez cen­
tra niższego rzędu, w  rdzeniu pacierzow ym , przyjm ującym  w łó­
kna projekcyjne od innych organ ów  ciała; powtóre, absolut­
nej teoryi lokalizacyjnej przeczy sam fakt, iż każda część pe- 
ryferyczna połączon ą jest za pośrednictw em  w łókien  p rojek­
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cyjn ych  nie z jedn ą ty lk o  a z róźnem i częściam i k o ry  *); 
a nakoniec w szystk ie  te poszczególn e o b w ody k o ry  tak  są 
solidarnie ze sobą połączone system em  w łókien assocya- 
cyjn ych , iż zaledw o z nich jeden fun kcyon ow ać zacznie, 
w yobrazić sobie m ożna z ja k ą  łatw ością  p ociąga on za sobą 
w spółdziałanie innych bliższych  jak  i od leglejszych . Znam ię 
przeto ośrodków  tych  nie leży  w  sp ecyficzn ych  i fun kcyo- 
nalnych w łaściw ościach czyn ników  m ó zgo w ych  a w  zróżni­
cow anych  jeno połączeniach p oszczegó ln ych  części k o ry  
pom iędzy sobą ja k  i połączeń ich z organam i peryferycz- 
nymi. Zresztą opierając się chociażby na fakcie, iż m ózg 
wierzchni nie w ykazu je  znów  tak  w yb itn ych  różnic w  sw ej 
w ew nętrznej strukturze, k tóreb y  sam e przez się św iad czy ły
o istnieniu poszczegó ln ych  ośrodków  m ózgow ych , przyjąć 
należy z konieczności, iż kora  m ózgow a jest o r g a n e m  
c e n t r a l n y m ,  k tó ry  rozdzielone na zew nątrz organa sk u ­
pia już to w  pewmern ich ograniczeniu, już to w bardziej 
skom plikow an e celow o jedności, jużto nakoniec w  ogarn ia­
jąc ą  sobą w szystkie te poszczególn e skupiania jedność 
funkcyonalną.

D ow od ów  przeciw  tem u nie dostarczają zdaniem  
W u n d t’a ani badania fizyologiczn o-w iw isekcyjn e, ani ana- 
tom iczno-m ikroskopow e. A b y  daną gru p ę kom órek w korze 
m ózgow ej uw ażać np. za w yłączn ie  służącą ku celom  o p ­
tyczn ym , inną ku  celom  akustycznym , do takiego  zróżni­
cow ania dotychczasow a znajom ość tkan ki nerw ow ej od­
pow iedniego m ateryału nie dostarcza.

W u n d t w o g ó le  jest n ietylko  przeciw nikiem  krań co­
w y ch  teoryi lokalizacyjn ych, ale tak  sam o i przeciw nikiem  
teoryi o energiach sp ecyficzn ych, b iorących sw ój p oczątek  
w  poglądach  J. M iiller’a, różnorodność pierw iastków  p s y ­
chicznych, czyn iąc zaw isłą  nie od zróżn icow an ych  o rg a ­
nów  cen traln ych  lecz od zasadniczo różnych procesów  m o­
lekularnych.

W ątp liw ości te ja k  i w o góle  teorya  W u n d t’a zadająca

l) Paul Flechsig: Plan des Gehirns. M eynert: Bau der Grosshirnrinde.
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do p ew n eg o  stopnia k łam  tem u co stw ierd zały  dośw iad­
czenia poprzedników , pobudzała pomimo istotn ego jej po­
głębienia i najszerszego poglądu surow ą k r y ty k ę  a naw et 
oburzenie jedn ego z najznakom itszych przedstaw icieli loka- 
lizacyi w  jej absolutnem  znaczeniu to jest H erm ann’a M unka '). 
Zarzuca on najpierw  W u n d t’owi, ja k o b y  rozm yślnie pom ijał 
jeden z najw ażniejszych w y n ik ó w  je g o  dośw iadczeń a m ia­
now icie fakt, iż usunięcie ca łego  centrum  czy  to w zroko­
w e go  czy  słu ch ow ego trw ałą  sprow adza ślepotę albo g łu ­
chotę w obec których  żadna już restytu cya  funkcyonalna 
nie jest m ożliw ą. Pom ijając zaś ow e w yn ik i p ierw szorzę­
dn ego znaczenia, kładzie stale nacisk na uboczną jeno oko­
liczność, to jest, iż usunięcie małej cząsteczki kory, p rzy­
praw ia w praw dzie daną fu n k cyę  o czasow ą d egen eracyę  
i rozm aite zakłócenia, ale zakłócenia te niebaw em  zanikają, 
um ożliw iając pow rót fu n k cyi do norm alnego jej przebiegu.

Że zaś W u n d t pod tym  w zględem  zachow ał i nadal 
sw ój pogląd, czy  ta k ty k ę  z M unkiem , kon trow ersya pom ię­
d zy  dw om a uczonym i przedłużając się i zaostrzając do ża­
d n ego nie doprow adziła rozw iązania kw estyi.

R ozw iązan ie  to zresztą w obec dzisiejszego stanu nauki 
jest w prost niem ożliwem . D ow odzić bow iem , że istnieje od­
rębność fun kcyon alna w  centrach m ózgow ych , albo u trzy­
m yw ać odrębność procesów  m olekularnych  w  n erw ach  jak  
i poglądom  tym  p rzeczyć absolutnie, w  obu razach znaczy 
staw iać hipotezy, dla których  nauka nie dostarcza odpo­
wiednich sprawdzianów.

Bo i sam fakt, że usunięcie dan ego centrum  pozbaw ia 
zw ierzę nieodw ołalnie w zroku  albo słuchu dow odem  jeszcze 
oczyw istym  w yłączn ości funkcyonalnej tegoż centrum  nie 
jest lecz tego  ty lk o , iż zniszczonem i zo sta ły  niezbędne po­
m iędzy nerw am i a k o rą  połączenia. W sze lk ie  zaś hipotezy 
co do m olekularno - chem icznych  procesów  w  n erw ach  
są  chodzeniem  jeno po om acku wśród zupełnej nieznajo­
m ości fu n kcyon ow an ia  tkan ki nerw ow ej. O bjaśnień w  tej

')  H . M unk: Die Functionen der Grosshirnrinde. 1890 str. 285.
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m ierze nie podobna zasięgn ąć n aw et od najcen niejszych 
badań z zakresu m orfologii i histologii. B o jeżeli w eźm iem y 
pod u w a g ę  czy  to w yn ik i naukow e z zastosow ania m etody 
N issl’a, w e d łu g  k tó rych  struktura każdej kom órki ściśle 
jest złączona z fu n k cyą  jej i um iejscow ieniem , albo jeżeli 
zechcem y odnieść się w  tej m ierze do ob serw acyj d o ty ­
czących  najprostszych narządów  n erw ow ych  ta k  zw an ych  
n e u r o n ó w ,  to w obu razach nie znajdziem y dla teoryi 
lokalizacyjn ych  d ow od ow ego  poparcia albo i n egacyi. T en że  
sam Nissl bowiem , k tó ry  g ło si indyw idualn ość fun kcyo- 
nalną kom órki utrzym uje stanow czo, iż niem a praw ie ta ­
kich  pokładów  w  system ie nerw ow ym , z w yjątk iem  prze­
dnich w ydłużeń rdzenia, albo g an glion ów  spinalnych, g d zie b y  
się g ru p o w a ły  jedn ogatu n kow e ty lk o  kom órki, lecz w  k a ­
żdej części k o ry  znajdują się zaw sze pom ieszane ze sobą 
najrozm aitsze ich typ y. P ow tóre ponętna ta hipoteza o in­
dyw idualności kom órki, pom im o w id n okręgów , jak ie  otw iera 
przed oczym a łak n ących  św ieżych  na tem  polu zd o b yczy , 
ma zb yt jeszcze m ało do zanotow ania fak tów  pew n ych , 
ab y  dziś już m ogła  słu żyć za podstaw ę do poparcia lub 
negow ania teoryi lokalizacyjn ych . O na je  w praw dzie w pro­
wadza na now e tory, poszerza i p o głęb ia  ich dążenia, w sk a ­
zując na dziedzinę badań źró d ło w ą, jed yn ą  rzec można, 
od której zaw isła  przyszłość najzaw ilszych  k w e sty j psych o­
logicznych, ale dziś jeszcze nic obalić bo nic postaw ić nie 
jest w stanie. W szystk ie  teorye lokalizacyjn e ostać się m og ą  
w obec niej tem  sam em  praw em  co i daw niej. B o  to, źe 
rozgatun kow ano poszczególne ty p y  kom órek, źe określono 
zw łaszcza charakter kom órek ruch ow ych  lub też odm ienne 
zachow yw an ie się zróżnicow anych kom órek w o b ec jednej 
i tej samej substancyi chem icznej, to jeszcze nie daje żadnej 
rękojm i istnienia lub nieistnienia ośrod ków  m ó zgo w ych  albo 
też solidarnego funkcyonow ania kory.

Co zaś do ow ych  najprostszych narządów  nerw ow ych , 
to jest neuronów, za jak ie  W a ld a y e r  podaje k om órkę z jej 
w yrostkam i, to wiadom em  znówr jest, iż zasadnicze różnice, 
w  fun kcyi neuronów  nie istnieją —  a w  ich ułożeniu tylko.
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K w e s ty a  przeto lokalizacyi, pom im o d łu g o w ie k o w eg o  
i różn okierun kow ego jej trw ania jak i znakom icie się obe­
cnie zapow iadającego w  niej postępu, n ietylko  źe nie od­
pow iedziała na żadne sobie postaw ione teoretycznej natury 
pytanie, tak iżby nie budziła żadnych w ątpliw ości, ale 
przeciw nie odpowiedź tę cofnęła wr dalszą p rzyszłość już to 
pogłębieniem  badań, już to pom nożeniem  trudności.

O b serw acya  doraźna, kontentująca się niespraw dzalnym i 
faktam i, dochodziła iluzorycznie do najszerszych ale do naj- 
fa łszyw szych  w yjaśnień; tak  było  w  starożytności, tak  w  w ie­
kach  średnich. W  miarę zaś jak  podejm ow ane dow odzenia 
starano się opierać na faktach coraz to pew niejszych, od­
pow iednie w yjaśnienia zaczyn ały  się zacieśniać do minimum. 
D la te g o  to można pow iedzieć, iź L aw ater i G all w y k a z y ­
w ali nierównie więcej niż późniejsi F lourens albo G oltz; 
dla tych  sam ych p rzyczyn  M unk i F lech sig , obserw ując 
fu n k cye  fizyologiczn e lub zanik n erw ow y, w n ioskują z n iego 
nierów nie w ięcej od tych , k tórzy  odpow iedzi na pytania 
z zakresu  lokalizacyi w e fu nkcyon ow an iu  szukają poszcze­
gólnej kom órki albo najprostszego narządu n erw ow ego.

Im głębiej sięga  wiedza, tem rezultaty  są minimal- 
niejszym i, atoli coraz lepszą metoda, coraz bliźszem  źródeł 
życia  zajęte stanow isko, coraz ciekaw szym i środki w po­
znaw aniu czyn n ików  podstaw ow ych  życia św iadom ego.

T e  to trudności na polu teoryj lokalizacyjn ych  w pro­
w ad ziły  do p sych ologii rodzaj sk ep tyczn eg o  sposobu ich trak ­
tow ania. U w aźanem i są one za dziedzinę badań bezcelo­
w y c h  i niebezpiecznych kontrow ersyj. S tąd  zaś impuls do 
ch ętn ego ich pom ijania w p sych o log ii doświadczalnej.

Pom im o tego  jedn ak  teoryom  tym  w ielkiego  znacze­
nia odm aw iać niepodobna z punktu w idzenia praktyczn ego  
ja k  i teoretyczn ego. P ra k tyc zn e g o , bo uczą one patrzeć na 
fenom enologią psych ologiczn ą  nie w w yosobnieniu intro- 
sp ektyw n em  prow adzącem  do niespraw dzalnych i n ieu ch w yt­
n ych  w yn ików , ale do postępow ania ręka  w rękę z feno­
m enologią fizyo lo g iczn ą, która to w spólność musi b yć punk­
tem  w yjścia  dla w szystk ich  badań w  psychologii. A  jeżeli
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ce l ów  osiąga się przez śledzenie za fizyo lo g ią  system u 
n e rw ow ego  w ogóle, to niew ątpliw ie najw ażniejszym  ku  
tem u rozdziałem  są badania k o ry  m ózgow ej w  szczegó le  
jak o  organu św iadom ości. Z punktu zaś teoretyczn ego lo- 
lokalizacya  przedstaw ia n iety lko  nie do przezw yciężenia na 
dziś trudności, ale zu p ełn y  brak przystępu i możności k o ­
rzystania z jej danych z pow odu nieznajom ości funkcyon o- 
w ania w ew n ętrzn ego  tk an k i nerw ow ej, atoli g o rączk o w e 
usiłow ania zw alczenia i tych  przeszkód nie upraw niają w cale  
do lekcew ażenia  te g o  działu nauki.

Ci co dla takich  pow odów  zryw ają  solidarność z teo- 
ryam i lokalizacyjnem i, nie zdają sobie ch yb a  sp raw y ze 
stanow iska, jak ie  z konieczności zająć będzie musiała p sy ­
ch ologia  eksperym entalna albo przynajm niej jeden jej dział 
w  n astęp nych  etapach rozw ojow ych , nie dom yślają się oni 
tego , iż o pow staw aniu i tw orzeniu się św iadom ości pou­
czać będ ą przyszłe pokolenia nie filozofia i m etafizyka albo 
n aw et anatom ia i fizyologią, ale fizyk a  i chemia stoso­
w ane do psychologii. P sych o lo g ii przeto nie w olno przed­
miotu sw ego  w yosobniać, nie w olno jej od innych nauk się 
odgraniczać, nie w olno zw łaszcza zb yt ciasno dow odzić, że 
jej przedm iot ko ń czy  się tam, gdzie kończą się o b jaw y  
św iadom ościow e.
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O iluzyach geometryczno-optycznych.
Kry ty kia. najnowszej teoryi W. W undta ').

I.

ajszersze w id nokręgi m yślow e rozsłaniającym  przed­
miotem  w  p sych o log ii dośw iadczalnej jest rozdział

o w rażeniach optyczn ych . M ożna niem al pow iedzieć, źe 
czem  b yła  dla idealistycznie nastrojonej epoki początku 
naszego  w ieku » K ry ty k a  K an ta« , tem  jest dla obecnej 
g en eracy i obytej z em piryą, o p tyk a  fizyologiczn a. K a ż d y  
co g łęb ie j w nika w tajniki poznania, p o ciągn iętym  się ku 
niej czuje z konieczności, najciekaw szych  oczekując z tego  
źródła w sk a zó w ek  i w yjaśn ień  dla sw eg o  na św iat poglądu.

D la  tej to doniosłości badań op tyczn ych  — każda na 
tem  polu praca szerszego pokroju w yrasta  znaczeniem  po­
śród innych, w obec czego  i k r y ty k a  do niej się odnosząca 
w iększej nabiera w agi.

T o w arzystw o  um iejętności saskie w yd ało  w  r. 1898 
w  X X I V  tom ie rozpraw  m atem atyczno-fizyczn ej k lasy

')  Die geometrisch-optischen Täuschungen. Leipzig 1898.
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ostatnią rozpraw ę W u n d t’a: D ie geometrisch-optischen Täu­
schungen« x).

D w ie zasadnicze k w e stye  zajm ują p sych ologa  lip skiego  
w niniejszej rozpraw ie: po pierw sze, ocena w szystk ich  d o­
tych czasow ych  teoryj odn oszących się do złudzeń geom e- 
tryczn o-optyczn ych, pow tóre przedstaw ienie now ej, w łasnej 
teoryi, która ma usunąć trw ającą  po dziś dzień niezgodność 
i rozszczepienie p o gląd ó w  na tern polu.

W szy stk ie  dotych czasow e interpretacye złudzeń op ­
tyczn ych  grzeszą  —  zdaniem  autora —  uderzającą jedno­
stronnością, u w zględ n iając przew ażnie m o t y w y  n a t u r y  
p s y c h i c z n e j ,  m ało albo w cale się nie troszcząc o w a- 
r u n k i  w  p o w s t a w a n i u  z ł u d z e ń  f i z y o l o g i c z n e .

Za p rzyczyn ę ilu zyi podaje się już to w y o b r a ż e ­
n i e ,  j uż f a n t a z y ę  także w o l ę  a l b o  f a ł s z y w o ś ć  
s ą d u ;  ten ostatni zw łaszcza  pogląd, ja k o b y  złudzenia w y ­
nikiem  b y ły  fa łszyw ości sądu, jest teoryą  m atką —  m ówi 
W u n d t —  z której pochodzą w szystk ie  inne. T ym czasem  
podstawra tego  m niem ania jest zupełnie nieuzasadnioną 
i kruchą, tak, iż obala ją  autor jednym  zam achem , m ów iąc: 
»nie ilu zye optyczn e są w ytw oram i fa łszyw e g o  sądu ale 
w yk azyw an ie  ich dopiero w tem  lub innein wrażeniu jest 
na logiczn ych  przesłankach opartym  sądem «. T o  wTięc co 
stoi po za ich obrębem  nie m oże starczyć za tłum aczącą 
je p rzyczyn ę. Tej ostatniej szukać należy w  in tegraln ych  
składn ikach w yobrażeń, zw racając się zw łaszcza  ku  najbli-' 
źej z funkcyonow Taniem oka zw iązanym  czynnikom .

Jako środek m etodologiczn y w poszukiw an iach tych  
słu ży  autorow i obserw ow anie figur geom etryczno-optyczn ych, 
w  których  pojaw iają się różnorakie m o ty w y  złudzeniowe. 
T e  to m o tyw y  można zmieniać, jedne z nich usuw ać, inne 
w prow adzać, obserw u jąc w zajem ny ich w p ły w  na siebie, 
ja k  i zasadniczą p rzyczyn ę zarów no tychże zmian ja k  i po­
w staw ania złudzeń w ogóle.

ł) W  b. r. w yszła również druga praca tej samej treści Teodora Lipps’a: 

Raumesthetik und geometrisch-optische Täuschungen.
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I tak np. jeżeli n arysu jem y chociażby dw ie ty lk o  je ­
dnakow ej d ługości linie, jedn ę pionow ą, d ru g ą  horyzontalną 
(Fig. i. a) odnajdziem y już 
w  nich pew ne złudzenia co do 
wym iaru. L inia poziom a w yd a 
się nam krótszą, pionow7a —  
dłuższą '). Z łączyw szy  dw ie te 
linie w  jedn ość krzyża , ja k  
wr b, ilość złudzeń doraźnie 
pow iększym y. I teraz linia 
poziom a jest pom im o jed n a­
k o w e g o  co do d łu gości obrazu 
na siatków ce —  krótszą , pionow a —  dłuższą, ale prócz 
teg o  górna część k rzyża  czyni w rażenie dłuższej, dolna —  
krótszej, także jedno ram ię w yd aje  się krótszem , drugie —  
dłuźszem . C ała  zaś figu ra  a robi w rażenie w iększej od figury  
b. Jeżeli w dalszym  ciągu  d odalibyśm y do o w eg o  krzyża  
k ilk a  linij poziom ych, p rzecin ających  je g o  ramiona, w ó w ­
czas liczba iluzyj w zro słab y  jeszcze bardziej. Prócz u ch y ­
bień co do w ielkości p o ja w iłyb y  się i złudzenia co do od­
ległości a naw et co do ruchu i barw y.

Jak proste fig u ry  na bardziej skom plikow ane, tak  m o­
żna figu ry  złożone rozkładać na coraz to prostsze i mniej 
złudzeń przedstaw iające, śledząc podczas tego  ich przeobra­
żania się za w arun ku jącą je  p rzyczyn ą.

D o środków  tych  m etodologicznych  dołącza W u n d t 
w  m yśl teoretyczn ego  założenia m aksym ę heurystyczną, 
m ocą której ile razy  pośród w arun ków  w yw o łu ją cych  z łu ­
dzenia optyczn e nasuw a się do zanotow ania zjaw isko na­
tu ry  fizyologiczn ej i psychologiczn ej, pierw sze z nich bez 
w yją tk o w ych  ku tem u przeszkód uw aźanem  będzie za pier­
w otne i zasadnicze.

’ ) W undt złudzenie to tłumaczy w ten sposób, iż podczas percepowania 

linii horyzontalnej funkcyonują dwie tylko pary mięśni jabłka ocznego, percepo- 

wanie zaś linii wertykalnej wym aga współdziałania wszystkich trzech par tychże 

mięśni. Ta  to w iększa komplikacya funkcyonalna przyczyną jest zdłużenia się 

dla świadomości linii pionowej.
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Z takim  to z g ó ry  zaznaczonym  poglądem  i tak  pro­
stym i środkam i m etodologicznym i się posługując, p rzystę­
puje autor do podziału i usystem atyzow an ia  w szystk ich  złu­
dzeń geom etryczn o-op tyczn ych  na trzy  albo raczej cztery  
różne gru p y.

D o pierwszej z nich zalicza: złudzenia p e r s p e k t y ­
w i c z n e  z w r o t n e ,  do drugiej z ł u d z e n i a  c o  d o  w i e l ­
k o ś c i ,  do trzeciej z ł u d z e n i a  c o  d o  k i e r u n k u ,  
w  których  to obu ostatnich działach odróżnia jeszcze złu d ze­
nia zm ienne i stałe. Jako uboczn ą i m niejszego znaczenia 
klasę podaje z ł u d z e n i a  a s s o c y  a c y j n e .

II.

D o złudzeń zw rotn ych  zaliczają się wrażenia od takich 
figur pochodzące, które można spostrzegać w  dw ojaki 
albo i trojaki sposób. P oszczeg óln e ich linie w yd ają  się 
nam w ob ec tego  raz bliższe, raz dalsze, czyli tracą lub z y ­
sk ują  na g łęb ok o ści; cała  zaś figura  zm ienia p ersp ek tyw i­
cznie sw ój w ygląd .

A le  lepiej od słów  w ytłu m aczą  to sam e p rzy k ła d y  1): 
F ik su ją c  np. figurę 2-gą widzi się ją  już 
to w k lęs łą , już w yp u k łą . P rzedstaw ia 
ona załam aną kartę w izyto w ą  albo też 
roztw artą  opraw ę od książk i z jej strony 
w klęsłej lub w ypukłej. W  razie p ierw ­
szym  linia b— e jest od w idza dalszą, 
linie zaś\  boczne a— d  i c—f  ja k b y  się 
do niego zb liżały; w  drugim  zaś w y ­
padku przeciw nie linie b— e jest bliższą, 
boczne zaś a— d  i c—f  dalszemi.

P odobną inw ersyę obserw ow ać m ożna i na figurze 
3-ciej. albo 4-tej. P ierw sza z nich, tak zw ane od jej tw ó rcy

*) W szystkie  te doświadczenia robi się jednem tylko okiem.
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schody Schródera, są  kom p likacyą  poprzedniej figury. 
Przedstaw iają się one już to  jak o  zw ycza jn e  schody, perce- 
pow ane z zew nątrz, już to 
ja k b y  te sam e sch od y u glą- 
dane z pod spodu. W  ra­
zie pierw szym  ściana b jest 
g łęb szą, ściana a b liższą 
patrzącego, w  razie drugim  
stosunek ów  się zmienia, 
ściana b jest bliższą a dalszą.

Ł atw o  odnaleść po­
dobną zw rotność i w sze­
ścianie albo kostce N eck era  
(Fig. 4). F iksu jąc już to linię N — R  już linię N — L  sp o­
strzeżem y k o stk ę  tę w  dw u odm iennych projekcyach. B ę ­

dzie to raz sześcian zw ró ­
cony i p och ylony ku  do 
łowi, drugi raz odch ylon y 
ku górze.

P od ob n ych  do opisa­
n ych  pow yżej figu r jest 
bardzo wiele.

O w ą  zw rotność tłum a­
czono zazw yczaj w  sposób 
p sych ologiczn y. H elm holtz 
np. w  o p tyce  fizyologicz- 
nej pow iada w yraźnie, źe 

potrzeba jeno usilnie sobie w yo b rażać tę lub inną projek- 
c y ę  danej figu ry , a sp ojrzaw szy następnie na rysunek, od ­
najdzie się ją  doraźnie. In ny znów  z autorów  utrzym uje, 
że trzeba jeno intensyw nie chcieć a każd a taka  figura od­
w ró ci się niezw łocznie. Jeszcze inni odnoszą zjaw isko to do 
prostej przypadkow ości.

A le  słusznie w obec w yjaśnień tych  pyta  W u n d t: 
w jakiż sposób w takim  razie sp ostrzega się o w ą  zw rot­
ność po raz p ierw szy ? B o ab y  módz sobie ją  w yobrazić 
w  tej lub innej jej projekcyi, albo ab y  odw rócenia tego

F ig . 3 -
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chcieć, trzeba już w o góle  o tem wiedzieć, iż ono da się 
w yw ołać. T ym czasem  kto  po raz pierw szy weźm ie do ręki 
jednę albo d ru gą  z tych  figur nic o tem nie w iedząc, in- 
w e rsy ą  tę rów nież odnajdzie. Spostrzeżenie to ja k  i zarzut 
są bardzo słuszne a w iążą  się one ściśle z o g ó ln ą  k ry ty k ą  
i poglądem  autora.

Jeżeli przeto ani w yobrażeniem  ani w olą, ani naw et 
w ypadkiem , bo w yp ad k o w o ść pojęciem  jest nienaukow em , 
zw rotności tej w y w o łać  niepodobna, w ów czas p rzyczyn  jej 
gdzieindziej szukać należy.

O bserw ując w łasn e pod tym  w zględ em  wrażenia, 
utrzym uje W undt, iż każdej zm ianie tej lub innej figu ry  
tow arzyszą  stale jedn e i te sam e ruchy oka, które to ruchy 
stara się jakn ajdokładniej zbadać i opisać, podając je  za 
najbezpośredniejszą p rzyczyn ę inw ersyi.

A ż e b y  np. figu rę d ru gą zobaczyć jak o  w y p u k łą  p o­
trzeba u tk w ić w zro k  przez chw ilę na jak im k o lw iek  punk­
cie linii środkow ej b— <?, albo też przebiegać okiem  po 
liniach skośnych  b— a i b — c w  kierunku od dołu do góry. 
Jako konieczne następstw o tych że ruchów  jab łk a  oczn ego 
narzuci się św iadom ości w y p u k ła  strona figury, przedsta­
w iająca zągiętą  kartę w izytow ą. N atom iast jeżeli fiksowrać 
będziem y ten lub inny punkt linii bocznych a— d  czy  c—f  

lub też przesuw ać okiem  po liniach skośn ych  a— b lub c— b, 
a w ięc od g ó ry  do dołu, spostrzeżem y d ru gą  jej projekcyę, 
figurę w klęsłą.

Znając przeto ow e fizyo logiczn e w arunki, utrzym uje 
autor, można zw rotność tę o siągn ąć każdej chw ili bez naj­
mniejszej trudności, bez poprzedniego zw łaszcza  nastrajania 
w rażeń albo podbudzania woli czy  spuszczania się na w y ­
padek: sam ą ty lk o  zm ianą ruchów  jab łk a  ocznego.

Jeżeli tak  samo fiksow ać będziem y w e fig. 3-ciej ja k ik o l­
w iek  punkt linii N — R  albo też przeb iegać okiem  po liniach 
fisacyjn ych  R — Q i R  — M, w ów czas zo b aczym y kostkę tę 
zw róconą ku dołowi. Przeciw n ie zaś fiksując jeden punkt 
linii P — L  albo przesuw ając okiem  po liniach L —  
zo b aczym y ją  zw róconą ku górze. Sam o naw et poruszenie
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okiem po liniach skośn ych  M — L  i K — P  w yw o łać już 
może o w ą inw ersyę.

C z y l i  z e  z m i a n ą  p u n k t u  f i k s o w a n i a  i z e  
z m i a n ą  l i n i i  f i k s a c y j n y c h  f i g u r y  z w r o t n e  o d ­
w r a c a j ą  s i ę  d l a  n a s z e j  ś w i a d o m o ś c i ,  l i n i a  b o ­
w i e m  fj_k  s o w  a n a  w y d a j e  s i ę  n a m  z a w s z e  b l i ż ­
s z ą ,  n i e f i k s o w a n a  d a l s z ą ,  p o w t ó r e ,  p u n k t ,  o d  
k t ó r e g o  z a c z y n a m y  p o r u s z a ć  o k i e m  j e s t  z a ­
w s z e  b l i ż s z y m ,  p u n k t ,  d o  k t ó r e g o  z m i e r z a m y  
d a l s z y m .  S ł u ż y  t o  a u t o r o w i  z a  d o w ó d  o c z y w i ­
s t y ,  i ż  z ł u d z e n i a  z w r o t n e  m a j ą  z a  b e z p o ś r e ­
d n i ą  p r z y c z y n ę  f e n o m e n a  f  i z y  o 1 o g i  c z n e a n i e  
p s y c h o l o g i c z n e ,  p o w t ó r e ,  i ż  p r z y c z y n ą  t ą  fi- 
z y o l o g i c z n ą  s ą  o w e  p o w y ż e j  o p i s a n e  r u c h y  
j a b ł k a  o c z n e g o .

A le  tak ą  staw iając hipotezę, nie neguje W u n d t abso­
lutnie w p ły w u  p rzyczyn  psychologiczn ych, p rzyczyn y  te 
jedn ak redukuje do znaczenia drugorzędnego. Jedną z ta­
kich jest np. fakt, iż każd ą z pom ienionych figur z w iększą 
w idzim y łatw ością  w  jednej niż w  drugiej jej projekcyi. 
1 tak np. łatw iej nierów nie sp ostrzegam y schody Schródera 
z w ierzchu aniżeli z pod spodu; kostkę N eck era  łatwiej 
jako  spuszczoną ku dołow i aniżeli podniesioną ku górze itp.

T łu m a czy  to sobie autor skłonnością psychiczną do 
uglądania linii sk ośn ych  raczej od dołu do g ó ry  niż prze­
ciwnie, która  to sk łon n ość nie jest w ytw orem  kapryśnej 
fantazyi lub niezrozum iałej w yp adkow ości ale uw arun ko­
w aną ja k  w szystk ie  w o g ó le  pierwiastki w yobrażalne pra­
wem  assym ilacyi. C zyli nie m ogąc fenomenu tego w y ­
tłum aczyć, fizyologiczn ie przerzuca się autor na interpre- 
tacyę  je g o  psychologiczn ą. T akim i są w yn ik i pierwszej czę­
ści niniejszej rozpraw y.

A to li  pow tarzając i obserw ując po w ielekroć razy 
opisane przez autora ru ch y  oka, m ające b y ć  w arunkiem  
tychże złudzeń, dochodzi się pomimo w oli do prześw iadcze­
nia, że a n i  s ł u s z n e m  j e s t  j a k o b y  z w r o t n o ś ć  t ę  
o b r a z ó w  o s i ą g a ć  m o ż n a  j e d y n i e  z a  p o m o c ą
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z m i a n y  p u n k t ó w  f i k s o w a n i a  i l i n i i  f i k s a c y j -  
n y c h  a n i  b e z s p o r n e m  j e s t  j a k o b y  l i n i a  f i k s o ­
w a n a  w y d a w a ł a  n a m  s i ę  z a w s z e  b l i ż s z ą ,  n i e -  
f i k s o w a n a  d a l s z ą ,  a n i  n a k o n i e c  w y t ł u m a c z  o- 
n e m  z o s t a ł o  p r z e z  a u t o r a  d l a c z e g o  w k a ż d e j  
z t y c h  f i g u r  ł a t w i e j  s i ę  o d n a j d u j e  j e d n ą  n i ż  
d r u g ą  j e j  p r o j e k c y ę .

Nie zaprzeczając praw om ocności spostrzeżeniu, iź w y ­
mienione ruchy jab łk a  oczn ego in w ersyą tę  do pew nego 
stopnia ułatw iają, zaprzeczyć jedn ak n a leży  stanow czo, iżby 
one b y ły  koniecznym  jej warunkiem .

P rzekonać się zresztą o tem  bardzo łatw o. Jeżeli za­
niechaw szy na chw ilę rad autora, fiksow ać będziem y k tó rą ­
ko lw iek  z trzech ostatnich figur, figurę np. 2-gą w  sam ym  
jej środku, to istotnie z w iększą  łatw ością  uśw iadom i się 
nam jej strona w yp u kła, niżeli w klęsła . N ie przeszkadza to 
jednak, iź fiksując dłużej tenże sam punkt spostrzeżem y 
i drugą jej projekcyę. C zyli iden tyczn y rezultat osiągn ąć 
można po za obrębem  opisanych przez W u n d t’a ruchów .

W rażenie to będzie jeszcze w ym ow niejszem  na fig u ­
rach 3 i 4-tej. F iksu jąc linię środkow ą jed n eg o  ze schodów  
Schródera, albo też punkt kostki N eckerow skiej, w  którym  
przecinają się linie N — K  i P — L  zw rócen ie się to w y w o ­
łam y bez żadnej trudności. A le  co najdziwniejsze, a na co 
W u n d t w cale n i e  z w r ó c i ł  u w a g i ,  t o  f a k t ,  i ź  o d ­
w r a c a n i e  s i ę  t o  p o  p e w n e m  z w ł a s z c z a  p r z y ­
z w y c z a j e n i u ,  p o n a w i a  s i ę  z d z i w n ą  s z y b k o ­
ś c i ą ,  w  o d s t ę p a c h  n i e m a l  m i a r o w y c h  i r y t m i ­
c z n y c h .  D oznaje się w prost wrażenia, ja k  g d y b y  linia fikso­
wana albo naw et cała ta lub inna p łaszczyzna b y ła  w  nieustają­
cym  ruchu raz się do oka  zbliżając, to znów  się odeń oddalając.

W o b e c  obserw acyi tej dw a nasuw ają się pytania:
1) czy  istotnie zw rotność ta  o b yw a się bez w szelkiego  ze 
strony ja b łk a  oczn ego  ruchu, sprzecznie z tem, czego  do­
wodzi W undt, ale pod w p ływ em  innych jakich  ruchów 
w ew nętrznych, albo w o g óle  nieznanej w łaściw ości o ka;
2) czem  jest uw arunkow aną rytm iczność tych że zw rotów .
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Co do p ierw szego  z tych  pytań, ty le  ty lk o  pow iedzieć 
można, iż opisane przez W u n d t’a ruchy nie są konieczną 
p rzyczyn ą  inw ersyi. D ow odzi tego  sam fak t, iż fiksow a­
niem jedn ego  zaw sze punktu którejko lw iek  z fig u r zwro- 
tność tę osiąga się nierów nie częściej aniżeli posłu gu jąc się 
doradzaną przez autora zm ianą punktu  fiksow ania; po- 
w tóre, w o b ec usunięcia naw et z tych że  figur w szystkich  
linii, od fiksow ania k tórych  zależną ma b y ć  inw ersya 
(fig- 5)» fenomen ów  zachow uje się niezmiennie, czego  
sam e psychiczne m om enta nie w ytłu m aczą. A  nakoniec,

Fig- 5-

zatrzym u jąc dow olnie jednę z projekcyj tej lub innej figury, 
w ytw arzać m ożna najrozm aitsze ruchy, nie w y łącza ją c  i opi­
san ych  przez W u n d ta  a inw ersya pom im o tego  się nie 
zestaw ia. C zyli w y łącza jąc  ja k  i w prow adzając ow e w arun ­
kujące ru ch y  jab łk a  oczn ego ani się ją  z konieczności w y ­
łącza, ani sprowadza.

Jest to poniekąd zaprzeczeniem  i tego  zasadniczego 
zdania, jak ie  autor w ypow iedział, iż linia, od której się ruch 
ok a  zaczyna, w yd aje  się zaw sze bliższą, ta ku  której się 
zm ierza —  dalszą.

S zyb k o ść  i rytm iczność tychże zw rotów , w ytw a rza ją ­
cy ch  się św iadom ie lub bezwiednie, skłania pom im o woli 
do porównania jej z szyb k ością  już to oddechu już pul­
sowania.

D oraźna obserw acya przekonuje niebawem , iż ilość
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tych  inw ersyi na m inutę jest znacznie w iększą  od ilości 
zmian oddechow ych. Co zaś do łączności jej z pulsem, 
to p rzyciąga jąc  ku  pom ocy sk azów k ę sekun dow ą zegarka, 
łatw o się przekonać, iź każdą taką  figurę m ożna odw rócić 
bez d ługiej po temu w p raw y 40 —  60 razy  na minutę.

Synchronizm  ów  jedn ak podobnie ja k  i ruch y w e w n ę ­
trzne oka, m ogące b yć je g o  p rzyczyn ą, w ym ag a ją  poprze­
dniego spraw dzenia eksperym entalnego, które nie m ogą 
w chodzić w zakres artyku łu  spraw ozdaw czego.

G d y b y  jednak koen cyd en cya  ta pom iędzy zw rotnością 
pom ienionych figur a fun kcyon ow an iem  oka  w ew n ętrzn ego  
dała się w y k a za ć  eksperym entalnie, rzuciłoby to pew ne 
św iatło i na niektóre fenom ena pozostaw ione na uboczu 
przez autora lub w yjaśnione w  sposób jeno psychologiczn y. 
I tak  np. jedn a z projekcyi każdej z tych  figur uświadam ia 
się łatw iej i częściej, niż druga, to znów odw racając się, 
w ch a ra k terystyczn y  sposób zmienia sw ój kierunek osiowy. 
A b y  w yjaśnić p ierw szy z tych  szczegółów  !), przerzucił się W . 
z terenu fizyo lo g iczn ego  na psychologiczn y, przejścia tego  
niczem nie uspraw iedliw iając; w yjaśnienie zaś drugiego 
z nich zostało niekoniecznie słusznie pominiętem.

P o w yższa  przeto ob serw acya  dowodzi, iź zw7rotność 
figur geom etryczno-optyczn ych  fałszyw ie została w  y  11 u- 
m a c z o n ą  p r z e z  a u t o r a  r u c h a m i  j a b ł k a  o c z n e g o  
i ź e  p r z y c z y n a  t e g o  z j a w Ti s k a  g ł ę b i e j  z d a j e  
s i ę  t k w i ć  w e  f u n k c y o n o w a n i u  o k a ,  w z g l ę d n i e  
w e  f  u n k  c y  o n o w  a n i u s y s t e m u  n e r w o w e g o .

III.

Złudzenia c o  d o  wr i e 1 k  o ś c i różnią się tem  od po­
przednich, iź perspektyw icznie przedstaw iają się jednakow o 
a nie ja k  figu ry  zw rotne w dw ojaki albo i trojaki sposób. 
W ystęp u je  w  nich natom iast typ o w a form a złudzeniow^a w yra­
żająca się uchybieniam i w ocenie w ielkości albo długości linii.

I tak n p .: dw ie zupełnie sobie rów ne linie poziome,

’ ) Str. 97.
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z których  pierwsza nie ma żadnych przed ziałek, d ru ga  zaś 
poprzecinaną jest liniami pionowem i (Fig. 6), w yd ają  się 
pierwsza krótszą, d ru ga  —  
dłuższą; kw adrat (Fig. 7) za­
pełniony liniami poziomemi, 
jest w yraźnie w yższym i w ęż­
szym  od kw adratu o  liniach Fig. 6. 

pionowych, k tó ry  się w yd aje
krótszym  a natomiast szerszym . C iekaw szem i od dw u poprze­
dnich są tak  zw ane od ich o d k ry w cy  fig u ry  M üller L y e r ’a

(Fig. 8), w  których  jednej
i tej samej długości linia 
środkow a w zględ n ie  do 
tego  czy  boczne jej w y ­
dłużenia zdążają odśrod­
kow o lub dośrodkow o, 
czyni w rażenie dłuższej 

Fig. 7- albo krótszej. L in ią po­
ziom ą figu ry  o w y d łu ­

żeniach odśrodkow ych oceniam y na pierw szy rzut oka jako 
znacznie dłuższą, d ru gą  o ram ionach d ośrod kow ych  jako 
znacznie k rótszą , pomimo, źe są one sobie zupełnie równe.

A le  na co mniej 
dotąd zw racano u w a ­
gi, m ówi W ., to na 
fakt, iż złudzenia w ie l­
kościow e stale się łą ­
czą  z odpow iadającem i 
sobie złudzeniam i per­
spektyw icznem u

F iksu jąc np. f i-  F ig. 8.

gu rę  6-tą sukcesyjnie
w dwu jej odm ianach, sp ostrzega się niezm iennie, iż pierwr- 
sza z nich (aj jest n ietylko  m niejszą ale i bliższą perspek­
tyw icznie, druga zaś w iększą  i ja k b y  g łęb ie j um ieszczoną. 
T o  samo i w e figurach M üller L y e r ’a: w iększą  z nich oce­
niam y stale jako  dalszą, m niejszą —  jak o  bliższą.

3
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O d leg ło ść i w ielkość przedm iotu tłum aczy się za z w y ­
czaj w ielkością  kąta, pod jakim  wpadają do oka prom ienie 
św ietln e od brzeżnych  punktów  objektu. Im przedm iot jest 
dalszym , tem  k ąt ów  jest m niejszym  i odw rotnie: im on 
jest bliższym, tem rozw arcie kąta  jest w iększem , w zględ n ie  
zaś do tego  i obraz na siatków ce mniejszą lub w iększą  
zajm uje przestrzeń.

A to li ocena obu tych  w ym iarów  najrozm aitsze przed ­
staw ia uchybienia i odstępstw a: a m ianow icie tej samej 
w ielkości obrazy siatków ki odrzucam y raz w  dalszą to znów  
w  bliższą przestrzeń.

Już astronom ow ie arabscy ja k  i starożytni G recy  zw ra ­
cali u w a gę  na fakt, iż księżyc na horyzoncie w yd aje  się 
w iększym  niż w  zenicie ale zarazem  odleglejszym  w pierw ­
szym  w ypadku, bliższym  —  w  drugim . K o e n cy d e n c yę  tę 
zaś tłóm aczono już naów czas zależnością od siebie dw u tych  
k ate go ry i złudzeń. K s ię ż y c  dlatego, m ów iono jest m niej­
szym  w  zenicie, bo w yd aje  nam się bliższym , w horyzon­
cie zaś jest w iększym , bo odnosim y g o  do w iększej odle­
głości. C zyli różna odległość złudzeniow a p rzyczyn ą jest 
różnych złudzeń w ielkościow ych. Znanem i są i inne tego  
rodzaju fenom ena w  przyrodzie. G óry np. zaraz po burzy 
w yd ają  się bliższe i m niejsze, w śród zgęszczon ego pow ie­
trza —  odleglejsze i w iększe. Jest to wrażenie znane k a ­
żdem u co p rzeb yw ał w  górach.

S ta łe  to połączenie złudzeń w ielkościow ych  z perspek- 
tyw icznem i, w ysunięte przez autora na plan pierw szy w  za­
staw aniu do figur geom etryczno-optyczn ych, n ow y w prow a­
dza konflikt w  ich fen om enologię, zm uszając do poprzedzenia 
w yjaśnień d otyczących  złudzeń w ielko ścio w ych  w yjaśnieniem  
w zajem nego pom iędzy obydw om a stosunku zależności.

a) Stosunek ów  zaś m oże b yć dw ojakim . A lb o  w ra­
żenie p ersp ektyw iczn e jest p rzyczyn ą  w ielko ścio w eg o : to 
zn aczy poniewTaż dana figura przedstaw ia się dalszą niż 
druga, chociaż obrazy sia tków ki są w  obu razach jedna- 
kow em i, zdaje nam się przez to, że jest ona w iększą; albo 
też przeciw nie: złudzenia persp ektyw iczne są skutkiem , złu­
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dzenia zaś w ielkościow e p rzyczyn ą: to znaczy, poniew aż 
dana linia w yd aje się dłuższą niż jest w  rzeczyw istości od­
rzucam y ją  d latego  w  dalszą przestrzeń.

P ierw szego  z tych  poglądów  broni w  rozpraw ie o »złu­
dzeniach geom etryczn o-optyczn ych« A rm an d T h ierry  ').

B ierze on za punkt w yjśc ia  sw ej teoryi fakt, iż sama 
ocena kąta w idzenia na liczne naraża niedostatki w  w y ­
m iarach przestrzennych, uzupełnia ją  jedn ak ocena odległo­
ści, w którą  odrzucam y obrazy siatków ki. Jeżeli z jakiej- 
ko lw iekb ądż p rzy czyn y  tę lub inną figurę w idzim y jako  
bliższą, d ru gą  jako  dalszą, pomimo iż obraz na siatków ce 
w  obu razach jest jedn akow ym , w ów czas dla tej odm ien­
nej ich odległości, figura  bliższa w yd aje  nam się mniejszą, 
dalsza —  w iększą.

W und t, z k tórego  laboratoryum  w yszła  praca Thier- 
r y ’g o  odm aw ia dobrej racyi niniejszemu poglądow i. Thierry 
zdaniem  je g o  w y k a za ł w praw dzie z ca łą  kon sekw en cyą 
paralelizm  zachodzący pom iędzy złudzeniam i perspektyw icz- 
nemi a w ielkościow em i ‘ zależności ich jedn ak przyczynow ej 
nie udowodnił. Sam o bow iem  w ykazan ie  łączn ego  pojaw ia­
nia się dwu tych  rodzajów  złudzeń, nie jest jeszcze dow o­
dem p rzyczyn ow ego  pom iędzy nimi zw iązku. T en  ostatni 
w yk azać i udow odnić należy dośw iadczalnie i przykładow o, 
poczem  dopiero będzie można orzec, które z tych  złudzeń 
są p i e r w o t n e j  a k t ó r e  n a s t ę p c z e j  n a t u r y .  T e g o  
to obow iązku dopełnia W undt, odnajdując ca ły  szereg dro­
bnych szczegó łów  b ęd ących  ja k o b y  dow odem , iż złudze­
nia persp ektyw iczn e m ają charakter j e n o  k o m p e n s u ­
j ą c y  i d r u g o r z ę d n y ,  z ł u d z e n i a  z a ś  w i e l k o ­
ś c i o w e  c h a r a k t e r  p i e r w o t n y  i w a r u n k u j ą c y .

Sam o skonstatow anie faktu, iż figura złudzeniowo 
w iększa w yd aje  się zaw sze d alszą, m niejsza -—  bliższą, pod­
czas g d y  stosunek odw rotn y zupełnie jest w yłączonym , star­
czy  autorow i za dow ód słuszności ow ej tezy. Zdaw ałoby się 
np., iż linia dzielona ma po tem u w szelkie w arunki, aby się

’ ) Phil. Stud. 1895 —  96.
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w yd aw ać bliższą, bo im więcej szczegó łów  jest wT danej fig u ­
rze, tem  one bardziej w padać pow inny w  o czy ; tym czasem  
dlatego właśnie, iż jest w ięk szą  w idzim y ją  i jak o  dalszą —  nie- 
dzieloną dlatego, że jest m niejszą jako  bliższą. A  reguła  ta nie 
znosi żadnych w yjątków . T a k  samo w e fig. 9-tej: poniew aż 

linia środkow a pośród dw u krótszych  
od niej, w ydaje się mniejszą, ta sam a 
zaś linia pośród dw u dłuższych —  w ię ­
kszą  —  w ięc i stosunek p ersp ek ty­
w iczny do tego  się n agin a, linię b o ­
wiem  złudzeniow o m niejszą w idzim y 
bliżej, dłuższą —  dalej. A  stosunku 
teg o  odw rócić —  ja k  sądzi autor —  
nie można w  żaden sposób.

Fig 9 A  jeżeli naw et z jak ich k o lw iek
przyczyn  ta lub inna figara  w b rew  

słusznym  oczekiw aniom  zam iast b y ć  w iększą, w yd aw ać się 
będzie m niejszą, w ów czas i złudzenie persp ektyw iczn e nie­
zw łocznie kroku  jej dotrzym uje, w obec o w eg o  zm niejszenia 
czyniąc ją  bliższą. U w idoczn ia  się to np. w e fig. 10, której 
pierwsza odmiana jako
niedzielona powinna b y ć  | | | | |
mniejszą od raz przedzie­
lonej. T ym czasem  jest Flg' IO‘ 
przeciw nie: linię przedzieloną, jak o  m niejszą, uw ażam y za 
bliższą.

Najbardziej zaś p rzekon yw u jącym  dew odem  tej zale­
żności złudzeń p ersp ektyw iczn ych  od w ielkościow ych  ma 
być fakt, że o ile łatw o  znaleść fig u rę , w której obok za­
chowania się złudzenia w ie lk o ścio w eg o  zanikło złudzenie 
perspektyw iczne, o ty le  niepodobna w y tw o rzyć  takiej figury, 
gdzieb y obok zaniku złudzenia w ie lk o ścio w ego  pojawiało 
się jeszcze złudzenie perspektyw iczne.

Dużo praw dopodobieństw a w pierw szej chw ili zdają 
się m ieć za sobą ow e zestaw ione szczegó ły  dow odow e, 
zwłaszcza, g d y  się w  nie w ciągn ie subtelne p rzyk ład y  
z zakresu złudzeń kierun kow ych , atoli po bliższem rozej-
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rżeniu się i skontrolow aniu tyc h  obserw acyi, trudno się obro­
nić pew nym  i co do tej teoryi w ątpliw ościom .

N ajw ięcej za sobą m ów iłoby zestaw ienie p rzyczyn o­
w e go  zw iązku, m ocą którego  zaw sze figura  w iększa jest 
dalszą, n igd y  bliższą, figura zaś m niejsza zaw sze bliższą, 
n ig d y  —  dalszą. S tosunek ów  jedn ak w  w ielu w yp ad kach  
bardzo w yraźn y, traci w  wielu innych na tej w yrazistości 
a naw et autentyczności.

O bserw u jąc np. fig. 11 n igd y  nie można orzec na pe­
wno, która z dw u jej odmian jest bliż­
szą, która  dalszą, bo istnieje pom iędzy 
niemi ja k b y  nieustanny ruch cofania 
się i zbliżania —  utrudniający w szelką  

ocenę.
Co zaś do owej typ ow ej figury, 

ja k ą  m ają b y ć  troiste linie fig. 9, to 
zapew nienie antora, iż odw racać ich 
nie można, jest absolutnie błędnem .
Złudzenie w ielkościow e n igd y  się nie 
zm ienia —  to jest fak t n iezbity —  
tego  sam ego jedn ak o złudzeniu per- Flg- ” •
spektyw icznem  pow iedzieć nie można. W  obydw u tych  od­
m ianach fig. 9-tej linię środkow ą uglądać m ożna podczas 

fiksow ania raz jako  bliższą, drugi raz jako  
dalszą. W sze lk ą  zaś trudność w  tym  kie­
runku usunąć łatw o, p rzy zw ycza iw szy  p o ­
przednio oko do zw racania w  ten sposób 
fig. 7-ej albo 12-ej, k tórych  linie 1, 3, 5 
albo 2, 4. 6 ra? się w yd ają  bliższe to znów  
dalsze, raz pochylone ku patrzącem u, to 
znów odeń odchylone. F ik su jąc  następnie 
figurę 9-tą kolejno w  dw u jej odm ianach, 
zo b aczym y linię środkow ą obu, raz w  w ię­
kszej, to znów  w  mniejszej odległości.

I z innym i dow odam i rzecz się ma nie lepiej.
D w ie odm iany fig. 7 jak o  rów now ażące się pod 

w zględem  złudzeń w ielkościow ych, nie m ają przedstaw iać
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dlatego  w łaśnie zrów now ażenia żadnych iluzyj p ersp ek ty ­
w icznych. Zapew nienie to jedn ak ze stron y autora wTcale 
w ystarczającem  nie jest. Z w ażyw szy  zw łaszcza, iż g łów n ą 
w łaściw ością  dw u tych  kw ad ratów  jest jednolitość w y p e ł­
niających k ażd y  z nich linii, a nie sam o ty lk o  zrów n ow a­
żenie złudzenia w ielkościow ego, zapytać n ależy, czy  ta  w ła ­
ściw ość w  pierw szym  rzędzie nie jest p rzyczyn ą  o w eg o  za­
niku złudzenia perspektyw icznego. B o  jeżeli tak sam o po­
zb aw ilib yśm y fig. 6 b poprzecinaną przedziałkam i pod staw o­
wej, a różnicującej całą  figurę linii poziomej, w ó w cza s zm ie­

niłaby ona natychm iast 
sw ój charakter perspek­
tyw iczn y  pomimo, iż brak 
w  niej tego  zrów n ow aże­
nia. F igu ra  13 zupełnie 
się inaczej przedstaw ia 

p ersp ektyw icznie niż figura 6-ta. P ow tóre w  figurach  tych 
jest tak  dużo różnych innych złudzeń persp ektyw icznych, 
iż fiksując je  trudno naw et w yn aleść ów  moment, w  któ­
rym  one czyn ią  istotnie to wrażenie nierów no o d leg łych .

W p atru jąc się zaś w  kwTadrat z linii poziom ych w ąt­
pić należy i w ten najgłów niejszy dowód, iżby niepodobnem  
było  utw orzenie takiej figury, w którejby obok zan iku złu­
dzenia w ielko ścio w eg o  zach ow yw ało  się jeszcze złudzenie 
persp ektyw iczn e. W y sta rc z a  bow iem  nakreślić na fig. 7 a 

k rzy ży k ; k rzy ży k  ów  albo 1 bez niego punkt ów  fiksow ać, 
ab y  cała figura przybrała kształt pryzm y. W sz y stk ie  linie 
poziom e kw adratu  w obec tego  jak b y  się o d ch ylały , tw orząc 
ku górze rozw arty k ą t o nieco mniej od 1800. A  złudzenie 
to nie da się ani odw rócić, ani w y w o łać  w  kw ad racie  o li­
niach pionow ych, czyli zdaje się ono b y ć  zupełnie od złu­
dzeń w ielk o ścio w ych  niezaleźnem .

A  i na tym  przykład zie w iele budow ać niepodobna, 
iż linia raz przedzielona m niejszą jest od niedzielonej wcale, 
chociaż powinno b y ć  przeciw nie i że tem  sp ow od ow an ą jest
i zm iana złudzenia persp ektyw iczn ego . B o  figura  ta (10) 
w o góle  n ależy  do w yjątk ó w . Jest ona typ o w y m  skórczem
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k rzyża  b ę d ą ce g o  w  w y ją tk o w y ch  w arunkach w zględnie np. 
do w klęsło ści oka.

B ez zaprzeczen ia  figurę w iększą  w idzi się najczęściej 
g łębiej i dalej, m niejszą —  bliżej, ale i stosunek odw rotny 
ja k  to w idzim y na figurach  9, 11 i 12 jest m ożliw ym . P y ­
tanie w ięc, czy  nie jest to objaw  pokrew ny temu, jak i za­
znaczonym  b ył w  złudzeniach zw rotnych, iź jedne z ich 
projekcyj uśw iadam iają się łatw iej, inne trudniej. G d y b y  
złudzenie p ersp ektyw iczn e było  istotnie następstw em  w iel­
k ościow ego, in w ersya  ta b y ła b y  niem ożliwą. A le  do kw e- 
styi tej p o w rócim y jeszcze, m ów iąc o złudzeniach co do 
kierunku.

b) K r y ty k ą  p o gląd ó w  poprzedników  a m ianow icie 
teoryi konfluksyjnej M uller L y e r ’a i teoryi kontrastów  H ey- 
m ann’a poprzedził autor w yjaśnienie p rzyczyn y  złudzeń co 
do w ielkości, z k tó rych  to teoryi g łó w n e dla siebie zacho­
w a ł m o ty w y .

M üller L y e r  utrzym yw ał, iź linie dw u je g o  figur nie­
jed n ak ow ą sobą odgran iczają  przestrzeń i źe to wrażenie 
w iększej lub mniejszej przestrzeni dołączające się do o g ó l­
nej ich ocen y p rzy czyn ą  jest w ybitnej pom iędzy nimi ró­
żnicy w ielkościow ej. (Fig. 8).

T e o rya  ta liczn e pobudziła kon trow ersye i przeciw  
d o w o d y !) uzupełniającem i popierane figuram i. I tak  np 
m ówi L ask a: g d y b y  teorya M üller L y e r ’a b y ła  praw dziw ą, 
w ów czas linia a w e figurze 14-tej tw o ­
rząca m niejszy k ą t  z horyzontalną, w z g lę ­
dnie zakreślająca  sobą m niejszą prze­
strzeń, m usiałaby się w y d a w a ć  krótszą, 
linia zaś b jak o  ograniczająca  [w iększą Fig. 14.
przestrzeń —  dłuższą. T ym czasem  jest 

w prost przeciw nie: linia a jest raczej dłuższą —  b krótszą.,
Spostrzeżenie to św iadczące przeciw  teoryi konfluk­

syjnej uzupełnia H eym ann  inną znów  figurą. Przedłużając

’ ) Brentano: Philosophische Studien 1885 

Delboeuf: Tamże.
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odnóża w iększej fig u ry  M uller L y e r ’a (fig. 15) spostrzega, 
iż istniejące w  niej złudzenie zatraca się w obec te g o  
W  pow iększeniu tem linia środkow a w raca niejako do n or­
my, pomimo, iź całością sw ą zajm uje obecnie w iększą  
znacznie przestrzeń, natom iast linia środkow a fig u ry  o p ie r­
wotnej w ielkości w ydaje się i teraz dłuższą.

W n osząc z p rzyk ład ó w  tych  o fa łszyw ości teoryi kon 
fluksyjnej stara się H eym ann złudzenia te w  inny w y tłu  
m aczyć sposób. P rzyczy n y  ich m ianow icie poszukuje on 
w  ruchach oka  kontrastujących. P odczas percepow ania 
fig u ry  8 a i b oko nasze w ytw arza  w e d łu g  autora nieu­
stanne poruszenia odśrodkow e i dośrodkow e, albo też ruchy

F«g- 15

zdążające za końcam i um ieszczonem i po dw u ich przeciw ­
nych  krańcach, czyli w obu razach ruch y kontrastujące. 
R u c h y  te zaś w łaściw ą są p rzyczyn ą złudzenia.

Pomimo, iź teorya ta bardzo jest zbliżoną do tej, jaką  
później w y tw o rz y ł sam W undt, obszedł on się z nią bar­
dzo surowo. Zarzucając jej autorow i fa łszyw e  posługiw anie 
się pojęciem  kontrastu w obec w spom n ian ych poruszeń oka, 
podaje rów nież w w ątpliw ość sam fakt, iżby ruch y te m o­
g ły  stanow ić p rzyczyn ę złudzeniow ą. D o tego  w ystarczają 
zdaniem je g o  sam e im pulsa utrudniające lub u łatw iające 
ruchy oka. Im pulsu np. u łatw iającego  dostarcza w iększa 
figura M uller L y e r ’a z powodu, iź w ydłużenia jej postę­
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pują w  tym  sam ym  praw ie kierunku co i linia środkow a. 
R u c h y  oka w obec tego  są ujednostajnione w zględnie uła­
twione.

Inaczej figura mniejsza, w  której kierunek linii zu­
pełnie się zm ienia: dostarcza ona im pulsów raczej utru­
dniających. I d latego  to w pierw szym  w yp adku  doznajem y 
złudzenia, iż linia środkow*a jest w iększą , w  drugim , źe jest 
ona mniejszą. G łów n ą przeto rolę w  złudzeniach figu ry  8-ej 
grają m o ty w y  w strzym u jące lub zn aglające do ruchu, nie 
zaś ja k  sądził H eym ann, fa łszyw ie się pojęciem  kontrastu 
posługując, ru ch y  kontrastujące.

Podobnie tłu m aczy W u n d t i o w ą  uzupełniającą figurę 
H eym anna (fig. 15 a). O dnóża jej rozchodząc się coraz to 
bardziej w  dal szerokościow ą coraz to w ięcej się od linii 
środkow ej oddalają, w yw o łu ją c  tem  im pulsyw ną trudność 
dla ruchów  jab łk a  o czn ego  i w obec tego  linia środkow a 
w yd aje się krótszą.

A  n akoniec w  ten sam  sposób w yjaśnionem i zostały 
i złudzenia do innej g ru p y  należące, jak  np. linia pozioma 
dzielona lub niedzielona, która w zględ n ie do teg o  zdłuźa 
się lub skrócą.

L inia poziom a o licznych przedziałkach (fig. 6) d latego 
ma b y ć  od niedzielonej dłuższą, bo w y m ag a  ruchów  bar­
dziej skom p lik ow an ych  a poniekąd przym usow ych. O ko 
z konieczności śledzić musi za tem i przedziałkam i, podczas 
g d y  po linii niezapełnionej z całą  porusza się sw ob od ą, na 
żadną nie trafiając zaporę. C zyli pierw szą z tych  figur, to 
jest poprzedzielaną percepujem y w  podobnych w arunkach, 
co m niejszą odm ianę fig u ry  M uller L y e r ’a, d rugą zaś nie- 
dzieloną w id en tyczn y z w ięk szą  jej odmianą.

M ów iąc to jednak, nie zw rócił W u n d t u w agi na w a ­
żną okoliczność, iż osiągn ięty  rezultat złudzen iow y w obu 
razach jest w prost sobie przeciw ny. B o podczas g d y  figura
o w ydłużeniach odśrod kow ych, z pow odu tego  ułatw iają­
ceg o  im pulsu znacznie się w ydłuża, linia niedzielona dla 
podobnego im pulsu czy  utrudnienia w yd aje  się krótszą tak 
sam o linia o odnóżach dośrodkow ych, dostarczająca impul-
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sów  utrudniających jest znacznie od poprzedniej krótszą, 
linia zaś podzielona kreskam i pionowem i w zględ n ie  d ostar­
czająca  im pulsów  utrudniających —  jest dłuższą. C zyli linia 
niedzielona jest dla tej samej p rzyczyn y  k rótszą , dla której 
w iększa figura M uller L y e r ’a jest dłuższą, linia zaś o licz­
n ych  przedziałkach jest dla tej samej p rzy czyn y  dłuższą, 
dla której mniejsza jest krótszą.

Sam a ta n ielogiczność teoryi tej pozbaw ia jej prawo-

Fig. 16.

m ocności. A  i figura D e lb o e u fa  m ająca słu żyć k u  poparciu 
tego  poglądu p rzekon yw ującą nie jest. W e  figurze tej linia 
poziom a jednej i tej samej długości w yd aje  się m niejszą 
lub w iększą  w zględnie do tego  w  jak i sposób w ypełnio- 
nemi są przylegające do niej koła. (Fig. 16). T rzecia  z nich np. 
zdaje się najm niejszą, d ruga n ajw iększą, pierw sza średnią. 
W u n d t ilu zyę tę tłum aczy w ten sposób, iż w  k o ń czących  
trzecią linię kołach urnieszczonemi są linie jej przeciw ległe, 
a w ięc dostarczające im pulsów utrudniających  ruchom  oka,
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do drugiej zaś przeciw nie p rzy lega ją  ko ła  o tego  sam ego  
kierun ku liniach, w zględnie o u łatw iających  im pulsach i dla 
tego  to trzecia  z nich w y d aje  się m niejszą, d ruga n a jw ięk ­
szą —  pierw sza zaś jak o  pozbaw iona ow ych  im p ulsyw n ych  
linii —  średnią.

A le  w o b ec interpretacyi tej nie oblicza się znów W . z m o­
żliw ą ew entualnością, iż w o b ec pow iększenia jednej z tyc h  
figur stosunek ów  tak samo się zmieni ja k  i w e figurze 
dopełniającej H eym an n ’a. B ez w zględ u  na to, jak ie  linie 
w yp ełn iają  ow e koliste bocznice, linia poziom a w y d aw ać 
się będzie dłuższą p rzy  m niejszych, krótszą p rzy  w ięk szych

Fig. 17.

k ołach  (Fig. 17). O w e przeto u łatw iające lub utrudniające 
im pulsa żadnego na złudzenie to nie w yw ierają  w p ły w u .

A  i tej g łów n ej cech y  figur M üller L yero w sk ich , iż 
podczas najsilniejszego naw et ich fiksow ania iluzye w  nich 
zaw arte nie zn ikają zupełnie, teoryą tą  w ytłó m aczyć n iep o­
dobna.

Słow em , jeśli M uller L y e r  i H eym ann p rzyczyn y  złu ­
dzeń tego  zakresu nie odsłonili, to nie w ięcej od nich p o ­
w odzenia m iał i W ilh elm  W undt.

IV .

Ilu zye  nakoniec co do kierunku p o legać m ają zda­
niem W u n d t’a ja k  i w ielu  innych autorów  na skłonności
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psychicznej p r z e c e n i e n i a  k ą t ó w  ś p i c z a s t y c h  ni e -  
d o c e n i e n i a  r o z w a r t y c h .  P ierw sze z nich przez to 
w yd ają  się w iększe niż są w rzeczyw istości, drugie przeci­

wnie —  mniejsze.
Jeżeli np. do linii poziomej a - b  (fig. 18 b) dodam y 

dw ie linie skośne f — c i e — c w ów czas ow a linia podsta­
w ow a b id zie  teraz nieco w y g ię tą  ku dołow i ja k b y  dwie 
jej p o ło w y  a — c i b — c tw o rzy ły  pom iędzy sobą bardzo 
rozw arty  k ąt o niespełna i8o°. P rzyczy n ą  tego  złudzenia 
jest ow o zw iększenie się obu kątów  śpiczastych. Jeżeli 
zam iast w e środku ja k  w  b k ą ty  te znajdują się po bokach 
jak  w  a wrów7czas z tego  sam ego powodu linia poziom a

Fig. 18.

a— b u legnie w ygięciu  w  kierunku odw rotnym , ja k  g d y b y  
teraz dw ie jej p o ło w y  a — c i b— c tw o rzy ły  ze sobą kąt 
rozw arty  o niespełna i8o° a zw rócony ku górze.

P osłu g u jąc  się zam iast jedną dw om a liniami horyzon- 
talnemi, po obu stronach których  n arysow ać można cały  
szereg linii skośnych, złudzenie to znacznie się skom plikuje. 
D o g ru p y  tej zaliczają się znane figu ry  Zóllnera, H erin g ’a 
i W u n d t’a, k tórych  w yjaśnienie polega na tem samem zja­
w isku podstaw ow em  przecenienia lub niedocenienia kątów.

Złudzeniom  kierun kow ym  podobnie ja k  w ielkościow ym  
tow arzyszy  stale form a ich wtórna, to jest złudzenia per­
sp ektyw iczne, niedające się odw racać, w zględ n ie  jednozna­
czne. F iksu jąc np. figurę 18 a lub b w idzim y ją  plasty­
cznie: figura b przedstaw ia się ja k b y  czteroram ienna gw iazda
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tak w yraźnie linie jej a — c i c— b zdają się od patrzącego  
oddalać, c— e i e—f  przeciw nie, ja k b y  się doń zbliżały. W e  
fig. 18 ^  linia d — c zdaje się b y ć  najbliżej patrzącego, tw o ­
rząc rodzaj sp iczastego kantu, tró jkąty  zaś d — a— c i d— b— c 
oddalają się odeń coraz w ięcej tak, iż a i b najgłębiej się 
b yć w ydają.

Im  bardziej skom p lik ow alibyśm y tak ą  fig u rę , tem 
w ięcej przedstaw iałaby ona różnych iluzyi p ersp ektyw i­
cznych.

P o  zestaw ieniu dw u tych  form złudzeniow ych, to jest 
k ieru n ko w ych  i p ersp ektyw iczn ych , podnosi autor to samo 
znów co poprzednio pytanie, a m ian ow icie: które z tych  
złudzeń są natury pierwotnej, a które następczej ? O dpo­
wiedź w yp ad ła  i tu w  m yśl poprzedniej, odnośnej do złu ­
dzeń w ielkościow ych  t. j . : z ł u d z e n i a  p e r s p e k t y w i ­
c z n e  s ą  n a t u r y  k o m p e n s u j ą c e j  i u z u p e ł n i a j ą ­
c e j ,  z ł u d z e n i a  k i e r u n k o w e  —  p i e r w o t n e j  i w a ­
r u n k u j ą c e j .

U dow odnienie tej 
kw estyi w  zakresie złu ­
dzeń k ierun kow ych  uda­
ło się poprzeć autoro­
wi, ja k  sądzi, bardziej 
przekon yw ającem i jesz­
cze m otywam i. O to je ­
dna z takich  ch arakte­
rystyczn ych  figur d o­
w o d o w ych : Jeżeli dw ie 
bardzo ku  sobie zbliżone 
linie pionowe (fig. 19«.) 
przetniem y trzecią po­
c h y łą , w ów czas p o łą­
czenie to dw a sprow adzi różne złudzenia. Po pierw sze linia 
pochyła  utraci teraz sw o ją  je d n o lito ść; część jej dolna ro­
bić będzie w rażenie ja k b y  nie była  dalszym  ciągiem  g ó r­
nej, ale jakb y  posuniętą b y ła  nieco ku  d ołow i; powtóre 
obadw a jej ram iona będą ja k b y  nieco zagięte  w punkcie,
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gdzie przecinają linię prostą, coś w  tym  rodzaju, ja k  na 
przesadzonym  rysunku w  b. —  O bad w a te złudzenia nie- 
jednostajności linii skośnej, jak  i jej zakrzyw ien ia, w yn ikiem  
b yć mają rów nież skłonności do przeceniania kątów  sp icza­
stych, niedoceniania rozw artych.

A to li co najdziwniejsze, m ów i autor, to fakt, iź z łu ­
dzenia te trw ają dotąd tylko, dokąd poruszam y okiem  po 
linii pionowej tejże figury, zaledwTo zaś ruch ten w strzy­
mam y, fiksując jeden jej pu n kt, obiedw ie iluzye znikają 
doraźnie. Podczas fiksow ania natom iast jedn ego punktu, 
pojawia się inna znów  w yraźna iluzya natury p ersp ek ty ­
wicznej, to jest, dolna część linii pochyłej w ydaje się teraz 
zw róconą ku  patrzącem u, górna ja k b y  odeń odw róconą, 
którego  to wrażenia zm ienić albo odw rócić nie można. 
Zaledw o znów  oko zacznie się poruszać jak  poprzednio 
po linii w ertykalnej, złudzenie persp ektyw iczne znika, k ie ­
runkow e pow raca. —  T łu m aczy  to autor tem, iź zw ięk sze­
nie kąta  spiczastego przechodzi podczas znieruchom ienia 
oka we w rażenie perspektyw iczne, w racając znów p rzy po­
ruszeniu niem do wrażenia k ierun kow ego. Stąd to jak  
d ługo trw a złudzenie perspektyw iczne, nie pojaw ia się k ie ­
run kow e i odw rotnie, jak  d ługo trw a to ostatnie, niedo- 
strzegalnem  jest pierwsze. O b ad w a przeto wzajem nie się 
w yłączają .

Spostrzeżenie tej to zaw isłości i w yłączania  się ich 
wzajem nego, jest dla autora niezbitym  dow odem  kom pen­
sującej roli złudzeń p ersp ektyw icznych , w n oszących  rodzaj 
kom pensaty pom iędzy czucia w yw o ływ an e ruchem  oka 
a w ym agan ia  obrazu na siatków ce. Jest to rów nież do­
wodem  pierw otnego charakteru złudzeń co do kierunku.

N ie u lega  wątpliwrości, iź opisanie tych  p rzykład ów  
w ym agało  niezmiernie delikatnej i subtelnej obserw acyi, 
atoli i w niej są zestaw ienia, na które zgod zić się niepo­
dobna.

I tak  np. autor zapew nia, źe ani figura 17, ani 18 
i 19 nie dadzą się w  żaden sposób persp ektyw icznie o d ­
w racać. T ym czasem  tak nie jest. W e  figurze 17 raz jedna
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to znów d ruga linia cią g le  się podczas fiksow ania oddala 
lub przybliża. T o  samo i we figurze 19. O dw raca się ona 
i to odw raca w  ten sposób, iż dw ie linie pionowe stają 
ja k b y  jedn a za d ru gą  bokiem , dając pierw szeństw o co do 
g łęb okości raz lew ej to znów praw ej stronie, linia zaś sko­
śna w zględ nie do tego  raz się do patrzącego  przybliża, to 
znów  się odeń oddala. —  A  zresztą , g d y b y  naw et tłum a­
czenie to złudzeń p ersp ektyw iczn ych  zależnością ich od 
w ielkościow ych  i k ieru n ko w ych  b y ło  zupełnie praw idłow em , 
to nie d aw ało b y  ono i tak  ostatecznego rozwiązania kw e- 
styi. B o jak  słusznie sp ostrzegł W undt, iż w ykazyw an ie  
paralelizm u pom iędzy złudzeniam i w ielkościow em i i per­
spektyw icznem u zależności jeszcze pom iędzy nimi nie tłu­
m aczy, tak  samo pow iedzieć można, iż w zględne w ykazanie 
tej zależności, chociaż m oże b y ć  źródłem  ciek aw ych  spo­
strzeżeń, na p rzyczyn ę w łaściw ą złudzeń jeszcze nie w sk a ­
zuje. P rzyczy n a  ta bow iem  w sw ej formie pierwotnej musi 
b y ć  tak samo natury fizyologicznej ja k  i przyczyn a złu­
dzeń w ielkościow ych , albo kierun kow ych, a poznanie jej 
dopiero w yjaśnić zdoła fakt rówmoczesnego, w zględnie za­
leżnego pojawiania się dw u tych  szeregó w  zjaw isk.

b) A le  słów ko jeszcze co do sam ego w ytłum aczenia 
złudzeń kierun kow ych . P rzyc zy n ą  ich m ają b yć tak  samo 
ja k  i poprzednich ruchy oka. W  miarę jedn ak postępow a­
nia do w yjaśnień d alszych  grup iluzyjnych, uzbraja się 
autor w coraz to w iększą pom ysłow ość, a zarazem  sztucz­
ność tej pom ysłow ości. O w o przecenianie k ątó w  spicza­
stych  ze szkodą kątów  rozw artych , tłum aczy teraz zna- 
nem praw idłem  m echanicznem , iź k r ó t k o  t r w a j ą c y  
r u c h  w i ę c e j  w z g l ę d n i e  z u ż y w a  e n e r g i i  a n i ­
ż e l i  r u c h  d ł u ż e j  t r w a j ą c y ,  a t o  z p o w o d u ,  i ż  
d o  w y t w o r z e n i a  r u c h u  w o g ó l e  w i ę c e j  p o ­
t r z e b a  s i ł y  n i ż  d o  z a c h o w a n i a  j u ż  w y t w o r z o ­
n e g o « .

H ipoteza ta brzm i pięknie i jest bezsprzecznie p o g łę ­
bioną. A to li w obec faktu, iź samo istnienie takiej skłonno­
ści psychicznej, jaką  jest przecenianie k ątó w  spiczastych,
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niedocenianie rozw artych , nie zostało jeszcze udowodnio- 
nem, i źe jest ono przedm iotem  dotąd usilnych kontro- 
w ersyi, trudno hipotezę tę , nie dającą się zresztą w żaden 
m ożliw y sposób w ykazać, zarów no przyjąć ja k  odrzucić.

T eod or Lipps np. w  swrej pracy, A esthetische Factoren  
der Raum anschaung, zaprzecza temu stanow czo, ab y  skłon­
ność taka istniała. D ow odzen ia je g o  zbija w praw dzie i od­
piera energicznie uczeń W u n d t’a, T hierry, w  każdym  je d ­
nak razie k w e stya  to, w  której ostatnie słow o w ypow ie- 
dzianem jeszcze nie zostało. —  P ow tóre zw rócić należy 
u w agę i na fakt, iż uznający naw et ow ą skłonność psych i­
czną , E w ald  H erin g  l), tłum aczy ją  w  sposób zupełnie inny, 
a bezw arunkow o nie mniej genialny. O  teoryi jedn ak He- 
ringa, odnoszącej różnicę w  ocenie kątów  do w klęsłości 
oka, jako  przypuszczalnej p rzyczyn y, W u n d t nie wspomina 
ani słów kiem , uw ażając w o g óle  odnoszenie złudzeń o p ty­
cznych do fenom enologii oka w ew nętrzn ego  za zupełnie 
fałszyw e. Nic nad ruch y oka nie w yw iera  na nie, naj­
m niejszego w p ływ u , ani siatków ka ze swoim  fun kcyonow a- 
niem, ani w klęsłość oka.

V .

Z poddania szczegółow ej k ry ty ce  pow yższej teoryi 
w yn ika  w każdym  razie zb yt w iele w ątpliw ości, ab y  tezę 
W u n d t’a uznać możną za pew ną i usuw ającą sprzeczne na 
tem polu poglądy. A n i dow ody, iż ruchy oka są p rzyczyn ą 
złudzeń inw ersyjnych, ani te, które stw ierdzać m iały, iż 
iluzye persp ektyw iczne skom pensow aniem  są jeno złudzeń 
w ielkościow ych  i k ieru n k o w ych , ani nakoniec pokrew ne 
pierw szym  w yw o d y, iż złudzenia co do w ielkości i k ie­
runków  bezpośrednią mają p rzyczyn ę w  im pulsach i w a­
runkach m echanicznych ruchu m ięśniow ego oka, nie ostały 
się w obec przeciw  dow odów  n egu jących  je  całkowdcie lub

’ ) Zur Lehre vom Ortsinne der Netzhaut.
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częściow o. A le  pomimo tych  ujem nych stron i b łędnych 
zestaw ień, m ylnem  b y ło b y  sądzić, iż punkt, z jak ieg o  w y ­
szedł autor, nie jest uzasadnionym , w zględ n ie, źe w y ja ­
śnień dla iluzyi geom etryczno - optyczn ych  szukać należy 
w m otyw ach natury psychicznej a nie fizyologicznej. S ta ­
now isko jakie zajął w  tej k w e sty i W u n d t, licznych m a­
jące  przeciw ników  zaznacza się pomimo tego, jako  istotny 
w yraz postępu.

P rzyczyn a  zaś niedostatków  teoryi je g o  leży  nie ty le  
w założeniu, ile w  zacieśnieniu o w ego  założenia, jak  i w t zby- 
tecznem  zaufaniu w  m ożność w yjaśnienia w szystkich  z łu ­
dzeń geom etryczno - op tyczn ych  rucham i oka. W y tłu m a ­
czyw szy  ruchem ja b łk a  oczn ego złudzenia zwrotne, tak b y ł 
autor o praw idłow ości sw eg o  spostrzeżenia prześw iadczo­
nym , iż interpretow anie to przeniósł i na w szystk ie  na­
stępne gru p y  złudzeniow e. U su nął w  ten sposób w szelką  
troskę o inne m ożliw e w p ły w y  fizyologiczne, ja k  funkcyo- 
nowanie soczew ki, w klęsło ść oka w ew nętrznego, albo na­
w et im pulsy w ność o d żyw iającego  się organ u , które to 
czynniki nie są praw dopodobnie bez p ew nego w p ływ u  na 
te lub inne ob jaw y złudzeń.

K o ń czą c  niniejszą k ryty czn o -te o re ty czn ą  analizę osta­
tniej pracy  W u n d t’a, pow tórzyć n ależy: a u t o r  m a  s ł u ­
s z n o ś ć  p o s z u k u j ą c  p r z y c z y n y  f i z y o l o g i c z n e j  
j a k o  p i e r w o t n e j  d l a  k a ż d e g o  z ł u d z e n i a  g e o -  
m e t r y c z n o - o p t y c z n e g o ,  n i e m a  j e d n a k  s ł u s z ­
n o ś c i  r e d u k u j ą c  p r z y c z y n ę  t ę  d o  r u c h ó w  m i ę ­
ś n i  o k a 1), j a k  n i e m a  s ł u s z n o ś c i  s ą d z ą c ,  i ż  p o d -

') Że złudzenia w  ogóle, złudzenia zaś zwrotne w szczególe, muszą mieć 

głębszą przyczynę we funkcyonowaniu systemu nerwowego nad ruchy mięśni 

oka, przekonują o tem liczne pokrewne przykłady. Zdarza się np. często, iż 

zbudzeni z silnego snu, nie m ożemy się dokładnie oryentować w  przestrzeni. 

Ścianę, która znajduje się po prawej stronie, czujemy po lewej, okna, które jest 

za nami, szukamy przed sobą i t. p. Czyli poczucie wym iarów przestrzennych 

ulega chwilowemu odwróceniu i jakby zdeprawowaniu. Jest to rodzaj wrażenia 

patologicznego, które jednak zna prawie każdy. Tego rodzaju nieopisanych dotąd 

iluzyi przestrzennych jest bardzo dużo.
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p o r z ą d k o w a n i e  z ł u d z e ń  p e r s p e k t y w i c z n y c h  
p o d  w i e l k o ś c i o w e  i k i e r u n k o w e  r ó w n a  s i ę  
o s t a t e c z n e m u  i c h  w y t ł u m a c z e n i u .

K w e sty a  przeto, jak ą  jest przyczyn a złudzeń g eo m e­
tryczno - optyczn ych  pozostaje i nadal otw artą.

Berlin, 28 lipca.

------,ł<£SOł'-----
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O Z M Y Ś L E  S T A T Y C Z N Y M ' ) .

i*

(Vpr naszym  dopiero wieku, z in icya tyw y  fizyo loga  fran- 
% cu sk iego  F lourensa, zrobiono odkrycie, iż ucho służy 

nietylko do odczuw ania podrażnień aku styczn ych , ale p rzy­
czyn ia się do percepow ania rów now agi, ja k  i w szelkich  ru­
chów , obrotów  głow7y, w zględnie ca łeg o  ciała. O d krycie  to 
p oczątkow o m ało na siebie zw racało  uw agi, atoli g d y  do 
studyow ania k w e sty i tej zabrali się ze sw oją system atyczno­
ścią N iem cy, i g d y  z przedsiębranych dośw iadczeń osiągnęli 
p ozytyw n e rezu ltaty  ja k  i francuski naturalista, pierw otna 
hipoteza zaczęła się coraz w ięcej spraw dzać i coraz w ięcej 
interesow ać sobą szersze koła  uczonych.

M ożna obecnie podaw ać za fakt spraw dzony, iż ucho 
jest organem  nie jed n eg o , lecz dw óch różnych zupełnie 
zm ysłów , t. j. a k u s t y c z n e g o  i statycznego.

Nim p rzystąpim y do przedłożenia doświadczeń, które 
odkrycie  to w y k a zu ją , ja k  i teoryi, którą dośw iadczenia te 
się tłum aczą, przypom nieć należy choć szem atycznie w ła ­
ściw ą strukturę ucha.

T rzy  odróżnia się g łó w n e części w organie słucho-

*) A rtyku ł drukowany w  »Ateneum«, 1895.
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w y m : u c h o  z e w n ę t r z n e  albo przew ód słuch ow y, u c h o  
ś r o d k o w e  albo kom orę b ęb enkow ą i u c h o  w e w n ę ­
t r z n e  czyli błędnik.

T rzy  te części rozdzielone są m iędzy sobą niejedna­
kow ej w ielkości i stru ktu ry  b łon am i: błona b ęb en kow a 
dzieli przew ód słu ch o w y od jam y bęb enkow ej, błona, albo 
tak  zw ane okienko ow alne —  ucho środkow e od błędnika. 
K ażd a zaś z tych  części przedstaw ia celow o zróżn icow an y 
mechanizm.

1) P rzew ód słu ch ow y sk łada się z m uszli o najrozm ait­
szych  w ypu kłościach  i w klęsłościach i z przedłużenia jej 
w kształcie lejka zakończonego bardzo subtelnej stru k tu ry  
b łonką bębenkow ą. M uszla ta służy, jako  zbiornik dla d o ­
p ływ ających  z zew nątrz fal g łosow ych . P oza tem  nie g ra  
ona u człow ieka  żadnej roli, u zw ierząt b y w a  często ru ­
chom ą, a w ów czas słu ży  do przybliżenia podrażnień z e ­
w nętrznych, u ludzi sam a przez się poruszać się nie może. 
L ejk o w ate  przedłużenie muszli, obciągn ięte ja k  i ona d eli­
katn ą sk órką, przenosi fale g ło so w e dalej, to jest do k o ń ­
czącej je  b łon k i, którą  te fale o drgania przypraw iają. 
M em brana ta analizująca poniekąd dostające się do prze­
wodu słu ch ow ego fale akustyczne, przytw ierdzoną jest w  o d ­
dalonym  nieco od środka punkcie do jednej z trzech k o ­
steczek ucha środkow ego, do tak  zw an ego m łotka —  przez 
co odebrane podrażnienia od drgań pow ietrznych  z zew nątrz 
przenosi na głęb iej położone części organu słu ch o w eg o.

2) U c h o  ś r o d k o w e  jest w ydrążeniem , które w y ­
pełnia pow ietrze dostające się doń z d ró g  oddechow ych  
przez cieniutką rurkę, zw an ą tubą Eustachiusza. G ranice 
eg o  stanow ią: błona b ęb en ko w a od przew odu słuch ow ego, 
okienko ow alne od błędnika.

Pom iędzy niemi zaś, d otykając ich, fun kcyon ują  trzy  
połączon e ze sobą k o steczk i: m ł o t e k ,  k o w a d e ł k o  
i s t r z e m i ę .  M łotek szczepiony jest z b łon ką bębenkow ą, 
strzem ię z przeciw ległem  okienkiem  ow alnem , ko w ad ełko  
środkuje pom iędzy obydw om a. T rzy  te kosteczki d rgając 
pod w p ływ em  podrażnień błonki bębenkow ej, drgania te
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przenoszą na okienko ow alne, które udziela ich następnie 
uchu wew nętrznem u. K a żd e  m ianow icie drgn ięcie błonki, 
kończącej przew ód słuchow y, w praw ia w  ruch m łoteczek, 
ten zaś przenosi go  na d ru gą  i trzecią ko steczk ę, która to 
ostatnia, jako  złączona z okienkiem  owalnem , porusza je, 
w yw o łu jąc  falow anie płynu, zaw artego  po drugiej jej stro­
nie, to jest w  uchu w ew nętrznem .

3) U cb o  w ew n ętrzn e albo błędnik jest najbardziej 
skom plikow aną częścią organu słuchow ego. T łu m aczy  się 
to szerokim  zakresem  je g o  funkcyonow ania. O no to jedn ą 
sw oją częścią p rzyjęte  w  uchu zew nętrznem , przetw orzone 
w  środkow em  podrażnienia, zam ienia z przedm iotow ych na 
podm iotowe, pośrednicząc w  ich uświadam ianiu się, w dru­
giej zaś słu ży  g łó w n ie  ku  percepow aniu innej kategoryi 
wrażeń, t. j. ruchów , obrotów  i równowTagi. B łęd n ik  jest 
zupełnie w sobie zam knięty tak, iż pow ietrze z zew nątrz 
dostać się doń nie może. L e ż y  on w  najtw ardszej kości 
g ło w y  —  w  kości skalistej. T rzy  je g o  główrne części są: 
ś l i m a k  (fig. str. 123), p r z e d s i o n e k  i k a n a ły  albo p rze­
w ody łukow e.

W szystk ie  ow e części b łędnika w yobrazić sobie na­
leży jako  w ydrążone i kom un ikujące pom iędzy sobą. T w o ­
rzą one rodzaj labiryntu  o najrozm aitszych kurytarzach, 
skrętach i k o ło w ych  rurkach, które w ypełnia ciecz zw ana 
endolym fą.

D o błędnika rów nież dochodzi nerw  aku styczn y  o dwu 
w ielkich ro zg a łęzien ia ch , z k tórych  jedno kończąc się 
w  ślim aku, zaopatruje organ C ortie’go, t. j. w łaściw y p o ­
kład  czuciow o-aku styczn y, drugie zaś —  przedsionek i am ­
pułki. p okłady czuciow e organu statyczn ego.

a) Szem at ślim aka przedstaw ia się na dołączonej fig u ­
rze, ja k b y  rodzaj długiej rurki, zakręconej dw a i pół razy, 
w ew nątrz której m ieści się w ła śc iw y  m echanizm  akustyczny. 
W  rzeczyw istości k on stru kcya  jego  nie jest tak  prostą. O w e 
rurkow ate przew ody, połączone w  jedn ą całość ślim aka 
osłoniętego tw ardą ochronną w arstw ą, m ieszczą w ew nątrz 
rodzaj stożkow o w zn oszącego  się rusztowania, w  którego
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spiralnych upiętrzeniach sp oczyw a błoniasta część ślim aka 
z rozkrzew iającem i się w  nim kończynam i nerwu słu ch o ­
w ego. W ła ś c iw y  ó w  organ czuciow o aku styczn y  jest ro ­
dzajem  k law iatu ry  o krótszych  u podstaw y, d łuższych 
u w ierzchołka strunach, na których, niby drobne k law isze, 
sp oczyw ają  subtelnej ko n stru kcyi łuki. zw ane od ich od ­
k ry w cy , łukam i C orti’ego. Jest to ów  cudow ny m echanizm 
przew yższający  sw oją doskonałością w szystkie m ożliw e in- 
strum enta m uzyczne, arcydzieło  natury, im ponujące sw oją  
strukturą i doskonałością. F u n kcyonow an ie zaś jego  pobu­
dzają fale endolym fy, w y w o ływ an e  drganiem  okienka o w a l­
nego, w strzym yw an e uginaniem  się i wznoszeniem  okien ka  
o k rąg łego .

D w ie  pozostałe części błędnika t. j. p r z e d s i o n e k  
i p r z e w o d y  ł u k o w e  są organam i dru giego  zm ysłu  
ucha w ew n ętrzn ego, k tórego  struktura g łów n ie  nas zajmuje, 
to jest o r g a n u  s t a t y c z n e g o .

b) D o przedsionka zaliczają się dw a p ęch erzyki albo 
w oreczki o odm iennym  k szta łc ie : w oreczek eliptyczny i w o ­
reczek o k rąg ły , połączone ze sobą w ązkim  kanalikiem  —  
zw anym  akw eduktem  przedsionka. W ło ż y w sz y  pod m ikro­
skop poprzeczne przecięcie tak iego  p ęch erzyka widzi się, 
iż kom órki wr nim niejednakow o są rozmieszczone. D o sy ć  
drobne i o k rą g łe  w w iększej je g o  części z jednej strony 
zw iększają się i przyjm ują kształt nieco w yd łu żon y, cy lin ­
dryczny. T e  ostatnie są, ja k  się przekonano, przedłużeniem  
w łókien n erw ow ych  tego  rozgałęzienia nerw u akustycznego, 
które dochodzi do przedsionka i przew odów  łu k o w ych . P o ­
k ład y  te kom órek nazw ano plam kam i czuciowem i. W ażnem  
jest następnie, iż od kom órek tych  w ychodzą nazew nątrz 
przedsionka drobne włoski, na nich zaś sp oczyw ają  m aleń­
kie kam yczki, biorące czyn n y udział w ogólnem  funkcyo- 
nowaniu zm ysłu  statyczn ego . K a m y czk i te nazw ano otoli- 
tami, a stąd ca ły  przedsionek a p a r a t e m  o t o l i t o w y m .  
P okład ó w  czuciow ych  w przedsionku jest aż trzy. K a ż d y  
zaś opatrzony jest otolitem .

c) D ru g ą  cząsteczką ucha w ew nętrznego, służącą ku
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celom  zm ysłu  rów now agi, są trzy  p r z e w o d y  ł u k o w e .  
R ozm ieszczenie ich w  uchu co do przestrzeni, i to ważne 
bardzo —  nie jest je d n a k o w e m ; jeden z nich, przew ód b o ­
czny, leży  poziomo, dw a inne zaś, to jest przew od y górn y 
i dolny, prostopadle. M ają one prócz tego  niejednakow e za ­
kończenia. I tak : dw ie odnogi przew odów  prostopadłych 
łączą się ze sobą w  jedno zgrubienie, nim w padną do p ę ­
cherzyka eliptycznego, d w a inne zaś zgrubiają się poprze-

Szem at ucha.

st. ślimak, o— e pęcherzyk okrągły i eliptyczny, a ampułki, fił. przew ody łukowe

dnio każd y  z osobna u podstaw y, tw orząc tak zw an e am ­
pułki ; z dw u zaś odnóg przew odu poziom ego jedn a ty lk o  
kończy się am pułką —  d ruga —  nie. T rzy  te przew od y tw o ­
rzą w skutek tego  zam iast sześciu, pięć ty lk o  odnóg, z k tó ­
rych  trzy kończą się am pułkam i. D o tych  ostatnich zaś, 
podobnie ja k  i do przedsionka dochodzi część nerw u a k u ­
styczn ego, k tórego  nazw a w ob ec tego  nie jest u spraw ie­
dliwioną.

S truktura h istologiczna am p ułek  m ało się różni od po­
w yżej opisanego przedsionka. P atrząc przez m ikroskop na 
przecięcie poprzeczne am pułki, w idzim y, że są one tak
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sam o otoczone kom órkam i, na których  w ysta ją , n iby  za­
kończenia, delikatne w ło s k i; kom órki te tak samo w  p o łą ­
czeniu są z w łóknam i nerw ow em i, przez pośrednictw o k tó ­
rych, podrażnienia, udzielające się tym że w łoskom , przeno­
szą aż do m ózgu. R ó żn ią  się zaś am pułki od przedsionka 
tem tylko , że niem a w nich ow ych  kam yczków , to jest 
o t o l i t ó w .  W szystk ie  części ucha w ew n ętrzn ego  w y ­
pełnia endolym fa —  dostarczająca w łaściw ych  podrażnień 
każdem u z przew odów  czuciow ych, zarów no organu a k u ­
styczn ego  jak  i statyczn ego.

II.

W  rokn 1894 F lourens pierw szy zw rócił b y ł u w agę 
A k ad em ii francuskiej na fakt, iż podrażnianie przewTodów  
łu k o w ych  szczególniejszy w yw iera  w p ływ  na ruchy g ło w y  
i oka, ja k  i w ogóle  na utrzym yw an ie rów now agi opero­
w an ych  w  tym  celu gołębi, na których  robił fizyo lo g  fran­
cuski liczne doświadczenia. O dsłaniał on m ianow icie z jak- 
najw iększą ostrożnością ow e przew ody, tak, iżb y  nie u szk o ­
dzić sąsiednich części i następnie przecinał je  kolejno, obser­
w ując bardzo uważnie w szelkie zm iany w obec tego  w  ru ­
chach i zachow aniu się gołębia .

I tak, jeżeli przeciętym  został kan ał poziom o leżący , 
w ów czas g o łąb  poruszał g ło w ą  w ahadłow o od praw ej ku 
lew ej stronie i od lew ej ku  praw ej —  na pow ierzchni h o ry­
zontalnej. R u ch ó w  norm alnych go łąb  taki d oko n yw ać nie 
m ógł. Po chw ili ruch y te przenosiły się na ca ły  tu łów  tak, 
iż zw ierzę chw iało  się , nie m ogąc w żaden sposób u trzy­
m ać rów now agi. Jeżeli zam iast jedn ego, przeciął FI. oba- 
dw a przew od y poziome, to jest lew eg o  i praw ego ucha, 
w ów czas objaw'y te w y stę p o w a ły  z w iększą  szybkością  
i intensyw nością. G ołąb  w śród tego  obracał się naokoło 
sw ej osi. Po chw ili ruchy te zn ikały.

N astępnie przecinał jeden z kan ałów  pionow ych, k a ­
nał dolny np. i po lew ej stronie, w obec czego  g ło w a  go-
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łębia poruszała się z dołu do g ó ry  i z g ó ry  na dół. Jeżeli 
zaś przeciął takiź kanał i po praw ej stronie, ob jaw y te b y ły  
jeno wyraźniejszem i. P tak  w śród tego  nie m ógł się obracać 
w  o koło  swej osi, nie m ó g ł też latać ani chodzić i przew ra­
cał się przy każdej sposobności. W ażnem  zaś, że p rzew ra­
cał się zazw yczaj w tył.

Przecięcie dużego p ionow ego przew odu sprow adzało 
tak  sam o ruchy z dołu do g ó ry  i odwrotnie, czyli zaw sze 
w kierunku przeciętego kanału. G ołąb p otykał s ię , objaw ia­
jąc sk łonn ość do przew racania się naprzód.

Dalej, robił F lourens inne jeszcze kom binacye, przeci­
nał np. jeden przew ód poziom y i jeden p ionow y lub też 
przecinał w szystkie, co b y ło  p rzyczyn ą  zupełnego zam iesza­
nia ruchów .

A le  obok tych  zakłóceń w  ruchach, zaobserw ow ał 
fizyo lo g  francuski drugi rów nież w ażn y  bardzo objaw , to 
jest, że gałk i oczne p tak ów  poruszały  się przy tego  rodzaju 
operacyach  ze szczególn ą gw ałto w n o ścią  —  praw ie, że kon- 
w ulsyjnie.

D ośw iadczenia te, nie m ogąc ich w y tłu m a czy ć  teore­
tyczn ie, opisyw ał jeno F lourens bardzo sumiennie i do­
kładnie.

D w a  rezu ltaty  p ow yższych  eksperym entów  są nastę­
pujące:

i) po przecięciu k ażd eg o  przew odu g ło w a  ptaka p o­
rusza się stosownie do um iejscow ienia tegoż kanału, to jest 
poziomo, jeżeli zaatakow anym  został kanał poziom y, prosto­
padle —  jeżeli prostopadły (przew ody odpow iadają przeto 
w ym iarom  w  przestrzeni); 2) każdem u przecięciu przewodu 
łu k o w e go  tow arzyszą  ruchy jab łk a  ocznego.

T a k i spadek pozostaw ił w kw^estyi tej Flourens.
O  przedm iocie tym  zapom niano na krótki czas, ale 

już około  roku 1853 pojaw iać się zaczyn ają  pierw sze, dość 
zresztą pow ierzchow ne prace w  tym  kierunku. W  roku zaś 
1870-ym  zajął się eksperym entam i F lou ren s’a z w ięk szą  
gorliw ością  fizyo lo g  niem iecki Goltz. P o w tó rzy w szy  w szyst­
kie próby sw ego  poprzednika, przekonał się, iż opisanie
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ich było  zupełnie dokładne, i źe konstatow ało fakta p raw ­
dziwe. A to li o ile F lourens b y ł znakom itym  eksp erym en ta­
torem, o ty le  słabym  teoretykiem . G oltz dopiero podejm uje 
się w yttóm aczenia i zu żytkow ania danych fizyo loga  francu­
skiego  na drodze teoretycznej.

P rzew o d y łu k o w e —  m ów i on —  ja k  i przedsionek, 
są po prostu nieznanym  dotąd z m y s łe m , którym  odczu ­
w am y rów n ow agę; endolym fa zaś, ów  płyn zaw arty  w  b łę ­
dniku dostarcza praw dopodobnie podrażnień n ietylko  o rg a ­
nowi czuciow em u akustycznem u, ale i takim że pokładom  
czuciow ym  w am pułkach i przew odach łu k o w ych . P od ra­
żnienia zaś tych  ostatnich, nerw. dochodzący do am pułek, 
przenosi do m ózgu jak o  wrażenia rów now agi. B o  ja k  d o ­
tknięcie sk óry  —  m ówi G oltz — w yw ołuje  zlokalizow ane 
wrażenie dotyku, tak  sam o poruszenia przez endolym fę po­
kładów  nerw ow ych, m uszą b yć przyczyn ą wrażeń rów no­
w agi. Zm ysł ten nazw ał on: z m y s ł e m  r ó w n o w a g i .

E sperym enta F lourensa z jednej strony, teorya  posta­
wiona przez G oltza z drugiej, dały początek dalszym  w tym  
kierunku poszukiwaniom  i teoryom .

D la łatw iejszego rozpatrzenia się w  nich, podzielim y 
je na trzy różne g ru p y : na dośw iadczenia b e z p o ś r e d n i e ,  
robione na zw ierzętach, na doświadczenia p o ś r e d n i e ,  d o­
kon yw ane na ludziach i zw ierzętach z pom ocą aparatów  
rotacyjn ych i na o b s e r w a c y e  p a t o l o g i c z n e  na g łu ­
choniem ych, stw ierdzone w ykazam i anatomicznemi.

i) D ośw iadczenia bezpośrednie b y ły  ponownem  w y ­
w oływ aniem  zjaw isk opisyw an ych  przez Flourensa, które 
starano się teoretycznie interpretow ać. To, czego  on doko­
nał, przerabiano po w ielekroć razy z m odyfikacyam i i uzu­
pełnieniami, m ającem i u łatw ić teoretyczn e w yjaśnienie kwe- 
styi. D o operacyi tych  słu ży ły  zw ierzęta różnego stopnia 
rozwoju, począw szy od drobnych robaczków , sk oń czyw szy 
na rybach, żabach i ptakach. T e  ostatnie zw łaszcza u legły  
od czasów  Flourensa podobnem u losowi, ja k  ża b y  od cza­
sów  G alvaniego: na nich operow ano najchętniej. N ajw ięk ­
szą zasłu g ę  w  poszukiw aniach tych  położył lekarz w ie­
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deński Breuer. N ie b y ło  takiej kw estyi, którejby nie ekspe­
rym entow ał i nie objaśniał teoretycznie. P od d aw ał on prze­
w ody łu k o w e najrozm aitszym  dośw iadczeniom : podrażniał 
je term icznie, elektrycznie, m echanicznie, nakłów ał szpilką, 
usuw ał z nich część en dolym fy, obserw ując z ogrom ną 
w ytrw ałością  te sam e zaw sze objawTy. D ośw iadczenia te 
zaś sk ło n iły  g o  do uznania h yp otezy  F lourensa za fakt 
niezbity, k an ałów  zaś półkolistych jak  i przedsionka za 
organ zm ysłu rów n o w a gi, k tóry  za in icyatyw ą  N age- 
le ’go, nazw ał zmysłem statycznym. Za Breuerem  zaś stoi 
cała fa lan ga  m łodych ludzi, k tórzy  pracę sw ą pośw ięcają 
dla zbadania tej kw estyi. N iem ałe m iejsce w  poszukiw a­
niach tych zajęła i pani T om aszew icz - D obrska z W a r ­
szaw y.

F aktem  zaś, k tóry  w  dośw iadczeniach tych  miano 
nieustannie na oku, a na który  zw rócił był już u w a g ę  F lou- 
rens, było, iż podrażnieniom  kanałów  k o ło w ych  tow arzyszą 
stale ruchy jab łk a  oczn ego , zw ane r u c h a m i  k o m p e n ­
s u j ą c e  m i  (nistagmizm).

R u c h y  te może każd y z łatw ością obserw ow ać na so 
bie. Jeżeli np. obracam y się naokoło sw ej osi, trzym ając 
delikatnie palce na zam kniętych  oczach, uczuw am y pod pal­
cem rytm icznie pow tarzający się ruch ja b łk a  ocznego. Ze 
ruchy te pozostają w  bezpośrednim  stosunku do funkcyi 
organu statycznego, w y k a za ły  dośw iadczenia bezpośrednie 
na zw ierzętach C yo n ’a, Breuere’a i H o g y e s ’a. C yon zw łasz­
cza opisał najdokładniej, jaki ruch oka tow arzyszy  każdemu 
podrażnieniu tego  lub innego z przew odów  łukow ych.

T a k  sam o z łatw ością  obserw ow ać można drugi ro­
dzaj takichże ruchów  kom pensujących, to jest ruchów  g ło w y  
u ptaków  np. Jeżeli trzym ając na palcu osw ojonego k a ­
narka, obracać się z nim będziem y naokoło  sw ej osi, spo­
strzeżem y, iż będzie on system atycznie poruszać g łó w k ę  
w  kierunku odw rotnym  od naszego ruchu i napowrót. C zyli 
coś zupełnie podobnego do ruchów , jak ie  dokonują ptaki
o przeciętych kan ałach  poziom ych.

A le  ruchy kom pensujące oka nie są  trw ałe. M usku ły
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oka przy dłuższem obracaniu się u legają  znużeniu i odm a­
w iają usług, a w ów czas ruchy te zaczynają b yć n ieregu ­
larne, często konw ulsyjne. Sprow adza to najpierw pew ne 
zam ieszanie wrażeń, następnie zaś w yw ołuje  znane w r a ż e ­
n i a  z a w r o t u  i u traty  rów now agi. D w a te ob jaw y to ­
w arzyszące obrotow i, to jest r u c h y  k o m p e n s u j ą c e  
o k a  j a k  i z a w r ó t  g ł o w y ,  s łu ży ły  następnie do rozja­
śnienia tej k w estyi teoretycznego.

2) D ośw iadczenia pośrednie w zię ły  punkt w yjścia  
w spostrzeżeniu, iż istnieje pew ne podobieństw o pom ięd zy 
objaw am i p o d c z a s  r o t a c y i  a objaw am i o s i ą g a n e m i  
b e z p o ś r e d n i o  podczas podrażniania przew odów  łu k o ­
w y ch : w  obu razach w ystęp u ją  ru ch y  kom pensujące oka, 
a przypuszczalnie i zaw rói głow7y. F izy k  M ach, jeden z naj­
genialniejszych przyrodników  obecnej doby, sp ostrzegłszy  
ów  fak t rozpoczął b y ł szereg  ciek aw ych  doświadczeń. W o b e c  
podobieństwa tego, a naw et identyczności, m ów i on, m am y 
w szelkie praw o przypuszczać, że i przyczyn a, w yw o łu jąca  
te d w a rodzaje ruchów  jest w  obu w yp adkach  jedną i tą 
samą. Chodziło o jej poznanie.

W iadom em  już było  dawniej, że obracając się naokoło  
swej osi, doznajem y w pierwszej chw ili w rażenia ja k b y  
przedm ioty poruszały się w raz z nami i to w kierunku 
przeciw nym , co zw łaszcza daje się uczuć podczas n ag łego  
wstrzym ania się w tym że ruchu.

P urkin ye przed M achem  opisyw ał już ow e iluzye o p ty­
czne. D opełnił je  zaś ciekaw em  spostrzeżeniem , iż każde 
pochylenie g ło w y  w yw iera  pew ien w p ływ  na kierunek 
tychże iluzyi oka, opierając się zaś na tem, przypuszczał, 
iż organ służący do percepow ania ruchów, znajduje się 
w  g łow ie.

T e  sam e dośw iadczenia podjęli następnie, rów n ocze­
śnie praw ie M ach i Breuer. A le  P urkin ye p o słu g iw a ł się 
w nich r o t a c y ą  c z y n n ą ,  to jest obracając się naokoło  
swej osi, obserw ow ał wrażenia tow arzyszące tym  obrotom. 
Ze w zględ u  jedn ak, iż wrażenia rów now agi składają się
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oprócz zm ysłu  statyczn ego i w rażenia pochodzące od ru­
chu m ięśni, staw ów  etc.; chcąc przeto izolow ać o ile m o­
żności te inne wrażenia, posłu giw ał się M ach r o t a c y  ą 
b i e r n ą .  T o  jest osoba m ająca się obserw ow ać, w praw ianą 
b y ła  w  ruch m ocą um yślnie ku tem u celow i skon struow a­
n ego aparatu. A p a ra t to bardzo prosty, sk ładają się nań 
duże drewmiane ram y, 4 m etry szerokie, 2 m. w ysokie, 
przez które przeprow adzona jest oś, m ająca w praw iać cały  
aparat w  ruch. W  tych  d użych  ram ach um ieszczone są 
prócz tego  drugie ram y, m ałe i ruchom e, a w nich krze­
se łk o  dla osoby, m ającej się obserw ow ać podczas rotacyi. 
T e  m ałe ram y m ożna od osi dużych ram oddalać, można 
je  pochylać pod najrozm aitszym  kątem , ustaw ić prostopadle 
i horyzontalnie, a nakoniec zasłonić je  szkatu łką tekturow ą 
tak , ab y  osobę eksperym en tującą izolow ać od w rażeń o p ty­
czn ych .

Z a p a r a te m  ty m  robił M a c h  lic z n e  d o ś w ia d c z e n ia , n p .:

O soba, siedząca na krzesełku m ałych ram, obracana 
b y ła  najpierw regularnie, to znów nieregularnie, w biegu 
przyśpieszonym  lub zw olnionym , poczem  nagle aparat zo­
staw ał w strzym any. R ezultatem  tego  pierw szego dośw iad­
czenia było  spostrzeżenie, iż z n ajw iększą subtelnością od­
czuw am y w szelkie z w o l n i e n i e  l u b  p r z y ś p i e s z e n i e  
ruchu rotacyjn ego, nie zaś rotacyę sam ą; powtóre, iż po 
zatrzym aniu aparatu odczu w am y jeszcze przez chw ilę ruch, 
a le  ja k b y  ruch ten o d b yw ał się w  kierunku przeciw nym . 
A  w ięc coś zupełnie podobnego, ja k  podczas rotacyi czyn ­
nej : tam odczuw aliśm y, że przedm ioty obracały  się w k ie­
run ku  przeciw nym , tu zaś czujem y ja k b y  odw rotny ruch. 
(T e same dośw iadczenia uzupełniał następnie Exner).

Dalej robił M ach te sam e dośw iadczenia z różnemi 
pochyleniam i g ło w y  i przekonał się, że jeżeli podczas obrotu 
z lew ej strony na praw ą g ło w ę  m am y pochyloną w  dół, 
w ów czas po zatrzym aniu aparatu czujem y ruch z prawej 
k u  lewej stronie, ale i ku dołowi, jeżeli zaś g ło w ę  m am y 
podniesioną ku górze, w ów czas czujem y ów  ruch z pra­
w ej strony ku  lewej, ale i ku górze, czyli w  kierunku od-
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w rotn ym  do obrotu ram, z uw zględn ien iem  ruchu g ło w y . 
O b ok tego  zaś osobnik uczuw a skłonność do przew racania 
się w  bok. T o  sam o zaś spostrzegam y podczas rotacyi 
czynnej, o czem  się bardzo łatw o  przekonać, obracając się 
z róźnemi pochyleniam i g ło w y.

Inny rodzaj dośw iadczeń w sk a zy w a ł na odm ienne je ­
szcze o b ja w y:

K rzesełk o  pochyla się zw olna, przechodząc stopniow o 
od linii prostopadłej do poziomej, obserw u jący  zaś m a za 
obow iązek, um yślnie do teg o  służącą laseczką  w sk a zy w a ć 
stale linią prostopadłą. O tóż z początku  czyn i się to z ca łą  
dokładn ością, w miarę jedn ak pochylenia m ałych  ram  ku 
linii poziomej, następuje coraz to w iększe odstępstw o od 
linii prostopadłej.

Prócz tych  robił M ach w iele innych jeszcze dośw iad­
czeń z tym , ja k  i z innym i aparatami. Z am ykał np. królika  
w  rodzaju trum ienki i poddaw ał go  działaniu rotacyi, na­
stępnie zaś w yrzu ciw szy  go  na ziem ię, ob serw o w ał jego  
ruch y i w alkę z zachow aniem  rów now agi.

Ze w szystkich  tych  dośw iadczeń w y cią g n ął następ u­
jące rezu ltaty: posiadam y trzy  rodzaje w rażeń ru ch ó w : 
a) w r a ż e n i a  p r z y ś p i e s z o n e j  l u b  z w o l n i o n e j  
r o t a c y i ;  b) w rażenia r u c h u  p o s t ę p o w e g o ,  ja k  pod­
czas pochylenia się lub chodzenia, a nakoniec c) w r a ż e ­
n i a  r ó w n o w a g i .

Dalej stw ierdził fakt, iż w szelkim  obrotom  tow arzyszy  
n ietylko  uczucie zaw rotu, ale ilu zye op tyczn e i ilu zye ru­
chu, znane jako  odw rotne do jakości rzeczyw isteg o  obrotu, 
dalej, że wrażeniom  postępow ego ruchu tow arzyszy  n iekiedy 
odstępstw o w rażenia od linii prostopadłej, nakoniec zaś, że 
w e w szystkich  tych  iluzyach  d ecydu jącym  jest ruch g ło w y.

A le  nie chodziło o sam o skonstatow anie faktów . B y ła  
to pierw sza część zadania, d ru g ą  ważniejszą, było  w ytłu ­
m aczenie ich. Za w ażną w  tym  kierunku w sk azó w k ę słu­
ży ła  hypoteza G o ltz ’a, w e d łu g  której zm ysł równowragi ma 
sw oje siedlisko w uchu w ew nętrznem , endolym fa zaś, płyn 
zaw arty  w  błędniku, dostarcza podrażnień czysto  m echani­
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cznych je g o  pokładom  czuciow ym . D ru g ą  zaś naturalną 
w sk a zó w k ą  b yło  porów nyw anie tego  now o poznanego zm y­
słu z in n ym i, lepiej znanym i. K a ż d y  zm ysł m ianow icie 
składa się z aparatu p rzyjm ującego  podrażnienia zew nętrzne 
i zam ieniającego je  na podrażnienia w ew nętrzne, pow tóre 
z organu czuciow ego, p o łączon ego  z nerw em  odpowiednim  
do zm ysłu, k tó ry  przenosi ow e podrażnienia aż do m ózgu. 
I tak np. w  oku jest aparat d yoptryczn y, przez który  pro­
mienie św ietlne, padające na oko, przechodzą, łam iąc się 
poprzednio, poczem  następuje ich połączenie w siatków ce. 
T a k  sam o nie odczu w am y drgań akustycznych, dopóki te 
drgania nie zam ienią się na ruch y jam y bębenkow ej, w z g lę ­
dnie en dolym fy, a m ianow icie dokąd podrażnionym  nie zo­
stanie o rgan  C o rti’ego, który, podobnie ja k  siatków ka dla 
oka, je st organem  czuciow ym  dla ucha.

N ie inaczej, sądzi M ach, dziać się musi i ze zm ysłem  
statycznym . A p aratem  zaś, k tó ry  działanie rotacyi np. za­
mienia na podrażnienia w ew nętrzn e organu rów now agi, 
m oże b y ć  ty lk o  endolym fa zaw arta w błędniku. O na to 
bow iem  w praw ioną b y ć  może w  ruch w  dw ojaki sposób, 
to jest albo przez udzielające się jej drgania okienka o w al­
nego, k tóre to subtelne podrażnienia organ Corti’ego  ana­
lizuje, albo też przez najrozm aitsze ruchy i pochylenia g ło w y .

D ziałanie zaś tych że  rzutów  na p o k ład y  czuciow e or­
ganu sta tyczn ego  tłu m aczy  M ach w  następujący sp o só b : 
W iadom o, że jeżeli naczynie, w  którem  znajduje się płyn, 
w praw ionem  zostanie w  ruch, w ów czas ruch ten udzieli się, 
to jest przeniesie sw oją  działalność i na ów  płyn: w skutek 
te g o  zaś pow staną w  nim najrozm aitsze prąd y i one to 
n aciskając na ścian ki w e w n ę trzn e , podrażniać je będą 
z w ięk szą  lub m niejszą intensywnością, w  tem lub innem 
miejscu, stosow nie do ruchów  udzielanych naczyniu. Jeżeli 
zaś naczyn ie takie w praw im y w rotacyę np. i po chwili 
w strzym am y je nagle, w ów czas i p łyn  gw ałto w n ie  poru­
szony zmieni k ierun ek  sw eg o  biegu. T o  samo dzieje się 
z en dolym fą zam kniętą  w  błędniku i je g o  przew odach łu ­
k o w y ch . P rzew o d y  te w yobrazić sobie należy jak o  3 w y-
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drążone rurki o k rąg łe , albo naczynie w ypełnione płynem , 
k tórego  b ieg  stosownie do obrotów , jak  i w zględnie do 
pochylenia g ło w y  przybiera najrozm aitszą szyb kość i k ie­
runek. K a ż d y  zaś z tych  przew odów  ma w  odpowiedniej 
am pułce swój organ czuciow y, to jest pokład kom órek w y ­
dłużonych, zakończonych  włoskam i, które to ostatnie pod 
naciskiem  endolym fy uginają się, przenosząc przez pośre­
dnictw o nerw u w iadom ość za każdym  razem, o jakości tego  
pochylenia i intesywmości odbieranego nacisku —  aż do 
m ózgu. R ezu ltatem  zaś tego  rodzaju podrażnień jest, jak  
dow odzi M ach, wrażenie obrotu, a m ianow icie obrotu zw o l­
nionego lub przyśpieszonego. Ze zaś am pułek tych  jest 
w  obu uszach sześć, a kan ały , k tó rych  one są przedłuże­
niem, odpow iadają trzem  wym iarom  w przestrzeni, każde 
przeto podrażnienie tych  organów  w yw o łu je  w  nas w raże­
nie obrotów  różnych jeno co do kierunku, to jest albo 
z praw ej ku lew ej stronie, albo z g ó ry  na dół i z dołu 

do góry.
H ypoteza ta rria ła  w yjaśnić i inne ob jaw y z dośw iad­

czeń M acha, jak  i poprzednich —  Flourensa.
N ajpierw  tłum aczy ona, d laczego  podczas rotacyi bier­

nej odczuw am y ty lk o  przyśpieszenie lub zwolnienie, a nie 
rotacyą samą. Jeżeli bow iem  jesteśm y obracani dłużej i to 
zupełnie regularnie, w ów czas regularność ta ruchu udziela 
się i endolym fie, która rów nież w łoski p okład ów  czucio­
w y ch  w am pułkach pochyla  jednostajnie, podrażnienia zaś 
w obec tego  przenoszone do m ózgu, nie u legają  żadnej zmia 
n ie ; każde zaś przyśpieszenie lub zwolnienie rotacyi prze­
ciw nie zmienia inten syw ność tego  pochylenia i naciskania 
w łosków , zm ieniając tem i odpowiednie wrażenie, będące 
już to czuciem  przyśpieszonej, już zwolnionej rotacyi.

H yp oteza  ta tłum aczy również, ja k  pow stają iluzye 
czy  to ruchu, czy  w rażeń optycznych. Jeżeli bow iem  po 
dłuższej rotacyi aparat n ag le  zostanie w strzym any, w ów czas 
i endolym fa, poruszona gw ałtow nie, zmienia kierunek sw ego 
biegu, przez co zmodyfikow^anem b y ć  musi i sam o w raże­
nie ruchu. Ze zaś od funkcyonow ania przew odów  łuko-
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w ych  zależnym i są ruch y kom pensujące oka, stąd w ob ec 
zm ienionego biegu en dolym fy i oko nasze odczuw ać musi 
wrażenia, ja k b y  przedm ioty usuw^ały się odeń w kierunku 
przeciw nym .

H yp oteza  ta nakoniec utrw aliła  przekonanie M acha, 
iż Flourens, przecinając p rzew od y łukow e, te sam e obser­
w o w ał rezultaty, ja k  te, k tóre  się pojaw iają podczas rota- 
c y i , t. j. ruchy kom pensujące g ło w y. Przecięcie bow iem  
każdego przew odu podrażnia bardzo silnie p o k ład y  czuciow e 
am pułek, zw ierzę zaś w obec tego  odczuw a poprostu silny 
zaw rót g ło w y  i dla usunięcia go  w ytw arza  ow e ruchy 
kom pensujące, t. j. po przecięciu n ap rzykład  lew ego  pozio­
m ego kanału, go łąb  odczuw a skłonność do przew racania 
się na praw o i ab y  u trzym ać rów now agę, obraca się na 
lew o. Po przecięciu kanału pionow ego, czuje, że upada 
naprzód i d latego  w ytw arza  ruch y w ty ł i t. d. O w ą tożsa­
m ość ruchów  k w estyo n u je  w ielu  z k ry ty k ó w  dośw iadczeń 
i teoryi M acha, pom iędzy innym i p. T om aszew icz-D obrska.

H ydrodyn am iczna interpretacya M ach a , w yjaśniając 
wiele, pozostaw iła jed n ak  niektóre k w e stye  bez dostatecznej 
odpowiedzi, a m ian ow icie: co w arun kuje wrażenia r ó w n o ­
w a g i  j ak i r u c h y  p o s t ę p o w e ,  a następnie: co jest 
przyczyn ą iluzyi optycznej, polegającej na odchylaniu się 
linii pionowej podczas działania na nas s iły  ciążenia i siły 
odśrodkow ej.

T eo retyczn ych  w yjaśnień  w tym  kierunku dostarczył 
b y ł Breuer.

M ach już przypuszczał, iż istnieje inny jeszcze organ, 
uzupełniający zm ysł s ta ty c z n y ; m yśl ta poprow adziła 
B reuera na now e tory. A m p u łk i —  m ówi on —  w raz z p rze­
wodam i łukow ym i nadają się doskonale do w ytłum aczen ia 
w rażeń obrotow ych, nie są one jedn ak w cale podatne do 
w ytw arzan ia  dw u innych rodzajów  wrażeń, t. j. w r a ż e ń  
r ó w n o w a g i  i r u c h ó w  p o s t ę p o w y c h .  N atom iast 
są w  naszem uchu cia łk a  o różnej od en dolym fy ciężkości, 
doskonale tem u celow i o d p o w iad ające: ciałkam i tem i są 
o t o l i t y ,  sparte na w łoskach  kom órek  czuciow ych  przed-
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sionka. O ne to, naciskając w  położeniu poziom em  na w ło ­
ski , są ow em i podnietami, które w yw o łu ją  uczucie rów n o­
w a g i, one rów nież pośredniczą w  w ytw arzaniu  się w rażeń 
podczas biegania, chodzenia i t. d., stosow nem  do tych  ru ­
chów  zmienianiem sw eg o  położenia. Jestto n iew ątpliw e —  
sądzi B reuer —  że każda zm iana m iejsca p rzy ruchach p o­
stęp ow ych  w p ływ a ć musi na zm ianę położenia i jak o ści ci­
śnienia tychże otolitów, od których  podrażnienie dostaje się 
aż do m ózgu. Nie zaprzeczając temu, iż otolity służyć m ogą  
i do celów  słuchow ych, dow odzi jednak, iż są one najpier­
w otniejszym  aparatem  percepcyjnym  rów now agi. Za dow ód 
przyjm uje fa k t, iż zw ierzęta, u których  organ słu ch o w y 
zdaje się jeszcze nie istnieć, m ają już bardzo rozw inięty apa­
rat otolitow y. D o niego to później dołącza się u zw ierząt 
w yższego  rzędu organ przew odów  łukow ych. B reuer m ia­
now icie w yobraża sobie, iż otolity, naciskając na w łoski 
kom órek w  przedsionku podrażniają nerw, k tó ry  przenosi 
w rażenia rów n ow agi i ruchów  postępow ych  do m ózgu, tak 
sam o ja k  ciśnienie czysto  m echaniczne en dolym fy w  am ­
pułkach  pobudza w rażenia obrotów  i odpow iednich ruchów7 
kom pensujących.

P rzyjąw szy  tę d ru gą  h y p o te z ę , łatw o w ytłu m aczyć 
i łączne z wrażeniam i obrotu iluzye optyczne, o k tórych  
wspom inał już b y ł M ach. W iem y, że jadąc ko le ją  żelazną 
po linii zakrzyw ionej, doznajem y w rażenia, ja k b y  przed­
m ioty, a zw łaszcza wieże, b y ły  znacznie pochylone. Cóż to 
zn aczy?  Złudzenie to —  m ów i B reuer —  pochodzi stąd, iż 
w ów czas działają na nas, w zględ n ie  i na otolity, dw ie ró­
żne siły, t. j. siła ciążenia i siła odśrodkow a. O to lity  w sk u ­
tek tego  p och ylają  się, zm ieniając tem rodzaj podrażnienia 
na p okład y czuciow e przedsionka, w zględ n ie  i na ruchy 
kom pensujące o k a ; z tego  pow odu w idzim y przedm ioty jak 
podczas pochylenia w  eksperym en tach  M acha —  nieco od­
chylone od linii pionowej. T akim  b y ł rezultat doświadczeń 
M acha i B re u e ra : p o s i a d a m y  w  u c h u  o r g a n  d o  
o d c z u w a n i a  r u c h ó w  r o t a c y j n y c h  o r a z  d r u g i  
t a k i ź  o r g a n  d o  p e r c e p o w a n i a  r u c h ó w  p o s t ę -
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p o w y c h  j a k  i w r a ż e ń  r ó w n o w a g i :  p i e r w s z y m  
z n i c h  s ą  p r z e w o d y  ł u k o w e ,  d r u g i m  p r z e d s i o ­
n e k ,  a l b o  l e p i  ej  a p a r a t  o t o l i t o w y .  O dpowiednio 
zaś do tych  w rażeń regu lu jem y nasze ruch y w  ich najsub­
telniejszych o d cien iach : im zaś te czucia są doskonalsze, 
tem  w ytw orn iejsze są i ow e ruchy. D ow od ów  na to dostar­
cza obserw ow anie głuchoniem ych.

3) D ośw iadczenia trzeciej k a te g o ry i m ają na celu ze­
staw ienie i porów nanie o siągn iętych  przez M acha i Breuera 
w yn ik ó w  z objaw am i patologicznem i. Proste rozum owanie 
kazało  się spodziew ać, iż jeżeli praw dziw em i są ekspery- 
m enta Flourensa, ja k  i teorya M acha co do wrażeń ruchów  
rotacyjn ych, albo Breuera, co do aparatu otolitow ego, w ów ­
czas dośw iadczenia te spraw dzić się w in ny na objaw ach pa­
tologicznych. K w e s ty ą  tą zajm ow ali się w  ostatnich cza­
sach J a m e s  w A n g lii i K  r e i d 1 w W iedniu.

James w ychodzi z następującego za ło ż e n ia : ponieważ 
przew od y łukow e są organam i w rażeń rotacyjn ych, zaw rót 
g ło w y  zaś jest ściśle zw iązan y z wrażeniam i tego  rodzaju, 
ludzie zatem, u których  kan ały  półkoliste są przypuszczal­
nie zniszczone —  zaw rotu odczuw ać nie powinni.

Przypuszczen ie to było  uzasadnionem. N a 519 g łu ­
choniem ych, z k tórym i robił James dośw iadczenia za po­
średnictw em  r o ta c y i, 180 nie odczuw ało w cale  zaw rotu 
g ło w y , kiecjy na 200 ludzi norm alnych jeden ty lk o  go  nie 
odczuw ał. W  180 zatem  w yp ad kach  dom yślać się b y ło  
m ożna zniszczenia przew odów  łukow ych .

A le  K re id l zabrał się inaczej do skontrolow ania teo- 
ry i M acha na głuchoniem ych. D ow odzi on, iż w y w o d y  Ja­
m es^  nie budzą zaufania z pow odu, iż człow iek nie do­
zn ający  zaw rotu nie m oże w łaściw ie  o nich sądzić, albo też 
sądzić o nich, ja k  ślep y  o kolorach. B ierze on przeto za 
punkt w yjścia  inny, tow arzyszący  funkcyonow aniu  fakt, to 
jest ruchy kom pensujące oka. I pow iada t a k : jeżeli praw dą 
jest, o czem zresztą nie wątpi, iż ruch y kom pensujące oka 
pozostają  w bezpośredniej zaw isłości od funkcyonow rania prze­
w od ów  łu kow ych , w  takim  razie znaczny procent głucho-
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n ie m y c h  p o z b a w io n y  b y ć  m u si ty c h ż e  r u c h ó w . I d ą c  za ś  

ś la d em  M a ch a , sk o n s tr u o w a ł  rod zaj s z a f k i , w ś r ó d  k tó r e j  

u m o c o w a n ą  b yła w  ś ro d k u  d e s e c z k a , n a  n iej zaś k rzesł o ,  

a lb o  ra czej ław k a b e z  p o r ę c z y , m a ją c a  p o m ie ś c ić  e k s p e r y ­

m e n tu ją c e g o  i o so b ę , u ż y tą  d o  d o ś w ia d c z e ń . P r ó b y  te  r o ­

bił K r e id l  w  za k ład zie g ł u c h o n ie m y c h  w  W ie d n iu . W s i a ­

dał ja k  n a  k o n ia  n a  o w ą  ł a w e c z k ę , p r z e d  s o b ą  zaś s a d o ­

wił j e d n e g o  z g ł u c h o n ie m y c h , n a  k tó r e g o  z a m k n ię ty c h  

o c z a c h  kładł k o ń c e  p a lc ó w , a b y  ś led zić  z a  r u c h e m  j e g o  

jab łk a o c z n e g o . A p a r a t  n a s tę p n ie  w p r a w ia n o  w  r o ta c y ę .  

D o ś w ia d c z e n ia  te  w y k a z a ł y , ź e  5 0 %  g ł u c h o n i e m y c h  

p o z b a w i o n y c h  j e s t  z u p e ł n i e  r u c h ó w  k o m p e n ­

s u j ą c y c h  o k a .

A u t o r  o c z y w iś c ie  z a c h w y c o n y m  był t e g o  ro d za ju  r e ­

z u lta te m , u w a ż a ją c  g o  za  w y m o w n y  d o w ó d  słu szn ości d la  

te o r y i M a c h a  i B re u e r a .

A le  p o zo sta w a ł a  je s z c z e  o d p o w ie d ź  n a  p y t a n i e : d la ­

c z e g ó ż  5 0 %  t y lk o  ? d la c z e g o  n ie  w s z y s c y  p o z b a w ie n i s ą  

ty c h  r u c h ó w  ? P y ta n ie  to  w yjaśn iło z e s t a w ie n ie  o s ią g n ię ­

t e g o  r e z u lta tu  z w y k a z a m i a n a to m ic z n y m i, d o k o n y w a n y m i  

p rzez  M e y d in g a  p o d c z a s  s e k c y i  na g ł u c h o n ie m y c h . M ey -  

d in g  m ia n o w ic ie  p o w ia d a , źe w  5 0 %  w y p a d k a c h  p r z e w o d y  

ł u k o w e  u g ł u c h o n ie m y c h , w  in n y c h  zaś ra zach , p o m im o  

zupełnej g ł u c h o ty , b y ł y  o n e  n ie u s z k o d z o n e . C z y li, o b a d w a  

t e  r e z u lta ty  z g a d z a ją  s ię  i p o k r y w a ją  s o b ą  n ajzu p eł n iej.

Z a c h ę c o n y  te m  m łod y u c z o n y , rozp oczął in n e  d o ś w ia d ­

cze n ia , m a ją c e  z n ó w  n a  c e lu  s p r a w d z e n ie  h y p o t e z y  B r e u e r a  _ 

c o  d o  a p a ra tu  o t o l it o w e g o .  J e ż e li —  m ów ri o n  —  a p a ra t  

o to l it o w y  je s t  p r z y c z y n ą  złudzeń, ja k ich  d o z n a je m y  ja d ą c  

p o  lin ii k r z y w e j, w ó w c z a s  zł u d zen ie to  p o w in n o  o d p a d a ć  

u  ty c h , k tó r z y  p r z y p u s z c z a ln ie  a p a ra tu  t e g o  s ą  p o z b a w ie n i.  

D o ś w ia d c z e n ia , p o d ję te  w  ty m  k ie r u n k u , o k a z a ł y  s ię  ta k  

sa m o  z g o d n e  z p r z y p u s z c z e n ie m :  2 0 %  g ł u c h o n ie m y c h  n ie  

p o d le g a  w c a le  te m u  złu d zen iu , ż e b y  p r z e d m io ty  m iały się  

o d c h y la ć  o d  lin ii p rostop ad łej p o d c z a s  d ziałan ia  n a  n ic h  

siły c ią ż en ia  i siły  o d ś r o k o w e j : lin ia  p ro sto p a d ł a  n ie  p r z e ­

sta je  b y ć  d la  n ic h  lin ią  p rostop ad łą. W y w n io s k o w a ł  stą d
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autor, iż zniszczeniu przew odów  łu k o w ych  tow arzyszy , choć 
niezaw sze, zanik aparatu otolitow ego. Potw ierdzenie zaś 
tego znalazł tak  sam o u M eydinga. N a 1 1 8 w yp a d k ó w  zni­
szczon ych  kan ałów  p ółkulistych , odnalazł M eyd in g  20 w y ­
padków , w  których  zn iszczony b y ł i a p a r a t  o t o l i t o w y .

T enże sam autor robił inne jeszcze doświadczenia. 
W y jm o w a ł m ianow icie otolity  psom morskim , ab y  się prze­
konać, czy  pies taki m oże i po owej operacyi pływ*ać. 
Otóż p ływ a  on jeszcze, ale bez różnicy, już to na g rzb ie­
cie, już na brzuchu, czy li nie oryen tuje się w e wodzie.

C iekaw em  potw ierdzeniem  tego  ostatn iego faktu  b y ły  
obserw acye Jam esa robione na g łuchoniem ych, k tórzy  rzadko 
ty lk o  m ogą pływ7ać. P rzyp isu je to autor zniszczeniu u nich 
aparatów  otolitow ych.

O czyw iście , że zarów no dośw iadczenia Jam es’a jak  
i K re id l’a z zapałem  zostały  przyjęte jako  m ateryał d ow o­
d ow y przez tw órców  teoryi d otyczących  zm ysłu sta­
tyczn ego.

A le  nakoniec nie m ożem y pom inąć jedn ego jeszcze 
p y ta n ia : czy  teorye te i dośw iadczenia zn alazły  ogólne 
uznanie wśród św iata uczon ych ? O gó ln eg o  uznania one nie 
m ają. K ry ty k a , niedow ierzanie, ostrożne w yczekiw an ie  na 
ostateczne rezultaty pojaw iają się w obec k w e sty i tej za­
rów no w e F ran cyi, ja k  w  N iem czech, ja k  i u nas. G łó ­
w n ym i zaś przeciw nikam i teoryi zm ysłu  statyczn ego  są 
B óttch er i H erm an w N iem czech, oraz ceniona bardzo za 
sw oją rozpraw ę »O labiryncie ucha« pani Tom aszew icz- 
D obrska, która k r y ty k ę  sw oją stw ierdza licznym i ek sp ery­
mentami. P rzyłącza  się ona do zdania, iż ob jaw y w  do­
św iadczeniach F lourensa m ogą  m ieć w  pew nej m ierze za 
p rzyczyn ę lekkie chociażby draśnięcie podczas operacyi b łę ­
dnika sąsiednich koń czyn  m ó ż d ż k u .
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S U B I E K T Y W I Z M  KOBIET.
Z cykilta gawęd psychologicznych.

I.

.ażde zjaw isko zew nętrzne, bez w zględ u  na je g o  n a ­
turę, a w ięc zarów no najzw yczajn iejszy przedm iot ja k  

i dzieło sztuki lub nauki, krajobraz, jednostka tow arzyska, 
odrębna jakaś grupa społeczna czy  narodow ość —  d w o ja­
kie w  św iadom ości naszej budzą wrażenia, to j e s t : w r a ­
ż e n i a  u c z u c i o w e ,  ja k  w iększe lub m niejsze upodoba­
nie, s y m p a ty ę , albo niechęć, oraz w r a ż e n i a  i n t e l e ­
k t u a l n e ,  to jest św iadom ość znam iennych cech  i chara­
kteru  danego przedm iotu. Przez w rażenia uczuciow e poznajem y 
w łaściw ie skutki, jak ie  w yw o łu je  dane zjaw isko, przez w ra­
żenia dopiero intelektualne w ytw arzam y sobie pojęcia o g łó ­
w n ych  cechach i zaw artości danych przedm iotów . D w ie te 
k a te g o ry e  wrażeń zach ow ując się w naszej pam ięci —  są 
źródłem, z którego  czerpiem y następnie, w ytw arzając  sądy 
i rozum owania. Im zaś w  sądach w o g óle  u w zględ n iać b ę ­
dziem y w  w iększej mierze św iadom ość w rażeń sw ych  u czu ­
ciow ych, j a k : sym patya, zach w yt, sm utek, radość i t. d., 
tem przedm ioty te sądzonym i będ ą  mniej dokładnie, mniej 
jasno i bezstron nie; przeciw nie, im bardziej przytłum iać je  
zdołam y, a raczej izolow ać sąd y  i rozum ow ania od w p ływ u
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św iadom ości tych że stanów  psychicznych, tern sąd y te będą 
w ielostronniejsze, szersze i bezstronniejsze. P rzyczyn ą  tego  
prostą bardzo jest fakt, iż in teligen cya nasza posiada pe­
wien ty lk o  ograniczon y zasób energii, jeżeli zaś energię tę 
zu żyjem y w  jedn ym  kierunku, brak jej okazać się musi 
w  drugim . S ą  ludzie, k tórzy  nie um ieją zupełnie odryw ać 
u w agi od w łasnych uczuć, cierpień a chociażby ra d o śc i; 
ale patrząc przez nie ja k  przez rów nobarw ne szkła na 
w szystk ie  zjaw iska zew nętrzne, przynoszą do każdej roz­
m ow y, do każd ego  sądu, do k ażd ego  p oglądu  k ryty czn eg o  
cząstk ę  sw yc h  n ajgo rętszych  pragnień, cząstkę, że tak  po­
wiem  sw ych  osobistych interesów . O d takich  osób oczek i­
w ać niepodobna opow iadania fak tów  dokładn ego, oceniania 
indyw idualności bestronnego, zdaw ania relacyi z ja k ich k o l­
w iek  bądź spraw  p ra w d z iw e g o : będ ą  one w szędzie i zaw sze 
ze szkodą drugich  uw zględniać wrłasne ty lk o  p o gląd y  i upo­
dobania, jeśli nie wprost, to drogą uporu i w ytrw ałości, 
albo co gorsza, d ro gą  podstępu i przem ocy. Inni przeci­
wnie, a należą do nich ludzie silnego zazw yczaj charakteru, 
um ieją św iadom ość stanów  psychicznych  w sobie p rzy g łu ­
szać i zabraniać jej niejako w stępu do tego  laboratoryum  
m yślo w eg o , w którem  się w ytw arzają  sąd y  i rozum owania, 
w iedząc, iż na św iadectw ie uczuć i pragnień osobistych po­
le g a ć  nie można, g d y  chodzi o osądzenie przedm iotu ścisłe 
i praw dziw e. W  tem  dopiero w yosobnieniu m yśli, do k tó ­
rego  nie dochodzi echo upodobań i interesów  osobistych 
i p raktyczn ych , obserwują, analizują, k ry ty k u ją  dany przed­
m iot albo zjaw isko bezstronnie i wszechstronnie. U m y sły  
p ierw szych  ch arakteryzu je rodzaj egoizm u intelektualnego, 
k tó ry  nie dozw ala m yśli w y d o b y ć  się z pod w p ływ u  w ła­
snej in dyw idualn ości: u m ysły  takie n azyw am y su biekty­
w n ym i ; w  działalności intelektualnej drugich, sp ostrzegam y 
przeciw nie bezinteresow n ą w ytw ó rczo ść m yślow ą, dla k tó ­
rej jedn ostka zrzeka się chw ilow o św iadom ego poczucia 
sw ej in d yw id u aln ości: u m ysły  te są obiektyw nym i. P o w ie­
dzieć zatem  można, że subiektyw izm  jest to ścieśnienie m y­
śli w  zakresie w rażeń psychicznych, czyli, co na jedno w yj-
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dzie, jest to naciąganie sądów  do potrzeb w łasnej in d y w i­
dualności ; obiektyw izm  zaś, jest to przenoszenie m yśli 
wrkoło  w rażeń czysto  intelektualnych, czyli jest to dążenie 
bezinteresow ne do poznania praw dy.

A le  — g d y b y  subiektyw izm  ograniczał się na tem  
ścieśnianiu m yśli ludzkiej, b raćb y  go  m oże za przedm iot 
ścisłej analizy nie było  w arto —  bo nakoniec czy  oko na­
sze widzi trochę dalej czy  bliżej, jeżeli ty lk o  widzi dobrze,
0 resztę troszczyć się nie ma p o w o d u ; ze w zględ u  jedn ak, 
iż to ścieśnienie m yśli odciska następnie sw oje piętno na 
ogólnej działalności człow ieka, czyniąc ją  szkodliw ą, już to 
dla jednostki samej, już dla o taczających  —  sądzę, iż p rz y ­
patrzeć się tem u psychiczno-intelektualnem u objaw ow i z bli­
sk a  —  choć trochę interesującem  b y ć  może.

P rzyp atrzm y się atoli najpierw na przykładzie, w  ja k i 
to sposób dw a te kierunki m yśli ludzkiej, to jest su b ie k ty ­
w n y i o b iek tyw n y  uw ydatniają  się w działalności człow ieka. 
P okazał to G óthe w  dram acie »Torquato Tasso« m ianow i­
cie zaś w  dw óch z g łę b o k ą  praw dą p sych ologiczn ą w y k o ń ­
czonych typach, jakim i są Tasso i Antoniusz. W ie lk i poeta 
w łoski jest um ysłem  na w skroś intuicyjnym , o przew ażnej 
skłonn ości do o b iektyw n ego  m yślenia, drugi, to jest A n to ­
niusz um ysłem  refleksyjnym  i p raktyczn ym  z w yb itn ą  
skłonnością do kierow an ia się m yślą  su biektyw n ego.

O to streszczenie w ybitniejszych scen, w  k tórych  ze­
staw ia autor ch arakterystyczn e w  postępow aniu obu cech y
1 ró żn ice :

Poeta  włoski, w  którego  naturze uw ydatniła  się z tak ą  
siłą bujność i gorącość tem peram entu narodow ego, prze­
b y w a  na dw orze księcia  F erra ry  —  m ecenasa sztuki. U k o ń ­
czy ł on b y ł właśnie nieśm iertelne sw oje dzieło — »Jerozo­
lim ę w yzw oloną« —  k tó rą  ofiaruje w dow ód przyjaźni 
i wdzięczności księciu. O becna tem u aktow i, odbyw ającem u 
się w ogrodzie, przyozdobionym  w herm y W irgiliu sza 
i A riosta , księżna zdejm uje z herm y, przedstaw iającej po­
piersie W e rg iliu sza , w łożony nań przed ch w ilą  wieniec 
i sk łada go  z in icy a ty w y  księcia  na skroniach ży jącego
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w ieszcza. N a ten w łaśn ie m om ent w chodzi A ntoniusz, po­
w iernik i praw a ręka księcia. C złow iek to żelaznej w oli 
a zarazem  zacn ego bardzo charakteru. T a k ą  przynajm niej 
cieszył się opinią w  domu księcia. W ra ca  on po dłuższym  
pobycie z R z y m u  z szczęśliw ie dokonanej a powierzonej 
mu przez księcia misyi. N iety lk o  św iadom ość zasługi i prze­
św iadczenie w yn ik a jące  z niej pożytku, ale i nadzieja w pro­
w adzenia w  zadow olenie całej książęcej rodziny podnosiła 
dlań urok teg o  powrotu. T ym czasem  trafia w łaśnie na 
scenę składania hołdu innemu. T asso i A ntoniusz nie znają 
się osobiście. Tasso jedn ak  w iele się nasłuchał o zaletach 
A nton iu sza i pragnie g o  dla tego  poznać; A ntoniusz prze­
ciw nie, w idząc ogó lne zainteresow anie się poetą, uczuw a 
do niego o d ra zu . . .  niechęć i zaw iść. S p ostrzegam y to 
w  pierw szych zaraz słow ach, które m iędzy sobą zam ieniają. 
O pow iadając o m isyi sw ojej w  R zym ie, A ntoniusz chw ali 
rozum ne i konsekw en tn e rządy papieskie, g d y  zaś Tasso 
staw ia  mu p y ta n ie : czy  papież popiera także sztuki i nauki, 
A ntoniusz odpow iada mu z pew nem  lekcew ażeniem  »O ty le  
ty lk o , o ile one z pożytkiem  b yć m ogą dla państwa«. N ie 
dom yślając się n iczego  książę, interpretuje przerw aną przez 
A ntoniusza scenę uwieńczenia, opow iada mu o odebranym  
od w ieszcza darze z płodu je g o  genialnej m yśli, nie szczę­
d ząc przy tem autorow i g o rących  p o ch w a ł; zaw stydzony 
i onieśm ielony poeta rad b y  uciec od tych  dow odów  czci 
i uznania, A ntoniusz zaś sp ostrzegając je g o  zakłopotanie, 
a nie m ogąc przytłum ić w sobie gn iotącego  uczucia zazdro­
ści, w ych w alając n iby to Tassa, m ów i brutalnie »iż znanem 
mu jest aż nadto dobrze nieum iarkowranie księcia, g d y  cho­
dzi o nagradzanie zasług«. P ow iedziaw szy to, zaś zw raca 
rozm ow ę na n ieży jąceg o  poetę A riosta . W  apologii zaś na 
cześć A riosta, widnieje nietyle chęć scharakteryzow ania poe­
tyckie j je g o  tw órczości, ile usiłow anie pom niejszenia i zle­
k cew ażen ia  zasług Tassa. O to scena pierw szego ich spo­
tkan ia , w  której zaryso w ała  się już odrębność usposo­
bień obu.

D ru ga ch arakterystyczn a sc e n a : Siostra księcia spo-
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strzegając jak iś brak harmonii w śród dw óch p rzy jació ł 
domu, ufając zresztą szlachetności A n to n iu sza , podsuw a 
poecie m yśl, ab y  się z nim zaprzyjaźnił. Tasso nie opiera 
się temu, pomimo, że pierw sze zetkn ięcie z A ntoniuszem  
każe mu w ątpić, ab y  m ógł w  nim znaleść przyjaciela. A n ­
toniusz liczne posiada za lety  —  m ów i poeta —  za lety  zw ła­
szcza, których  on brak  czuje w  sobie, ale b rak  mu je ­
dnej —  poczucia piękna, a na takiej piersi sp ocząć trudno. 
N a żądanie jednak księżnej, robi k ro k  pierw szy. T u  w szczyn a  
się c iek a w y  bardzo, bo sp ow odow an y odrębnością psychi- 
czno-intelektualną obu tych  postaci —  konflikt. T asso  nie 
zastanaw iając się w iele, pod w pływ em  bezw iednym  pochw ał, 
jak  i nam ow y księżnej, podaje z całą  szczerością bratnią 
dłoń A ntoniuszow i i ofiaruje mu sw oją przyjaźń. A n ton iu sz 
w aha się w przyjęciu  jej, żąda czasu do nam ysłu, w zaje­
m nego poznania i ocenienia się. P oeta  odpow iada mu na 
to pięknym  bardzo w ierszem : czyż nie lepiej iść za g ło ­
sem uczucia, niż słu ch ać zaw sze przestróg rozumu. N a ten 
tem at przychodzi do kon sekw en tn ej z je d n e j, zjadliw ej 
z drugiej strony dyskusyi. A ntoniusz chw ali przezorność 
i doświadczenie życiow e. T asso  rozkosz intuicyjną, zbrata- 
tanie się serc w yp ad k o w e —  bezwiedne. A le , k ied y  Tasso 
odpiera zdania sw eg o  przeciw nika spokojnie, bezstronnie, 
kaźdem  słow em  A n ton iusza kieruje w zm agająca  się w  nim 
zazdrość w  obec poety. Znudzony nakoniec narzuconą mu 
pow tórnie przyjaźnią, w ybucha, odsłaniając pom im o chęci 
istotną p rzyczyn ę nieuspraw iedliw ion ego postępowania. O fia­
row aną sobie przyjaźń odpycha, insynuując najw yraźniej, iż 
za god n eg o  przyjaźni T assa  nie uznaje, nie w idzi w  nim 
bow iem  zasłużon ego jeno szczęśliw ego  —  tym  ostatnim  zaś 
dostają się zazwryczaj w ieńce. T asso  poznaje nakoniec o co 
chodzi, m ó w ią c : »bądź o ty le  w ielkim , ab yś mi nie zazdro­
ścił sław y, a w ów czas będziesz odem nie godniejszym «. B ru­
talność A ntoniusza w zm ag a  się. W  poecie k re w  zawrzała, 
obrażony w y z y w a  A nton iu sza na pojedynek. N a to w cho­
dzi książę. Spraw a się w ytacza  i koń czy skazaniem  poety 
na dom ow e więzienie.
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T rzecia  i ostatnia s c e n a : K sią że  przyw ołuje do siebie 
A ntoniusza. S u row ość w obec T assa  spokoju mu nie daje. 
P ragnie  co prędzej w rócić mu w olność i za pośrednika 
w  tern u żyw a  A n ton iu sza, k tó ry  do tej m isyi dość chętnie 
się nakłania. W  rozm ow ie tej z księciem  w idnieje stron- 
ność sądu A ntoniusza, g d y  chodzi o przedm iot je g o  zazdro­
ści. P rzyta cza  on z ja k  n ajw iększą  skrzętnością niewinne 
zdania, p rzyzw ycza jen ia  lub proste ob jaw y sym p atyczn ego  
nader hum oru poety, k tóre mu policzą na karb  zniewieścia- 
łości i braku charakteru. O to ja k  się o nim w y ra ż a : 
A k t  V , scena I.

A N T O N IO .

Czyż on panie,

Najprostszy nawet dług natury, strawę 

W ybierać umie, jak rozsądek każe?

C zyż się jak  dziecko nie ubiega chciwie 

Za łakociami? C zy do wina kiedy 

Dom iesza w ody? W szystko, co go drażni,

Łakom ie chwyta i narzeka potem 

N a krew  gorącą, na porywczość swoję.

Jak cierpko, jak dziwacznie go słyszałem 

Z  lekarzem nieraz rozprawiającego:

»Ja czuję, żem cierpiący, m awiał Tasso;

Co znaczy sztuka twoja? daj mi zdrowie!«

A  lekarz na t o : —  Dobrze, w ięc unikaj 

Pow odów . —  »Tego nie dokażę nigdy«.

T o  użyj leków . —  »Nie, na te odwary 

Natura wzdryga się«. —  A  więc pij w odę.

»Ja w ody lękam  się, jak ukąszony 

Przez psa wściekłego«. —  T o uleczyć ciebie 

N ie m ogę. —  »Czemu?« —  B o złe jedno musi 

Sprowadzać drugie, i tak wiecznie w koło 

Cierpienia twoje się powtarzać będą.

»Od czegóżeś lekarzem ? Znasz chorobę,

W ię c  powinieneś znać i środki na nią,

Lecz środki takie, coby zamiast koić 

Cierpienia, same cierpień nie zadały«. —

Uśmiechasz się, a jednak to jest prawda 

I  nieraz sameś to usłyszał.

(Przekład L. Jenikego).
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Tasso in terw en cyi A ntoniusza —  rzecz prosta —  nie 
przyjm uje. B ez w zględ u  na sw oją przyszłość, bez w z g lę d u  
na korzyści dla sw ego  talentu pod opieką księcia  F e r ­
rary  —  opieki tej się zrzeka i dom księcia opuszcza. P ra ­
gnienie sw ob ody i w olności przew aża w szystkie inne w zg lę d y .

W  trzech tyc h  scenach w idzim y n ajch arakterysty- 
czniejsze cech y  sposobu m yślenia i postępow ania obu. U m y ­
słu T assa o jasnych  i szerokich poglądach nie zaciem niają 
n ig d y  w ew nętrzne stany psychiczne. Ł atw o ść ta zaś do 
w yzw olenia się z pod ich przew agi objaw ia się n ietylko  
w kierunku je g o  m yśli pełnym  sw obody, niezależności 
i bezstronności, ale i w  postępow aniu konsekw entnem  i wy- 
tw ornem , w  którem  poczucie w łasnej godności nie łączy  
się n igd y  z chęcią pognębienia indyw idualności drugich. 
C echą przeciw nie ch arakterystyczn ą w postępow aniu A n to ­
niusza jest nieustanna zależność sądów  i m yśli od uczuć jeg o  
i nam iętności. A m b icy a  i zazdrość m ieszają się nieustannie 
w  działalność je g o  m yślow ą. K o g o  kocha lub potrzebuje 
lub pod czyim  sztandarem  stoi, tego  przecenia, k o g o  nie 
lubi, kom u zazdrości, tego  ani osądzić, ani uszanow ać nie 
jest w  stanie, czyn iąc to nie rozm yślnie, ale z danych w ro­
dzonych, z konieczności zasobów  psychiczno-intelektualnych. 
Jednostronność i b ezw zględ n ość sądów7- łą c z y  się w nim 
z n iekonsekw encyą w postępowaniu oraz brakiem  poszano­
wania najw ybitn iejszych naw et indyw idualności.

W  starciu, jak ie  się rozegrało  pom iędzy dw om a temi 
różnych zupełnie uzdolnień postaciam i, stroną pognębioną 
jest bezw arun kow o Tasso. C złow iek ten n ietylko  genial­
nych natchnień, ale rówmieź delikatnych  uczuć, jest trakto­
w an y po prostu brutalnie, talent je g o  poniew ierany przez 
o c e n ę , nie powiem n iesp raw ied liw ą , ale nam iętną i bez­
czelną —  człow iek ten, aby uniknąć moralnej ja k  i fizy­
cznej n iew oli, sk azyw ać się musi na w ygn an ie  z pośród 
rodziny, o której sam mówi, źe b y ła  d ru gą  je g o  ojczyzną. 
A ntoniusz tym czasem  panem  zostaje sytuacyi. Jeżeli zaś 
porów nam y pow yżej przytoczone zdania, jak ie  obadwaj w y ­
rażali o sobie —  Tasso pod wrażeniem  słusznego żalu, A n ­
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toniusz pod naciskiem  zazdrości —  w ów czas dopiero u w y ­
datni nam  się różnica owej siły  do w yzw alan ia  m yśli z w szel­
k ie g o  w o b ec najsilniejszych naw et uczuć poddaństwa. P o ­
w tarzam y zatem , ch arakterystyczn ą  cechą w postępow aniu 
T assa jest panow anie nad sobą, um ożliw iające przejrzystość 
św iadom ości oraz szerokość m y ś li , w łaściw ością  zaś A n to ­
niusza jest ow a niem oc i nieustanne poddawanie się sta­
nom psychicznym , oraz w yn ik łe  stąd ciasnota m yśli, b ez­
w zględ n o ść sądów , nieuw zględnianie indyw idualności dru­
gich  i n iekon sekw en cya  w postępowaniu, które to w łaściw ości 
ch arakteryzu ją  subiektyw izm  w ogóle. P ierw szy  zapomina
0 sobie i patrzy na św iat i o b jaw y życia  jasno i g łęb oko  
dla samej rozkoszy, ja k ą  poznanie to sp ra w ia ; drugim  kie­
ruje zaw sze jak a ś żądza, am b icya albo zazdrość, służąc za 
podnietę do czyn ów  celow ych, pozostaw iając św iadom ość
1 sąd je g o  w  stanie, że tak  pow iem  zaćm ienia i niew oli 
w obec własnej indyw idualności.

O tóż zachow ało się do dziś dnia zdanie, które n apo­
ty k a m y  zarów no u ludzi n a u k i, jak  i ludzi praktycznych, 
że kobieta tej siły  potrzebnej do przygłuszania w  św iado­
mości uczuć i pragnień nie posiada w cale, że udziałem  jej 
stałym  jest ow a niem oc w obec w łasnej indywidualności, 
ja k ą  w idzieliśm y w  postępow aniu A ntoniusza, —  zdanie to 
zaś jest tak  ogólnem , że u w ażalib yśm y za coś w prost nie­
m ożliw ego, ab y  kobieta zajm ow ać m ogła  k ied yk o lw iek  sta­
now iska, w y m ag a ją ce  czy  to siły  panow ania nad sobą, czy  
to bezstronnej k r y t y k i , zw łaszcza zaś poczucia spraw ie­
dliwości.

Przed potw ierdzeniem  lub zaprzeczeniem  tego  zdania, 
że kobieta jest i b y ć  musi su b iektyw n ą —  pozw olę sobie 
postaw ić następujące, a g łów n e w  niniejszem  studyum  p y ­
tanie : jakie m ogą b y ć  p rzyczyn y  psychiczno-intelektualne, 
jak ie  zaś pow ody p rzyp ad ko w e z ustroju społecznego w y ­
nikające, które stanow ią o tem  odrębnem  kierow aniu się 
m yśli ludzkiej, to jest subiektyw n em  i obielctywnem  ?

STUDVA PSYCHOLOGICZNE. IO
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II.

Schopenhauer, k tórego  analiza poznania o b iek tyw n eg o  
jednym  jest z najcenniejszych ustępów  je g o  filozofii, odpor­
ność tę w obec stanów  psychicznych  pojaw iającą się w  naj­
w yższym  stopniu u geniuszu, a w iec u jednostek silnych  
zazwryczaj nam iętności —  w iększym  przypisuje zasobom  in­
telektualnym . Ludzie praktyczni, tacy  ja k  Antoniusz, posia­
dają w ed łu g  niego zasób ty lk o  inteligencyi, potrzebnej do 
pełnienia obow iązków  życia p raktyczn ego. A le  są ludzie, 
k tórzy  prócz tej zdaw kow ej m onety intelektualnej posia­
dają to, co autor zw yżk ą  n azyw a um ysłu i ta to zw yżk a  
służy im do przenoszenia się w św iat czyste go  poznania. 
N a tw ierdzenie to nie można się nie zgodzić.

Z konieczności atoli nasuw a się następująca uw aga.
D o b r z e ! —  im ta zw yżk a  intelektualna w um yśle je ­

dnostki jest większa, tem łatw iejsza będzie odporność w o ­
bec w łasnych stanów  p s y c h ic zn y c h ; ale z drugiej znów  
stron zw ażyw szy, iż siłę tę w arunkuje zarazem  g o rętszy  
tem peram ent, bo stare to i znane zdanie, iż w ielkich  ludzi 
w ielkie tw orzą nam iętności, —  rodzaj zatem  i jak o ść tem ­
peram entu nie może b y ć  bez w p ływ u  na w iększą  lub m niej­
szą subtelność w  fun kcyonow aniu  tejże siły  intelektualnej. 
Następnie zaś, dośw iadczenia życiow e w  każdej jednostce 
różny w yw ołują  w  danych epokach rozw oju in d yw idu al­
nego sposób m yślenia. W zg lęd n ie  zatem  do tego, czy  do­
św iadczenie to jest szersze lub ciaśniejsze, sposób m yślenia 
jednostki musi b yć odpowiednio su b iektyw n iejszym  lub 
obiektyw niejszym . C zyli, na k ierun ek m yśli człow ieka sk ła ­
dają się trzy rzeczy: 1) stopień siły intelektualnej, 2) w p ły w  
na in teligen cyę tem peram entu je d n o stk i, oraz 3) dośw iad­
czenie życiow e.

I. W  jakiż sposób objaw ia się w  jednostce ten w y ż­
szy stopień siły  intelektualnej ? czy  w iększą  w rażliw ością, 
czy  przew ażającą może zdolnością do refłeksyi ? Nie. O  sto­
pniu tej siły  stanowi tajem ny jakiś zw iązek, —  to przepro-
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mienianie s ię , że tak powiem  nieświadom e, a w zajem ne 
w rażliw ości z refleksyą, odpow iadające tem u, co zw yk liśm y 
u poetów , artystów  albo uczon ych szczęśliw ą n a zyw ać in- 
tuicyą. Jeżeli p rzyp a trzym y się czterem  głó w n ym  typom  
intelektualnym , u których  ustosunkow anie w rażliw ości z re­
fleksyą  w  najrozm aitszy objaw ia się sposób, zobaczym y, iż 
zdolność ta do o b iek tyw n eg o  kierow ania się m yślą zaw a- 
runkow ana jest o w ą ścisłą, choć piedojrzałą dla psychologa 
łącznością pom iędzy dw iem a temi władzam i, zaś skłonność 
do subiektyw izm u znajdzie się zaw sze tam, gdzie pom iędzy 
w rażliw ością a re flek syą  jest pew ien rozdział, pewien brak 
w zajem n ego przenikania się i ciągłości.

a) I tak  zadziw ia nas często bardzo w rażliw ość osób, 
u k tó rych  in teligen cya stosunkow o jest małą. O bjaw iają  
one subtelną czułość na wrażenia z ze w n ą trz ; zach w ycają  
się p iękn ością natury i sztuki, interesują się z dziw ną ener­
g ią  najdrobniejszym i szczegółam i w  życiu. A le  w rażliw ość 
ta jest początkiem  niejako i końcem  ich ruchliw ości intele­
ktualnej. W rażen ia  te nie zostają następnie należycie prze- 
trawionem i, w rażenia te nie pobudzają innych fu n kcyi um y­
słu, ja k  sądzenie, k rytyk ow an ie , rozu m ow an ie; jednostka 
tak a  czyni jed yn ie  zadość tem u pragnieniu w ew nętrznem u 
dostarczania św iadom ości własnej i drugich  ja k  najw ię­
kszej liczby wrażeń, oraz potrzebie nieustannego e k scyto ­
w ania i uśw iadam iania sobie w łasn ych  stanów  p sych iczn y ch : 
poza ten rezultat działalność jej intelektualna nie przecho­
dzi w cale. N aturalnem  zaś następstw em  tego  niezupełnego 
procesu m yślow ego, k tóry  zaczyn ać winien od odbierania 
wrażeń, ale na, tem  nie poprzestaw ać, —  jest to, że w pa­
m ięci takiej jednostki zachow ują się w rażenia z zew nątrz 
w surow ej bardzo obsłonie, g d y  zaś przyjdzie następnie 
wrażenia te sp ożytkow ać w  sądach, w ów czas wśród nie­
p rzygo tow an ego  należycie m ateryału, refleksyą obraca się 
z trudnością, interpretując raczej w arunki psychiczne, wśród 
k tórych  wrażenia te z zew nątrz zaszczepiły się w  um yśle 
jednostki, aniżeli istotne ram y, w śród k tórych  rzecz sama 
się odbyła. C zyli brak  siły  intelektualnej, podczas sam ego
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procesu poznaw ania odzw ierciadla się następnie w  ciasnem  
i subiektyw nem  interpretow aniu k ażd ego  przedm iotu. T y p  
ów  intelektualny o przew adze w rażliw ości pojaw ia się isto­
tnie najcęęścięj w śród kobiet, już to d latego, że w rażliw ość 
kobieca z natury sw ej jest subtelniejsza, bardziej jednak 
przez to rozwijanie i ekscytow anie jej do ostatecznych g ra ­
nic w ychow aniem , kształceniem , usypianiem  zaś system aty- 
cznem objaw ów  chociażby najzdrowszej refleksyi.

b) D ru gi typ  intelektualny przedstaw iają ludzie ta ­
lentu —  poeci i artyści. I u nich także w idoczna jest prze­
w ag a  wrażliw ości, ale w rażliw ość ta zdaje się b y ć  pow ią­
zana całą siecią w łókien  tajem nych i n iedostrzegalnych, ale 
niemniej istotnych z refleksyą. W ie lk ie  m yśli poetów  i ar­
tystów  nie są rezultatem  d łu g ie g o  m yślenia i przebyw an ia 
wr abstrakcyi — w cale nie, m yśli te rodzą się niew iadom o 
skąd i jak  pod w pływ em  danej chwili, są one rodzajem  
jasnowidzenia, jeżeli jedn ak są istotnie wielkie, znoszą bez 
szw anku n ajgłębszą i najsurow szą k r y ty k ę  refleksyi. T en  
zaś zupełny, choć śpieszny i niedocieczony dla oka p s y ­
ch ologa proces m yślow y, k tó ry  każde wrażenie przenika 
i oprom ienia refleksyą, —  absorbuje działalność intelektu­
alną je d n o stk i, tak  iż nie dozw ala jej poddawrać się b ez­
w zględ nie w yw o łan ym  przez te w rażenia uczuciom  w e w n ę­
trznym , jak  sm utek, radość, zaw iść, etc. D rzem ią one w  je ­
dnostce, podniecają ogólną jej działalność, ale w  św iado­
m ości jej m iejsca zajm ow ać im nie wolno. Im  w iększym  —  
tem obiektyw niejszym  jest poeta, ja k  i artysta.

c) Jak obok w iększej skłonności w  um yśle do odbie­
rania wrażeń z zew nątrz, tak  i w obec przew ażającej sk łon­
ności do r e fle k s y i, proces poznaw czy w  dw ojaki się od­
b y w a  sposób, sp rzyjając już to obiektyw nem u, już subie­
ktyw n em u rozw ojow i m yśli. Ludzie praktyczni, jak  A n to ­
niusz np., u których  pedantyczne rozum ow anie zagłusza 
rozkosz intu icyjnego  poznania —  łakn ą takich ty lk o  w ra­
żeń, które pom ieścić się m o g ą  w ram ach ich ciasnego, bez­
w zględ n ego  i rutyn iczn ego m yślenia. Św iadom ość u takich 
u m ysłów  dla wielu bardzo w rażeń zupełnie jest zam knięta
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i nieprzystępna po prostu, nie pojm ują oni naw et, źe istnieją 
jednostki, które m ogą od nich inaczej czuć, kochać i m y­
śleć, to zaś ścieśnienie m yśli sprow adza z konieczności su ­
chość i bezkrw istość, źe tak  pow iem  sądów , które jako 
takie są  pedantyczne, bezw zględne, czy li znów  subiektyw ne. 
Ten rodzaj subiektyw izm u, z pow odu źe w  kształceniu m ęż­
czyzn kosztem  często w rażliw ości rozw ijaną b y w a  nadm ier­
nie refleksya, pojaw ia się przew ażnie u jednostek m ęskich.

d) W ów rczas dopiero, g d y  przew ażająca  skłonność 
w  kierunku refleksyjn ym  p o łą czy  się z czu łą  i b ogatą  w ra ­
żliw ością, g d y  zniknie znów  pom iędzy ob ydw om a przedział, 
a zastąpi go  ów  tajem ny pomost, przez k tó ry  refleksya 
kom unikuje się nieustannie z danem i w ra żliw o ści; w ów czas 
dopiero refleksya, m ając obfity  a niezbędny do zasilania 
się m ateryał, zam iast gub ić się w  rutynie i abstrakcyi, 
staje się żyw otn ą  i ujaw nia się obejm ow aniem  przedm iotu 
szerokiem , jasnem , oraz sądem  bezstronnym  i obiektyw nym . 
T y p  ów  intelektualny, będ ący  najw yższym  w yrazem  obie­
k ty w n e g o  m yśle n ia , w idzim y w śród w ielkich  uczonych 
i m yślicieli.

A  zatem p rzew aga  w rażliw ości prow adzi do nam ię­
tn ego , niekon sekw entnego, to jest su b iek tyw n ego  sądzenia 
i rozum owania, ja k  p rzew aga  refleksyi do bezw zględności 
i pedanteryi, ten zaś nieśw iadom y zw iązek pom iędzy w ra­
żliw ością a refleksyą, chociażby naw et z p rzew ag ą  jednej 
albo drugiej, to w zajem ne się przeprom ienianie obu dla 
p sych o loga  niedostrzegalne, bo rozpoczyn ające się pod po­
ziomem św iad om ości, to jest to, co n azyw am y szczęśliw ą 
intuicyą artysty, albo uczonego, rdzeniem  jest i pierw szą 
p rzyczyn ą  mniejszej lub w iększej zdolności do ob iek tyw n ego  
poznaw ania i sądzenia. Że tak jest, spraw dza się i na p o ' 
w yższym  przykładzie. T asso, jak o  poeta i artysta, um ysłem  
jest przedew szystkiem  w rażliw ym , —  b o gata  jedn ak i so­
czysta intuicyą chroni go  od subiektyw izm u. A ntoniusz 
objaw ia raczej sk łon n ość do refleksyi, ale refleksyi tej brak 
soków , żyw otności, jest ona z tego  pow odu sucha i ciasna, 
do o b iektyw n ego  m yślenia niezdolna. G d y b y  zaś, ja k  to
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już pow iedzieliśm y, z p rzew ag ą  refleksyi łączy ła  się b ogata  
rów nież w rażliw ość, słow em  szczęśliw a intuicya, w ów czas 
skłonność do ob iektyw izm u  doszłaby w  takiem  zespoleniu 
do sw ej doskonałości. D la te g o  to słusznie bardzo w kłada 
Gothe w  usta w ło sk ieg o  poety słow a, którem i tenże od­
piera sub iektyw n ą napaść (skłonnego do refleksyi) A n to ­
niusza : —  g d y b y ś  b y ł o ty le  wielkim , żebyś mi nie za ­
zdrościł sław y, w ów czas b y łb y ś  odemnie godniejszym . 
(A k t  2, scena 3).

II. Tem peram ent —  ja k  pow iedzieliśm y —  drugim  jest 
czynnikiem  regulu jącym  kierunek m yśli naszej. O pierając 
się na pow yższem  tw ierdzeniu, iż o b iek tyw n y  sposób m y­
ślenia ciąg łeg o  w y m ag a  panow ania nad sobą, m ylnem  b y ­
ło b y  sądzić, iż p rzy mniej bogatym  tem peram encie opano­
w anie to więcej ma szans powodzenia. W ca le  nie. Im b o ­
gatszym , soczystszym  i doskonalszym  jest tem peram ent je ­
dnostki , tem  opanowanie to mniej przedstaw ia trudności, 
tem  harmonijna ta ruchliw ość tem peram entu bardziej har- 
monijnem i bogatszem  odbija się echem  w działalności 
m ózgu. W p ły w  jedn ak  tem peram entu najrozm aiciej oddzia­
ływ a  na inteligencyę, w zględn ie zatem  do tego  tem pera- 
m enta podzielićby m ożna na kształtujące i deprym ujące.

a) Przez tem peram ent kształtu jący  rozum iem y tak 
b ogato uposażoną naturę ludzką, że w ustroju jej p sych i­
cznym  drzem ie cała skala  najrozm aitszych u czu ć, dążeń 
i sk ło n n o ści, w  skali tej zaś poszczególne pierw iastki p sy­
chiczne w takiej są ze sobą zgodn ości, jak  w  dobrze na­
strojonym  instrum encie poszczególne tony. Jak zaś na do­
skonalszym  instrum encie m uzycznym  śmielej d ob yw ać m o­
żna ostrych chociażby dysonansów , bo łatw o je  następnie 
rozw iązać w łagodn ych  i g łęb okich  kon son an sach ; podo­
bnież, im b ogatszy  jest tem peram ent człow ieka, tem g w a ł­
tow niejsze objaw iają się w nim nam iętności, ale subtelne 
i różnorodne pierw iastki psychiczne, w yb u ch y  te zdołają 
utrzym ać w pew n ych  karbach, oraz przyw racać następnie 
w ew nętrzn ą rów n ow agę i harm onię jednostce. W  tem pera­
m encie kształtującym  bowiem  w szystkie niejako czynniki
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solidaryzują się ze s o b ą : one to w  chw ilow em  zaniepoko­
jeniu, pod w p ływ em  danej nam iętności m ilkną, uw ydatnia­
ją c  przez to d yson an sow y akord g n iew u , zazdrości lub 
szału, ale one następnie kojarzą  się w reakcyi, aby p rzy­
w rócić organ izm ow i spokój i harm onię, zam ieniając w zbu­
rzone m orze nam iętności na g ła d k ą  szyb ę z lek k a  pulsu­
jących  żądz i uczuć. T akim  jest tem peram ent artystyczn y. 
Nie brak w nim jednej nuty, jedn ego dźw ięku, a w szystkie 
one sk ładają  się na to, aby życiu  p raw dziw ego artysty  
orygin alną, dziełom  jeg o  w ielką  i m istrzow ską nadać barw ę. 
T a  to sp rężystość, soczystość i b ogactw o  zasobów  tem pe­
ram entu spraw ia, iż ludzie genialni posiadają owTą, źe tak 
powiem  zd aw k o w ą w  postępow aniu dobroć, delikatność i po­
błażliw ość, k tórą  bierzem y często za objaw  w artości m oral­
nej, która  jedn ak tem jest w obec etyki, czem  np. pięknie 
m alow any obraz w obec pożytku  je g o  ob yczajow ego. T a  
dobroć i łago d n ość, ta w ytw orn ość w  postępow aniu —  to 
k o lo ryt tem peram entu kształtu jącego, artystyczn ego , który  
nie znosi nic kon w en cyon aln ego, a k tóry  z tłem  charakteru 
nie ma zazw yczaj nic w spólnego.

b) T em peram ent deprym ujący, to przeciw nie instru­
m ent, w  którym  brak stale w ielu tonów  i półtonów  —  to 
rodzaj daltonizm u psychicznego, k tóry  sprawia, iż gam a 
uczuć w człow ieku  jest niezupełna, n ierów n a, harmonii 
i w dzięku pozbawiona. W  takim  tem peram encie odezw anie 
się gw ałtow niejszej nam iętności w prow adza trudny bardzo 
do usunięcia rozstrój, bo nie słu ży  mu za tło szeroka skala 
p ierw iastków  psychicznych, k tóreb y  p om agały  do rozw iąza­
nia się tejże nam iętności w  słodkich  a w dzięcznych półto­
nach żądz i uczuć. W y b u ch  sam w sobie nam iętności ma 
coś w ielkiego, ale piękno w y m a g a  zaw sze i wszędzie miary, 
staw ia gran icę , po za którą  dodatnie w rażenia zastępują 
ujemne, pierw szym  zaś warunkiem  piękna w  w ybuchu na­
m iętności, jest pow rót stopniow y do rów n ow agi do rozw ią­
zania się dysharinonii w  harm onię. T u  szw ankuje tem pera­
m ent deprym ujący.

W zb urzon e k oryto  nam iętności nie ma się na czem
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rozlać, na czem  bałw anów  sw oich rozprószyć, stąd przed łu­
żenie w alki w ew nętrznej i przechodzenie od jedn ego  d yso ­
nansu w  d r u g i, która to w alk a  ca łą  naturę człow ieka 
w strząsa i zam iast ją  zaopatryw ać wr tem w iększą siłę i ż y ­
w otność, jak  się to dzieje w  normalnie rozw ijającym  się 
tem peram encie k s zta łtu ją cy m , w yczerp uje ją  i w yniszcza, 
o dzyw ając się fałszyw em  rów nież echem  w rozw oju inte- 
ligencyi.

(D w a te odm ienne tem peram enta znać o sobie dają 
w  pow yżej przytoczonym  przykładzie, to jest tem peram ent 
kształtujący  w postaci T assa, tem peram ent deprym ujący 
w  osobistości Antoniusza).

T a  dwoista bow iem  natura tem peram entu dw ojako się 
w  działalności m ózgu u w y d a tn ia : tem peram ent kształtu jący  
mniej zm uszając jedn ostkę do zajm ow ania św iadom ości sobą, 
mniej zużyw ając siły  intelektualnej dla opanow ania tych  
stanów  w ew nętrzn ych, u łatw ia jej przenoszenie się w  krainę 
czystego  poznania, oraz sprzyja obracaniu tej zaoszczędzo­
nej siły intelektualnej na rozwój m yśli w  kierunku czysto  
o b ie k ty w n y m ; przeciw nie zaś tem peram ent deprym ujący, 
zm uszając do nużącej w alki ze sobą sam ym , do zajm ow a­
nia się w łasną indyw idualnością, oraz w ynikającem i stąd 
drobnemi sprawcami codziennem i i praktycznem i, obsorbuje 
tem ow ą siłę intelektualną tak  w yłącznie, iż pozbaw ia ją  
następnie potrzebnej sprężystości do tego  przenoszenia się 
w  zakres poznania czysto  o b iektyw n y.

III. Przechodzim y nakoniec do trzeciego  czyn nika i re ­
gulatora m yśli ludzkiej, jakiem  jest dośw iadczenie życiow e. 
In teligencya, jak  i tem peram ent człow ieka potrzebują sw o ­
body i sposobności, ab y  w śród ruchu i czynu, w śród w alki 
z życiem  śmiałej i szerokiej objaw ić i urobić w szystk ie  
sw oje odrębne cech y i zasoby.

T o  ścieranie się dopiero jednostki z najrozm aitszem i 
okolicznościam i w życiu, ta w alka  szeroka i inten syw na 
daje poznać człow ieka takim , jakim  on jest i pozw ala mu 
uregu low ać i ukszta łtow ać w szystk ie  sw oje zasoby psychi- 
czno-intelektualne. Nim  zaś natura czło w iek a  się urobi i ro­
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zum nie do danych w arun ków  życia  zaadaptuje, przechodzi 
najpierw  przez m nóstwo różnych, stale po sobie następują­
cych  etapów . I tak nie licząc epoki dzieciństwa, ludzie 
m łodzi rzucają się w  wńr życia  z pełnią ciekaw ości i nie­
poham ow anego zapału, w kładają  w  k ażd y  czyn, w każde 
uczucie duszę ca łą :

Zapał ich —  jak mówi poeta —  tworzy cudy,

N ow ości potrząsa kwiatem

I obleka nadzieję w złote malowidła.

A to li zapał ów  i to szafow anie czynam i m ają swój 
kres. Zaw ody, niepow odzenia, poznanie sam ego siebie, po­
znanie życia  god zą  nań nielitościw ie i w yn iszczają  go  zb yt 
w cześnie, budząc natom iast uczucia w prost p rze c iw n e : apa- 
tyi, zw ątpienia i pesym izm u. Jest to d ru ga  epoka w  życiu 
norm alnie rozw ijającej się jednostki, epoka straszna i dole­
gliw a, ale ja k  ogień w yp ala jąc utrw ala żelazo, tak okres 
ów w życiu  zm uszając c z ło w ie k a , ab y  cierp iał, u trw ala
i w zm acnia je g o  naturę tak, iż w ych odząc z niej jednostka, 
choć zmienioną jest i przeobrażoną nie do poznania, ale 
zdolniejszą do zaadaptow ania się w ła ściw e go  i pogodzenia 
z koniecznym i w arunkam i życia. W  ow ej epoce apatyi
i sm utku człow iek  w yosabnia się zazw yczaj od reszty  św iata
i zaczyn a zastanaw iać się głębiej, oceniać w łaściw iej osobi­
ste dążenia i pragnienia, różne Zupełnie w y d aw ać sąd y
o życiu, o ludziach, o przeszłości, w  której w yrósł, o idea­
łach, w które w ierzył. Z teg o  pół snu ducha w ychodzi 
w zb ogacon y w w iedzę, —  w  nim się n au czył m yśleć trze­
źwo i beznam iętnie, w  nim się n au czył op an ow yw ać sa­
m ego  siebie. W stęp u jąc  na now o w  szranki życiow e, je ­
dnostka taka w alczyć znów  będzie, teraz jednak n ietylko  
za, ale i przeciw  sobie, z każdym  dniem nabierając w ięcej 
pobłażliw ości d la  drugich, a surow ości dla siebie. Co w  tej 
epoce zdziała, nosi na sobie piętno doskonałości w zględnej 
do jej zasobów  psychiczno-in telektualn ych. R o zw a g a , sąd 
zd row y i trzeźw y, w o ln y  od subiektyw izm u, spokój i ró­
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w n o w ag a  w ew nętrzna, k o n sek w en cya  w  postępow aniu —  
oto g łó w n e cech y  tej ep o k i, k tórąby nazw ać można o rg a ­
nizującą.

N akoniec, dla w ytchnienia, dla zapom nienia o tern, 
czem  jest i jakiem  jest życie gubi się indyw iduum , b ęd ące 
na tym  stopniu rozw oju, chętnie w  poznaniu czysto  przed- 
m iotowem , czy  to w  sztuce lub nauce, czy  to w  obserw a- 
cy i i sądzie beznam iętnym , a zm ierzającym  do poznania 
praw dziw ego jak ieg o k o lw iek b ą d ź przedm iotu.

P rzez te najrozm aitsze fazy  w życiu, k tóreb y  n azw ać 
można instyn ktow ą, reakcyjno-pesym istyczn ą, organ izu jącą
i kontem placyjną, przechodzi każd y norm alnie rozw ijający, 
a ile ty le  uposażony u m y s ł: ew olu cya  ta zaś dla um ysłu  
jest po prostu powolnem  przechodzeniem  od krań co w eg o  
su b iektyw izm u  do tak iegoż obiektyw izm u. Jeżeli jednak b o ­
gato  naw et uposażona psychicznie i intelektualnie jedn ostka 
przez te niezbędne dla urobienia indyw idualności sw ej etap y  
nie przejdzie, w ów czas i prąd jej m yślenia sw obodnym , , 
szerokim  i praw idłow ym  b y ć  nie może.

O to —  zdaje mi się —  g łów n e p rzyczyn y, sk ład ające 
się na kierunek m yśli ludzkiej w ogóle.

III.

A n aliza  ta p rzyczyn  subiektyw izm u pozw oli nam ob e­
cnie odeprzeć pow yżej przytoczone zdanie, iż kobieta za­
w sze jest i b y ć  musi z natury sw eg o  uzdolnienia subie­
ktyw ną.

Z aprzeczyć tem u niepodobna, że kobieta  poddaje się 
nierównie łatwiej w łasnym  uczuciom  i pragnieniom , niż 
m ężczyzna, że sądam i jej i rozum owaniam i kieruje przew a­
żnie zm ienny nastrój psychiczny, że sposób jej postępow a­
nia mniej b y w a  kon sekw en tn y. Jak żyw e  srebro pod w p ły ­
wam  tem peratury ścieśnia się lub rozszerza, tak  sąd k o ­
biet pod w p ływ em  dodatnich lub ujem nych uczuć ciaśniej- 
szym  jest lub szerszym . Inną m iarą m ierzy się ukochanych,
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inną obcych, odm ienną lu d z i, z którym i się częściej lub 
z którym i się mniej o b c u je ; jest się pobłażliw szą dla ludzi 
ch ociażby niew ielkiej w artości moralnej, k tórzy  dopełniają 
ściśle tow arzysk ich  form  i przepisów , oraz w yzn ają  te same 
co i m y p o g lą d y  i przekonania, bezw zględn ie surow ą dla 
tych, co przepisy te lek cew ażą  i p rzy jętego  sposobu m y­
ślenia nie z n o s z ą ; z pośpiechem  i nieopatrznością w yd aje  
się są d y  i postanow ienia pod w p ływ em  gniew u, żalu, oba­
w y  i t. d., pom im o, że żałuje się najczęściej tychże sądów
i p o sta n o w ień ; w pada się w  przesadzony sm utek, albo zb y ­
teczn y  zapał w obec nie zasłu gu jących  na to przyczyn , 
p rzyw iązuje się w ielką  w a g ę  do drobiazgów  w  życiu, 
a le k ce w a ży  gro żące często niebezpieczeństw a i nieszczę­
ścia w śród dobrego  usp osobien ia; czyn i się w iele dobrego 
dla tych, co um ieją drobne słabostki ja k  próżność, żądze 
p o ch w a ły  w y zy sk ać , przechodzi się często obojętnie w obec 
rzeczyw isteg o  cierpienia, słow em  sądzi się i działa pod 
w rażeniem  c h w ili, dla tej czułej zaw sze w rażliw ości za­
pom ina się o najcenniejszych zaletach duchow ych, jakiem i 
są bezstronność sądu, postępow anie konsekw en tn e, oraz 
spokój i harm onia w ew nętrzna.

Z brakiem  panow ania nad w łasnym i stanami p sychi­
cznym i łączy  się u kobiet inna jeszcze cecha su b iek tyw i­
zmu, do k tórego  już k ilkakrotn ie zaliczyliśm y brak w łaści­
w e g o  oceniania indyw idualności drugich. K obieta, pow ie­
działabym  —  m oże się m ylę  —  przecenia w o góle  in d yw i­
dualność m ężczyzn y, zapoznaje indyw idualność jednostek 
p łci własnej. P rzeciw ko  pierw szem u pow staw ać nie zam ie­
rzam  w cale, chcę ty lk o  zaznaczyć, że podczas g d y  in d yw i­
dualność syna, brata, m ęża cieszy się ze stron y m atki, siostry, 
żon y w y jątk o w y m i w zględam i, indyw idualności przyjaciółki, 
siostry, córki nie ocenia się dostatecznie, indyw idualności 
tej nie toleruje się naw et do pew n ego  stopnia. P orów najm y 
np. postępow anie ich w obec córek. O d syn a  w ym ag a się 
nie wiele. D aje mu się w olność, sw obodę, nie zw raca się 
często  u w agi na brak dosyć w yraźn y  uszanow ania dla 
m a tk i, bo on chłopiec —  poczciw e ch łop czysko  a b y  się
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ty lk o  dobrze uczył, to niechaj —  na resztę się nie zw aża. 
Inaczej z córką. O dm aw ia się jej często tej naw et d o zy  
wolności, jak a  jest niezbędna do urobienia charakteru i in­
dyw idualności. Podobne o b jaw y  zazn aczyćb y można w  sto ­
sunku sióstr do siebie i przyjaciółek, w  przeciw ieństw ie do 
stosunku z braćm i i przyjaciółm i. Zdaje mi się naw et, że 
dla służby żeńskiej, czy  to po sklepach i urzędach, cz y  to 
w  domu, jest się zw y k le  z nierów nie m niejszą spraw iedli­
w ością, niżby tego  sm utny ich los w ym agał. O d tego  p rze ­
ceniania indyw idualności m ężczyzn a niedoceniania in d y w i­
dualności jednostek płci żeńskiej, nie jest w olną żadna, 
może naw et najbardziej ukształcona kobieta. P rz yk ła d y  te, 
zdaje mi s i ę , w  prostym  pozostają stosunku do n a szeg o  
przedmiotu.

A le  przechodzę do bliżej nas obchodzącego  przed ­
miotu, mianowicie, ja k a  może b yć p rzyczyn a tej p rzew agi 
subiektyw izm u u kobiet?

Stosow nie do pow yższej analizy, albo kobieta z na­
tury sw ej organ izacyi posiada m echanizm  m yślow y  i tem ­
peram ent różny zupełnie od m ężczyzny, to jest in teligen cyę
o stałej przew adze w rażliw ości lub refleksyi, tem peram ent 
zaś częściej deprym ujący, niż k szta łcący  i w  sk utek  tego  
su b iektyw n ą pozostać musi zaw sze, albo, ja k  sądzę, k o ­
bieta posiada te sam e praw ie dane psychiczno-intelektualne, 
ale rozw ija  je  w  sposób odm ienny, niepraw idłow y, to zaś 
sprawia, źe przeciętna kobieta dziś istotnie w ięcej niż m ęż­
czyzn a jest i b y ć  musi subiektyw n ą. T em u jednak, aby 
um ysł k ob iecy  z natury jej uzdolnień m usiał b y ć  subiekty­
w nym  —  zaprzeczam  najkategoryczniej. K to k o lw ie k  prze­
b yw a ł n ietylko  wśród kobiet salonu, ale i w śród licznych 
już dziś pracow niczek, pośw ięcających  się, czy  to naukom, 
albo sztukom , czy  teź pełniącym  jak iek o lw iek  praktyczn ego  
zaw odu obow iązki, zap rzeczyć nie m oże, iż te cztery  typ y  
intelektualne, o k tórych  w zm iankow aliśm y pow yżej, napo­
tyk a ją  się zarów no w śród kobiet, ja k  i m ężczyzn. O  ile 
zaś, i które z tych  typ ó w  przew ażają liczebnie u mężczyzn, 
które u kobiet o tem wśród obecn ych  w arun ków  osądzić
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dokładnie, jest prawie niepodobnem . R óżn ica zaś w tem pe­
ram encie, ja k  wiadom o, na w iększej p o lega intensyw ności 
u k ob iet uczucia. M iałoźby jednak uczucie, ów  balsam  ży ­
cia, pozbaw iać kobietę tego, co jest najlepszą cząstk ą  istnie­
nia, to jest ow ej siły panowania nad sobą, od której znowu 
tak  zależnym  jest norm alny rozw ój m yśli ? Nie. M oże być, 
że takiem i są rezultaty uczuć w ich niepraw idłow ym  i cho­
robliw ym  rozw oju, to jest w hiperestezyi uczuć, ja k ą  spo­
tyk a m y  często u egzaltow an ych, a pow iedzm y po prostu, 
fizycznie, psychicznie i intelektualnie zaniedbanych kobiet, 
ale takiem i b y ć  nie m ogą skutki rozw oju norm alnego i do­
datniego uczuć k ob iecych .

P rzyczyn  zatem  tej różnicy gdzieindziej szukać na­
leży, a m ianow icie w  braku danych pochodzących z roz­
woju norm alnego przez kształcen ie i w ychow anie, oraz do­
św iadczenie życiow e, bo one ty lk o  dają człow iekow i to, 
z czem  się nikt nie rodzi, m ianow icie zaś poznanie sam ego  
siebie i poznanie środków  na opanow anie sam ego siebie. 
P ow iedzieć zaś, że kobieta z natury sw ego  usposobienia
i uzdolnienia panow ać nad sobą nie umie, znaczy ty le  co 
pow iedzieć o człow ieku, k tórego  zam knięto na d ługie lata 
w ciem nicy, w której on nakoniec oślepł, że człow iek ten 
w zroku  nie posiadał. K o b ieta  dane te, będące w ynikiem  
p raw id łow eg o  kształcenia i norm alnego rozw oju in dyw idu­
aln ego, zastępow ać jest zm uszona innym i a nierównie mniej 
Żyw otnym i p ierw iastk am i, ja k  n aślad o w n ictw em , w iarą 
w  przekonanie i dośw iadczenie drugich  —  rutyną. U m y sł 
jej w  ten sposób poddać się musi dobrow olnie w  rodzaj 
kleszczów , które krępują i ścieśniają k ażd y sąd i każd y 
sw obodniejszy a bezstronniejszy dech m yślow y, następstw em  
zaś tego  koniecznem  jest, że kobieta w  dzisiejszym  stanie 
jej rozwoju, częściej nierównie jest subiektyw nie, niż obie­
k tyw n ie  m yślącą. G d y b yż jej samej, chociaż dobrze z tem 
było, ale subiektyw izm  ten w dodatku to część jej cierpień. 
K obieta, ja k  k ażd y człow iek, im b o gatszą  jest jej natura, 
tem  w ięcej w  sobie czuje najrozm aitszych pragnień i dążeń, 
które rw ą jej ducha w  rozlicznych często sp rzeczn ych  ze
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sobą kierunkach. T o  im u lega, to je  opanow ać się stara, 
ale jak  w jedn ym  tak  i drugim  razie przegryw a w tej 
w alce ze sam ą s o b ą , bo życie i szko ła  nie n au czyły  jej 
czem je st i jakie są sposoby na w zględ n e zadaw alnianie 
tego  w łasn ego  ja. Stąd  ów  brak często harmonii w  życiu, 
stąd m oże i zw ątpienie, pesym izm  tak często dziś pojaw ia­
ją c y  się w śród kobiet, nie ów  pesym izm  przejściow y, jak i 
zaznaczyliśm y w rozw oju norm alnym  każd ego  czło w iek a , 
nie ów  pesym izm  teoretyczn y, w yn ik  g łęb o k ieg o  m yślenia, 
ale ów  pesym izm , jak o  niemoc w obec sam ego siebie, do 
którego  rozlicznych pojaw ów  pozw olę sobie zaliczyć nader 
przykrą chw iejność w p ostęp ow an iu , nieśm iałość w obec 
w łasnych przekonań, skłonność do d łu g iego  przebyw ania 
w  stanie rozstroju, słow em  niepew ność d róg  i celów, jakiem i
i do jakich  się zmierza.

R easum ując zatem, pow iedzm y: kobieta ja k  i m ężczy­
zna z natury sw oich zasobów  jest i b yć m oże zarów no su­
biektyw ną, ja k  i obiektyw n ą, stosow nie do tego, czy  po­
siada w iększą lub m niejszą dozę tej siły intelektualnej, ja k a  
potrzebna jest do opanowania własnej indyw idualności, sto ­
sownie do tego, czy tem peram ent jej w ięcej lub mniej ma 
w  sobie pierw iastków  dodatnich ; że zaś w ychow an ie i k szta ł­
cenie kobiet zm ierza często do w yk rzyw ian ia  zdolności ich 
w rodzonych, do w yniszczenia zdrow ej refłeksyi, do usypia­
nia najcenniejszych zasobów  tem peram entu, że w arunki ż y ­
ciow e nie pozw alają się kobiecie rozw ijać normalnie, c z y ­
niąc z niej zamiast siłą  panowrania nad sobą obdarzonego 
człow ieka słabą i w ą t łą , nagin ającą się do każdego w e­
w n ętrznego pragnienia roślinkę, że ustrój społeczny każde­
go  kraju pomija istotne potrzeby kobiet i przym usza je  do 
zgnębienia w sobie poczucia w łasn ych  praw  i o b y w a te l­
skiej z m ężczyznam i rów ności —  w szystko  to składa się 
na objaw  zaprzeczyć się nie dający, iż kobieta częściej nie­
rów nie cierpi pod skłonn ością do subiektyw izm u, co jednak 
ze zm ianą w arun ków  i instytucyi społecznych, p rzysłu gu ­
jących  dziś kobiecie, ustąpi niezawodnie.

A  rzecz to nie małej w a g i : P an ow ać nad sobą sa­
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m ym , rozporządzać niezam ąconą św iadom ością, patrzeć na 
św iat i ludzi nie przez szk ła  w łasnej ty lk o  am bicyi, sm utku, 
gniew u, o b aw y, zg ryżliw ości lub n erw ow ego  rozstroju, ale 
patrzeć na rozw ój życia rodzinnego, tow arzysk iego  i sp ołe­
czn ego  zupełnie bezinteresow nie dla samej przyjem ności, 
ja k ą  to poznanie sprawia, a co ważniejsza, brać czyn n y 
udział we w szystk ich  objaw ach tego  życia, nie w celu za­
daw alania zm iennych stanów  psychicznych, ale dla isto­
tnego pożytku  w łasnego, rodzinnego, oraz dla pożytku spo­
łeczeństw a, to jed yn ie  ideał g od n y  człow ieka. A b y  do ta­
kich  ideałów  częściej zdążała kobieta, potrzeba, aby w ych o ­
wanie i kształcenie, oraz in stytu cye społeczne mniej m iały 
na celu  kobietę-żonę, a w ięcej kobietę-człow ieka.

A rtyk u ł drukowany w »Ateneum« w 1893 r.
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